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ALFRED KOWALKOWSKI Bogdan

O CHARAKTER CZŁOWIEKA ZACHODNIEGO NOWE w i e r s z e

Poruszany tak  często przez naszą pu
blicystykę we wszystkich rodzajach p ra 
sy postu lat zasadniczych przem ian w  po l
skiej psychice jest n iew ątp liw ie  kw estią  
do tego stopnia ważną i aktualną, że nale
żałoby ja k  najwcześniej znaleźć sposoby 
w ykorzystania dociekań teoretycznych dla 
praktycznej działalności na w szystkich od
cinkach życia ekonomicznego, społecznego 
i ku ltura lnego. M usi to się, stać ja k  n a j
wcześniej, bez względu na fa k t niedosta
tecznego może jeszcze samouświadomienia 
sobie przez naród konieczności przepro
wadzenia owej tak  doniosłej akcji, mającej 
stać się w a lką  o nowego człowieka.

Powiedziałby ktoś, że nie będzie w  te j 
dziedzinie żadnej w a lk i i  rzeczywiście, 
mogłoby się wydawać, że psychika polska 
albo ulegnie autom atycznym przemianom, 
albo nie zm ieni się wcale. Sąd ten jednak
że tak  bardzo jest zbieżny z zasadą typo
wej dotychczas u nas in e rc ji wewnętrznej, 
że odrzucenie go nie ulega najm niejszej 
kw estii. Chodzi bowiem nie o ta k i typ  
człowieka, ja k i ukszta łtu je  się na skutek 
zewnętrznych w arunków  życiowych, ale
0 stworzenie w łaśnie odpowiednich w a
runków , k tóreby stały się ¡bodźcem do do
konania z góry zamierźonych przem ian w  
polskim  charakterze. Wymaga to nie b ie r
nego dostosywania się człowieka do obec
nych zadań, lecz wzbudzenia w  sobie ta 
k ie j energii i  tak ie j dynam iki, aby m ożliwe 
było wytyczanie sobie nowych celów i  ich 
urzeczywistnienie. Czekają nas w ięc n ie 
lada zmagania się z zakorzenionym i do
tychczas wadami narodowym i oraz w ię k 
sza być może jeszcze praca w  dziedzinie 
form ow ania czy naw et rew olucjonizowania 
życia gospodarczego i  ku ltura lnego, k tó re  
ma w yw ołać w  rezultacie najbardziej do
datnie dyspozycje psychiczne uzbrajające 
człowieka do staw ienia czoła przyszłe-«
1 do twórczych w ys iłków  w  je j kszta łto
waniu.

Na tem at „przebudow y“  psychiki współ
czesnego Polaka powiedziano, ja k  już  
wspomniałem, bardzo w iele. Napewno nie 
powiedziano jednak wszystkiego. Is tn ie je  
wprawdzie świadomość k ie runku  postulo
wanych przemian, nie ustalono jednakże 
jeszcze ostatecznej d e fin ic ji typu  człowie
ka, k tó ry  ma powstać w  najbliższym  czasie. 
Wszyscy są zgodni co do konieczności owej 
„przebudow y“ , gdzież jest jednakże a rch i
tekt, k tó ry  n akreś lił szczegółowy plan no
w ej kons trukc ji psychicznej Polaka? M yśl 
polityczna, przeobrażenia gospodarcze, re 
fo rm y społeczne w ytycza ją  zgrubsza ram y 
przemian wewnętrznych człowieka, k tó re 
go indyw idua lizm  może się odtąd rozw ijać 
na zasadzie poszanowania praw  zbiorowo
ści, lecz treść mająca zapełnić te ram y po
zostaje jeszcze w  stanie nieskrysta lizow a- 
nym, nie przeprowadzono nawet j  eszcze 
poważniejszej selekcji. N ie pomoże tu  na
wet tak  częsta analiza dotychczasowych 
naszych wad narodowych i  naw oływanie 
do ich unikania, program  o założeniach ne
gatywnych nie może w  żadnym bowiem 
w ypadku być tak  postępowy i dynamiczny, 
ja k  plan operujący wartościam i dodatnim i, 
Poszczerbionemu i  zniekształconemu gma
chow i psychik i polskiej, poza usunięciem 
toczących go grzybów, potrzeba wype nie- 
nia w y rw  nową cegłą, trzeba silniejszych 
fundam entów, praktyczniejszych kształtów  
i w nętrza odpowiadającego jego przezna
czeniu.

Praktycznych w niosków  w  sprawie ta k  
pojętej przem iany charakteru narodowego 
było niewiele, a i  te k tó re  wysunięto, do
tyczy ły  ty lko  fragm entów  kons trukc ji o- 
gólnej. W arto tu  wspomnieć au to ry ta tyw ny 
głos m in. Eugeniusza K w iatkow skiego o 
psychice m orskie j w  nowej Polsce. Roz
mach życiowy, polot i energia, kontro low a
ne zawsze k ry te ria m i doświadczenia i ra 

cjonalizmu, wszystko to zaś w  ramach 
wspólnoty ludzkie j — oto zasadniczy zrąb 
jego postulatów, k tó re  napewno pow inny 
zaważyć n ie ty lk o  przy form ow aniu  się 
morskiego charakteru człowieka, lecz m u
szą wszędzie zająć poczesne miejsce. Eu
geniusz Paukszta w  „Polsce Zachodniej" 
domagał się 'z ko le i d la Z iem  Odzyskanych 
stworzenia jednolitego typu  człowieka za
chodniego o charakterze wzorowanym  na

autochtonach i  dotychczasowych mieszkań
cach W ielkopolski, Pomorza i  Śląska. I  ten 
głos nie pow inien pozostać niezauważony, 
tym  bardziej, że popiera go prof. Roman 
Po llak w  książce „Z iem ie  Odzyskane — 
odzyskani ludzie“ , gdzie czytam y: „ im  da
le j od W is ły  ku  zachodowi Polski, tym  bar
dziej rośnie znaczenie n ie  jednostkowych, 
ale zbiorowych poczynań, zespołów, związ

ków, zrzeszeń, in s ty tuc ji, współpraccy spo
łecznej, zorganizowanej, świadomej celów 
i  środków — i to celów ogólnych, zasadni
czych, elementarnych —  a nie w yra fin o 
wanych, „w yszukanych“ .

W tej samej również książce d r A le 
ksander Rogalski w  rozdziałach poświęco
nych a kc ji ku ltu ra ln e j na Ziem iach Odzy
skanych dowodzi: „ je ś li w  centra lnej Pol
sce is tn ie je  szereg czynników, któ re  tam ują

NARODZINY
To nie jest ty lko  krzyk  
pod czystym światłem rannej gwiazdy, 
jakbyś zaczynał dopiero żyć.

Gdy się rozwidnia kształt i myśl — jak
[ranek lekk i

po kręgach ciemnych wód 
to nie jest ty lko  zachwytu, nagły chłód, 
który przez serce przeszedł aż do niepokoju 
o echo słów  — dalekich.

I  gdyś zobaczył ziemię 
i świat zmieniony w  rosy kroplę

[spotykasz znów co krok  
i kiedy znowu szczęście odsłania mrok 
i szept jedynych ust.

i gdy jest dana moc tworzenia 
ponad kamienia moc 
i gdy —  choó wolno  — dzień narodzin 
otwiera ziemia.

I opadają od sennej gwiazdy 
promienie — iskry , tak, jak  łzy  
i w tedy wszystko to, co staje się —  to

[nie jest ty lko  krzyk
nienarodzonej prawdy.

JESZCZE WE MNIE
Ona nie rodzi się wybuchem jednej

[k ró tk ie j myśli,
myśli — na dziś,
o. które j nie wiem skąd przychodzi, 
a lekka jest i niewidzialna jest, jak  złodziej
i wszystko porywa ze m n ie_
a jest, jak  w ia tr sypiący próchno ciemne 
z ostatnich liści.

To nic, że także ją wyriosi cisza taka, 
jak lasów lęk zastygłych porą upału 
albo, ja k  lekk i lo t nocnego ptaka —

Ona milcząca, jak  noc bezsenna 
już wiem, że jest,
gdy nie przychodzi z przestrzeni pustej, 
z połysku oczu, z dotyku rąk, 
gdy je j nie mesie ziemia jesienna 
płynąca dreszczem chłodnych topoli, 
gdy je j nie ściga ruch, k tó ry  boli, 
urwany gest.

1 choó ma krew  na us tach__
zdjęta może wargami ze skrzepłej rany  
gdy pochyliła się nad ciałem zabitego —

a kroplę rosy
w powietrze, w  blask podniosła —  
ona trwa pełniej,
gdy nie nazywam jeszcze je j imieniem

[żadnym*
gdy nie przychodzi, jak  ciemny, nocny w iatr 
A le spokojna — jeszcze we mnie, 
nade mną jest już  — i  nad Wami.
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WOJCIECH BĄK

LEŻĄCY W  TRAWIE

Dzień jest dziś zwykły. Któż mi da 
Potęgą, by powiedzieć dzień tak zwykły?

Leżący w trawie, szukaj słów,
By trawa w nie wstąpiła i kasztany 
W tym dniu tak zwykłym  zielenią i słońcem 
Więc powiedz■ trawę! Jest nieopisane 
Przez ludzkie usta drżenie trawy w wietrze,
A każdy ruch rozbija ludzkie słowo,
A le ty powiedz — mocuj się z dniem

[zwykłym.

Zielenie, o, zielenie, których tysiąc,
W płyńcie do słowa. Każdy skłon —
To nowa zieleń — Każdy ruch,
A szarość w zieleń się miesza — i złoto — 
i  nowe drgnienie — to błękitu źdźbło —
I już zagasło — i  znów zapłonęło!
O, dopomóżcie trawie w słowach chwiać

[się
Zielenić się, błękitnieć, złocić 
1 cieniem się osypać, by po chw ili 
Znów bladym światłem zieleń zapłonęła,
Bo słowa nazbyt słabe są na trawę...
W y, co słuchacie słów mych, dośpiewajcie! 
Ja ty lko hasło daję — ono tylko  

. Chórowi pierwszy takt podaje, pierwszą
[nutę.

I chór dośpiewać musi w iatr i trawę...

A potem, gdy już zieleń się rozleje,
Patrzcie na pień tej sosny. To jest strumień, 
'Co płynie w niebo, aby tam wystrzelić 
By korą do fontanny ziela dobrnąć 
W ytryskam i gałęzi. Trzeba płynąć,
1 szumieć gałęziami w cichym wietrze.
A  wy, zastygłe chmury — siostry chmur, 
Kasztany, przywiązane pniem do ziemi!

Jakże was woła, by pień zerwać 
l  unieść się w obłoki nagłym lotem.
Jakże się każdy liść oderwać chce z gałęzi 
1 jak mocuje się z pniem każda gałąź!
1 jakże św iatło mocuje się z cieniem 
I  liść wybiega z trzepotem do blasku 
1 cień go znów porywa — i znów w blasku*

O, walko, które j nigdy nie ma końca!
To słodka walka jest — obłokom droga 
I  m iła moim źrenicom człowieczym.
Piękna jest groźna ziemia! Ona zna 
Nie ty lko  ruin grozę i ryk armat 
1 jęk więzionych i strzał o północy ...
Ona zna Jrawy szum, kasztanów zapach! 
Piękna jest groźna ziemia! Ona zna 
Obłoki, przywiązane pniem do ziemi!
Piękna jest groźna ziemia! Ona zna 
Szum, przesiewany przez sto ech,
Barwy, zmienione w tysiące odcieni,
Zielenie rozzłocone, szare złota 
Czernie zazielenione, błękit zżółkły,
Czerwień wtopioną w srebro, biel w

[zieloność

Piękna jest groźna ziemia! Obłokami 
Na niebie falująca bez spoczynku — 
Archipelagi z bieli, wyspy z srebra.
I  lądy po błękicie żeglujące!
Odwieczne rozłączenie i złączenie —
Bo oto patrz — już z wyspy wulkan rośnie,
A  oto koń z wulkanu długogrzywy,
Z archipelagu atol nagle — a z atolu 
Okręty płyną — a z okrętów sępy.
_ I znów archipelagi, kontynenty, wyspy! ‘

A  potem jakby otwarto naoścież 
Arkę Noego —■ tłum zwierząt wypływa: 
Smoki, w ielbłądy, psy o szyjach orłów,
O rły  o głowach ludzkich, lw y  z

[skrzydłami
— 1 znów archipelagi, kontynenty,

1 nagle płynie niebem tysiąc statków  
Ciężko sunących pod wielkim  ładunkiem  —
I  nie ma już okrętów —ale łodzie,
I tysiąc żagli krąży i — patrz — nagle:
Góry zsypane śniegiem i wąwozy —
A potem puszcze z bieli i pustynie —
__l  znów archipelagi, kontynenty,
Piękna jest groźna ziemia! Jak ją  nazwać 
Gdy m ilion kształtów ją wyraża,
A chwila dla n ie j dłuższa ponad wieki?
Piękna jest groźna ziemia! Zna pożary,
Ruiny zna —  i  czystą grę obłoków  
1 zna z ¡¿lenie i złota i błękit...
Piękna jest groźna ziemia! Siostra gwiazd 
1 córka mgławic i matka księżyca!
Piękna jest groźna ziemia! Żona słońca, 
Kochanka wiosen i wdowa jesieni!
Ona, co ruinami poraniona jęczy 
I pożarami ma spalone ciało.
Leżący w trawie szepcę tysiąc imion —
I  wiem  — została niewypowiedziana — 
i  wiem, że n ik t je j nigdy nie wypowie.

Znawca je j grozy, uwielbiam je j piękno 
W !ym zwykłym  dniu, który jest tak

[niezwykły.

Bo nie ma zwykłych dni na groźnej ziemi, 
Na ziemi zgliszcz i traw i drzew, obi oków  -* 
Na pięknej, pięknej, pięknej!

rozwój demokracji, nałogi i przesądy m y
ślowe, które korzeniami sięgają epoki feu - 
dalizmu, a które  silą. ine rc ji długo jeszcze 
zachowają żywotność, to  na Ziem iach Od
zyskanych, nie obciążonych tego rodzaju 
dziedzictwem, w  surowych, wymagających 
męstwa, ofiarności i równości socjalnej 
warunkach, wśród ludności nie posiadają
cej nawet szczątków kasty arystokratycz
nej, przedstaw icieli burżuazji lub kap ita 
lizmu, is tn ie ją  wszelkie dane po temu, by 
stały się one wzorem demokratycznego 
życia w  Polsce“ .

D r Rogalski mówi tu  wprawdzie ty lko  
o autochtonach, lecz w ydaje  się, że w yw o
dy jego możnaby rozszerzyć z powodze
niem na znaczna cześć mieszkańców od
zyskanego zachodu. Większość przybyszów, 
najwartościowsi w  każdym razie _ ludzie, 
nie p rzyn ieśli tu  ze sobą również żadnych 
przesądów kastowych. A  przecież nawet 
dawni przedstawiciele ziemiaństwa, b u r- 
iżuazji i kap ita 'u , zaczynający tu  od pod
staw swą; egzystencję, w  w arunkach z g run
tu  zmienionych, w  otoczeniu liczniejszej 
znacznie ludności nieobciążonej dziedzicz- 
nym ł nałogami, pow inn iby w  dużej m ie
rze do n ie j się upodobnić.

Jeśli jednak is tn ie ją  uzasadnione oba
w y  o przyszły rozwój charakteru tutejsze 
go mieszkańca, to w ydaje  m i się, ze pod
stawa ich jest głębsza, że sięga ona do 
samych źródeł naszego charakteru Opar
cie się o ludzi, k tó rzy  w  walce z metodami 
wroga metody te przejęli, byłoby chyba 
zupełnie bezowocne, choćby ze względu na 

■ antyhumanistyczne elementy w  zasadac 
społeczno-gospodarczych i w  ku ltu rze  n ie 
m ieckie j. Zresztą nie potrzebujemy o to 
sie troskać. N ieliczne ty lko  jednostki na 
przestrzeni w ieków  odsunęły się do tego 
stopnia od polskości. W  konsekwencji u - 
tw o rzy ł się na zachodzie Polski typ  czło
w ieka uodpornionego na metody niemiec
kie, wykazującego jednak dosyć eleme 
tów  rodzimego charakteru.

*
Polacy zrónicowali się nieco tak w  

ubiegłych w iekach jak  i w  czasie n iew oli 
z uwagi na samoobronę przed zakusami 
sąsiednich im perializm ćiw. W arunki lokal 
ne fo rm y życia i charakteru zalezne od 
samej ziemi, od s tru k try  gospodarczej 
i socjalnej odgryw ały tu  rów nież pewną
rolę choć bezwątpienia znacznie mniejszą 
W ciężkiej nieraz walce o zachowame od^ 
rebności narodowej, w  walce o by t i prze 
trwanie w y s iłk i mające na celu zachowa-

z konieczności m usiał tu ta j zwrócić się ku  
sobie samemu, m usiał sam zdobywać do
świadczenie i  polegać na własnych um ie
jętnościach. Lecz charakter polski nazbyt 
jest o tw arty, nazbyt podatny na bodźce 
zewnętrzne, żądny współczucia i uznania. 
N ic w ięc dziwnego, że zaniedbane na ko
rzyść in te lek tu  uczucie mści się na czło
w ieku, pchając go często do zwątpień i za- 
■ amań wewnętrznych. Stąd oscylacja m ię
dzy kontem placją i nieskomplikowaną, me
tafizyką, zwracającą się jedynie ku kw e
stiom re lig ijnym , a racjonalistycznym  w i
dzeniem świata, dalej nieufność, pode jrz li
wość, samotnictwo, n iew ie lka gościnność 
przy jednoczesnym docenianiu zbiorowej 
pracy, wreszcie z jednej strony pesymizm, 
sceptycyzm i b rak entuzjazmu, z drugie j 
zaś strony pełne poleganie na w.asnych 
siłach. Tu ma też swe źródło tak często 
jeszcze spotykana nuta k rzyw dy społecz
nej, gdy w  rzeczywistości było je j na za
chodzie znacznie m nie j w  porównaniu z 
resztą Polski. N ic to jednak dziwnego, 
jeśli zważymy, że ucisk socjalny szedł tu  
daw nie j w  parze z próbam i w ynarodow ie
nia. Praktyczność życia codziennego obok 
naiwności w  ocenie z jaw isk p o lity k i i p rą 
dów socjalnych czy nawet ku ltu ra lnych , 
teoretycznie fałszywa ocena sytuacji, n ie- 
docenienie nauk ścis’ y cb m imo nagminne
go poważania dla nauki i sztuk stosowa
nych _  oto większe n iż gdzie indziej roz
bieżności, w yp ik le  z zasadniczego skłóce
nia się w  charakterze człowieka elementów 
nowych i nabytych.

W lite ra tu rze  zachodniopolskiej obser
w u jem y dopiero w  ostatnich czasach, w  
okresie ubiegłej okupacji naw ró t do zw ar
tych m otywów  bohaterskich, w  czym zw la- 
szcze celuje Śląsk, gdzie ko ja rzy się poję
cie pracy i w a lk i i nie is tn ie je  tak w yraź
nie sie zaznaczający w.p’ yw  przyrody na 
człowieka. W  kopa ln i bowiem ważna jest 
ty lko  ludzka wspólnota, na ro li zaś czło
w iek  jest samotny wobec monotonii i roz
ległości krajobrazu. Dlatego wydaje m i sie, 
że na jbardzie j ogólnopolską m imo obcych 
w p ływ ów  jest w  lite ra tu rze  zachodniej za
dumana i pełna sm utku poezja Janickiego, 
podczas gdy na Kasprow iczu ogromnie za
ciążyło już niespotykane na ogół w  Polsce 
rozdarcie uczuć i  m yśli i dopiero zdała od 
rodzinnych K u ja w  odzyskał od równowa
gę wewnętrzną. Bardzie j jeszcze typów - 
dla skłócenia w  mieszkańcu ziem zachod
nich gatunku „homo sapiens“  i człowieka 
czującego jest twórczość Przybyszewskie
go Obecnie jednak w  poezji np. u Szew
czyka lub  Osmańczyka zaznacza się już
J J C W J U C l ------------

*ólnycn inayw iuuctm u^* * ATiD +v i P Jednolicie w ystępuje u n ich zwarta w  c y
edyńczych szczytowych osiągnięć. N i y n j e w  s’0wach i nastrojach masa ludzka,
1 y . y ------1- ł., vw . r,a nrzvklad celem, . tQ zardwno wobec k rzyw d  socjalnych

( Hanys“ ) ja k  i wobec te rro ru  germaniza- 
cyjnego. T y lko  Kubisz nie czuje w  obcym 
środowisku oparcia o uczucia gromadzkie 
i dlatego tak  dziwnie ko ia rzy  mu sie p on i
żenie społeczne z uciskiem  polskości.

ie m ogły sprzyjać w yb ija n iu  się poszczę- ewna krysta lizacja  charakteru ludzkiego.
ólnych indyw idualności i uzyskiw aniu po- p *-------
edyńczych szczytowych osiągnięć. N ie  y 
fte ra tu ra  mogła tu  być na przykład celem 
ecz sama mowa ojczysta, nie wspaniale 
y y n ik f  w  dziedzinie nauki, lecz powszech
n i  oświaty. N ie znaczy to jednak, aby 
v charakterze mieszkańca zachodu po- 
iatnego przede w szystkim  do dzia.an 
b iorowych i  posiadającego w  dużej tn ie- 
ze zmysł współpracy, nie istm a y moż
n o ś c i w ybic ia  się ponad przeciętność 
ub ponad ustalony poziom, pewny jest 
jednakże fak t, że w  istniejącej konfigu  
■acii dyspozycji psychicznych me ma tu  ta k  
gęstego ja k V ty p u  Polaka z innych okolic 
^ra ju  dażenia do w yb ic ia  się czy to siłą 
ndyw idualności, czy też talentem  lub  m e- 
iw yk łym i zdolnościami. Jest to jedna z po 
ważniejszych wad typu  c^o w ie ka  zachod- 
riego, k tó ra  zmusza nas do re fle ks ji i  m 
Dozwala na propagowanie bezwzględnego 
upodobnienia się charakteru repatrianta  
^ch a ra k te re m  mieszkańca ziem zachod
ach  lub  samych ziem nadodrzańskich.

Jasnym jest, że w  okresie odbudowy 
powojennej w  czasie gdy w ie le  m otywów  
naszego działania uzależnionych jesl. od 
ostatnich gorzkich doświadczeń z zach - 
nim  sąsiadem oraz od chęci zapobieżenia 
na przyszłość ekspansji n iem ieckie j, oczy 
każdego Polaka zwrócone są na ludzi z za 
chodu k tó rzy  przez szereg w ieków  nara
żeni na germanizację i  próby usunięcia 
z ziem i  z warsztatów  pracy, w y trw a li w  
polskości i zachowali swój stan posiadania 
Fakt ten słusznie może każdemu im pono
wać jeś li się ponad to zwazy, ze jedno 
cześnie wszędzie na ziemiach zachodnich
osiągnięto wysoki poziom g o p o d a rc z ^  ta

przed zaborcą w raz z bezinteresownością, 
poświęceń patriotycznych, powszechnych 
zawsze w  centralnej Polsce, wytworzyć 
może tak wartościowy respekt dla własno
ści publicznej. Rys illega lis tyczn f w  cha
rakterze polskim  w  spotkaniu z pedantycz
nym  podporządkowaniem się lite rze prawa 
człowieka zachodniego gotów jest zniknąć, 
pozostawiając w  zamian rozsądne, ludzkie 
in terpretowanie ustaw i  zasad życia. Tak 
w iec z jednej strony staje um iar, spokój 
i liczenie się z rzeczywistością, z drugiej 
zapal obrotność, umiejętność przystosowa
nia się do w arunków. Możnaby d ugo je
szcze wyliczać te specyficzne cechy, które 
zdolne są do pewnej symbiozy. Pewne jest 
jednak, że dopiero w  w yn iku  ieh uzupeł
n ienia i m odyfikac ji pewnych rysów cha
rakteru , przy e lim inacji innych elementów, 
powstanie praw dziw y realizm  i zmysł rze
czywistości, k tó ry  pow inien cechować po
stępowego współczesnego cz'owieka.

Polskę Zachodnia da'oby się podzielić 
na trzy  strefy, z k tó rych  każda mogłaby 
rościć sobie pretensje do w ytw orzenia in - 
nego typu ludzi: typu przemysłowego.^ ro l
niczego i morsko - handlowego. Wobec 
jednak znacznego uprzemys owienia tere
nów ' ro ln iczych i wobec sięgania daleko 
w  głąb lądu naszego zaplecza morskiego, 
nie sposób pomyśleć o tak drobiazgowej 
specyfikacji. Polska Zachodnia, gdzie prze
cież krysta lizować sie bedzie nowy charak
te r człowieka, i k tó ra  dostarczy głównych 
podstaw do te j k rys ta lizac ji, w ykazuje  do
tychczas jeden ty lko  nieznacznie zróżnico
w any typ  socjologiczny. Bo charakter m or
ski nie jest zależny, ja kby  ktoś sądził od 
istnienia większej dozy romantyzmu, ro l
niczy zaś nie kszta łtu je  sie jak  u Reymonta 
w  oparach sentymentalizmu i w  zam ilo- 
w aniu  do tradyc ji, nie potrzebne też jest 
już tak, pożyteczne do niedawna przyw ia 
zanie do ziemi. Chodzi tu  wszędzie o typ 
ludzi zżytych z technika i jednako zdol- 
nych do in ic ja tyw y . Różnice wystąpią je 
dynie w  dziedzinie współżycia z przyrodą, 
w  odporności i zahartowaniu na niebezpie
czeństwa. ' . -

Błędem musi jednak wydać się sąd 
o w yłącznym  udziale mieszkańców Ziem 
Zachodnich w  kszta łtow aniu się współczes
nego typu  człowieka. W łaśnie zaniknięcie 
różnic dzielnicowych i te rytoria lnych, 
ogromne przetasowanie elementu ludno
ściowego jest ręko jm ią  najbardzie j w a rto 
ściowych i dodatnich przemian. Te w arun 
k i  obecnie u łożyły się na jkorzystn ie j i trze
ba je w  pe łn i wyzyskać.

Rzeczą op in ii społecznej jest jednak kon
tro low anie tej popularn ie zwanej „p rze 
budowy“  charakteru polskiego Troska
0 nowego człowieka musi odbijać się w  me
todach wychowawczych, w  szkolnictwie, 
w  ob iektyw nym  kom entow aniu dziejów 
polskich, w  nauce, w  związkach i stowa
rzyszeniach młodzieżowych, społecznych
1 politycznych, w  organizacjach pracy i w re 
szcie w  prasie, sztuce a przede w szystkim  
w  lite ra turze, k tó ra  już teraz powinna 
obrazować i  popularyzować coraz częściej 
przecież spotykane typy ludzi nowego po
k ro ju , N ie można też oczekiwać samorzut
nej, powolnej k rys ta lizac ji nowych charak 
terów, rozwój masowy może bowiem ulec 
nawet pewnym wypaczeniom. T u ta j po
trzeba czynnego współdziałania wszelkich 
dostępnych nam środków przy jednoczes
nym  baczeniu na to, aby każdy człowiek 
pracował w  najlepszych w arunkach tech
n ik i i ekonomii przy na jw ydajn ie jszym  
warsztacie pracy. Trzeba bowiem J - «

Po ty lu  rozważaniach szczegółowych 
czas na syntezę Otóż charakter zachodnio- 
nolski, kszta łtow ał się niem al wy'acznie w  
atmosferze samoobrony. Tak defensywnie, 
ja k  tu ta j nie uform ow ał się więc nigdzie typ
czł owieka, co zresztą jest zrozumiałe w o 
bec faktu , że w  daw nym  zaborze pruskim  
chciano Polakom odebrać wszystko: w łas
ność, język, w iarę, a naprzykład w zaborze
austriackim  można było chyba ty lko  od- w arsziaue j j i a t j .  xzŁvm„ — ----- ,
czuwać brak niepodleg łości. Jasnym wiec że propagowanie założeń ideologicznych 
sie staje ukonstytuowanie sie na tutejszych ^ez sęw orzenia w p ływ a jących na człow ie- 
terenach charakterów  jednostronnych o ka w arunków  zewnętrznych me zda się 
w yb itnych  wprawdzie zaletach pozwala- n ic. . . , ...
jacych na zachowanie dotychczasowego 0g61ny k ie runek tych  metod musi jednak 
stanu posiadania, lecz m nie j zdolnych do mierza(\ ¿o propagowania sta,ej wspók- 
„ „ w J T  oiimnrJzielnego kształtowania rze- ludzi ipochodzących z różnych ob

szarów Polski, współpracy, w  k tó re jby  
dom inowały cechy braterstw a i z k tó re j 
obie strony w ynosiłyby korzyści. Chodzi 
o to, aby wszędzie działa! jedyn ie  p rzy
k ła d ’ dodatni, aby is tn ia ły  możliwolści szla
chetnej ryw a lizac ji, n ie stwarzającej jed 
nak różnic dzielnicowych. Można to  uzy
skać, podkreślając wszędzie cechy charak
teru  czy um iejętności poszczególnych lu 
dzi, k tó re  w arto  naśladować i to  zarówno 
na przykładzie  żyw ych i działających je 
szcze osób, ja k  i na przykładzie  w ie lk ich  
postaci historycznych. Przede wszystkim  
trzeba w ięc popularyzować życiorysy lu 
dzi takich ja k  Staszic, M arc inkow ski, Lom -

S T e ln u  p U a l c iU a iU d ,
pełnego, samodzielnego kształtowania rze
czywistości, charakterów  w  gruncie rzeczy 
konserw atyw nych; odkrywczych i postępo
w ych jedynie na odcinku praktycznej p ra 
cy, n ie zaś w  zdobywczym form ow aniu

^ L ic z n e 'o g ó ln o p o ls k ie , nawet cechy Po
laka z ziem zachodnich czy ipo udniowych, 
dodane do rysów charakteru zachodniego, 
mogą się w  rezultacie przyczynić do w y 
pełnienia pewnych lu k  w  typ ie  cz owieka 

podarczy, taK współczesnego, mogą stworzyć osobowo

lSt  tu  zadawalające. , ,,  tutejsza na do zachodniej, powstałej ty lko  z ko -
u sia ła31 wy zyska ć  Ww  znacznej m ierze nieczności, ide i sromadzkoóo zdolna jest o^ok k tó rych  pow inny stanąć na rów

s ł ł s s s  s r t t S K s •s s s s s t ^ s a  g *  ^
:ię w ięc przed oświatowcami, działaczami--------- ------- » ,
społecznymi i ku ltu ra ln ym i, naw et urzęd-

zcemumuwdL uciaŁc . ~ ■ i • u
szystKie i ia iu ia iu c  „a iw ie k -  rzeczy u ła tw ić  nam zbliżenie do sąsiednich
„ a  TO w ż to o r i l lo  ń a ro a iw  B r .w o r ,  i e n ta ia a m  cechują™
Ł  c h a S te ™  Pha r?  1 w y t r w a « ,  za- „ ........- ................................
P o w a le  do porządku i spokoju, o tw o- n ie j w  jedności z chYdną rozwaea ospo ^  k tó rych  zadaniem będzm jedno-
y fo o c z y n a  zalety spółdzielczością Te ce- nością Panuf ^ / £ e ” / ' S o d w a g e  czenie ludności w okół wspólnych idei, bez 
w dziś tak  bardzo cenne, powodują, ze się pa tek k o m w z ^  ^  żadnego w yróżn ian ia  i uprzyw ile jow an ia
n zachodni człowieka jest obecnie lanso- cyw ilną, na um  E  nrzemvślanei decyzji przybyszów czy autochtonów. 
anv nowszechnie jako wzór do naślado- łe j, o ryg ina lne j, l ec.z, o b o k  spo- Jedynie w  ścisłej harm onii ko ns truk tyw -
any p 7 m ina sie że w  charakterze Skupienie i  pracowitość tutejsza i p . , m v^ i  z p raktyczną rzeczywistością w y
t ^ Per c z " k a  leży w ie le  sprzeczno- tykanej w  innych dzielnicach u w z ię te j nej^m yShz praktyc  ^ 4  wsp6!czes.
iejbz.es _____  rlnrtipro usunięte
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Z O C Ó L N O P O L S K I Ę G O  SA L O N U  P L Ą S T Y  KI

J U L I U S Z  S T U D N I C K I  
K o b ie la  i  k w ia ty

S O P O T )
O le j

HANNA MALEWSKA

M Ł O D Z I
F R A G M E N T  P O W I E Ś C I  Z D R U G I E J  P O Ł O W Y  X X  W I E K U

— Cóż to za takie światło? — dziwiła się.
— Bo to już w łaściwie noc. Biała noc. -
Stali jeszcze tam, gdzie się przyw itali. K it zakłopotany z w ie lk ie j radości, Kern 

tak jakby również — może z powodu obecności May.
— Dziękuję ci, Ted — w yrzucił z siebie K it. Schodzili już razem ku ^niastu 

i wybrzeżu — Biała noc. Jak tu dziwnie.
.— Dziwny k ra j — Giardengo, gwałtownie dopomagał May, by się nie potknęła

— Bo i historia tu ta j'ja k  żywa. N ie ta kolumnowa, ale ta co w powietrzu. Czy Teo- 
doryk Kern nie przypomina w ikinga z sagi islandzkiej? Wam nie, młodzi barbarzyń
cy. A le  mnie nawet i bardzo.

— Szalenie jestem głodna —  M ay zatrzymała się — Tu zdaje się można coś zjeść.
— Z kna jpk i płynęły zapachy i chrapliwe tony głośnika.

—Dla prawdziwej kobiety, zawsze jedna data: dziś. I jedno np.: ziemia pod no
gami. Wejdźmy. Obskurna knajpa, ale kolację dadzą. I dlatego ty  kobieto także je 
steś głosem, drugim głosem nieśmiertelnych dziejów. Wchodzimy, ptaszyno.

Zaledwie' połknęli krewetki pod piwo, Giardengo wyciągnął May do tańca na za
deptanym parkiecie, tuż pod rżącym głośnikiem. Włoch b y ł rozochocony, a May mo
gła i chciała tańczyć zawsze i wszędzie z każdą rozumiejącą się na tańcu parą nóg. 
Demonstrowali jakiegoś najbardziej marynarskiego ballyhooswinga, potem zjedli rybę 
z makaronem, potem porwał ich walczyk.

— Oni poszli gdzieś — zauważyła May, gdy m ija li stolik.
_ Każdy człowiek, sikoreczko, musi mieć czasem moment pryw atnej samotności.
_ Proszę mnie tak nie przyciskać, ty lko  spojrzeć dobrze, czy jest czapka Kita

na wieszaku. Niema?
— Pewnie poszli poszukać dla was noclegu.
— W ątpię czy jakakolw iek rozsądna myśl powstała im w  głowach.
Siedli i M ay nadąsana dopijała gin. . . .
—- A le  nierozsądna także nie, robaczku. Bo jesteśmy właśnie w jedynej nocnej

knajpie na całą dzielnicę. _ .
W  pół godziny później May zawołała: — Co tez te ciężkie bziki mogą robić?

— A  W łoch gwizdnął cichutko na temat: chi lo sa? i przysiadł się do niej jesz
cze bliżej: —  Pani ma gładziutką małą główkę, jak żółw albo żmijka

Co robili? Co rob ili dwaj przyjaciele w zimną, białą noc Islandii taką do niczego 
niepodobną, promieniejącą i smutną, jak potrafią być ty lko  noce wczesnej młodości?

Przezwyciężenie wszelkiego oporu. Rozrzedzone powietrze. Niebo daje się połknąć 
w oddechu. Amnestia od prawa ciążenia, a deski niosą po szreni także z powrotem 
na szczyt. Trwanie, niespożytość, a zarazem czekanie namiętne na to, czego niepo
dobna nazwać ani przeczuć. , ,, , . . .  , . . ...

Co robili? Gdyby ktoś próbował to spisać, protokół brzmiałby równie niemożli
wie, jak policyjne streszczenie poematu Auntree ego. Szli i s awa l - y i w  a ie‘ 
cie -  wśliznęli się tam; oglądali od wewnątrz Rzecz z k ike ry tu  i magnezu zdolną 
zwyciężyć grawitację ziemską, i pójść między planety, bez swiatra rozeznawa i doty
kiem i nosem dźwignie i tablice rozdzielcze, a w tym me tylko dla Kerna ale i, dla 
Kita nie kry ła  się żadna niesamowitość, me musnęło ich nawet podejrzenie, że »mą. 
Cicho w ym ieniali terminy. Ted Kern objaśniał. K it dopytywał ię. y  i , 
międzyplanetarnej, byli tu jak złodzieje, narażeni na serię z automatu zbudzonego 
strażnika, spoglądali przez wypukłe okno w białą noc podbiegunową i czuli się 
swojsko, prawie jak we własnym domu.

Potem poszli na dół na przystań, gdzie suszyły się sieci, gdzie barki czerniały na 
perłowej wodzie, gubiąc w niej błyski swych czerwonych latarek, jak sznureczki 
krw i Pachniało morszczyną, dziegciem, pod nogami trzaskały muszle i  ̂wzdychał 
m ia łk i piasek. I to dopiero było zupełnie fantastyczne: wskrzeszone dzieciństwo, ich 
marynarskie portowe dzieciństwo, Kerna, we Frisco, Kita w  Lhrerpoolu.

Skruszona muszla. Stygnący piasek. Sprawy dzieciństwa o zapomnianym wątku, 
ale o takim ładunku, takie j cenie, że gdy po latach ich zapach nas owionie —  na
wet harda młodość staje jak  wryta, prawie zazdrosna, prawie zasmucona.

M ilczeli długo, przysiadłszy na burcie łodzi, wyciągniętej na piasek.
. — Wiesz? Zawsze na barana wnosił mnie na sygnałówkę odezwa-r się K it
Taki nasz Big Gene, tragarz. Gruby jak koń. W ytatuowany w całą Home Fleet na

grzbiecie, w iedział na pamięć, k tóry krążownik pod którą łopatką i k iedy zatonął. 
Podrzucał mnie o tak wysoko. I zawsze b y ł moim bohaterem. Niema już chyba ta
kich ludzi, Kern. Wszyscyśmy go kochali, zginął za Komuny Liverpoolskiej. Miałem, 
osiem lat, ale czułem, że stało się coś... nie do darowania.

— Nie do darowania komu?
•— Chyba całemu światu, Ted.
Łódź chyliła  się lekko pod ich ciężarem. — Takie historie zawsze źle się koń

czę — mniemał Kern — Z tragarzami, z dziećmi i z barykadami.
— A le one nie skończyły się.
Coraz mocniej pachniało morzem. Szmaty żagli zatrzepotały czasem jak  niespo

kojn ie śpiące ptaki. Małe, kruche fale pękały smutno ńa piasku.
— Dla mnie, Kit, ćo innego nie skończyło się. Giardengo wspomina swoich w i

kingów. Ale przecież nie było nigdy wspanialszych w ikingów, i tak zupełnej odwa
gi, i takich czynów, jak  w tamtej wojnie, wiesz już, Kit? ostatniej w  któ re j czło
w iek w alczył z człowiekiem. Jakże ją  nazwać? Piszą: tytaniczna. Tytani, o ile  pa
miętam, to były śmieszne draby z kamieniami.

— Mówisz o tej 39—45? Jedyna data, jaką jeszcze pamiętam z historii.
— Dla ciebie to historia. A le nie dla mnie... I ja  nie pamiętam. A le  pierwsze sło

wa, których się nauczyłem to by ły  słowa wojenne.
— I to właśnie ta wojna jest dla ciebie żywą?
Rozsiany blask pow lókł twarze, wyzute z koloru, kościaną bladością, a kosmyki 

włosów, poruszane przez w iatr, były jakby oszronione.
— Tak. Obrońcy Stalingradu, czy zdobywcy Krety... To by ły  naprawdę rzeczy, 

przy których gasną wszystkie rycerskie legendy i historie napoleońskie, i kolczugi, 
i pióropusze, i czaka, i konie — wszystko to lichy teatr przy kombinezonach spado
chroniarzy, i szortach marynarzy, i przebraniach commandosów i kożuchach party
zantów. A  lotnicy, K it, lotnicy.

— Ted. Posłuchaj...
— To, ucięło się nagle, w  samym napięciu. A  zdaje mi się, że ty lko to, co zwię

dło i zgniło, naprawdę przemija. To, co poległo w pełni sił, trwa i żyje. Także i  tu, 
dzisiaj z nami.

— Ty tak mówisz, jakby to wszystko było tyle samo warte — po obu stronach, 
Kern.

— Czy ja  wiem, Kit? Odwaga, wierność była i tu i tam. Taka naprawdę ostatecz
na odwaga. Czyste ostrze. Ostrze nie może zarosnąć brudem.

— Jesteś faszystą — warknął Kit.
— Ej ty, szczeniaku.
Sierpowy strącił Kerna z burty. Odwzajemnił się chwytem dżiudżitsu. Gdy naraz 

z dna sąsiedniej łodzi .podniósł się pomruk, potem kudłata głowa, zionąca przekleń
stwami.

— Lećmy gdzie indziej.
I pobiegli, skacząc przez liny, przez sieci, ochlapani bryzgami. A  s iln ik i ich serc 

pracowały mocno, równo, tłocząc aż w czubki palców czerwoną krew  i ufność, że do
biegną wszędzie, przeskoczą wszystko i osiągną, co ty lko  im  się zamarzy.

—• Tu — K it osadził się w miejscu, piasek zgrzytnął pod piętami. Byli na pustym 
odcinku plaży. W padli tu przez ogrodzenie, zdaje się, że to by ł jakiś klub, pod da
chem ciemniały motorówki i kajaki.

— W  dziesięć sekund obrobiłbym cię na miesiąc szpitala — szepnął Kern. __ Ale
nie mamy o co się bić. Dzisiejszy świat tak samo nie jest dla commandosów, jak  dla
rewolucjonistów. I nie odmienisz go ani sam ani w  kupie.

— To się, jeszcze zobaczy, Ted. —K it oddychał głęboko. — To się jeszcze
zobaczy.

Poszli. W spinali się. teraz pod górę, a metaliczny blask nieba oddawał ich oczom 
coraz nową scenerię domów i wzgórz.

— Ty jakoś jesteś dziś na miękko, Ted. A le ja  wiem, i napewno, żeś wart każdego 
asa-myśliwca.

—  Nie, ale może będę. Tak czy inaczej.
—  A  ja  dziś jestem nikt. A le prędzej mnie zagrzebią, niż się wykrzeknę. Big Ge-

ne’a i tych wszystkich. A  jeś li myślisz, że udałoby ci się tak zaraz mnie zbok-
sować...

— No, no...
— Tyle, że byłeś lepiej karmiony przezcałe dzieciństwo. A le za to we mnie sie

dzi kawał diabła.
Kern spojrzał na niego. — Czy wierzysz w diabła?
— W  tego we mnie nawet bardzo wierzę.
— A  w innego, no, mądrego, prawdziwego — czy nie zdaje ci się czasem że taki 

jakiś miesza łapą w naszym światowym bigosie?
—  Co innego mi się zdaje: że ty  jednak jesteś faszystą, Ted

* *
— ... więc o ile brać serio etruskie legendy, ci mieszkańcy A tlan tydy  faktycz

nie projektowali: ekspedycję na księtżyc. Wiesz wiewióreczko oni m ieli w ie lkie 
s iły  duchowe. W  moim dziele o Atlantydzie... ofiaru ję ci je...

— Dziękuję.
— ... nazwałem te siły, tę spotęgowaną hipnozę „arch ią“ . Może zatańczymy 

swinga?
— Dziękuję.

- Otóż władca rozporządzający najwyższą archią mógł komu chciał czy to w y
bitnym fachowcom, czy swoim współzawodnikom, czy krym inalistom  nakazać udział 
w  takiej ekspedycji.

— Teraz znów zakazują, a kiepskie wariaty same chcą,.
— Jesteś, ptaszyno, nieoceniono ze swoim punktem widzenia. Może jednak mała 

tura swinga? a może popić co jeszcze?
— Dziękuję.
— No to już nic nie będę proponował, tylko...
May odsunęła się z godnością. — Nie upoważniałam pana do całowania mnie i nie 

sprawia mi to przyjemności. — Zgarnęła i zgniotła w palcach cały stos kulek chle
bowych, które ulepiła przez te godziny.

—  Cóż to, łzy w oczach? Przepraszam, pociecho. Ja zachwycam sie panią jako
tym Ewig W eibliche dziejów, a tu pani... ' * 1 “

— Proszę przestać. To nie przez pana. A le jeżeli pan będzie dalej p ló tł to roz
biję kieliszki. J F ’

— Ale, ale, ale — W łoch zerwał się. — Któż to, przecież to oni — w yjrza ł 
oknem. —  Na honor nie widzą nawet, że to tu, lecą zagadani...

W ybiegi. May zagryzła wargi nie podnosząc głowy.
Jeszcze chwilę nie wracali. A  gdy wkroczyli, również i Giardenao p raw ił zacie

trzewiony. A le rzuciwszy okiem na wzruszającą białą nitkę przedziału Mav po
chylonej nad niedopitym coctailem — No już, juz uspokójm y srę Ł  przerwał od ja rn ia - 
jąc rękami dyskusję. — Om dostali, moja myszko, niewinnego szału N ie potrzebu
jesz zupełnie być zła i zazdrosna. To była chłopięco-męska poezja Ot coś takie
go... — I zadeklamował: J

„Bo to piękniejsze, gdy na ziemskiej tarczy 
Przez szumne pola, przez niezmierne dale 
Bębna wojenny werbel grzmi i warczy,
A  Śmierć z Wolnością w b itw y tańczą szale.

— Czy gniewasz się — szepnął K it.
„Bo to piękniejsze, gdy na barykadzie,
Rzeź wzniesie głowę, dym niebo zasnuje,
I w krw i, i w grozie, i w śmiertelnej zwadzie 
Człowiek odnajdzie to, co umiłuje...“

* *
— Żałuję —  parskała ja k  puma. — żału ję 

kretyńscy przyjaciele.
— Uspokój się, bądź cicho.
— Nie bój się, o takich rzeczach umiem milczeć. A le  jeżeli myślisz że ia w v i-

dę za ciebie... 1 ' J yj
C hwycił ją  nagle w ramiona i odwracającą się, pocałował w  ucho — No no M av
— Nie, nie i .nie. Nie pójdę z tobą. Nienawidzę tego. Czy też boję s£  ’ ¿ k  s^bie

chcesz to nazwać. v
Trzymał ją  mocno i szeptał rzeczy, od których prychała i wzdychała, osłabła ale 

nieprzejednana.
— A  choćby nawet. A le twoja naprawdę nie będę. I rzucę cie, K it, ja k  z czymś 

nawalisz. Pamiętaj, rzucę cię i nie obejrzę się.

że i ciebie nie mogą zabrać twoi;
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Grzegorz Timofiejew

p o e z j e

M A R Z E C

¿ciekąjq dni pierwsze.
Ptakami c iurlika gniazdo podwórza.
Blask i rozciecze.
L iryka jak  ciepło narasta, 
jak  ciepło odurza.

Promieniu najtańszy!
Ciała kobiet łuskane w w iatru powiewach! 

' Ulicą przecznicą toczy się dzień złotokoły. 
Pędem z domu jak  lis tk i z drzewa — 
wołam.

Drżą okna kamienic nuty.
Srebrna piosenka rynnami ciecze.
Weź do rąk tę grającą godzinę!
Linie wzruszeń oczami po horyzontach

[snujesz...
A  już głosów wdziera się tłum  — 
prace człowiecze.

N l / T A
„O ; na rosę na białą 
polecęż ja, polecę!"

Rzewna mojcb śpiewna 
z płaczącego drewna 
ukręcona na mój żal — 
graj mi jeszcze, graj!

Przed chatą odpływ rąk.
Za chatą przypływ  łąk. 
Niepokojem i zmierzchem 
wezbrała
kolorowa wieś cała.
Gra. Rozbrzmiewa.
Nacicha i ścicha.
N ie słychać.

Tylko zmierzch i mgła.
I ja.

Rozwalona przyzba.
Cuchnie gnój.
Płot a na nim garnki dwa.
Piach, piach. W  piachu stary łach. 
Droga półkolem w pole 
hen na uroczyska.

1 na wichrach podarły krzew.
Cała moja ojczyzna 
i  śpiew.

O F E L I A
Niebo blaskiem nahaitowane.
Jak pięknie!
Kluczem promiennym
św it dzień ten jak  skarbiec otworzył.
I przepych, że k lękn ij.

M oje myśli Tobą zamknięte, 
ciemny Hamlecie.

Widzę ludzi, ale mnie nie widzą, 
bo ja za ścianą obłędnie wiotką.
Zgon i narodzenie ku nim idą, 
a oni w niewiedzy spotkań.

Bezdenna jest miłość.
Gdzie dno, aby stanąć w rzece?
Od ciężaru myśli się gną.
Sprawy człowiecze — obumierając — 
wypadły mi z rąk.

Idę.

We wrzących wodach zioła się parzę. 
Z niepokojącej głębi wywar.
Zanurzę się weń twarzą 
szczęśliwa.

W IŁAM HORZYCA

SŁOWO O DRAMATACH IWASZKIEWICZA
Jarosław Iwaszkiewicz, to poeta m ik ro - 

kosmosu. Już rokokowe m in ia tu ry , zawarte 
w  pierwszym  jego tomie, „C ktostychach“ , 
wskazywały, że autor ich zanurza się chę
tn ie w  gąszcze srebrzystych półcieni i  pa
chnących półm roków  i lu b i patrzeć przez 
okno staroświeckiego dyliżansu, ciągnącego 
leniw ie po szerokiej ukra ińsk ie j drodze, 
ja k  cichym i ta lam i przepływają lany zbóz 
po niezmierzonej, niegdyś stepowej prze
strzeni. Takim  urodził się Iwaszkiewicz, 
łowca m igo tliw ych  skier w  opalowych 
kroplach rosy, w  któ rych  — nie zapom inaj
m y o tym  — odbija się niebo. I  choć póź
niejsza proza Iwaszkiewicza, proza ,,Le
gend“ , a nadewszyskto „Zenobii Pa lm ury^, 
zdawała się jakgdyby przeczyć temu w i
dzeniu świata, nic się w  istocie rzeczy nie 
zmieniło. Bo nie dymensje ogromnych zwa
lisk  P a lm iry  nęciły jego wyobraźnię, nie 
pseudoklasyczne gesty legendarnej w ład 
czyni, ale wewnętrzne przem iany tego m i- 
krokosmosu, k tó ry  zwie się duszą ludzką, 
ukazana tu  w  zrów naniu zamierzchłej 
przeszłości z teraźniejszością. H is to ria  jest 
ty lko  spojrzeniem na w ieczorny nieboskłon 
i  duszna nocą. zmysłów i tym  wszystkim , 
co ścieka krop lą  po k rop li, sumując się w  

. ludzkie bytowanie. Przez strzaskane bram y 
P a lm iry  u jrza ł Iwaszkiew icz to, co w idzia ł 
już z okien imaginowanego dyliżansu: nie
zmierne łany zbóż, k tó rych  każdy kłos 
jest przecież losem dla siebie, ma swe 
godziny ranne i  godziny wieczorne, swe 
narodziny i swą śmierć. Ludzie są ja k  te 
zboża na ukra ińsk ie j rów nin ie : bez liczby a 
każdy jest istnieniem, co w yrasta z ta jem 
niczej ziemi, b y  się w  nią w  końcu położyć. 
W aw rzyny epika zaczęły teraz nadewszyst- 
ko nęcić Iwaszkiewicza i ja k  z rogu o b ti- 
tości poczęły się sypać jego opowiadania, 
nowele, powieści, od „H ilarego, syna bu
chaltera“ , poprzez śliczny „Księżyc wscho
dzi“ , „M ły n  nad U tra tą “ , „Panny z W ilka  , 

Czerwone tarcze“ , aż po „N ow ą m iłość . 
Sa pisarze, ja k  Conrad, co pragną ukazać 
człowieka w  jego nadludzkich aspektach, 
staw iajac go tam, gdzie graniczą „Stwórca 
i  na tura“ . Iwaszkiew icz pragnie go objawić

w  granicach mikrokosmosu, w  n ie fa ,- 
szowanym biegu owych m aleńkich s tru 
myczków człowieczych, z k tó rych  się u k ła 
dają potym  ogromne rzeki i  niezmierne 
oceany, co n ie znaczy, by w ystarczyły mu 
„tragedie drobnoustro jów “ . I  mikrokosmos 
ma swe pioruny.

I  to stanowisko Iwaszkiewicza znajduje 
swój w yraz i  w  dramatach poety. Już „K o 
chanków' z W erony“  cechują znamienne 
odchylenia w  stosunku do genialnego p ra - 
wzoru, bo jest to w łaściw ie rozmowa dusz, 
dla k tó rych  św iat jest n ie istn ie jącym i ku 
lisam i. Cóż im  powiedzieć może świat, do
b ry  czy zły, k iedy drżą dw ie gwiazdy p ło 
nące, dwa w iru jące  w okół siebie m ik ro - 
kosmosy, zawieszone w  otchłaniach bez 
czasu? L iryzm  kochanków to ty lko  prze
nośnia, obrazująca rozum ienie swych bo
haterów  przez noetę, rozum ienie ich jako 
dwóch samotności, pogrążonych w  samotni 
wszechświata. I  raz jeszcze przypomnieć 
należy, iż Iwaszkiew icz nie jest piewcą 
„traged ii drobnoustro jów “ , poetą dusz, k tó 
re is tn ie ją  jedynie przez wzajemną relację, 
i k tó re  możeby nie is tn ia ły , gdyby się w  
drugie j przejrzeć nie mog.y. Jebli cz ow iek 
jest d la niego mikrokosmosem, to znaczy, 
że jest kosmosem, tak, ja k  są n im  i jego 
Romeo i  Julia. T y lko  że on kosmos ten 
w idz i nie w  jak ichś szczególnie uroczystych 
chwilach, ale wówczas, gdy siedzi on 
naprzeciw niego i p ije  czarną kawę albo 
pa li papierosa, albo spełnia jedną z tych 
w ie lu  czynności, k tó rych  zazwyczaj nie 
przypisuje się kosmosowi. Czasami ty lko  
owa tajem nica niepojęta odstania swą 
tw arz i ukazuje się w  swej niesamowitej 
prawdzie, ja k  wówczas np.: gdy na scenie 
zjaw ia się w  ostatnim  akcie „La ta  w  No- 
han t“  opętany twórczą insp irac ją  Chopin. 
A le  to rzadkie chwile, k iedy tw arz  czło
wieka staje się maską, z pod które j uka
zuje się oblicze czegoś nieludzkiego, cze
goś n ie z tego Iświata. Poza tym , ów demo
niczny kosmos, noszący im ię  Chopina, po
tra f i bvć bardzo m ałostkowy, wysoce w  
pożyciu nieznośny, próżny, nawet nie-
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mądry, aż nagłe staje się coś niepojętego 
i ów dokuczliwy pan w  szarawym fraczku 
zasiada in  loco Dei: m ikrokosmos ludzki 
o b ja w ił swą ojczyznę. Lecz w arunkiem , 
um ożliw ia jącym  to objawienie, jest dla 
Iwaszkiewicza by tak rzec doraźna i arcy- 
doczesna dotykalnoś/ć, możnaby nawet po
wiedzieć, małość onego mikrokosmosu. 
Małość staje się jakby  gwarancją w ie lko 
ści. Gdzie Iwaszkiew icz sięga do tonów 
patetycznych, ja k  np. w  „M askaradzie“ , 
od razu wychodzi mu z pod rąk melo
dram at, k tó rym  to zresztą mianem sam p i
sarz ochrzcił tę swoją sztukę. Wszystko 
tu  jest na w łaściwym  miejscu, cala a nie
zw ykła  sprawność pisarska Iwaszkiewicza 
błyszczy w  pełni, a jednak świat, w  k tó 
ry  wprowadza na poeta, to raczej św iat 
wspaniałych ku lis  niż prawdy, czego nie 
można powiedzieć o „S tare j cegielni“ , po
siadającej wszystkie cechy arcyiwaszkie- 
czowskiego dzieia. Z  najbanalniejszego 
zdawałoby się środowiska z najprzecięt- 
niejszej mniemać można duszy jakiegoś 
nieroba i  w łóczyk ija  ognistą protuberancą 
wybucha nagle coś, co równać się może 
ty lko  z chw ilą  insp irac ji Chopina w  „Lecie 
w  N ohant“ .

„Gospodarstwo“  leży w  tym  samym 
kręgu, ty lko , powiedziećby można, wszyst
ko postawione tu  zostało na głowie, m iast 
ja k  zwyczajnie, na nogach. N ie dziw, jest 
to komedia, a takie w łaśnie są praw a ko
medii, iż łzy  oznaczają w  ich rozum ieniu 
— śmiech. Możnaby te j jednoaktówce dać 
pod ty tu ł: Gospodarstwo, „czy li, co się dzie
je, gdy mikrokosmos (ludzki) zapomni, 
czym w łaściw ie jest?“ Jest tu  zupełnie 
tak, ja k  u Iwaszkiewicza być powinno. Jest 
m ały światek, — mniejsza czy zwie się on 
Wojciechowo, czy też Nonant * są. prze- 
liczne i śmieszne komeraże i zamyślonka 
jego mieszkańców (także obojętne Aldona 
czy pani George Sand), i jest ktoś, kto  
mógłby mieć chw ile Chopina czy Wacka, 
nawet m ia ł je, a teraz . . .  teraz przysta ł do 
drobnoustrojów  i gnije  w  zatęchłym ba
gienku „gospodarstwa“ . Przychodzi k ro tka  
chw ila  wstrząsu, obudzenia, opatrznościo
w y kom orn ik  ją  sprowadza, ale chw ila  ta 
m ija , gdyż „odnośnego“ bohatera kom edii 
nie stać na ów akt bezlitosnej bezwzględ
ności, z jaką Chopin w  „Lecie w  N ohant“ 
przechodzi do porządku nad w szystkim i 
względami, nad wszelaką ubocznościa, ja 
kie m ogłyby go zwieść z drogi natchnień. 
Zapada więc nasz bohater w  otchłań wys
chłej sałaty i n ieplew ionej m archw i, tan
detnego „gospodarstwa“  i niewybrednego 
erosa, i  z uśmiechem — autor w yraźnie 
mówi': „z  uśmiechem“ —  postanawia nasz 
bohater nie dobijać się do bram  nieba ale 
zostać, gdzie go wiąże tysiąc nawyków, . 
a wiśród n ich — Aldona.

M ikrokosmos na marach, lecz ko
media ta nabiera jeszcze innych „m i
krokosm icznych“  aspektów. Wszyscy to 
przecież znamy z autopsji, ten lo t 
farysowy, ta zmowa przeciętności, te 
sidelka zastawione przez tak' zwaną ziemię, 
i w  końcu — w ie lka  rezygnacja, Z uśmie
chem, — bo od czegóż jest się suwerenem 
i ma sie ułańskie fantazje, ja k  nie po to, 
bv lekko i lekceważąco w yrzucić siebie 
przez okno i zostać „n iew o ln ik iem  cu
dzym“ ? Te stosuneczki i ten gest wspa
nia ły, wszystko to jest tak  polskie że bye 
może „Gospodarstwo“  zostanie kiedyś za
liczone między komedie arcynarodowe. 
To „gospodarstwo“  bardzo nam jakoś p rzy
pomina naszą m iłą  ojczyznę, i  z dziś, i z 
wczoraj, i 7. przedwczoraj, a k to  w ie, czy 
i nie z czasów śp. k ró la  Popiela. T ak i sobie 
polski m ikrokosmos folwarczny, z w y w ie - . 
szonym sztandarem rezygnacji. „Znam, 
zanadto dobrze znam .

Iwaszkiew icz nie jest człow iekiem  rezy
gnacji samych choćby trzydzieści tomow 
jego dzieł świadczy o tym . A le  rezygnacja, 
jest to bestia, co ja k  lew  ryczący krąży 
często w okół jego łoża i nieraz zagłada mu 
w  oczy B ron i sie on przed m m  w ita lizm em  
i  m istycznym  niem al ku ltem  m ikrokos
mosu w  człowieku, co, pow iedziałby ktoś. 
oznacza może jedno i  to samo. A  jednak 
nie jest to tym  samym. Już tam  w  roko
kow ych „O ktostychach“  nie by ło  to tym  
samym N ie było samą ty lko  estetyczną 
gra w ita lizm u, gdyż nawet poprzez este- 
tvzm Iwaszkiewicza wyrażało s ię  coś, co 
jego d ruh i przyjacie l, Ju lian  Tuw im , na
zwałby „czyhaniem na Boga , a co stanowi 
w łaściw ie petitio  jakieś głębszej, me prze
m ija jące j wartości. W alka o taką warto~ć 
s ta n o w i ' też s to s  p a c ie r z o w y  tw ó r c z o ś c i 
Iw a s z k ie w ic z a . A le  „ j a k  z ro b ić  sos z  z - 
ją c a , k ie d y  go  n ie m a ?  ‘ p y ta  D o s to je w s k i  
w  „ K a r a m a z o w y c h “ .
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ADAM GRZYMAŁA SIEDLECKI

T A R G O  J O A N N Ę

A dam  G rzym a ła -S ie d le ck i p rz e ro b ił o- 
s ta tn io  znaną p rzed  ty m  ty lk o  z fra g m e n tó w  
kom ed ią  x czasów L u d w ik a  X V -g o : „W ese le  
P a -ii au  B a r r y " .

P on iże j a ru k u je m y , użyczony .,A rk o n ie ,€ 
u ry w e k  z te j na jn o w sze j s z tu k i a u to ra  „P o 
pasu K ró la  J e g o m o ś c i s c e n ą ,  gdzie sią 
odbyw a  a k t  „ n a b y c ia " d la  k ró la  p rzysz łe j 
p a n i du  B a rry . (Red.)

Jean du Barry, „p ro tektor" panny Joanny 
Vaubernier przyjm uje pana Le Bel, pierwsze
go pokojowca J. K. M.

JEAN DU BARRY Pan Le Bel! Co za miła 
niespodzianka. Tutaj, — nie; tutaj — nie; tu
taj panu będzie najwygodniej. W łaśnie w tej 
chw ili wybierałem się do pana ze względu 
na tę sumkę, którą mi pan zawierzyłeś. Pa
miętam --------pamiętam o niej, ja k  o w ła 
snym sercu i  gdy ty lk o -------

LE BEL Panie Hrabio, przybyłem do pana 
bynajmniej nie w  sprawie moich 3000 du
katów.

JEAN DU BARRY Nie?
LE BEL ...Panie hrabio, pan tu u siebie

w  domu masz,------- u pana tu przebywa,
mieszka pańska... pańska------- panna Joanna
Vaubernier?

JEAN DU B. Gałganica z piekła rodem, 
niech mi pan tej niewdzięcznicy nie przy
pomina.

LE BEL Panna Vaubernier przed trzema 
tygodniami jeździła do Wersalu?

odsłaniam zimną stal: u jm ij w  dłoń i pogrąż 
ją  w moje serce. Mnniejszy dla mnie będzie 
ból, niż rozstanie się z tą boginią. A le bierz 
ją, panie Le Bel, nawet nie dopytuj, czy 
z rozpaczy nie umrze szlachcic gaskoński. 
Bierz ją  panie Le Bel. Oczywiście nie przy
puszczam, byście jakoś nie pomyśleli o mnie.

LE BEL Schylamy czoło przed pańskim 
bólem i  wiedzerai współczuciem możemy na- 
przykład nabyć od ciebie twój zamek wa
rowny w  Gaskonii.

JEAN DU B. Nie mam żadnego zamku, 
ani warownego a n i-------

LE BEL A  cóż to szkodzi?
JEAN DU B. A  prawda!
LE BEL Kupujemy nie zbytnio się targu

jąc. — Kiedy panna Vaubernier będzie się 
mogła przenieść do Wersalu?

JEAN DU B. Choćby dzisiaj. Raz dwa; 
jestem Gaskończykiem.

LE BEL Pozwól, że tym pokłonem złożę 
hołd Tobie i ziemi, która Cię wydała.

JEAN DU B. Niech żyje Gaskonia!
LE BEL Niech żyje Gaskonia, a przy tej 

sposobności: jak  naprawdę będzie z sumką, 
którą mam u ciebie, hrabio?

JEAN DU B. Ach, mój Le Bel, czy szlach
cic co komu winien, czy ma co u kogo, to 
naprawdę wszystko jedno.

LE BEL O ile  w inien, to naprawdę wszyst
ko jedno.

JEAN DU B. Jakoś to się tam załatwi.
LE BEL Może w ten sposób: postanawia 

my. że hrabia nic mi nie jesteś w inien, ale
--------ale z kw oty, jaką hrabia uzyskasz za
zamek, — piąta część moja.

JEAN DU B. Le Bel, jesteś zdziercą.
LE BEL Panie hrabio, nie uwzględniasz, że 

w moim interesie będzie, by cena kupna by
ła możliw ie na jw yższa----------- (Arystydes):
oczywiście przy całkowitym  zawarowaniu 
dobra szkatuły królewskiej.

JEAN DU B. A ! (któżby chciał być nie
uczciwym?)

LE BEL A! (Jak brytan strzegę kapitałów 
królewskich)

LEAN BU B. A !
LE BEL A!
JEAN DU B. Le Bel, nie jesteś zdziercą.
LE BEL Ręka?
JEAN DU B. Ręka.

Mocny uścisk dwóch szlachetnych dłoni.
LE BEL Niech żyje kró l!
JEAN DU B. Niech żyje kró j!!
Le Bel wychodzi.

JEAN DU B. Jeździła.

LE BEL Wdzięczny naród aklamował Je
go Królewską Mość. Panna Vaubernier unie
siona uczuciem uwielbienia, krzyknęła rów 
nież: „niech żyje k ró l!"  Krzyknęła zapewne 
mocniej od innych.

JEAN D;U B. Pan nie masz wyobrażenia 
jak ona krzyczeć potrafi.

LE BEL — , bo kró l zwrócił m iłościwie na 
nią uwagę.

LE BEL M iała to szczęście, że w  tłumie Z 
innych w iernych poddanych, u skraju drogi 
stała w  chw ili, kiedy drogą tą przejeżdżać 
raczył Najjaśniejszy Pan.

JEAN DU B. Opowiadała o tym. (Nudzi 
mnie ten Le Bel).

JEAN DU B. (Ki diabli mnie to może ob
chodzić?) Ujmujące to ze strony N ajjaśn ie j
szego Pana.

LE BEL N ie wiem, czy mnie pan pojął, 
panie hrabio: Najjaśniejszy Pan raczył 
się z a i n t e r e s o w a ć  osobą panny Joan
ny Vaubernier.

JEAN DU B. Bo (teraz dopiero zrozumiał:) 
— — zainteresował się, w  tym  znaczeniu, 
Ż0 ---- ----?

LE BEL, że. (Kropka)
JEAN DU B. (osłupiał, ogłupiał): Jego 

Królewska Mość?
LE BEL Jego Królewska Mość.
JEAN DU B. Ludw ik XV?
LE BEL N ie inaczej.
JEAN DU B. Zainteresował się Joanną!! 

Poprostu moją Joanną??!! (uderzony ianta- 
styką zdarzenia chodzi po sali).

LE BEL Zdumiewa to pana, panie hrabio.
JEAN DU B. A n i trochę, A n i odrobinę. 

Uważam to za rzecz zupełnie Joannie należ
ną. Te je j wdzięki! A  cóż dopiero mówić
0 zaletach je j umysłu, serca. Zapewniam 
pana, panie Le Bel, że to poprostu anioł 
w  ludzkim ciele.

, LE BEL Wspominałeś już o tym, hrabio. 
Trochę w  innych określeniach ale to na jed
no wychodzi.

JEAN DU B. (nowa la la zdumienia:) Jego
Królewska Mość???------- I pan, panie Le Bel,
jako zaufany królewski, —

LE BEL O! Aż zaufany? K ró l raczy mi nie
kiedy powierzyć interesy swego serca. To
1 wszystko.

JEAN DU B. Jako taki, czy jako owaki, 
ale przybywasz do mnie w tym  celu, 
a b y ------- ?

LE BEL W łaśnie w tym celu przybywam.
JEAN BU B. Łza się ciśnie pod powiekę 

na myśl, że m iałbym  Joannę utracić.
LE BEL A le  ostatecznie zdecydujesz się

ją utracić?
JEAN DU B. Zapominasz Le Bel, że od 

pierwszej krucja ty przodkowie moi, jeden 
w drugiego co miał, gotów być składać 
u stóp tronu.

LE BEL Najjaśniejszy Pan będzie to um iał 
oszacować.

JEAN DU B. Składam Joannę u stóp tro
nu i nic wzamian nie żądam.

LE BEL N o o ------- (nie przesadzajmy).
JEAN DU B. N ic a nic!! Dla króla nawet 

taką ofiarę!!! Bo panie Le Bel, ja  tę kobie
tę ------- ach!!!! W idzisz tu moją szpadę? Oto

W A C Ł A W  T A R A N C Z E W S K I

M a r tw i  n a tu ra  ze ś w ią tk ie m

( P O Z N A N )
O le j

IRENA SŁAWIŃSKA

KSIĄŻKA O STAJĄCYM SIĘ 
CZASIE

O „Bolesławie Chrobrym" Gołubiew.’.*) 
napisano już k ilka  obszernych i ciekawych 
recenzyj (patrz: Zofia Starowieyska-Mor- 
stinowa „Polska szumiąca puszczą", Tyg. 
Powsz. N r 22 z 1. V I. 47, Jan Dobraczyński 
„W ielkość i  Świętość", Dziś i Jutro, N r 23 
z dn. 8. V I. 47). Recenzenci zarysowali za
sadnicze zagadnienia tematyczne dzieła: ko
niec i początek epoki, stawanie się nowego 
świata, organizowanie księstwa, a także 
zw rócili uwagę na pewne zasady kompozy
cyjne: „gotyckie żebrowania" (Starowiey
ska), technikę film owych obrazów (Dobra
czyński). Książka Gęłubiewa doczekała się 
już zestawienia — z Żeromskim przede wszy
stkim ze względu na twórczy stosunek auto
ra do języka. Zasygnalizowano zgodnie w ie l
k i talent i w ie lk i epos.

Spostrzeżenia obojga recenzentów dają 
ogólny rzut oka, obraz „z lo tu ptaka" i  bu
dzą tym  bardziej chęć większego zbliżienia, 
które pozwoli także wyjaśnić pewne szcze
góły artystycznej roboty. Oczywiście wypad
nie nam wówczas zrezygnować z syntetycz

nych ujęć. Skoro jednak te ujęcia już istnie
ją (a wyszły przecież spod oiebylejakich 
piór!), niech nam wolno będzie przyjrzeć 
się ty lko  niektórym problemom i  to proble
mom ściśle artystycznym, a jeszcze ściślej — 
kompozycyjnym.

Lektura epopei Gołubiewa nasunęła Do
braczyńskiemu analogię z Żeromskim. Ana
logię tę uzasadnia ciężar gatunkowy powie
ści, język tak bardzo indywidualny, „stwa
rzany" specjalnie dla tematu, żywiołowość, 
pasja, szerokość widzenia, sensualizm. „Bo
lesław Chrobry" jest n iewątpliw ie książką 
bardzo samodzielną pod każdym względem. 
Jeśli w yw ołu je  skojarzenia, to z pewnością 
me w  sensie jak ichko lw iek zależności ide
owych czy literackich. Po tych zastrzeże
niach wyznam, że mnie książka tą skojarzyT 
ła się najbardziej — z Tomaszem Mannem, 
z jego „H istoriam i Jakubowymi". Chodzi 
m ianowicie o problem czasu w  epice.

Pamiętamy, jak często opowiadając dzie
je biblijnego Jakuba, zatrzymywał się To

masz Mann, by spojrzeć na hiatus, ja k i pow
staje między czasem opowieści, a tym  nie
uchwytnym „prawdziwym " czasem, płyną
cym gdzieś podskórnym łożyskiem epopei. 
Jak komentując zwięzłe wersety Pisma:
„ I  minęło siedem lat", ważył w  swym arty
stycznym odczuciu ciężar tych niezapełno- 
nych, pustych lat. W ydaje się, że Gołubiew 
jest na ten „ciężar czasu" równie w rażliwy. 
Nie spotkamy wprawdzie u niego nigdy te
oretycznych rozważań na ten temat — cha
rakter dzieła nie dopuszcza takiej możliwo
ści — wciąż jednak daje się odczuć napię
cie artysty, jego walkę o „pokonanie" czasu 
(co oddaje tak trafnie niemiecki termin este
tyczny „Zeitbewaltigung"), Poblematyka 
utworu dotyczy przede wszystkim w ie lk ie j 
przemiany — politycznej, społecznej, ducho
wej, przemiany, obejmującej wszystkie dzie
dziny życia i wszystkie elementy ludzkie na
rodu. Wyrasta „nowa Rzeczywistość", że 
użyję bliskiego nam określenia. I do tego 
potrzebny jest artyście w ie lk i w ym iar cza
sowy, który w inien się jednak zawrzeć w  ra
mach opowieści. Ze starcia tych dwóch prze
ciwnych sobie tendencyj powstaje dyna
mizm, prężność artystyczna eposu.

Tę wielką perspektywę czasową musi 
oczywiście Gołubiew w swojej książce po 
prostu — stworzyć. A  zarazem narzucić z ta
ką siłą sugestii, aby nie zbudzić naszej czuj
ności. Podpatrzmy jego chwyty. Jakże to 
sprawia, że w puszczy „czas c iek ł", „ tz ły  
lata", m ija ły  zimy i  w iosny", a w  życiu dru
żyny „czas biegł w artko", dni nieomal na 
siebie naskakiwały? Te dwa walczące ze so
bą świata: dawny świat puszczy i świat no
wego, zwycięskiego ju tra  epoki, świat W ie l
k ie j, Bolesławowej Drogi toczą się łożyskiem 
dwóch odrębnych, wprawdzie równoległych 
idea lis tyczn ie" równych czasów, a jednak 

tak różnych artystycznie i psychologicznie! 
Dlaczego istotnie mają te dwa światy lak 
odmienny rytm? (Rytm trwającego upaicie 
„wczoraj" i  rytm  pędzącego naprzód „ ju 
tra").

W  zakończeniu drugiego tomu te dwa 
odrębne nurty spotykają się w bezpośrednio 
zestawionych dwóch syntetycznych rela
cjach o dziejach, rozegranych na przestrzeni 
dzieła. Poznajemy teraz te dzieje w  dwóch 
aspektach: 1) przynależnego już do nowego 
świata Gza; 2) przedstawiciela starego życia 
— życia w puszczy — Lubuszy. Giez w k ró t
kich, zwartych zdaniach zamyka bujne, waż
kie dzieje drużyny Bolkowej. „Potem znów 
w ojow ali W eletów i  Czechów. Na W ęgry 
się w ypraw ili, u Siposza srogo przetrzebili 
Stefanowych. Z posłaniem jeździł Giez do 
Pragi z Przemkiem, synem Swiradowym. 
W  Prusiech zbóje Wojciecha ubiły..." — jest 
to oczywiście mowa „pozornie zależna". 
Opowieść Lubuszy o życiu puszczańskim 
ciecze monotonnie jak  życie, wypełnione 
sprawami obejścia i dobytku, znaczone 
śmiercią i  narodzinami, chorobą bydła i  u- 
rodzajem." ...Następnego lata susza była, 
grad w yb ił zboże, głodny by ł rok. Korę 
tłu k li, wrzos mieszali z ziarnem. I łow y się 
nie udawały, dzikie jabłka czerw zjadł. A le  
wiosna przyszła wczesna, mleko było... 
A  potem? — Potem w koło i  w  koło — orali, 
siali, zbierali i  jed li, rodzili i  umierali... 
A  później? Goiły się rany, trawa porasta
ła  graby, rosły ja łów k i i byczki, a no! roz
rastał się ród..." (T. II, 485). Ta relacja ciąg
nie się długo, powtarza te same motywy, 
stwmrza zamierzoną sugestię cieknącego 
czasu.

Każdy z dwóch czasów powieści ma 
własną technikę narracyjną: życie drużyny 
poznajemy w m igawkowych obrazach, słu
sznie _ skojarzonych z techniką filmową, 
stary świat, w arujący w puszczy — poprzez 
właściwą narrację autora, k tó ry  w  opo
wieść włącza chętnie nieokreślone bliżej 
czasowo (a więc wypełniające dowolną prze
strzeni) opisy przyrody. Z techniką filmową 
(i  ̂pierwszym nurtem powieści) wiąże się 
też częsta zmiana aspektu, przerzut od jed
nej postaci do drugiej, podczas gdy drugi 
rytm-narracyjny ̂  —  utrzymuje nieraz na 
przestrzeni druższych fragmentów aspekt 
autora lub w  każdym razie aspekt jednej 
postaci.

Z problemem „pokonywania czasu" wiążą 
się jeszcze dwie kapitalne trudności: 1) na
stępstwa w czasie i 2) kompozycyjnego roz
wiązania zdarzeń współczesnych. Powieść 
operuje nadzwyczajnym bogactwem w ąt
ków, wprowadza mnóstwo postaci, każda 
z n ich ma swe własne dzieje, równolegle 
się rozwijające a także swoją własną prze
szłość. Obfitość wątków  w yn ika  z ogólnej 
koncepcji dzieła, że w ie lka przemiana epok 
obejmuje wszystkie p ierw iastk i narodu, że 
rodzi się jednocześnie na różnych odcinkach 
bytowania, nieraz właśnie w sercu puszczy. 
„Księstwo? M atka pszczela ja ja  składała. 
Pszczoły m iód nosiły. Puszcza szumiała. Ry
by w  wodach uciekały od sieci. Stary Pępik 
k iw a ł się ^nad W artą i  mruczał rybackie 
pieśni. Ktoś polował w  gąszczu drzew, ktoś 
rodził, ktoś dumał dumki niewesołe, ktoś niósł 
wodę ze źródła, ktoś się m odlił do nowego 
Boga... Każdy czuł i  do czegoś szedł"— 
(II, 226).
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Oczywiście zachowanie zw ykłe j chrono
logicznej kolejności zdarzeń nie rozwiązy
wałoby problemu tak bardzo złożonego. 
A utor musi łamać chronologię, wracać 
wstecz, nawiązywać przerwane wątki, nie 
naruszając ich czasowych związków i na
stępstwa. Nawroty te zna naturalnie i  daw
na powieść historyczna czy obyczajowa. 
Chodzi ty lko  o rodzaj i  sposób motywacji. 
Gołubiew stosuje nieraz tradycjonalne na
wroty, związane ze zmianą aspektu-postaci 
z motywem wspomnień, skojarzeń, opowie
ści —  cudzej re lacji o przeszłości (mamy 
w utworze k ilka  takich opowieści, z których 
wyrasta uspołeczniona filmowo przeszłość). 
Uderza nas jednak wielka inwencja arty
styczna autora w zakresie czasowego wiąza
nia wątków: niemal każda część powieści 
ma inną strukturę, a nieraz w  obrębie po
szczególnych części spotkamy k ilka  różnych 
„sty lów " kompozycyjnych.

Oto jak  poznajemy przeszłość Bolesława: 
spotykamy go po raz pierwszy w hucznej 
zabawie, którą przerywa wieść o iśmierci 
Mieszka. Stójgniew (jedna z najbardziej cen
tralnych, „skupiających" postaci książki) 
żegna Bolesława, chce odwiedzić swoich. 
Bolesław kry je  swój gniew za uśmiechem.
I po uśmiechu księcia wracamy w przeszłość, 
by zobaczyć niejako genealogię tego uśmie
chu. Podobnie subtelny chwyt stosuje autor 
w końcu II tomu, gdy znów jeden odruch 
Bugaja prowadzi nas w  jego dawne dzieje, 
które poznajemy jak  gdyby ty lko  po to, by 
zrozumieć istotę tego odruchu. I znowu 
czysto techniczny na pozór „chw yt udziwnie
nia" wiąże się z umyślnie akcentowaną nie
pewnością proporcji zdarzeń: samotna praca 
pszczoły bierze udział w budowaniu nowego 
świata, a życie rodów zmierza jak gdyby 
ku wypracowaniu jednego gestu czy uśmie
chu.

Uderza tetż w ielka pomysłowość arty
styczna w  uwspółcześnianiu zdarzeń." Jak 
nieuchronne następstwo w czasie powieścio
w ym  przezwyciężyć iluzją jednoczesnego 
trwania różnych wątków na w ielu płaszczyz
nach? Gołubiew unika szczęśliwie wszelkie
go schematu. Gdy Bolesław przychodzi nocą 
do swej macochy. Ody, by wyjaśnić sytua
cję, jednocześnie odbywa się narada Hugona 
z Arnulfem. A uto r przekłada kolejno drobne 
fragmenty jednej d drugiej sceny tak, że nie 
tracąc kontaktu z obiema, czujemy ich zu
pełną współczesność i  wewnętrzny związek, 
gdyż dialogi na obu płaszczyznach dotyczą 
tych samych spraw —  ryw alizacji o księ
stwo. Kfiedy indziej znów zdarzenia uwspół
cześnia cudza relacja. I tak nieporządki 
w księstwie Bolka poznajemy w re lacji sta
rego Wszebora, relacji, która odrywa się 
jakby od postaci narratora i  staje się serią 
samodzielnych obrazów, by dopiero w  zakoń
czeniu wrócić znów do sytuacji opowiadania.

Bardzo kunsztowną budowę ma część za
tytułowana „Księstwo w garści” . Zaczyna ją 
zestawienie całego szeregu motywów, któ 
re potem rozrastają się kolejno w  samodziel
ne, pełne obrazy, nawiązujące frazeologicz
nie do tych wstępnych sformułowań, bardzo 
zwartych. „Tegoż dnia Bugaj wyszedł na 
W ie lką  Drogę, przeciągnął ramiona...", „Te
goż dnia włodarz Księcia przybył na Śliźnio- 
wą polanę...", „...A jednocześnie łowcy tra 
tow ali niedźwiedzia", i wreszcie „W  tejże 
samej chw ili Bolesław spojrzał cesarskiemu 
posłowi prosto w  oczy, wysupłał przez zęby: 
— Niech się nie stracha pan twój. Księstwo 
trzymam w garści". (II, 1J29—33). I znów 
chw yt kompozycyjny „rozkwitania moty
w ów " (znany poezji współczesnej) odsłania 
swoją celowość, jest wyraźnie podporząd
kowany założeniom tematycznym: autor chce 
pokazać, jak  równocześnie w  najdalsze za
ką tk i kra ju  dociera władza Bolka i  jego 
twórcza myśl państwowa.

Innym razem znów w zakończeniu po
szczególnych części schwyci autor w jakimś 
syntetycznym obrazie rozbiegane poprzed
nio wątki. Dla stworzenia zaś szerokich per
spektyw historycznych zestawi po prostu 
zdarzenia, wyłączając je  już poza aspekt po
staci: „...zamknięci w kręgu borów, nie w ie 
dzący, że ów zaklęty mur puszczy nie jest 
granicą świata: że w tymże czasie kró l nie
miecki, Henryk, wdziera się już w  słowiań
skie dziedziny: że we Francji wre wojna..., 
że jedyne s iły  — w  tym w ie lkim  i  strasznym 
świecie kończą się i rozpadają w  próchno, 
a na ich miejsce rodzą się s iły  nowe". (II, str. 
66—67).

Pierwsza reakcja na dzieło Gołubiewa to 
n iewątpliw ie odczucie żyw iołowej pasji, 
mocy, dynamizmu, owej „żyw i", która często 
na jego kartach powraca. Żywiołowość — tak 
spontaniczna na pozór — kierowana jest 
jednak nieustannie czujną myślą artystycz
ną autora. Stąd właśnie w ie lk ie  wyrafinowa
nie w  zakresie kompozycji, stąd bogactwo 
.inwencji, łamanie tradycjonalnych szablo
nów, stąd świeżość artystyczna książki. W o l
no przypuszczać że „Bolesław Chrobry" bę
dzie oznaczał — i już oznacza — etap po l
skiej powieści historycznej.

Irena Sławińska.

WOJCIECH NATANSON

O S T A T N I A  S Z T U K A  
J A N A  G I R A U D O U X

„Przypatrzcie się publiczności teatralnej!" 
powiedział angielski krytyk, Brown — „A  na
stępnie spójrzcie na publiczność, która opu
szcza sale kinowe. Pierwsza jest rozgorącz
kowana. wzruszona, roznamiętniona i  zato
piona w dyskusji. Druga: obojętna, smutna, 
martwa, apatyczna i  nieskończenie daleka od 
widzianych przed chwilą obrazów. Oto róż
nica istotna między teatrem i filmem".

Nie zgadzam się z tą cierpką i mało spra
w iedliwą uwagą. Istnieją film y poetyckie, 
dostarczające wrażeń napewno ciekawszych 
i  głębszych, niż niejeden spektakl teatralny. 
Jeśli jednak mierzyć będziemy wartość 
przedstawienia wywołanym  przez nie pod
nieceniem i  zainteresowaniem inte lektua l
nym, przyznać trzeba, że wystawiona w Kra
kowie W ariatka z Chaillot Jana Giraudoux 
pobiła rekordy. Na premierze — i  później 
także — skakano sobie do oczu, a sprzeczne 
interpretacje właściwego sensu tej sztuki 
ścierały się gwałtownie.

Copiawda, publiczność polska poznała wy
bitnego pisarza dość późno. W. Krakowie 
np. ukazano najpierw  —  ostatnią jego sztukę. 
Zresztą i inne miasta nasze zawarły z auto
rem La toile de Chaillot zaledwie fragmen
taryczną znajomość. W  epoce busleketyzmu 
nowe polskie u tw ory b y ły  z naszych scen 
niemal wygnane. W ydawało się, że tym czę,- 
ściej powinno się było grać u tw ory obce. 
Tymczasem naprzykład sztuki Giraudoux 
grywano wszędzie, ty lko  nie u nas. Nie 
widzieliśmy ani Am litriona  ani Siglrida ani 
W ojny trojańskiej, ani Intermezza ani Ondy- 
ny. Ty lko Judyta przemknęła przez salę w ar
szawskiego teatru Narodowego;; Łódź poraź 
pierwszy zobaczyła Elektrę dopiero w  roku 
ubiegłym, a Kraków musiał czekać do w ios
ny 1947. Co było ostatecznym rezultatem 
długiej drogi awangardowego pisarza, 
stało się dla naszej publiczności wstępnym 
kursem tej twórczości. W ędrówkę zaczęto 
od szczytów, intensywne zawody sportowe 
zainicjowano bez treningu, rachunek róż
niczkowy ma nam zastąpić tab licę . logaryt- 
mów.

Zresztą Giraudoux byłby może i w  innych 
warunkach najtrudniejszym dla cudzoziem
ców pisarzem francuskim; bo jest on pisa
rzem tak francuskim, że przez to alż — pra
wie egzotycznym. Może nim jest dlatego, tze 
nie urodził się ani w  kosmopolitycznym Pa
ryżu, ani w  bliskich kulturalnym  wpływom  
Hiszpanii regionach Pirenejów, ani nad mo
rzem Śródziemnym. Ściślejszą ojczyzną G i
raudoux b y ł położony w  samym sercu Fran
c ji departament limuzyński (Limousin). De
partament tak mało specyficzny, tak mało 
regionalny że już przez to samo typowo tran- 
cuski. W ystarczy przypomnieć sobie powieść 
Giraudoux, Belle (powieść któ re j zawdzięcza

on początek swego rozgłosu), by przyznać, 
że n ik t tak subtelnie nie przenikał tradycji 
francuskiego życia i nie wyczuwał jego 
rytmu.

Ktoś powiedział o Robercie de Fiers, że 
na każdego- Francuza znającego obce języki 
patrzył jak  na sztukmistrza. Giraudoux obce 
języki znał wybornie, b y ł z zawodu dyplo
matą, z wykształcenia germanistą, z zamiło
wań encyklopedystą i  humanistą. A  jednak 
trochę w nim  pozostało owej opornej odręb
ności, dla które j ostateczną, instancją bywa- 
j ą zawsze — w ielkości rodzime. W  Improp- 
iu de Paris uznaje im ię Moliera za różdżkę 
czarodziejską, zwabiającą wszędzie akto
rów francuskich. Pisząc wstęp do książki
0 teatrze Jouveta ukazuje efetowne i  zdu
miewające rezultaty reżyserii niem ieckiej 
z okresu Reinhardta i  Piscatora; ale całym 
sercem przeciwstawia tej reżyserii skrom
niejszy —- lecz, jego zdaniem, trafniejszy — 
system reżyserii francuskiej.

Otóż Giraudoux, ów Francuz tak bardzo 
francuski stał się nim  jeszcze „do kwadra
tu", gdy przeszedł przez Ecole Normale Su
périeure. Jest to w ie lka humanistyczna uczel
nia, która szkoli specjalnym systemem za
miłowania literackie i  humanistyczne w du
chu tradycyjnym. Tylko najzdolniejsi ucz
niowie są tutaj przyjmowani; jest to miejsce 
spotkań i emulacji intelektualnych prymu
sów. Podstawą jest ku ltura  klasyczna; znacz
na część w ie lk ich sław intelektualnych Fran
c ji otrzymała wykształcenie w Ecole N or
male.

Na szczęście to wykształcenie nie zabija 
indywidualności. Giraudoux miał ją  w  stop
niu bardzo silnym. W idz ia ł świat w  sposób 
odrębny. W  Intermezzo i w  Ondynie daje 
wyraz przekonaniu, że otaczające nas życie 
pełne jest zjaw isk nierozpoznanych jeszcze
1 nieznanych, a więc ustawicznie zakłoca- 
iacych naszą samotność. Giraudoux, k tó ry  
nigdy nie palił, nie p ił w ina i  nie używał 
czarnej kawy, był stale podniecony. Świat 
w idzia ł jak  bańkę kolorów, baw ił się mezli- 
czonymi kombinacjami słów, mÿSli, uczuć, 
sytuacji, pojęć sformułowań i doznań.

Otóż, nagle, w  te j twórczości coś zaczęło 
się zmieniać. Pierwszą zapowiedzią była 
Elektra. W  przededniu nowej w o jny  świa
towej, oddychając dusznym powietrzem tych 
dni, Giraudoux napisał poemat dramatyczny 
o dziewczynie ogarniętej instynktem spra
wiedliwości, poczuciem swojej i  cudzej 
krzyw dy tak imperatywnym, że zniszczyło 
wszelkie inne pragnienia, namiętności, po
trzeby i  funkcje. Równocześnie w A ngin  p i
sze Aldous Huxley swoją powieść Niew ido
my w  Gazach, która  jest prawie jego Ca- 
nossą. W  „N owym  wspaniałym świecie 
Huxley wyrażał obawę przerafinowanego

Eugeniusz Morski
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Schodziła cisza; zwolna w niebo wrósł 
majestatyczny spokój białych brzóz.
W czerwonej wodzie wzrok zmęczony cierp , 
gdy dźwięczał w  trzcinach księżycowy sierp, 
rozdzierał mgły bekasów ostry krzyk  
i  cały Świat powoli gasł i n ikł.

W ilgotnym  puchem brzeg pokryła mgła, 
została cisza, woda, zmierzch i ja, 
jakby więziony w białym, mokrym aiiie 
pod strażą gwiazd palących się na dnie.

Później przez mgłę zacząłem zwofna iść, 
trzasnęła gałąź, zaszeleścił liść, 
i ty lko  czułem jak  przede mną mrok 
gęstniał, by wchłonąć mój następny krok, 
jak samotnoSci m oje j p iln ie strzegł 
ciężarem ciszy przygniatając brzeg.

Pragnąłem prędzej ocknąć się ze snu, 
w szuwarach zbudzić echo własnych słów  
i  krzykiem  mySIom swoim  zadać kłam. 
Nagle po trzcinach ogniem spłynął strzał, 
powtórzył go przeciągłym śmiechem bąk, 
nim  nowy sen nadleciał z białych łąk.

Zmąciłem trzciną g ładkie j wody toń, 
chcąc wzburzyć bezruch zatopionych słońc. 
O, jakże Śmiesznym musiał być mój trud 
ich drwiące oczy biegły mi spod stóp 
i  urągały, kłębiąc się na dnie, 
że je  od siebie pędzę nawet w śnie.

I w taką ciepłą i w ilgotną noc 
nagle Twe im ię wyszeptałem  w głos, 
jak gaybym chciał powtórzyć jeszcze raz 
dla Ciebie wieczór, co przed chwilą zgasł.

sceptyka, że zbyt doskonały postęp świata 
mógłby uczynić życie szarym i nudnym, poz
bawiając je największej a trakcji: cierpienia.
W  Niewidomym  dostrzegł Huxley sumę nie
szczęścia, które trapi świat i opary zła wzno
szące się z ludzkich instynktów . Zatrąbił na 
odwrót i  uderzył się w piersi. Podobną ewo
lucję pojęć przebył Giraudoux. A uto r „Elek
try "  był w  roku 1939 ministrem informacji.
Po klęsce Francji znalazł się w  konspiracji; 
podobno prowadził kronikę okrucieństw nie
mieckich we Francji. W  roku 1943, w gadzi
nowym piśmie La Gerbe, którego egzemlarz 
dotarł do Warszawy, przeczytaliśmy denun
cjację na Giraudoux, że odbywa podróże na 
lin ii Paryż—Vichy, by zbierać m ateria ły dla 
konspiratorów, Można się było spodziewać, 
że po takim ataku przyjdzie coś gorszego. 
Istotnie, pisarz został aresztowany, N iele- 
czony w więzieniu na uremię ,zmarł wkrótce 
po zwolnieniu.

La io lle de Chaillot, to sztuka napisana 
w okresie pracy konspiracyjnej Giraudoux. 
Trudno sobie wyobrazić, by symbolika utwo
ru, nie miała związku z wydarzeniami, k tó 
re wstrząsały światem. Jest zresztą wyraźna 
wskazówka samego poety; to dopisek na 
karcie tytu łow ej rękopisu: „Sztuka ta była 
grana 17. 10. 1945 w teatrze Jouveta w Pa- . 
ryżu". Słowa te napisano w  roku 1943: Jou
vet znajdował się na emigracji, do Paryża 
(przed wypędzeniem Niemców) powrócić nie 
mógłł Wniosek stąd jasny, że Giraudoux 
nie przewidział możliwości wystawienia tej 
sztuki pod reżymem okupacyjnym. Uważał 
ją  widocznie za niecenzuralną.

La io lle  de Chaillot jest w ie lką sztuką po
litycznej, na miarę Arystofanesa czy W y
spiańskiego. Chwilami — gdy przeciwstawia 
dwa światy pojęć, lub ukazuje końcowy ko- 
jipwód postaci — przywodzi na myśl Dwa 
teatrv Szaniawskiego. Od pierwszej chw ili 
czujemy jakąś w ie lką podniecającą dusz
ność. Czujemy że zetrą się ze sobą dwa po
tężne światy, że wyładowanie jest n ie 
uchronne, jak w  czasie burzy.

Jakież to siły stają naprzeciw sobie? Z jed
nej strony, szara arm ia ludzi bez twarzy, 
„ ja k  kamienie przydrożne", ludzi bez indy
widualności, maszyn produkujących zysk 
•i zbrodnię, kapitalistów, spekulantów, sute- 
nerów, czy — jak  się wyraża bohaterka 
sztuki — potworów. Z drugiej: czy wariaci? 
Słowo „ la  io lle " wprowadziło w błąd zarów- 
na tłumacza polskiego, jak  i  publiczność. 
Francja (podobnie jak i Polska) zna zjawisko 
powolnej deprecjacji słów niegdyś pełno
wartościowych. Np. wyraz etonne znaczyło 
kiedyś tyle, co spiorunowany, bo pochodzi 
od tonnerre - piorun. Dziś wyraz ten przy
stoi ty lko  człowiekowi —• lekko zdziwione
mu. Podobnie i  iou, iolle... „Tu  es iou" nie 
znaczy „jesteś wariatem", ale po prostu w y 
raża różnicę zdań, charakteryzuje czyjąś 
ekscentryczność, czy nawet ty lko odmien
ność. La io lle  de Chaillot onacza więc ko 
bietę, przeciwstawiającą się utartym  sza
blonom, schematom, powszechnemu ciążeniu, 
mechanicznej i niezindywidualizowanej 
tłumności, gotowym i  przez nikogo nie 
sprawdzonym formułkom. A  wiemy, że to 
było ideałem i  programem hitleryzmu. Jesz
cze wyraźniejszą staje się myśl przewodnia 
utworu, jeśli zapamiętamy, że „200 rodzin 
w ielkiego przemysłu, przeciw którym  ostre 
wycieczki robi Giraudoux, by ły  podporami 
Petaina i  V ichy, filaram i kolaboracji. Oczy
wiście, nie chcę ścieśniać sensu W ariatki do 
tego rodzaju zagadnień. Myślę tylko, że bez 
owej aktualnej, politycznej nuty trudno do
brze ocenić W ariatkę z Chaillot. ,

Jest tu nareszcie pointa poetycko-patrio- 
lyczna. N iektóre powieści Balzaca warto 
czytać z planem Paryża w rękach. W  prze
pięknej powieści Duhamela o Salayińach 
(powieści, którą jak  najprędzej należałoby 
przełożyć) autor wiedzie nas na wstępie po 
Dzielnicy Łacińskiej i Wzgórzu Sw. Geno
wefy. W  sztuce W ariatka z Chaillot walka 
sję toczy —  symbolicznie, rzecz prosta 
o jedną z dzielnic Paryża, którą zbrodniarze 
chcą wysadzić w powietrze. Giraudoux zaj
muje pozycję wyraźną i jasną— trzeba go ty l
ko dobrze zrozumieć. W  drugim akcie, po 
pysznej scenie sądu, która jest potrosze 
poetycką antycypacją rozprawy norymber
skiej, potrosze aluzją do sądownictwa pod
ziemnego, a wreszcie i  filozoficzną dyskusją 
na temat samej is to ty  bogactwa i zaborczo
ści — zapada wyrok. Zbrodniarzy pakuje się 
do kanału, z którego już nie wyjdą. Czy to 
znaczy, że Giraudoux zaleca krwawą rozpra
wę jako jedyną receptę? Ależ nie! Zostawimy 
poecie prawo do dramatycznej przenośni. 
W idzowie nie zmanierowani po ję li zupełnie 
trafnie, źte chodzi tu nie tyle o likw idację  
zbrodniarzy, co samej zbrodni. I ostatecz
na myśl utworu, pełnego zachwycających 
efektów czy gry słów i  paradoksów —  jest 
oczywista, precyzyjna: naleiży oddzielić w y 
raźnie zło od dobra, krzywdę od altruizmu, 
piękno do brzydoty, jasność od ciemności, 
chciwość od uczciwości., prostytucję od m i
łości, prawdę od kłamstwa A le ten wniosek 
staje się dla nas oczywistym dopiero wtedy, 
gdy sobie uprzytomnimy po jak ich karko
łomnych wirażach zdążała ku niemu tw ór
czość poety, droga myślowa całego jego ży
cia
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RZECZYWISTOŚĆ i „RZECZYWISTOŚĆ"
Na północno -  wschodnich obszarach 

Polski m iędzywojennej, k tó re  ówcześni 
warszawscy dziennikarze chętnie określa li 
nazwą „k resy“ , a k tó re  stanow iły w ie lką  
kość niezgody w  pretensjach historycznych 
L itw in ó w  i  B ia łorusinów , pośród lasów 
(mocno przetrzebionych „za N iemca“ ), p ia 
sków, b ło t i  pagórków rozsiadło się oko;o 
tuzina m iast i  miasteczek. Realny m iędzy
narodowy uk ład  s ił, oraz rozg ryw k i p o li
tyczne pomiędzy endecją a piłsudczykam i 
spraw iły, że 200-tysięczna stolica tego 
k ra ju  znalazła się jakgdyby pestką w  w y 
rostku  robaczkowym, w yw ołu jąc chronicz
ną niedomogę całego organizmu. Wieiś, była 
białoruska, z wyspam i po lsk im i i  lite w s k i
m i, miasteczka — żydowskie z polsko- 
ga licy jsk im  pokostem urzędniczym. Po 
wsiach i  miasteczkach b ie la ły  prześliczne 
kościoły barokowe, dokum ent dobrego 
gustu spolonizowanych rodów „k ró le w ią t“ , 
oraz wysokiego artyzm u budowniczych 
w łoskich, n iderlandzkich, a nierzadko 
i  miejscowych. N ajw ięcej tak ich  kościołów 
było w  owym  mieście, k tó re  przez długie 
w ie k i rosło w  bogactwo i  znaczenie jako 
centrum  gospodarcze i  ku ltu ra lne  o lb rzy
m ich terenów, zanim sztuczką trak ta tów  
nie zostało odcięte od swego naturalnego 
zaplecza. Odcięte, okazało się m iastem po
nad stan (m in ia turą  problem u Budapesztu 
i  W iednia) —  zaczęło poprostu usychać 
i  więdnąć, ja k  i  całe „k resy“ . Tym  ba r
dziej, że wyższa sanacyjna filozo fia  pań
stwowa przy ję ła  cichą zasadę n ieinwesto- 
w ania w  te ziemie. N iech zostaną bez dróg, 
bez k u ltu ry  — jako  „na tu ra lna  przeszko
da strategiczna dla wroga od wschodu“ . 
W  term ino log ii gospodarczej —• „Polska 
B “ . Ta gorsza.

W zam ierającym mieście, gdzie pozory 
„życ ia “  podtrzym yw ała garstka n ie z ru j- 
nowanych jeszcze szlagonów i rzesze o fi-  
cersko-urzędnicze, było oczywiście mnó
stwo zbiedzonych autochtonów, wzdycha
jących do m in ione j świetności gospodar
czej i  ku ltu ra ln e j. Tu  p len iła  się ła tw o 
zarozumiałość „k ra jo w a “ , podsycana przez 
spryciarzy. A le  b y li i  ludzie żyw i —  ostat
n i zb iór w ielow iekowego posiewu, w ie lo 
w iekowego „nasłonecznienia“ . Starsi z po
śród n ich ko ła ta li w  sto licy o rozsądną 
po litykę  narodowościową, o k redy ty  inw e
stycyjne d la przemysłu, propagowali akcję 
ln ia rską  itp . M łodzi —  p isa li wiersze 
i  p rze traw ia li ideologie polityczno-społecz
ne. F ilom aci — red iv iv i!... —  szczycono się 
n im i, zanim doszło do aw antury.

W ys iłk i starszej generacji b y ły  don- 
kiszoterią  wobec zam iarów rządu. T rzy 
przyk łady: „K ra jo w c y “  gadali — dajcie 
trochę forsy a rozw in iem y w spania ły prze
m ysł w  oparciu o taniego robotn ika ; —• 
rząd tak  uk łada ł ta ry fy  kole jow e i roz
k łady  pociągów, że gazety stołeczne docie
ra ły  do zapadłych miasteczek wcześniej 
n iż  prasa „k ra jo w a “ , a eksport ko le jow y 
n ie w y trzym a ł ka lku lac ji... K ilkanaście 
la t  „walczono“  o budowę skromnego po rtu  
drzewnego, bez sku tku ; —  władze sowiec
k ie  po objęciu tych  ziem w  ciągu jednego 
sezonu u ruchom iły  potężny kanał łączący 
dwa systemy wód... D ługie rodaków po 
nocach rozm owy i  m em oria ły w  sprawie 
p o lity k i narodowościowej skończyły się 
przysłaniem  w ojewody, k tó ry  z likw idow a ł 
szkolnictwo, muzea itp . instytuc je  „m n ie j
szościowe“ , w yw o łu jąc histeryczny rewanż 
Smetony na po lon ii kow ieńskiej... Sana- 
cyjno-ozonowa Warszawa brała „Polskę 
B „ za gardło.

Młodzież... Piszący te słowa ukończył 
jako  jeden z prym usów  miasteczkowe 
gim nazjum  w  r. 1928. W iedział w tedy, że 
poezja polska kończy się na Asnyku i K o 
nopnickie j, że w  śród „najnowszych“  m a
m y Tetm ajera i  —  podobno S taffa oraz, 
że grupa Żydów  opanowała Warszawę 
i  nawet do tego doszło, że w ydają  jakieś 
swoje pismo „ lite ra ck ie “ . Chodziło o „W ia 
domości lite rack ie “  i  Skamandrytów. 
W rok później, przyjeżdżając na fe rie  już 
z gruntowną znajomością tych  strasznych 
rzeczy, w ykry łem , że w  moim  miasteczku 
konsp irow ał się jednak pewien aptekarz 
—  onych „W iadomości“  n ieśm iały prenu
merator... Rzecz jasna, w  naszym mieście 
uniwersyteckim , choć też „fu tu ryzm ó w “ 
(jak  chińczyków) n ie rozróżniano, to  prze
cież poziom m aturzystów  b y ł n iew ątp liw ie  
wyższy.

W sumie jednak więdnąca prow inc ja  
form ow ała w iędnący uniwersytet. Ciemna 
i biedna młodzież słuchała (niedomyta) 
w ykładów , ja k  bajek n ie wiążących się 
z żadną dostępną i znaną je j rzeczywisto
ścią Byle  raz ten dyplom  i  tu  na belferkę, 
albo do zbawczego urzędu, poprzez „Straż 
Średnią“  i „Legion M odych“  do ka rie ry  
w icestarosty. Poprzez korporacje — do 
synekurk i w  banku ziem iańskim  i ap likan-

tu ry . Potem przyszedł kryzys,- lam enty w  
prasie o „nadprodukcji in te ligenc ji“  (u nas! 
psiakrew) i  problem  „bezrobotnego ma
g is tra “ .,. Wieś zabiedzona już nie zasila’-a 
uniwersytetu, synowie zaś1 miasteczkowej 
burżuazji znali dobrze swego konkurenta. 
Hasło „precz z Żydam i“  wpadało w  ucho 
ja k  kołysanka z dzieciństwa... Dalej już 
znacie.

Otóż grupa „jeszcze żyw ych“  pośród te j 
wegetacji na dożywociu, to była w łaśnie 
„grupa Jasińskiego“ , ja k  się nazywa P u tra 
m ent w  swej powieści *). Ż początku była 
to rzeczywiście n iew ie lka grupa — piszą
cych“ , w yłoniona z w ie lk ie j rzeszy „obozu 
Jasińskiego“ , gdzie socjaliści, demokraci 
i ka to licy  w a lczy li wspólnie pod sztanda
rem  „k ó ł naukowych“  o w ładzę w  „B ra t
n iaku “ , a w ięc o decydujące przełamanie 
w.p yw u „narodowców“ . G rupka „pisaka“ 
coraz lepiej, zwłaszcza ci n ie -ka to licy, d ru 
kow ała swoje pisemko lite rack ie  przy 
jednej, potem drug ie j gazecie, nabierała 
rozgłosu w  ojczyźnie: — oto okazało się 
w  in te rpe lac ji sejmowej, że „to  są kom u
n iśc i“ . Sanacyjni m in is trow ie  zaczęli p rzy
jeżdżać po to, by  w  mieszkaniach sanacyj
nych profesorów przy czarnej kaw ie kupić 
na jw yb itn ie jszych z grupy. K ato liccy p ro 
fesorowie, księża od zakulisowej p o lity k i 
komprom isowych fo rm u ł, dyskretnych a- 
wansów, oraz bruderszaftów  zabiegali, by 
pępowina nie przerwała się ostatecznie. 
L ite ra ln ie js i „k ra jo w cy “  w yrozum ia le  k i 
w a li głową: „k to  za m łodu nie b y ł socja
lis tą “ ... Stopniowo jednak wszyscy „opu
śc ili ręce“  —  okazało się, że czarna sotnia 
alarm owała słusznie, a czarna sotnia na
reszcie dorwała się do władzy...

Zanim  jednak zaczęto „grupę Jasiń
skiego" włóczyć po sądach i  w ięzieniach, 
odpadła od n ie j również garstka lite ra tów . 
Ta zawdzięczała bardzo w ie le  swym p rzy
wódcom ideowym  — „Jasińskiem u“  i  „A n 
drzejewskiem u“  (z powieści). U kszta łto
w ała się bowiem na socjologicznej meto
dzie myślenia, co zostawiło swój dobro
czynny ślad na przyszłe lata, niezależnie 
od tak ie j czy innej ew o lucji (światopoglą
dowej poszczególnych jednostek. A le  gdy 
„społecznicy“  i przywódcy zw raca li się co
raz bardziej ku  postawie a kc ji bezpośred
nie j, w ulgaryzu jąc przy tym  nieraz w  oce
nach z jaw isk lite rackich , — m łodzi pisarze, 
wciągani przez praw a swego zawodu i  w i
dząc zaciskającą się obrożę reżimu, prze
chodzili na pozycję —  złudną! —  dz ia ła l
ności pośredniej, poprzez własną sztukę. 
Tak w ięc do pierwszej praw dziw e j w a lk i 
w  życiu stanęła „g rupa Jasińskiego“  zre
dukowana do swych przywódców i  k i lk u  
zaledwie ich uczni. Reszta to b y li „sym pa
tycy “  przypadkow i, nieraz z w yraźnym  
jeszcze piętnem  owej surowej ku ltu ra ln ie  
p ro w in c ji. W  te j walce spotkała się „g ru 
pa“  z zupełnie now ym i sojusznikam i — 
pro le taria tem  w si i  m iast całej Polski. To 
już  w prawdzie by ła  rzeczywistość.

A by  ten bardzo ogólny obraz socjolo
giczny zamknąć morałem dodajm y, że „Ja 
siński“  zginął na posterunku zgodnie z n a j
bardziej rom antycznym  po lsk im  stylem  
i  że cala grupa, ta pierwotna, z ka to lick im i 
włącznie, obsadziła dziś w  Polsce nie m ały 
wachlarz czopowych stanow isk — od rządu, 
poprzez lite ra tu rę  do „Tygodn ika  Po
wszechnego“ . Raz jeszcze sprawdziła się 
słuszność socjologii m arksistowskie j —  
wegetujący w  ślepym zaułku „bezrobotni 
m ag istrzy“ , przesadzeni w yrok iem  h is to rii 
na zdrową glebę Polski dzisiejszej jako 
repatrianci, sami po sobie n ieraz spoglą
dają zdziw ionym  okiem —  co to z nich

Wyrosło! Inna sprawa, że jedn i w  podzięce 
za ten „cud “  biegną do kościoła“  in n i zaś 
do in tro liga to ra  — z tom ikam i Marksa pod 
pachą.

Jerzy Putram ent, autor paru tomów 
wierszy, pracy naukowej o nowelach Prusa 
i  zb ioru nowel pt. „Św ięto  ku lo “ , b y ł 
jednym  z najmłodszych, ale zato n a jw ie r
niejszych członków grupy. Okres pierwszy 
znał ty lko  z opowiadań, okres środkowy 
(antynom ii społeczno-literackich wewnątrz 
grupy) pom inął, zapewne powodowany 
subiektywną m ia rką  „pierwsze ko ty  — za 
p ło ty “ . Okres trzeci — bezpośredniej akc ji 
społeczno-politycznej po opuszczeniu u n i
w ersyte tu  obra ł za tem at swej powieści. 
Ta subiektyw na ocena „ważności“  tematu 
m iała sku tk i o ty le  fatalne, że całe tło  
socjologiczne bohaterów powieści, które  
starałem się tu ta j choćby szkicowo na
kreślić  —  przepadło, zbyte paru ogólnika
m i, n ie dającym i pojęcia o rzeczy.

D rug im  obciążeniem „Rzeczywistości“ 
jest niezdecydowanie, a raczej dw utoro
wość zam iaru pisarskiego. Oto trzonem 
powieści czyni Putram ent jedną z k ilk u  
ówczesnych zbrodni policyjnych, peryfe
ry jn ie  ty lk o  dotyczących h is to rii „g rupy 
Jasińskiego“ . Ponury dom na ustroniu, bę
dący ka tow nią po licyjną, m otyw  post- 
rom antyczny w  sty lu  n ito  Prospera M e- 
rim e, n i to  Edgara Poe, narzucił się w yo
braźni Putram enta nie m nie j n iż  cieka
wość duszoznawcza tajemniczej postaci 
„Szulca“ , oraz chęć rozw inięcia tematu 
kob ie ty-socja lis tk i za przykładem  M aksy
ma Gorkiego. P iękna bow iem  postać M a
rysi, narzeczonej Szulca, powstała nie bez 
sugestii „M a tk i“  klasyka lite ra tu ry  ra 
dzieckiej.

Gdy w ięc h is to ria  Szulca jest kom po
zycją hipotetyczną, reszta powieści —-  re 
lac ja  p ryw atne j codzienności grupy i  h i
storycznych wydarzeń —  jest gawędą w  
pierwszej osobie, z zachowaniem wszyst
k ich  licencyj opowiadacza, przy doraźnych 
próbach obiektyw nej charakte rystyk i ludzi 
i  czasu! Z tak ie j kom binacji trzech nie
jednorodnych elementów powieść powstać 
nie mogła. Putram ent w  tom ie „Św ięta 
ku lo “  ma nowele znakomite, ale —  ja k  to 
już podkreślałem w  recenzji z nowel w ła 
śnie — fo rm y większej dotąd jeszcze nie 
opanował. N ie czuje „dystansu“ .

N ie udało mu się ukazać ani d ia lek tyk i 
rozwojowej ideologii „g ru p y “ , ani najważ
niejszej może sprawy ludzk ie j — drogi 
do grupy i drogi do w a lk i. Bez tła  społecz
nego, bez realistycznego obrazu tamtejszej 
codzienności, wszystko zawisło w  jak im ś 
nonszalancko dowcipnym  klim acie  „ga
w ędy“ . T rudno też powiedzieć, że rom an
sowo -  pantoflowa konstrukc ja  sprawy 
Szulca jest we w szystkich szczegółach prze
konywująca.

Jeśli natom iast będziemy czyta li „Rze
czywistość“  jako rodzaj pam iętnika, to 
m imo wszystkich subiektyw nych znie
kształceń uzyskamy sporo ciekawego m a
teria łu , dotyczącego spraw należących 
do wyznaczników  dzisiejszości. Co więcej, 
obok nonszalancji i  młodzieńczego subiek
tyw izm u książki .pisanej w  p ierwszych la 
tach w o jny, dopatru jem y się w  szeregu 
św ietnych fragm entów  bystrości oka, du
żej skali w rażliw ości in te lektua lne j i uczu
ciowej, wartościującego humoru, głęboko 
ludzk ie j tro sk i o towarzyszy w a lk i, oraz 
wypróbowanych już  zalet s ty lu  —  zadat
ków  na tęgiego prozatora.

*) Jerzy Putram ent — „Rzeczywistość“ . 
Powieść. W ydaw nictwo „C zy te ln ik “ .

Józef Szczawiński

FABRYKA W  NOCY

Gada światłami okien, turkotem krosien gada, 
kilogram wiesza u powiek, zmęczenie na oczach rozkłada.

Na dworze jezdnia lśniąca, polerowana deszczem 
żółte kwadraty w mroku, w ia tr latarniam i szeleści.

Ktoś cieniem przebiegł po szybach, ktoś w yjrza ł i splunął
iw  podwórze,

Latarnią ukąsił ciemność, blask spaceruje po murze.

Gada fabryka sennie, krosna szeleszczą jak  liście 
szepcze o ciepłym łóżku, o strawy gorącej misce.

Przed ro k ie m , w  dw udziestą  ro czn icę  śm ie rc i 
Jana K asp row icza  na. lam ach  jednego z cen 
tra ln y c h  p ism  lite racko -spo-łecznych  m ia ł m ie j
sce do!3ó p r z y k ry  a ta k  na tw órczość poety, u - 
znanego za w ie lko ść  p o e tycką  osta tn iego czasu. 
W o ła jąc  ,,o lo ja ln o ść  w obec K a sp ro w icza “ *) a- 
p e lo w a liśm y  w ówczas do p o w o ła n ych  do tego 
k ry ty k ó w  l ite ra c k ic h  o  za jęc ie  postaw y po 
w ażne j i  od pow iedz ia lne j: wobec z ja w iska  
tw ó rczośc i poe ty , o n a le ży tą  je j  ocenę, da leką  
od popadania  w  sk ra jn o ść  be zk ry tyczne go  u - 
w ie lb ie n ia  lu b  zupe-nego po tęp ien ia .

Otóż w  p e w n ym  s to p n iu  tę  postaw ę o k tó rą  
wówczas nam  ch o d z iio  zajtąj M ieczys ła w  Ja
s tru n  w  n ie w y i’o w io n y m  ja ko ś  do tąd przez 
,,p rzeg lądaczy p ra s y “  szk icu  z a ty tu ło w a n y m  
„ K a s p r o w i c z  p o  l a t a c h “ , zam ieszczo
n y m  w  n r  28 „ K u ź n i c y ; “ .

„K s ią ż k a “  ka sp ro w iczo w sk ie j „K s ię g i u b o g ic h “  
oraiz „W y b o ru  p o e z ji“  dokonanego, p rzez L e o 
po lda  S ta ffa  J a s tru n  p o dda je  r e w iz j i  sw ó j 
daw ny, na w raże n iach  m łod z ieńczych  o p a rty  
s tosunek do poetyi, fo rm u łu ją c  n o w y , w y n ik a -  
jiącyi z  trze źw e j, w  m ia rę  m ożności bezstronne i 
oceny p o e z ji au tora ' „M o je g o  Ś w ia ta “ . Choć 
tru d n o  je s t zgodzić s ię  z w s z y s tk im i w y ro k a m i 
sądu, k tó r y  n ie  w y p a d i p o z y ty w n ie  ■— n ie  m ożna 
w  n ie k tó ry c h  m o m en tach  n ie  p rzyznać  s-iusz- 
nosci w yw o d o m  Jas truna , np . g d y  m ó w i ze 
„ w  carosći sp ra w ia  poezja  K asp row icza1 w raże - 
n *e w ie lk ie g o  b ru lio n u , k tó r y  d o p ie ro  czeka na 
Skreślen ia au tora , na energ iczne p ió ro , co n ie  
zaw ahałoby się p rzed b o le sn ym i zawsze d la  
p o e ty  c ię c ia m i“ .

,  *----- --------jjiu K u ra io ra  — w ys tę p u !e
J a s tru n  w  sw ym  szk icu  k i lk a k ro tn ie  ró w n ie ż  
w  oł?ro,ncy, dosta rcza jąc  lo ja ln ie  p a ru  do 
w odó w  o b rony , lu b  u s p ra w ie d liw ie n ia . Możeby: 
je d n a k  z a ją ł snę k to ś  w yszu ka n ie m  n ieco  w ię k 
szej l ic z b y  „d o w o d ó w “ , d la  p rze ko n a n ia  Ja 
s tru na , ze n ie  je s t  zno w u ta k  źle, żebyi trzeba  
byiio od K asprow icza! u c ieka ć  do. Sepa-Sza- 
rzynskiego?

. F rz y  o k a z ji w a rto  zw ró c ić  uw agę na jeszcze 
jede n  a r ty k iK  re w iz jo n is ty  M . Ja s tru n a  — ty m  
razem  w obec_ N o rw id a ; ( „ K u ź n i c a “  n r  21 
„ N o r w i d  P ^ e t a  n i e z n a n y . “ ). I  znow u 
— można: n ie  bye  w  zgodzie  z w s z y s tk im i w n .o s- 
k a m i cen ionego p o e ty  i  k r y ty k a  (dom agającego 
m i ł h i f w  usun ięc ia  z le k tu r  szko ln ych  „P ro -  
m e th id iiona , J^ko le k tu r y  przynoszącej; racze j 
szkodę i  zastąp ien ia  je j  w y b o re m  in n y m  u tw o 
ró w ), n ie m n ie j cenne je s t jego  spo jrzen ie  na 
a u to ra  „C .za o iycn  i  b ia ły c h  k w ia tó w “  oczym a 
o z i  s i e ji s z e g o, co  w ię ce j ro zm iłow ane go  
c z y te ln ik a  i  p o e ty “ . D a le k ie  od szab lonu spo j
rze n ia  trw a ją ce g o  pow szechn ie  i  n iezm ienn ie  
po dziś od  czasów M łodej. P o lsk i, — da le k ie  
Równocześnie od  poza-L ite rack iego, w y iączru e  

lc<ys^yc z n  ego p o jm o w a n ia 1 N o rw id a , ja k ie  
■zbyt g o r liw y c n  ideo w o  k r y ty k ó w  sprow adza ło  
swego czasu (egz. a . W ażyk) n a  m anow ce za
przeczenia w a rto śc i dziewa N o rw id a  d la  d z is ie j
szego p o ko len ia .

J a s tru n  o d s ło n ił w  tw ó rczo śc i „sw e g o “  po e ty  
pa rę  s tru n  no w ych , — do tąd  n iedosłyszanych, 
uka zu jąc  p rz y  ty m  — co  n a jce nn ie jsze  — 
w sposób m e za w u y  m echan izm  ich  a r ty s tycz 
nego dz ia łan ia .

*

W p rz e m ó w ie n iu  z o k a z ji o trz y m a n ia  na g ro 
d y  „O  d  r  o d  z e z e n. i  a *‘ w y p o w ie d z ia ł Iw asz
k ie w ic z  pew ne c h a ra k te ry s ty c z n e  zdanie, stano 
w iące  apel do k r y ty k ó w — a k tó re g o  znaczenie
można ró w n ie  t ra fn ie  odnieść do  bardzo w ie lu
uznanych  w ie lk o ś c i l i te ra c k ic h :  „W szyscy  m i
r 5 hZen E i 7? rZe' Ja  to  sam  w iem  w  m o - 

z m u \ a le  ch c ia łb y m  w iedzieć, 
d l a c z e g o  t o ,  c o  j a  p i s z ę j e s t d o b r  e“ .

Iw a szk ie w icz  uderza  tu ta j w  zasadnicza sp ra 
w ę m edom agan naszej k r y t y k i  l ite ra c k ie j A le  
to  n ie ty lk o  wina; p e w n ych  ^ a r z a h a c ^ h  ste b fę -

Có/t p o radz ić  na is to tn y  b ra k  kadrv- k ry fy k ó iw
m in a n o  Pta^0 l s S e,u j t o **uz  P a ro k ro tn ie  wspom inano , ta k  się w y k ru s z y ło , ż,e ukazan ie  się
dz is ia j ja k ie jś  no w e j p o z y c ji s ta n o w i p ra w d z i
w y  ,,ra re  a,vis . I  ta k  doczekaliśm y, się d o p ie ro  
dz is ia j zasadniczej; p racy, 0 św iecącym  stary

(doskotna^aP^ksfażk?1 naszym  czasie P rus le  
p t. S„T w drcz ,ość^B o les^aw ^ j^ ru s a ^ J ^ p o trw a ^ m e -
co, za n im  u jrz y m y , tego  ro d z a ju  i  z a k ro ju  om ó
w ie n ia 1 tw ó rczooc i p isa rzy  c h ro n o lo g iczn ie  nam  
b liższych . N ape w no  jeszcze ja k iś  m e  za k r ó tk i  
c?a*  2ad<)w0L ć  s ię  bę d z ie m y  m u s ie li je ś l i  np. 
chodz i o Iw a szk ie w icza  ś w ie tn y m i zresztą poza.-
ty m  s z k ic a m i; p rz e d w o je n n y m  K . W . Z a w o d z lń -
sk iego  (o p o ez ji) w  „ g  1 d  s s a c h “  (V II  1939) 
w o je n n y m  W . P ie trza ka , d ru k o w a n y m  po śm ie r
tn ie  w  „ D z i ś  i  J u t r o -  ( i i ,  n r  18, 19).

tyc?n eS k tó re T ła ko ś  d z i^S ? ' P °dobno Prace K ry tyczne, k tó re  ja ko ś  d z iw n ie  diugo, od c h w il i  na -
na ś w ia h o  dz ienne w it r y n  

ks ię g a rsk ich . W toczone j na ram ach  „ K u ź n i 
c y  k a m p a n ii o  unorm ow aną , w yższym i potrzie- 
barru p o lity k ę  w ydaw n iczą , podano, (z ik ) p rz y - 
k .a d  to m u  h is to ry c z n o - lite ra c k ie g o . Kaz W y k i 
czeka jącego bez pow o dzen ia  na O p u b liko w a n ie .

A le  to, ju ż  cala i  osobna spraw a. R ów n ie  
b u rz liw a , ja k  in te re s u ją c a  d ysku s ja  prow adzona 
w  K u ź n ic y “  przez A . B ro m b e rg a  i  K . B udzyka , 
k tó re j odg łosy p o n io s ło  ró w n ie ż  na  ła m y  in n y c h  
p ism ,  ̂w ykaza .a  bezsporn ie  je d n o : stan obecny 
p o l i t y k i  w y d a w n ic z e j je s t zup em ie  n iezadaw a- 
la ją c y  (to  zresztą, n ie  b y ło  n ig d y  d la  n iko g o  
specja lną, ta je m n icą ) — i  w ym aga n a ty c h m ia 
s tow e j in te rw e n c ji.  N ie w ia d o m o  dziś, c zy  d o j
dz ie  do s k u tk u  C e n tra ln y  P ia n  W ydaw niczy,,
0 k tó r y  w a lczy  B u d z y k . je s t  pew ne, że zan im  
się to  s tan ie  ( i  je ś li) , n ie  będz ie  n ig d y  dosyć 
g łosów  a la rm u ją c y c h  w ładze o d p o w ie d z ia ln e  za 
d a n y  o d c in e k  w y d a w n ic z y  — p rz y  każd e j okaz i i  
na d u żyw a n ia  ta k  o g ran iczo ne j i lo ś c i p a p ie ru
1 cennego crasu  drukarzy-, w  ob ecnym  stan ie  
rzeczy n ie  m o żem y p o zw o lić  sob ie  na z b v t da
le k o  id ą cy  lib e ra liz m , na  po b ła ż liw o ść  w obec 
p le n ią cych  się chw as tów , k tó re  i  ta k  sam e k ie 
dyś u w ię d n ą  (czem u n ie  p o zw o lić  im  ż yć ’ ).
r ^ r ° ^ H r z ^ ? l * yd a n y  t0 ™ „p ro zy .“  U licznego  lu b  „p o d rę c z n ik  w  ro d a a ju  L ite ra c k ic h  te 
m a tó w  s y n te ty c z n y c h “ “ ) to  o je d e n  m n ie l tom  
k ry ty c z n o - l i te ra c k i z ty c h , na  k tó re  czekam y.

m it.

*) Arkona 1946, n r 12.
■•) P a trz  s tr . 20, „S p ra w y  bliższe i  da lsze".
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WANDA KARCZEWSKA

DW A SEZONY W  TEATRACH POZNAŃSKICH
Teatry , w  P oznan iu  zaćaęłyi po  w o jn ie  sw ó j 

ż y w a t w  fo rm a ch , Jak ich chyba n ie  b y ło  w  d z ie ' 
Jach te a tru  w  ogóle. N ie  b y ły  to  p la c ó w k i ant 
państw ow e, a n i sam orządowe, an i p ry w a tn e , 
choć k u  te j os ta tn ie ji fo rm ie  m ia ły  z ro zum ia łą  
skłonność. Zasadą izaś te a tru  p ryw a tn e g o , c z y li 
ja k  się to  u ta r ło  m ów ić  — sam ow ystarcza lnego, 
je s t p row adzen ie  re p e rtu a ru  kasowego. N ie  
oznacza to  zawsze — siego. N ig d y  je d n a k  też 
w artośc iow ego  bez zastrzeżeń. W tea trze  ta k im  
g ra  się wszyistkoi co przytnosi m a ks im u m  k o m 
p le tó w , a w ięc dochodu. T e a tr  ta k i n ie  lu b i 
w  zasadzie „w ie lk ie g o  re p e rtu a ru “ , uchodzącego 
aa re p e rtu a r „n ie k a s o w y ". Je że li w ięc  zm uszony 
je s t g rać dlat p rzyzw o itośc i, a lb o  z, k o n k u re n c y j
n y c h  w zg lędów  a rtys tyczn ych , ó w  w ie lk i re p e r
tu a r  — w yb ie ra  po zyc je  racze j na jlepsze, często 
n a jb a rd z ie j wesołe, b lachę, bo te  w łaśn ie  w yd a ją  
m u  się n a jb a rd z ie j kasowe. T e a tr  p ry w a tn y  
w  c iąg łe j, często n ieuzasadnione j1, obaw ie  k ra 
chu  finansow ego je s t zazw ycza j bardzo 
ostrożny1,: trz ym a  się w  re ze rw ie  doi re p e rtu a ru  
społecznego 1 na szczególnej baczności wobec 
sz tuk  no w ych . T e a tr p ry w a tn y 1, k o m e rc ja ln y  
w o li odczekać, aż gdzieś ja k ie ś  m iasto  zagra 
now ą sztukę , p rz y j'rz y  się ja k  u tw ó r  zasian ie  
p rz y ję ty  p rzez  publiczność, k ie d y  zaiś s tw ie rd z i, 
ze ry z y k a  finansow ego n iem a, odważa s.ę te 
pozycje , przepuszczane przez cudze dośw iad
czenie, w c ie lić  do swego re p e rtu a ru , V.e la k i 
te a tr  może b yć  dochodow y je s t jasne, ale je s t 
rów n ieżi oczyw is te , że n ie  może on m ieć żad
nego ob licza  ideow ego, n ie  może być w a rio s - 
c io w y  a rtys tyczn ie , an i o ry g in a ln y , a n i c ie 
k a w y ! Ot, te a tr  p rzyp a d ku !

I  ta k  też ksz ta łto w a ło  się życ ie  te a tra ln e  
P oznan ia ; w  'aspekcie te a tru  kom e rc ja ln e g o . 
T a k  też na leży patrzeć na re p e rtu a r p ie rw szych  
po w o jn ie  os iem nastu m ies ięcy T e a tru  P o l
sk iego  wraiz' z jegoi Fodorem  i  Szeksp irem , 
N ie w ia ro w icze m  i W ysp iańskim , M o n tg  um erym  
i  Ż e ro m sk im , F le rsem  i  Zapolska, B a łu c k im , 
P e rk itn y m  itp . N ie  m ożna pow iedzieć, by  te a tr 
te n  n ie  miau z ry w ó w  a rtys tyczn ych , lecz  ty lk o  
ten, k to  trz y m a ł rękę  na pu ls ie  tego ż yc ia  te 
a tra lneg o  i  n ie m a l uczestn iczy ł w  n im , w ie , ile  
n a c isku  lo k a ln y c h  sfe r k u ltu ra ln y c h  w p ły w a ło  
na te  z ry w y , z ryw y , k tó ry c h  m o to re m  b y 
w a ł n ie k ie d y  też p o sp o lity  lę k  t. zw . te a tru  
lepszego, aby n ie  b y ł zdystansow any a rtys tycz 
n ie  przezi te a tr  uchodzący za gorszy.

D ru g i te a tr  poznański „T e a tr  N o w y “  zaczął 
swiójl p ie rw s z y  sezon z ła d n y m i n a w e t am b i
c ja m i a r ty s ty c z n y m i: F redko, R os tw o row sk i, 
a le n ie  stetyi ¡zbyt szybko w z ią ł się do P ensjona
tó w  w  dw orach , Rozkosznych d z iew czyn  i tp .  Pod 
b o k ie m  tego te a tru  w yros ła  mata', z razu  zdaw a
ło b y  s ię  n ie w in n a  narośl „K o m e d ia  M u zyczna". 
Z a gad n ien ie  to  ma sw oje dobre  i  z łe  s tro n y . 
D obre , bo ze sceny g łów n e j „T e a tru  N ow ego" 
p o s tano w io no  bezape lacy jn ie  'zepchnąić lic h o tę  
scen iczną na tam tą, le tn ią  scenkę. Z łą  zaś 
stronąi po w stan ia  ow ej le tn ie j scenk i byuo to, 
że z m ie n iła  s ię  ona tym czasem  w  s ta ły  te 
a tr  i  ró żne  C io tk i K a ro la  itp .  zyska ły  sobie 
w  P ozna n iu  p raw o  ob yw a te ls tw a .

T a k  .w  cfUiyim sk róc ie  u k ła d a ły  s ię w  zeszłym  
sezonie sp ra w y  te a tró w  poznańskich . P rz y to 
czone p o w yże j1 sugestie n ie  są o p in ią  od e rw a 
n y c h  jedn os tek , lecz poglądem  o d p o w ie d z ia ln ie j 
szych s fe r k u ltu ra ln y c h  Poznania. O gó lnym  
też zd a n iem  je s t ziarzut ¡zasadniczy, że te a try  
sam ow ysta rcza lne  n ie  po trze b o w a ły  p row adz ić  
ta k  kasowego  re p e rtu a ru . O bie  b o w ie m  sceny 
od razu  po- u ru c h o m ie n iu  a m iejsca l „c h w y c -k y “ . 
S z tu k i s i ły  często nadkom p le tam i, tak , że p rz y 
zw ycza jo n o  się uważać p ó łk o m p le t za oznakę 
n iepow odzen ia , zapom ina jąc, że p rzed w o jn ą  
grywiatfo się często przed 'k ilku d z ie s ię c io m a  o- 
sobam i na w id o w n i, a sztuka  szła n ie  4 do 8 
ty g o d n i ja k  obecnie, a le  tydzće ii, dw a. G ry 
w ane  w  p ie rw szych  os iem nastu m iesiącach 
s z tu k i ta k ie  ja k  w łaśn ie  ow o tru d n e  i  n ie w e 
sołe W esele W yspiańskiego, k tó re  m ia to  62 
p rzeds ta w ie n ia , a m ogło iść jeszcze d łu że j, albo 
atak W ieczór Trzech K ró l i  Szeksp ira , z d ję ty  
w  p e łn i powodzenia., — d o w io d ły , że i  w a rto ś 
c io w y  re p e rtu a r jes t kasowy, a pub liczność 
poznańska n ie  ta k  n ie w yro b io n a  te a tra ln ie , ja k  
to  u p a rc ie , u trz y m u ją  n ie k tó rz y  augu ro w ie .

N o w y  b ieżący sezon 46/47 m ialt p rzyn ie ść  zde
cydo w a ną  popraw ę . Zdaw ało się, ze wołania, 
pe w n e j czlęści p rasy, na c isk i elan k u ltu ra ln y c h  
a p rzede  w szys tk im  w zm ożony, Jak z ra zu  w y 
g ląda ło , w p ły w  M in is te rs tw a  K u ltu r y ,  k tó re  za
żąda ło  do za tw ie rdzen ia  p ro je k tu  całosezono- 
w ego re p e r tu a ru  — wszystko, to  odn ies ie  pożą
d a n y  sku te k . Z początku zapow iada ło  się to. 
P onań pozyska ł odpow iedzia lnego reżysera , 
K a ro la  Borowskiego), k tó r y  na s tan ow isku  
G łów nego  Reżysera Państw owego T e a tru  P o l
sk iego  w in ie n  b y ł  ponosić odpow iedz ia lność a r 
ty s tyczn ą  n ie  ty lk o  oai s z tu k i p rzez  s ieb ie  re 
żyserow ane , a le i  za resztę re żyse rsk ich  po 
czynań . D ru g im  ob jńw em , k tó r y  zapow iada ł 
po d n ie s ie n ie  się poiziomu życ ia  tea tra ln ego  
w  P o zna n iu  b y ło  upańs tw ow ie n ie  T e a tru  P o l
sk iego . Po zd ję c iu  w ięc przez. M in is te rs tw o , 
z tej) p la c ó w k i tro sk  m a te r ia ln y c h  k ie ro w 
n ic tw o  te a tru  n ie  miia»o w  ty m  sezonie powo
d ó w  do w y s ta w ia n ia  sztuk m a io w a rto śc lo w ych , 
a za to  kasow ych . W szelk ie a rg u m e n ty  p rze 
m a w ia ją ce  zia po trzebą  g ran ia  kaso w ych  lic h o t, 
ja k o  za koniecznością! ła ta ń ia  e w e n tu a ln ych  
d z iu r  bu d że to w ych  s ta ły  się w obec pa ńs tw o - 
w ie n ia  te a tru  n ie a k tu a ln e .

P odo bn ie  zanos iło  się na poprawę, i  w  Te
a trze  N o w ym . D y r. S zczerbow ski zapow iada ł 
p ię k n y  re p e rtu a r  oraz) szereg gośc in nych  w y 
s tępów  — Ć w ik liń s k ą , Leszczyńskiego, D a
m ięck ie go , G órską, pciza ty m  o k re so w y  p o w ró t 
zeszłorocznego reżysera  R yszarda W as ilew 
sk iego, ooi m og ło  te a tr  ten  s łabszy a k to rsko  
i  reżysersko w y b itn ie  podnaltować a rtys tyczn ie .

N adz ie je  je d n a k  jiak ie  m ia!i P oznań u  p rogu  
m lja jlącego w łaśn ie  sezonu za w io d ły  w  dużej 
m ie rze . P ańs tw o w y T e a tr  P o lsk i pod d y re k c ją  
W ładys ław a  S<omy da ł w  om a w ia n ym  sezonie 
os iem  p re m ie r ; D laczego zaraz tra g e d ia  N ie - 
w iarow iozia , M a ją te k  a lbo  im ię  K o rz e n io w 
sk iego, S zczeniak i F e rd inanda , R ew izora  z Pe
te rsb u rg a  Gogola., D om  o tw a rty  B a łuck ieg o , 
D w a te a try  Sziatniawskiego, P rz y ja c ie l na de jdz ie  
w ie czo re m  Companeza t W ie le  ha łasu  o n ic  
S zeksp ira . Repertuair.owo w ięc  ty lk o  t r z y  z p o 
w yższych  sz tu k  od pow iad a ły  w ym agan iom * 
ja k ie  się s taw ia  re p re ze n ta cy jn e j scen ie Pozna
n ia : Gogol, S zaniaw ski, Szekspir. D w ie  następne 
—  K o rz e n io w s k i i  B a łu c k i już. m ogą z tego 
p u n k tu  w id ze n ia  podlegać d ysku s ji, p rz y  czym  
a rgum e n t, ie  u tw o ry  te  w y s ta w ia ły  in n e  te a try  
m oże uchodz ić  ró w n ie  dobrze za b ra k  in 
w e n c ji i  o ryg in a ln o śc i ja k  l  za chęć zasłon ięc ia

się cudzym  n ie tra fn y m  w ybo rem , czy naw e t 
b łędem . T rz y  pozosta je s z tu k i: S zczeniau iski, 
P rz y ja c ie l n a de jdz ie  w ieczo rem  a szczególnie 
Dlaczego zaraz tra g e d ia  w  ogóle n ie  p o w in n y  
się b y ły  ukazać na scenie P aństw . T e a tru  P o l- 
skiegb, te m b a rd z ie j1, że okres grania, ty c h  b u l
w a ro w y c h  sztuczek i  n ie w y b re d n y c h  fa rs  p rze 
w yższa ł zniaCznie czas, w y p e łn io n y  w artośc io 
w y m  re p e rtu a re m .

C zte ry  z w y m ie n io n y c h  ośm iu sztuk, bieżące
go sezonu zosta ły  reżysersko  spreparow ane s i
ła m i te a tra ln y m i (W ł. N eube lt, T . C hm ie 
lew sk i, W*. S toma) w  sposób za trą ca ją cy  n ie 
je d n o k ro tn ie  o. g ru b e  n ie p o ro zu m ie n ie  a r ty s 
tyczne  (D laczego zaraz tra g e d ia  i  D om  o tw a rty )  
lu b  o  śm ieszność (P rz y ja c ie l n a d jedz ie  w ieczo 
rem ), św iadczy o ty m , ż.e n ie  zaiwsze na w e t 
ba rdzo  dobre  a k to rs tw o . (T. C m ie le w sk i) 
idz ie  w  pa rze  ze zdo lnościam i re żyse rsk im i. 
Resztę sz tu k  dop ie ro , a w ięc  K orze n iow sk iego , 
Gogola, S zaniaw skiego i  Szekspira, re żyse row a ł 
K a iro l B o ro w sk i, n ie  w yw ie ra jiąc , ja k  a  tego w y 
n ika , tak ie go  w p ły fw u  na ca łą  dz ia ła lność  Tea
t r u  P olsk iego , ja k i  nai s ta n o w isku  głównego, re 
żysera m ieć  po w in ie n .

N a nasz o k res  spraw ozdaw czy (kw iec ie ń , 
m a j, czerw iec) p rzyp a d ło  w  Tea trze  P o lsk im  
w y s ta w ie n ie  D w óch  te a tró w  Szaniaw skiego, 
P rz y ja c ie l n a de jdz ie  w ieczo rem  Companeza 
i  W ie le  ha łasu o n ic  Szekspira .

O w a rto śc i l i te ra c k ie j i  te a tra ln e j D w óch  
te a tró w  w y s ta w io n y c h  przez n ie m a l w szys tk ie  
m iasta  i  o m a w ia n ych  n ie m a l p rzez całą bodaj 
w ażnie jszą prasę — ro zp isyw ać  się n ie  po trzeba. 
Sztukiai ta , k tó re j k o rze n ie  tk w ią  w  głośnej' d y 
s k u s ji p o w o je n n e j nad  re a lizm e m  w  l i te ra tu 
rze, w ys ta w io n a  została w  Poiznaniu z p ie ty z 
mem, je ż e li cho dz i oi o p ra w ę  sceniczną. P ie 
ty z m u  tego je d n a k  ¡zabrakło p rz y  in te rp re ta c ji 
teks tu . K ościec id e o w y  D w óch  te a tró w  został 
tu  .złam any zupe łn ie . Z .o ź y ty  s ię  na ta  d w ie  za
sadnicze p rzyczyn y . Jedną  z n ic h  je s t a ło- 
g iczne p rze d s ta w ie n ie  akcentów , w y p ły w a ją c e  
chyba z n ie z rozum ien ia  założenia. D w óch  tea
tró w . Jest bo w ie m  rzeczą) zup e łn ie  j,asną, że 
w łożone przez S zaniaw skiego w  usta w oźnego 
M a tko w sk ie g o  słow a o  re a liź m ie  „M a łe g o  
z w ie rc ia d ła "  odnosiSy s ię  do g a tu n k u  u tw o 
ró w  w ys ta w ia n y c h  w  ty m  tea trze , a w ię c  do 
M a tk i, P ow odzi, co b y ń a jm n ie jl n ie  znaczyło , 
aby a k t I ,  ro zg ryw a ją cy ! się, w  gab inecie  D y 
re k to ra  „M a łe g o  z w ie rc ia d ła “  1 w szystko  ćo 
n ie  je s t „T e a tre m  sn ó w “  w  I I I  a kc ie  t ra k to 
w ać re a lis ty czn ie . R ea lis tyczne  są ty lk o  je d n o 
a k tó w k i, p rz y  czym  ju ż  nad M a tk ą  m ożna się 
tu  zastanow ić, c zy  to  is to tn ie  jtest c z y s ty  rea
lizm . C ałe zaś „M a tę  z w ie rc ia d ło “  ¡a. w ięc  i  a k t 
I  i  duża część a k tu  I I I  to  ty p o w y  te a tr  Sza
n iaw sk iego , te a tr  n ied om ó w ie ń , zam yśleń, p ó ł
tonów , w ie loznacznośc i kw e s tii,  te a tr  n ie z w y 
k ły c h  choć trzym a jią cych  się z ie m i po s tac i — 
ja k  L iz e lo tta , C h łop iec  z deszczu, a u to r. Sama 
w reszc ie  postać D y re k to ra  n ie  je s t re a lis ty c z 
n ie  p laska , ja k  nam  to p rzeds ta w ia no  w  Poz
na n iu . Całe w ięc  to> „M a łe  z w ie rc ia d ło “  całe 
D w a te a try  to  je s t sp la tan ie  się re a liz m u  ze 
sw o is tym  psycho log tzm em  Szaniaw skiego, to 
T e a tr  S nów  za p ło d n io n y  rea lizm em , lu b  je ś lib y  
k toś1 w o la ł — n o w y  re a lizm  poszerzony o zdo
bycze T e a tru  Snów. W y d ź w ię k  s z tu k i je s t

re k to ra  p o ru szy ł s ię  z Uśpienia, uśm iechną ł, 
b łędem . T rz y  pozosta łe s z tu k i: S zczeniak i, 
i  po trząsa jąc  ręce p rz y b y ły m  p rz y w ita ł się 
a n im i z roześm ianą twarzą.. Co to  m ia ło  zna
czyć, n ie  w iadom o. S koro  się po p raw ia  a u to ra  
na leża łoby dodać ju ż  i  s łow a w y ja śn ia ją ce  tę 
poprawkę..

D ru g im  fa k te m  z po w o du  k tó re g o  kościec 
id e o w y  D w óch  te a tró w  zosta ł z łam any  b y ło  
na d m ie rn e  te a tra ln e  ro zbudo w an ie  p a r tu  
sz tu k i, p rze d s ta w ia ją cych  „T e a tr  S nów “  (ści
ś le j m ó w ią c  —* m o ty w  pow stan ia  w arszaw 
skiego), co da ło  (w b re w  w id o czn ym  in te n c jo m  
au tora ) scen iczn ie  w iększą  w ym ow ę  o w e j an
ty te z ie  te a tru  re a lis tyczneg o . O budz iło  to  dw o 
ja k ie  sprzec iw y . S p rze c iw  n a tu ry  a r ty s tyczn e j, 
do tyczący w yd o b y te g o  w  ten  n iezręczny i  n ie 
bezpieczny d la  s z tu k i sposób fa łszyw ego w  za
sadzie w y d ź w ię k u  p o lityczn e g o  o raz sp rzec iw  
n a tu ry  czysto  a rty s ty c z n e j w obec m y ln ie  p rzez 
te a tr  w y ra żo n ych  ch a ra k te ry s ty c z n y c h  w ła śc i
w ośc i s ty lu  scenicznego au to ra . Cechą Sza
n iaw sk ie go  je s t raczlej zadum a nad sp ra w a m i 
tego św iata , sub te lność da w a nych  nam  w z ru 
szeń i  zw iew ność n a s tro jó w , n a w e t je ś li chodzi
0 b lis k ie  nam  sp raw y, o p .a 'trio tyzm ; a n ie  
dąlżmolść do w yw o łan ia , ła tw y c h  w strząsów , p ły 
nących  z  p rz yp o m n ie n ia  naszlej nędzy o ku p a 
c y jn e j.  A n a liz u ją c  m y ś l k o n s tru k c y jn ą  D w óch  
te a tró w  o ś m ie liła b y m  s ię  s tw ie rd z ić , ze w  ogó
le  p o w s tan ie  w arsza w sk ie  Jest n ie  g .ó w nym , ale 
ubocznytn  m o tyw e m  w  te j sztuce, u m ie ję tn ie  
w p le c io n ym  i  z jedw o lico nym  z resztą w y ją t 
ków , tóe m n ie j je d n a k  zaciemni,aijlącym n ieco 
jlasność m y ś li k o n s tru k c y jn e j_ dzieła , szczegól
n ie  p rzez to , że  d a je  ta k  duże m o ż liw o śc i in 
scen izacy jne . M y ®  k o n s tru kcy jn a . D w óch  tea- 
t ró w  w y ra s ta  w ła śc iw ie  z ro z p a try w a n ia  w a r
sztatow ego zagadn ien ia  k ie ru n k ó w  tw ó rczośc i 
d ra m a tyczn e j; m ogła  ona b yć  w yrażona  w  in 
n y m  m a te ria le , a w  ka żd ym  raz ie  m e m u 
sia ła  się b e zw a ru n ko w o  po s iłko w ać  tw o rzyw e m  
a k tu a ln y m . Od b ie d y  s ta rc z y ło b y  naw e t ty c h  
dw óch  W ątków , je d n o a k tó w e k  — M a tka
1 pow ódź, laby ro zw in ą ć  i  p rzep ro w adz ić  sce
n iczn ie  tezę, iż  d ra m a te m  n ie  Jest ty lk o  o co 
dz ie je  się w  zakres ie  k o n k re tn y c h  czynó w  in d  z- 
k ic h  że w ła śc iw y  d ra m a t n ie  zaczyna snę i  n ie  
koń czy  j*a*k w  P ow odz i na od epchn ięc iu  przez 
syna rą k  o jcai od p rz e p e łn io n e j fodz i, lecz. ze 
d ra m a t ten  w y ra s ta  w e w n ę trzu  cz łow ieka  
z ty c h  w a ln ie  tra g ic z n y c h  fa k tó w . W  p rze 
p row adzone j w  „d w ó c h  T e a tra ch “  tez ie  je s t 
m ie jsce  nai w sp ó łg ra n ie  m o ty w u  pow stan ia  
w arszaw skiego, n ie  ta k  Jlednak w y o g ro m n io - 
nego ja k  to  s ię  dz ia ło  w  naszej inscen izac ji. 
O ty m  że m o ty w  ten  w ysu n ą ł się przied inne  
zadecydowana sk łonność do n a d m ie rn e j te a tra - 
liz iac ji, k tó ra  owszem da je  ładne, czasem 
w strząsa jące e fe k ty  sceniczne, ale n ie k ie d y  
g ro z i n iebezpieczeństw em  w idow iskow e go  p rz e 
budow an ia  p e w n ych  p a r t i i  u tw o ru , co może 
zde fo rm ow ać c a ły  sens sz tu k i.

A k to rs k a  w y ró ż n il i  s ię Je rzy  R a ko w ie ck i 
w  r o l i  C hłopca z deszczu, H anna S karżanka, 
L u c ja n  D y try c h  i  W ó jto w ie «  ja k o  ro d z in a  
ch łopska w  P ow odzi, k tó re j d yn a m ik a  n ie s te ty  
szwankowana n ie co : nap ięc ie  opadało, w y tw a 
rz a ły  siię „ d z iu r y “ , m e ła tane  n a w e t e fe k ta m i 
a ku s tyczn ym i. W iększą: zw artość m ia ła  je d n o 
a k tó w ka  M a tka . Z o fia  B a rw iń ska , jia-ka P an i,

T E A T R  P O L S K I  

W  P O Z N A N I U

Z O F IA  B A R W IN S K A  
(ako V io la
w  „W ieczo rze  Trzech  
K r ó l i “
S Z E K S P IR A
w  in sce n iza c ji
B R O N  D Ą B R O W S K IE G O

ja sn y , je ż e li m ó w ić  o s u p re m a c ji ja k ieg oś  tea
t r u  g łoszonej przez autora., to  w ła śn ie  tak iego , 
w  k tó r y m b y  się te  dw a te a try  re a lis ty c z n y  
i  te a tr  snów  w za je m n ie  p rz e n ik a ły .

W  P ozna n iu  w szys tk ie  w ca le  n ie  je d n o 
znaczne kw e s tie  D yrekto ra), a w ię c  ciały a k t  I  
i  duża część trze c iego  — przez  trzeźw e, do
b itn e  rą b a n ie  te k s tu  — u re a ln ia ły  s ię p łasko . 
W ła śc iw y  w y d ź w ię k  s z tu k i zosta ł zd e fo rm o 
w a n y  osta teczn ie  p rzez sceny końcow e, szcze
g ó ln ie  p rzez  d o ro b io n e  do szituki Szaniaw skiego 
zakończenie , sprzeczne ju ż  n ie  ty lk o  na w e t 
z .założeniem D w óch  te a tró w , a le n a w e t ź po
p rzedza ją cym  tę  scenę teks tem . P o s łow ach 
b o w ie m  D y re k to ra  T e a tru  S nów  „G ość nasz, 
d y re k to r  M a łego Z w ie rc ia d ła ,  -w ie lk i a rtys ta , 
n ie  i y je ! " ,  k ie d y  ju ż  z n ik ły  z ja w y  i  p rz y s z li 
ż y w i re a ln i lu d z ie  L a u ra , w oźny  
i  M o n te k  — W ła d ys ła w  S tom a g ra ją c y  ro lę  D y -

tra fn a  w  ton ie , c h w ila m i ty lk o  obcość w  ty m  
M a risó w n y , pe łna  sztuczności, niesEczerej a fe k - 
ta m i. Czechowskia*-Stomowa włozylia* zby *  w ie  
w y s iłk u  w  zm ianę  głosu, aby w yd o b yć  aJJSZ 
cześnie w szys tk ie  o d c ie n ie  r o l i  M a tk i.  W y
ra źn ie  śiaba b y ła  L iz e lo tta  w  w y k o n a n iu  Jan in y ' 
M arisów nyl, pe łna  sztuczności, n ieszczere j e fe k 
ta ch . Wada. d ykc lji, syczące s, sz, n ie  sp rzy ja ła  
w ydo-byciu  poetyckoślc i s łow a. D e ko ra c je  S ta
n is ła w a  Ja ro ck ie g o  w  P ow odz i i  M a tce  tra tn e  
i  sugestyw ne. A k t  trz-eci p ię k n y  w  o d e rw an iu , 
izigodmyi 'z in te rp re ta c ją  reżyse rską  i  d la tego
w ła śn ie  p rzebud ow an y . „  , . . __

D rugą  p re m ie rą  P aństw . T e a tru  P olsk iego 
b y ła  w  o m a w ia n ym  ok re s ie  fra n cu ska  sztuka  
P rz y ja d ę  l n a de jdz ie  w ieczo rem  Companeza. 
Rzeczi zbudow ana z p ra w d z iw ą  sza rla tane rią  
sceniczną. W szystko w  teji sztuce <a. w ię c  akc ja , 
postaci, tło , s y tu a c je  do w zbudzen ia

w  w idzu  n ie zd row ych , sen sacy jnych  dreszczów.
Jest w  ty m  P rz y ja c ie lu  i  dom  w aria tó iw  i  m iłość 
ż y d ó w k i do  gestapowca, i  fra n c u s k i ru c h  o- 
pioru i ta jn a  ra d ios tac ja  i  d yn a m it, s łow em  
w szys tk ie  t r ic k i  ja k ic h  się używ a  do up lecen ia  
sensacy jne j b zd u ry , m a ją ce j p rz y  ty m  zręcznie 
żerow ać na uczuc iach  w id o w n i do „c h ło p có w  
z lasu “ . P ostaci maogół pa p ie ro w e  n ie  da<y 
żadnem u z a k to ró w  po la  do pop isu . G łów na 
ro la  kobiecai — ż y d ó w k i — p rz y c z y n iła  snę zna
k o m ic ie  doi „ro z ło że n ia  s ię “  g ra ją ce j (jią a k to rk i 
J a n in y  M a r t in i.  T o  ju ż  ta ka  „w d z ię czn a “  
sztuka,. Reżyseria W ładysław a i S tom y n ie p rze ko - 
n yw u ją ca .

N a zakończen ie  w reszc ie  sezonu 46/47 da ł 
P .T .P . w  ram ach  ogó lnopo lsk iego  k o n k u rs u  
szeksp irow skiego ' W ie le  haia.su o n ic  w  re ż y 
s e r ii i  in sce n iza c ji K a ro la  B oro w sk ie go . Uważa 
się to  na,ogól, za os iągn ięc ie  najw.yzsz.ej. m ia ry  
na p rze s trze n i ca łego sezłonu i  zarazem  za n a j
lepszy po W ieczorze T rzech  K r ó l i  s p e k ta k l od 
po czą tku  is tn ie n ia  po w o jenn ego  te a tru  t j .  od 
kw ie tn ia , 45 r .  Szkoda ty lk o ,  ze trzeba b y ło  az 
konku rsow e go  d o p in g u  ,aiby te a tr  zdo by ł się na 
p o dobn y  w yczyn  a r ty s ty c z n y . W id o w isko w o  
p rzeds ta w ie n ie  je s t n ie s łych a n ie  bogate, o l
śn iew a ko s tiu m a m i, de ko ra c ja m i, ruchem , 
choć d la  sm akoszów sceny m oże być  p rze łado
w ane na dm ia rem  e lem en tó w  czy s^° w id o w is k o - 
w ych , szczególnie może je ż e li chodz i o op ra 
cow an ie  cho reog ra ficzn e . Ruch, zwłaszcza b ie 
gan ina  po  schodach, n ie  zawsze log iczn ie  w y 
p ły w a ją  z  te ks tu . Postać b łazna i  jego  tan iec 
ty p o w y  o b ja w  n a d m ia ru . U żyw a n ie  sceny* o- 
b ro to w e j i  w e w n ę trzn ych  k u r ty n , o i le  n ie  je s t 
w kom p ono w ane  a r ty s ty c z n y m i c h w y ta m i w  ca 
łość  p rzeds ta w ie n ia , a z w y k łą  techn iczną  znha- 
ną d e k o ra c ji p rz y  w ygaszonym  ś w ie tle  ro zb ija  
je d n o lito ść  w iz j i  scen iczne j.

W  re żyse rsk im  ro zw ią za n iu  gry* scenicznej 
za7naczviv się pew ne n ie rów no śc i. Szczegoi-
n ie  T a m ie  d e lt zb y t re a lis ty c m e  po trak tow a*-
n ie  m e lo d ra m a tyczn e j sceny w  kapU^ t n̂ ^ . ^  
s ię  to  zw łaszcza postac i H ero  w  w y k o n a n iu  
M arisó iw ny i  Leoraata S tępow skiego. W  ogólną 
le kką , baśniową, ko n ce p c ję  k o m e d ii scenai ta, 
p rzekrzyczan a  i  rozw leczona , w n io s ła  m eco 
niesm aczny, ton, n ie  m ó w ią c  0' tym , ze nadaną 
ie]. w agą dram a,tycznoścl w ysz ła  poza g ran ice  
dopuszczalne w  k o m e d ii. T o  zasadnicze n ied o 
c iągn ięc ie  oraiz, niezawsze pow ydobyw iane f in e 
z je  d ia lo g u  i  s y tu a c ji (n ie w y trzym a n a  np . 
przez dw orzan  scena p ija c k a  w  sądzie, zb y t 
„u m o w n ie “  zag rane sceny sp isku  i  p o d s łu ch i- 
w ań B eatrycze  i  B e n e d yk ta , z b y t s z y b k i prze  
sko k  z  to n u  m elodram aitycznego w  ka Pu<^  
w  to n  k o m e d io w y  po w y jś c iu  H e ro  itp .)  M  
u s te rka m i, k tó re  je d n a k  pozw olą ocenie 
i  uznać w y s iłe k  te a tru , reżysera, a k to ró w  i  dé
f r a i e r a .  In n a  Jest w  ty m  w s zys tk im  spraw a, 
że p rze d s ta w ie n ie  to  b y ło  w  ogó le  mafio sze
k s p iro w sk ie . T rzeba tu  n ie s te ty  znow u pod
nieść staliy za rzu t b ra k u  Św iadom ości s ty lu  
g ry  i n ie je d n o lito ś c i s ty lo w e j k o n c e p c ji re ży 
se rsk ie j. N a jba rdz ie j, t ra fn y m  w  s ty lu  szeksp i
ro w s k im  by* Tadeusz C h m ie le w sk i, k tó r y  
w raz z Z yg m u n te m  N o sko w sk im  s tw o rz y li ja 
ko  K w a se k  i  C ia rka  k a p ita ln e  sceny. D o b ry  
ró w n ie ż  w  to n ie  D y try c h , a c z k o lw ie k  a k to r  
ten  mai sk łonność do tw o rzen ia  o d e rw a n ych  od 
ca łośc i p rze d s ta w ie n ia  w ła sn ych  koncepcja  P 
s ta c i (podobn ie  O sip w  R ew izorze) i  le c iu tk ą  
te n d e n c je  do. p rze ryso w yw a n ia  u m ia ru  g ry , co 
je s t pewnego ro d za ju  szlachetniejszą: wadą 
a n iże li b ra k  u m ia ru  w  s tosow an iu  scen icznych 
ś ro d kó w  g ry . Postacią, cza ru jącą  b y ła  Bea
trycze  w  in te rp re ta c ji  H a n n y  Skarzianki, rna.o 
szeksp irow ska a le ¡aktorsko d o jrza ła , z n a k o m i
c ie  prowadząca, d ia lo g .

D ru g i te a tr  Poznania , T e a tr  N ow y, pod d y r .
Z Szczerbowskiego, moiże jeszcze w  w iększym  
s to p n iu  n iż  T e a tr  P o ls k i n ie  s p e łn ił sw o ich  
yanow iedz i Z ogłaszanego w ie lk ie g o  re p e i-  
tu a ru  n ie w ie le  w is z ło  na afisz. W ym ie n ić  b y  
tu  na leża ła  chyb a  ty lk o  W esele F ig a ra , powia
te m  p u g m a lio n a  Shawa i  p ra p re m ie rę  S łu g i 
don K iszo ta  W ojciecha, B ąka ! Z  zapow iada
n ych  w ys tęp ow iczów  n ie  pokazali się a n i 
Leszczyński, an i Ć w ik liń s k a , a n i D a m ię ck i, an i 
G órska  N ie  w ró c ił  też R yszard  W as ilew sk i.
W zasadzie w ięc  i  tu ta j p ra co w a ł ty lk o  jeden  
k u ltu ra ln y  reżyser Czesław S trze le ck i. D ośw iad 
czen ie  bo w ie m  re żyse rsk ie  Jerzego Ś liw iń sk ie g o . 
Pozyskanego do. k i lk u  s z tu k  da ło racze j nega
ty w ie  w y n ik i,  czego p rzy c z y n y  d o p a tryw a ć  się 
m ożna w  jednoczesnym  g ra n iu  g łó w n e j r o l i  
i ”  re żyse ro w a n iu  te jże  sz tuk i, co u n ie m o ż liw ia  
zupełni e ja k ą k o lw ie k  k o n tro lę  mad sohą.

R epe rtua row o  i  T e a tr  N o w y  n ie  posiadła, żad
ne j l in i i ,  choć nazwa je g o  „N o w y  sug e iow a- 
¡¡aby pew ien  k ie ru n e k . Jest to  w łaśn ie  te a tr, 
k tó r y  się jeszcze n ie  odna laz ł, chce być  ja k  
i T e a tr  P o isk i p rz y b y tk ie m  d la  w szys tk ich , co 
n rz y  s k ry s ta liz o w a n iu  swego c h a ra k te ru  mo 

cio udać le n ie j n iż  u d a je  m u  się do 
tej9 pyo ry  K a ld y  ^ w id z ó w  w ie d z ia łb y  p rzyn ia jm - 
n i e l w  k tó ry m  tea trze  czego szukać. Reżysersko 
noslada i  ten  te a tr  b ra k i persona lne, a k to rsko  

_  ro zpacz liw ą  rozp ię tość sili w yko n a w czych , 
s z tu k  w y s ta w io n y c h  w  o s ta tn im  k w a rta le  

w y m ie n ić  w a rto  ostatnią) S zka rła tn e  ró ie  B ene- 
rip ttieao  n ie  ze w zg lędu  na w artość  sam ej 
s z tu k i k tó ra  d'est sobie le k k ą  ko m e d ią  w  sam 
ra z  nâ ok res  le tn ie j k a n ik u ły ,  lecz  z  u w a g i na 
obsada! Jest to  bodaiji p ie rw sza  sztuka  w  Tea
trz e  n o w y m  g rana w ła śc iw ie  n ie m a l bez za
rz u tu . p rz y c z y n i*  się do tego  fa k t ,  że sztuka 
posiada ty lk o  trz y  ro le  (p lu s  m a ty  epizodzak) 
obsadzone t ró jk ą  a k to ró w  z p raw dz iw ego  zda
rze n ia : wypożyczoną! z F a ń tw . T e a tru  P o lsk iego 
_ Z o fią  B a rw iń ską , Je rzym  Ś liw iń s k im , k tó 
rego  sk łonność do  te a tra ln e g o  gestu została, tu  
m o ż liw ie  stonow ana o raz  Czesławem  S trze 
le c k im . Jakże  p rz y je m n ie  pa trzeć na p ra w d z iw y  
te a tr  z dośw iadczonym i, k u ltu ra ln y m i a k to ra m i.

T rze c i te a tr  „K o m e d ia  M u zyczna “  pod w zg lę 
dem  re p e rtu a tu  p ra c u je  n a jk o n s e k w e n tn ie j ze 
w szys tk ich  trze ch  w y m ie n io n y c h . T y lk o  jedn a  
sz tuka  K a p ry s y  M a ria n n y  M usseta zaw iod ła  
gust swoistej) pu b liczn o śc i, w ychow ane j: na f r u 
w a ją c y m  b iu śc ie  C io tk i K a ro la  czy ła d n y c h  
nogach K a m il l i  z Ż o łn ie rz a  K ró lo w e j M ada
gaskaru  J e d n o lity  pod  wziględem w a rto ś c i re 
p e r tu a r  .K o m e d ii M u zyczne j"' je s t też p ra w ie  
je d n o lic ie  o p ra co w yw a n y  reżysersko  przez pp- j  
F iszera i  O lędzkiego, u lu b ie ń ca  pu b liczn o śc i 
tego te a tru , m a n ie ru ją ce g o  na sw ó j w zó r ka ż 
dego po k o le i a k to ra . P o w o li w szyscy za, A le k 
sandrem  O lę d zk im  zaczyna ją  g rać w  ro zb u - 
ch a n y  sposób rę ka m i, nogam i, b rzuchem , Pod
ry g iw a n ia m i i śp ie w a ją cym  o p e re tk o w y m  to 
nem  D la  m ło d ych  a d e p tó w  sceny, d la  ta k ie j 
np. w ca le  zdo ln e j Z o f i i  Ja m ry , jeszcze ro k  pod 
reżyserią! O lędzk iego motże b yć  k a ta s tro fa ln y  
w sku tka ch . O praw a sceniczna, je d yn a  rzecz
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T R Z E C I  S A L O N  
O G Ó L N O P O L S K I  
W P O Z N A N I U

Z B IG N IE W  P R O N AS ZK O
K R A K O W

M a rtw a  n a tu ra
ze sk rzyp cam i
O le j

k tó ra 1 w  podobnych  w a ru n ka ch  zespołow ych 
i  re żyse rsk ich  może trzym ać  tego ro d za ju  te a tr  
m u zyczny — n ie je d n o k ro tn ie  uboga. S ta ra n 
n ie j w ys taw ion a  została, d z ię k i zapew ne p o 
zyska n iu  S tan is iaw a Ja rock iego , d e ko ra to ra  
P aństw . T e a tru  P o lsk iego , n ie fra s o b liw a  kom e
d y jk o  G ozdaw y i  S tępn ia  M o ja  ¿ona Penelopa. 
T a k  s ię z łoży ło , i e  i  to  'osta tn ie w  sezonie 
p rzeds ta w ie n ie  je s t znow u na jle pszym  sp e k ta k 
lem , m im o  w id o czn ych  b ra k ó w  zespołow ych.

Z a m yka ją c  o m ó w ie n ie  d z ia ła ln o śc i trzech  
scen poznańsk ich  na leża łoby w y ra z ić  pod ich

adresem  p o s tu la ty  u s ta le n ia  i  ró żn ico w a n ia  l i n i i  
re p e rtu a ro w ych . D la  P aństw . T e a tru  P o l
skiego p rz y  kon iecznośc i zachow an ia  ta k ie g o  
co n a jm n ie j zespołu, ja k im  dysp onow a ł w  o- 
beenym  sezonie, b y ło b y  n iezbędne pozyskan ie  
jeszcze jednego  odpow ied z ia lneg o  reżysera1. 
T e a tr  N o w y  i  Kom edia. M uzyczna w in n a  dyspo
now ać c o n a jm n ie j jeszcze dw om a reżyseram i, 
p rz y  czym  w>ztmocn.ienie zespołu  ja kośc io w e  i  i -  
loóc iow e w y d a je  s ię  w a ru n k ie m  n ieo dzow n ym .

N a razie , n ies te ty , zaznacza się o d p ły w  i  re 
żyse rów  i1 a k to ró w . Jest z ja w is k ie m  n ie z m ie r-

n ie  p rz y k ry m , że tu t .  s fe ry  te a tra ln e  n ie  u m ie ją  
w y tw o rz y ć  a tm o s fe ry  s p rz y ja ją c e j p ra cy  w y 
b itn ie js z y m  je dn os tkom . O dchodzi m . in . K a ro l 
B o ro w s k i Czesław, S trze le ck i, m ó w i s ię o od e j
śc iu  R akow ieck iego ', W offie jk i, S ka rża nk i, Ś li
w iń sk ie g o  i  n ie s te ty  B a rw in s k ie j,  k tó ra  zawsze 
w  naszej p a m ię c i pozostan ie  'ja ko  w span ia ła  Ra
che la1 z W eseia i  V io la  z W ieczoru Trzech  
K ró l i .  Z a trzym a ć  prztyniaj m n ie j n ie k tó ry c h  
z ty c h  lu d z i b y ło b y  p ie rw szym  o b o w iązk iem  
naszych d y re k c ji.

W anda K arczew ska.

MIĘDZY KRYTYKĄ A POETYKĄ

TRADYCJA LITERACKA, JEJ DOKUMENTY I ZNACZENIE
P rzed ew szys tk iem  m uszę p o dz ie lić  s ię z czy - 

c ln ik a m i nap raw d ę  radosną n o w in ą : „ B ib l io -  
eka N a ro d o w a “  odżiy.ia! Już w ysz ły  „o d b ite  

od le w ów  p rz e ch o w a n ych ": M a kbe t, S kąpiec 
lo l ie ra  i M a r ia  M a lczew skiego. Jeś li ty lk o  
.rzechow an iu  m a try c  'zawdzięcza ją swe ukaza
ne się te  u tw o ry , to  na leży  b łog os ław ić  los 
zczęśliw y, k tó r y  ta k i w y b ó r p ie rw sze j w ią - 
a n k i z rządz ił. 1 n ie  ty lk o  że w zg lędu  na same 
iziC.a lecz  ze w zg lędu  na tow arzyszące im  
/s tępy, kom en ta rze  p isane rę ką  trze ch  sw ie t- 
ycn, w s z ys tk ich  ju z  dz iś  żgasiylch, asów l i -  
era itu roznaw sfw a po lsk ie go . T a k  św ieża ich  
lam ięć l
eden z  n a jp rze d n ie jszych  p o lo n is tó w  naszej 
oby, Józe f U je js k i,  je s t tu  re p re ze n to w a n y  
racą. k tó ra  streszcza t ru d  jego. ziycia na je d 
yna z n a jw a żn ie jszych  o d c in kó w  jego  badan: 
iz ię k i jego  ta le n to w i p isa rsk iem u , d z ię k i jego  
/ra ż liw o s c i po,ety|ckiej, poem at M a lczew skiego 
ab-.ysną,, na now o s w y m i p rz yg a s łym i ju z  
rzed ty m  n ieco  b a rw a m i; je s t to  n ie  ty lk o  
/zerow e, p e w n ie  długo, n iep rzesc ign lone  w y - 
an ie M a n i,  a le i  dos iow ne je j  „w z n o w ie n ie 1 
ziy o d n o w ie n ie  w  za in te reso w an iach  cz iy te lm - 
zych, je j  a k tu a liz a c ja  a rtys tyczn a !
W e w stęp ie  do> .Skąpca z n a jd u je m y  B oy  a 

t ca łe j w sze ch s tro n n e j okazałość1 ja k o  znaw cę 
te ra iu ry  tra n c u s k ie j, w n ik liw e g o  k ry ty k a , 
.m ie jącego uo o zyw is tn ić  sąd -z pozoru  p a ra d o k - 
a iny i ukazać dz ie ło  w  jego  n iedostrzezonycn 
spektacn, w  jego  n ie ś m ie rte ln e j ak tu a lnośc i. 
/  te j o s ta tn ie j czynnośc i ukiaeujesię B o y  pu - 
lic y s ta  i  m o ra lis ta  Boy: spo łeczn ik , B o y -m ę a - 
zeo, za tro ska n y  w s z y s tk im i m edom aga iuam i 
zczęśliw ości cz .ow ieka , w y n ik a ją c y m i z oa- 
rtecanych b łę d ó w  w  s tosunkach  m ię d zy iu a z - 
ic h ,  zwłaszcza, ro d z in n y c h , B o yh re to rm a to r, 
le  jednocześn ie  jede n  z n a jb a rd z ie j u roozycn 
d o w c ip n y c h  a u to ró w  po lsk ich , do k tó re g o  o- 

Ucza cu .w n .e  ja ko ś  m e  pasu je  śm ie rć  tra -  
iezna ' b o jo w n ik a  p o lityczn ego , k tó rą  m u  los 
go tow a ł. .
W p rze c iw s ta w ie n iu  do tego i  do zm arłego 

rzed  w o jn ą  U je jskiego., w y d a je  s ię  b yć  w  z&o- 
z ie z ob licze m  ducho,wem  A nd rze ja ' T re tia k a  
igo  śm ie rć  w  czasie w o jn y i k tó re j b y ł on 
zynn ym  u cze s tn ik ie m  ja k o  je d e n  z  n a ja k ty w -  
ie jsziych dz ia łaczy naszego „R u c h u  O p o ru ". Bo 
ic u  sw ym  Józefie , je d n y m  z  na jzm akom it- 
sych p o lo n is tó w  sw e j epok i, dz ia łaczu  pow sta 
ła s tyczn iow ego, o dziedziczył! te m p e ra m e n t bo - 
jw n ik a , choć go m e u ja w n i!, w  p rze c iw s ta w ie - 
iu  do o jca  (m an ifes tu jąceg o  swą odw agę cy - 
l ln ą  w  k ry ty iczn e m  u s to su n ko w a n iu  do bo- 
/szczia c ke j m iod z ieży  jego  czasów, do Sto
ic k ie g o ,  co  ba rdzo  zaszkodziło  po p u la rn o śc i 
•eredyka), na te re n ie  sw e j dz ia ła lnośc i n a u ko - 
-ej ■ zresztą, śm ia łość jego  tw ie rd ze ń  i  ocen 

dz ied z in ie  a n g lis ty k i,, k tó ra  b y ła  w y łą czn ie  
¡go spec ja lnośc ią  n ie  m o g ła  w iywo.ac k o n f l ik tu  
uedzyi rum  a op in ią  po lską , k tó ra  te j sm ia - 
ś<ń n ie  zd o ła ła b y  an i dostrzec a n i ocenić  u - 
¡uciowo. A le  za na,z po k lęsce  w rześn iow e j sta- 
ą do ,jakżleż niebezpiecznej, wlówezas, choć po 
lu ją c e j  się le g a ln ie  p ra cy  c h a ry ta ty w n e ], 

w  k ro tc e  ao zadań bezpośrednio  ju ż  i  oczy- 
isc ie  w ro g ic h  o ku p a n to m : n iezad ługo m us ia t 
ę u k ry ć  i w  u k ry c iu  d z ia ła ł az do śm ie rc i, 
tó re j b liższych  o ko liczn ośc i n ie  znam, m im o ,
» z t r ó jk i  a u to ró w  op racow ań ty c h  świeżo 
iz jio w io n ych  to m ik ó w  B .N . by*l o n  n a jb liż szym  
lo im  zn a jo m ym .
T o m ik i le  rep rezen tu ją , w  na jle pszym  i  n a j-  
erszym  sensie tra d y c ję  k u ltu ra ln ą  1 ściś le j,

l ite ra c k ą : w ie lk ie  d z ied z ic tw o  przeszłości u d o 
s tęp n ione  i  ods łon ię te , w  sw ych  n ieo d ra zu  d z i
s ie jszem u c z ło w ie k o w i do s tępn ych  i  w  p e łn i 
z rozum ianych w artośc iach , d z ię k i w sp a n ia łym  
postępom , zwłaszcza1 w  c ią g u  o s ta tn ich  dw óch 
w ie kó w , n a u k  h is to ry c z n y c h  szczególnie h is to 
r i i  l i te ra tu ry .  Ta ciągłość ro z w o ju  k u ltu ra ln e g o  
je s t w  n ic h  doda tko w o  po dk reś lo na  u życ iem  
„d a w n e j“ , ® p rzed  1936 o r to g ra f ii,  oszczędzając 
w z ro k  i  ucho m iłośn ik®  ję zyka  po lsk iego . Jest 
to p ie rw sze po w o jn ie  w zn o w ie n ie  rea lne, 
w  drodze czynu , s p ra w y  zawsze a k tu a ln e j, n im  
jlęziyk p o ls k i n ie  został oka le czony  osta teczn ie  
na ło żu  P ro k ru s ta , p rzygotow tanem  m u  r . 1936. 
Zw łaszcza od  w yb u ch u  w o jn y , od 1939 r. zb ież
ność oko liczn ośc i sp rzy ja ją ca  faszys tow sk ie j 
w  sw e j is toc ie  K once pc ji „zg la jc h s z a lto w a n ia “  
jęz iykow ego na rodu , spotęgowała, n ie o d w o ła ln ą  
kon ieczność przechodzen ia  p rzez  tę to r tu rę  
każdego d rukow anego  w y tw o ru  m y ś li p o ls k ie j. 
Szfiraiej p iszę o ty c h  oko liczn ośc iach  i  o zaw ar
ty c h  w  ty m  s tan ie  rzeczy ai r ile  przez w szyst
k ic h  dostrzeganych n iebezpieczeństw ach, 
w  d w u ty g o d n ik u  W arszawa, p iś m ie  n ied os ta 
teczn ie  p o p u la rn e m  la n a w e t n ie  wszędzie do- 
stępnem , aj w in y  po d s ta w o w ych  b ra k ó w  naszego 
k o lp o rta ż u  d rukow an ego  słowa.

N ie ty llco  zresztą  w  in te re s ie  w łasnego a r ty 
k u łu  chcę z w ró c ić  uwagięi na W arszawą, skoro  
się nadarzyła : okaz ja . P ism o to ze wszech m ia r  
zas ług u ie  na szerszą, pcczytność. T ru d e m  i  po
św ięcen iem  w yd a w có w  za ch o w u je  ono is to tn ą  
nieza leżność za rów no  od tru s tó w  w yd a w n iczych  
ja k  i  od  na rzuca ją cych  m o dy  li te ra c k ie  g ru p  
czy  k l ik .  N ie c h b y  ta  niezależność u ja w n ia ła  się 
czasem w  fo rm ie  n ieco n a iw n e j — p rzyk ła d e m  
a r ty k u ł  J. B . OZogai o P rzyb o s iu  — zawsze to  
na jw yższa  i  n iczem  n ie  op łacona cnota, n ie o d 
łączna tow a rzyszka  m ęstw a i  od w a g i c y w iln e j.  
A le  p rócz te j ogó lne j z a le ty  W arszawa  zaleca 
s ię  sporadyczm em i w y s tą p ie n ia m i ś w ie tn y c h  p i
sa rzy  i  z n a k o m ity c h  lite ra tu ro z n a w c ó w .

Z  o k a z ji s tu le c ia  K ró la  D ucha  um ieszczona 
tu , sen te tyczna — ile  n ią  być  mogła, na ć w ie rc i 
arkusza d ru k u  — ro zp ra w a  J. K le in e ra , bez 
„w s z y s tk o c h w a ls tw a “  u ka z u je  nam  w ie lko ść  
i w y ją tko w o ść  dzie ła , ta k  zan iedbanego (m im o 
zachowanego o f ic ja ln ie  s tanow iska ) w  s ta tn ic h  
p a ru  dz ies ięc io lec iach . B ezstronna  ta  chyb a  
(bo w y p ły w a ją c a  a pod p ió ra , ja k  w iadom o,

m a ło  życz liw ego  dla, z b y t w cześnie s p e try f ik o -  
w ane j uśw ięcen iem  przez p ro g ra m y ' szkolne, 
s ła w y  „M ło d e j P o lsk “  i  je j  upodobań lite ra c 
k ic h ) uw aga, nasuw a też inną , ad usum  p o lo 
n is tó w : ja k  t  z czem w ys tą p i lite ra tu ro z n a w 
stwo. po lsk ie  w  s tu le tn ią : ro czn icę  śm ie rc i S ło
w ackiego? Czy z se rią  u roczys tośc iow ych  n ie 
szczerych p a n e g irykó w , „ id ą c y c h  w  na jw yższe“  
( ja k b y  się w y ra z ił  jede n  z o s ta tn ich  w  k o 
łach  lite ra c k ic h  „d w u d z ie s to le c ia “  ra sow y 
p rze d s ta w ic ie l m łodopo lsk iego  „św ia to odczu - 
e ia “ ), czy też z w ła sn ym  n ieza leżnym  sądem, 
o p a rłe m  na śc is łe j, now oczesnem i m e todam i 
p rzep ro w adzo ne j a n a liz ie  szltuki Ju liusza? W a r
to się zastanow ić, czasu zosta ło n ie w ie le , n ie 
spełna dw a la ta .

Zofiia S zm ydtow a, z' w ła ś c iw y m  je j  znaw 
stw em , d o tyka , w  a r ty k u le  ta k ic h  sam ych roz
m ia ró w , in . .e j p o z y c ji l i te r a tu r y  p o lsk ie j, 
jeszcze b a rd z ie j ro zb ie żn ym  sądom  po d le g łe j. 
„Z m io h o w ska  wobec re a liz m u  i p o z y ty w iz m u “  
ma b yć  czemś zup e łn ie  odm iennem , n a w e t 
p r re c iw s ta w n c m  au to rce  P oga nk i, je d n e j ze 
s k ra jn y c h  m a n ife s ta cy j ro m a n tyzm u  w  Polsce. 
C zy je d n a k  np . B ia ła  róża  je s t w  sw em  rd ze n iu  
czemś obcem  ro m a n tyzm o w i (podobn ie  zresztą 
ja k  cała sztuka: naszego t.  zw . „p o z y ty w iz m u “ )? 
Czy Z m iohow ska , n ie w ą tp liw ie  m a te r ia ł na p o l
skiego La R oche fouca u ld  i  La  B ru y e re ‘a, n ie 
w ą tp liw ie  zdum iew a jąca  s ty lis tk a , je s t zna ko 
m itą  pow ie śc iop isa rką , te m  b a rd z ie j „p o e tk ą “  
w  węższem znaczeniu  słowa, ja k  to  nas k iedyś  
dość go ło s ło w n ie  u c z y li je j  m ło d s i wspólcześ- 
n icy?  Czy: t ra fn ie  o d s ła n ia ł na now o je j  ob licze  
za naszych ju ż  czasów Boy? O to zagadn ien ia  
nasuw ające  się p rz y  każdem  zb liże n iu  s ię do 
postac i, k tó re j n ie w o ln o  p o m ija ć  czy zbyw ać 
w y ta r te m i p o chw aam i w  dz ie ja ch  l i te ra tu ry 1 
naszej.

Ze m e  ty lk o  L ite ra tu ra  „p ię k n a “ , lecz  i  h i 
s to r io g ra f ia  może być sz tuką  (o czem  od  la t  k i l 
ku d z ie s ię c iu  za p o m n ie li h is to ry c y  nasi), p rz y 
p o m in a  na łam a ch  W arszaw y  M . D ąbrow ska  
e x -re  k s ią ż k i o r o l i  p a r ty z a n tk i c h ło p sk ie j w  e- 
poce „p o to p u  “  szwedzkiego. M ożna n ie  u w ie l
b iać  d ram a tów  h is to ry c z n y c h  D ą b ro w sk ie j 
a jednocześn ie  pozostaw ać z ca łem  uznan iem  
n ie ty lk o  d la  je j  og ó lne j in te lig e n c ji  (k tó rą b y  
m ogła, sama, w m ie jsce  dz ies ięc iu  s p ra w ie d li
w ych  Sodom y, o c a lić  współczesną, l i te ra tu rę

JAN  MARSZAŁEK

P A N I  Z Z A  W O D O T R Y S K U

Potok dźwięków  — srebrny ptak fontanny 
w rozłzawionych wód szumiącym lesie.
K w ili żałość w szum dżdżu nieustanny 
siwym wiatrem owiana jak  pieśnią.

W ciemnych lustrach połyskliw ych okien, 
w  których wiosna górskim słońcem lśni — 
czarna pani najsmutniejszym wzrokiem  
śpiewa gorzki zachwyt zwykłych dni.

po lską  od za rzu tów  pó iła na lfa be tyzm u je jt c zyn 
nego sk ładu ), a le  i  spe c ja ln ie  dlia je j  w iedzy  
h is to ry c z jie j i  ta le n tu  w  p rze d s ta w ie n iu  p rz e j-  
rzys te m , a p rzez to  po p u la rn e m  — co je s t zu
p e łn ie  czemś in n e m  od w u lg a ryza c jii — zagad
n ie ń  tru d n y c h  , u ję ty c h  ze zn a ko m itą  in tu ic ją  
i w n ik liw o ś c ią . W  n in ie jsze m  s tu d iu m , w b re w  
sw em u zasadniczem u ch łopom aństw u , a odpo
w ie d n io  do n ieza leżności pismai, w  k tó re m  p i
sze, n ie  u lega sugestii om aw iane j! k s ią ż k i 
w  k ie ru n k u  bezw zg lędne j id e a liz a c ji pow stan ia  
ludo w ego  p rze c iw  Szwedom , an i w  k ie ru n k u  
(ró w n ie ż  s-ałą, a u to m a tyzm u  dziś potężnego) u - 
tożsam iania i ta m ty c h  na jeźdźców  z b a rb a rz y ń 
s k im i sp ra w ca m i o s ta tn ie j w o jn y . D ąbrow ska  
u m ie  ze zna kom itą i zdolnościjąi syn te tycznego  
w idzeń-a d o jrze ć  n a j w a ż n i e j s z e  w  w y 
padkach d z ie jo w ych  o w ych  czasów i  ukazać 
vv ich  is toc ie  ep izod w ie lk ic h  woijien re lig ijn y c h , 
wscrzią-sających ówczesnąi E uropą1, od s tu  la t 
ju ż  przeszło, ep izod o d pow ied n io  do naszych 
m ie jsco w ych  w a ru n k ó w  u sp e cy ficzn io n ych . 
T ru d n o  się n ie  podpisać pod ś w ie tn e m i w y w o 
da m i p is a rk i, choć w o ln o  ( i sama a u to rka  n ie  
u k ry w a  sw o ich  W iąlpliw icści) obaw iać się, że je j  
kon cepc ja  upraszczia n ie co  zaw iłą i og ro m n ie  
rzezyiw istość d z ie jo w ą . J a k  sama zaznacza, 
l in ia  pnzedziailu m ię d zy  „z d ra jc a m i4“ a „o b ro ń 
ca m i44 o jczyzn y  w  epoce „p o to p u 44 n ie  ca łk ie m  
ściś le pokrywania się z p rzyna leżnośc ią  
w yznan iow ą . T rzeba  w ziąć także  pod uw agę 
n iezu pe łn ie  jasną spraw ę n ie p o p u la rn o ś c i d y -  
n a s tji W azów (k tó re j1 k lęska  je s t rów noczesna 
z ostateczną; klęskią m o n a rch izm u  w  Polsce), 
m im o  w a rto śc io w e j _ postac i d ru g ie g o  je ji p rze d 
s taw ic ie la  i  m im o , że z genealog icznego p u n k tu  
w idzen ia , m ia ła  ona w ie lk ie  p ra w a , żeby się 
stać p rzed łuże n iem  Ja g ie llo n ó w , p ra w a  c o n a jm 
n ie j ró w n e  tym , d z ię k i k tó ry m  p o to m ko w ie  
K a ro la  G ustaw a, K s ię c ia  D w u  M ostów , pano
w a li przez p ó łto ra  w ie k u  w  Sziwecji ja k o  W azo
w ie . I  znów  n ie  w szyscy b y n a jm n ie ji k a to lic y  
o y ii re g a lis ta m i — z a p e w n ia ło b y  to  bez
w zględne zw yc ię s tw o  d y n a s tji,  cziego ja k  w ia 
dom o n ie b y ło , w  ka żd ym  ra z ie  n ie k tó re  u o g ó l
n ien ia  D ą b ro w sk ie j, ja k  np . w skazan ie  p ie r -  
w iastjcow osci e le m e n tu  re lig ijn e g o  w  p rz e c iw - 
szw edzkim  „ ru c h u  o p o ru “4, a do p ie ro  p ó ź n ie j
szego p rzy łą cze n ia  się, c z y n n ik a  narodow ego, o- 
raz d e s tru k c y jn y c h  dlai k u l tu r y  p o ls k ie j w p łyu  
w ó w  fa n a tyzm u  k a to lic k ie g o  p a rtyza n tó w , w y 
dajaj się być ta k  oczyw is te , że czeka ją  ty lk o  
w łączen ia  do p ro g ra m ó w  szko ln ych  h is to r i i  o j- ̂Lej.
„  ńreeraże.zriziem w idzę , ja k  da le ko  o d 
b ieg iem  od te m a tu , od  znaczenia  t ra d y c j i  w  l i -  
te ra tu rze  podsun ię tego m i w skrzeszen iem  B i-  
b io te k i N a ro d o w e y  C hc ia łe m  p rze jść  od tego 

. te c h n ik i a r ty s ty c z n e j baśn i- 
k le c h d y  lu d o w e j w  na jn ow szem  zastosow aniu, 
za św ietny: tego p rz y k ła d  b io rą c  ju ż  p ó łto ra  

‘ ^ w y d a n ą ,  a do tychczas niedostrzeżoną, 
przez, k r y ty k ę  lite ra cką : „B a ś ń  o ko rsa rzu  P a- 
lem o n ie  Jana B rze ch w y , u tw ó r  ten, ja k  w ię k 
szość tógo ks iążek  d la  dz iec i, m a po d w ó jn e  o- 
b licze . jedn o  zw róco ne  do m ło d o c ia n ych  czy- 

I?la d o ros łych , k tó ry ih  ró w n ie  
ś w ie tn ie  u m ie  zabaw ie . E lem en ty, baśn i są tu  
p o tra k to w a n e  pa ro d ys lye zn ie , a le  to  n ie  u -

."'ym-owy: ic h  ja k o  ilu s tra -  
c j i  do te zy  o trw ćnośc i t r 3dvci!i l i tp ra r lc ip i —
S r ? *  i ? " »  s iS rakoyT r ąr  zasadniczy 

4ł e d o p ie ro  może w ys tą - 
p ić  o ry g in a ln a  in w e n c ja  po e ty .

A  tra d y c ja  to  n ie b y le ja k a . Sięga zam ie rz - 
ih rm 7iPI'n ^ fZlrnŚCIAuW ka żd ym  ra z ie  fo lk lo ru ,  je ś li 
d ^ d d n  dosłow nego po w ta rza n ia

3 eŚli W k o  nadarza o ka z ję  
° P ° ^ Iad ania' (w ra ca  ja ka ś  postać dz ia - 

3eg0 Pełną, ju ż  raz daną 
w  postac i pew nej: fo rm u ły ,  c h a ra k te ry s ty k ę  czy
n o n ii-  n n ^ t s r ^ f SZerzotlyi eV ite to n  constans e- pope i, pow tarza ją : s ię  Jakieś w y p a d k i, choćby
X Pi faW r ^ r ^ la n c ie ’ n P- b o h a te r w yb ie ra , d ro gę na ro  d ro zu  zaraz p o w ta rza  u ję c ie  s łow - 
ne te j czynn ośc i z o d p o w ie d n im i do tego n o - 

iX s t1tcrt'i,noaD-u l?rnego zm ian am i): c h w y t 
l is tZ z n e f1 ™ S e m ie  c h w y te m  re ta rd a c ji a r-  ty s tyzn e j, sposobem w y m in ię c ia  tru d n o śc i no -
t ó r ^ u ^ d T ^ h ^ a u s t?Pd u ^ i e m  tra d y c y jn e j 
w reszc ie  w ^ S m  S r a n ^ ^ y s T ?  P&  
w fn iamc p o m S . e8°  pov« ar 2ania, d la  k o n ty n u o -

c h ^ y , \ “ eUdnfo, ^ I t r t Z n iT -
S  t ^ ° o w l 7 P( f - k UrOWyCh P -e ? w o ? ó w etw ó r -  
O liS k ie s o l la k  n p - u  nas B a ja rz  p o ls k i
u t w n i  Sn ie  wskaz-u je  „ fo rm a  ze w n ę trzn a “  
zaiczna’ tocz’ m o L * .  k le cbd ach  lu d o w ych , p ro - 
w ie rsz3*trochekum -v W1?zana' a P rzy tem . w łaśn ie  
ió w n L e i  e ła d k o "^ ’ p a rzy s t° ry m o w a n y , n iep o - 
nia, do  n a tó ra ln e ^o

T u w im a  —"w e rs y S k 2?6 naJi "wi c tn ie js z y  — obok 
w T e km f — w zorem 1 i i i  p o ls k ie j naszego
dus?v“  w  c M s i i  T ;  k tó r y  m ia i ..Przed oczym a 

i t « „ tw o rz e n la . b y ły  baśn ie  Pusz- 
i  r i n w f f i | i a t 2 !n y m  s to p n iu  f ig la rn ie  w ą tk i 
‘ Y 3™ eQ , N ie  bę,dziem y z b r lk u
^ k l  D rz e b w r  w  P okazyw an ie  d rog i,
i tS n k S  k le c h da ju z  uksz ta łtow ana  11-

i i v = i^ L , WCleli':ia sil? w  ks z ta łt p u s z k i- 
^ 1 r a l iZ f i? !02/  1 ty c h  Pa ru  nw ag, do tyczą - 

i a / ł i  U tw o ru , z p o m in ię c ie m

ckr Ł 7 k i l r z” r ^ ^

T e T lo s ! F u ‘' abSt^ k d y jm ket ó r a

grubsze n a w e t i  n a jn u d n ie js z e  ks ięg i.
i 121613 l i te ra tu r y  poprzedza 

+ * 0Wl°d e m  n a jd a w n ie jsze  do- 
t h ^ a n e  iR w o ry  ta k  sam orodne j (w  powszech-
ry c k ie  1eśli s tó >n ? ° eZ'i l  STeckie j, epos hom e- 

i - 81?1. 113 n ie  s p o jrz y  ze s tan ow iska  
dz is ie jsze j n a u k i. W łaśn ie  w  okres ie , w  k tó -

• ? ir y T .CZ°  p isa le in  n in ie js ze  n o ta tk i,  w y -  
sz ia , Jako. czwarta;, po w zm ia n ko w a n ych  na p o 
czą tku  ks iążka  w skrzeszone j „ B ib i .  N a ro d o 
w e j Ilia d a , w  o p ra co w a n iu  p ro f. T . S in k i, 
re p re ze n tu ją cym  stan dz is ie jszy  badań nad n ią . 
W p ra w d z ie  w  te m  o p ra co w a n iu  z n a k o m ity  l i 
czony uw agę zwraca, g łó w n ie  na h is to r ię  Ba 
k u ltu ro w e g o  epopei, n ie  ty k a ją c  p ra w ie  (h ip o 
te tyczn ych ) d z ie jó w  w y ła n ia n ia  się epopei ja k o  
od rębnego ga tu n K u  p o e z ji z p ra p ie rw o tn y c h  
fo rm  s y n k re ty c z n e j s z tu k i ( je ś li ta k  m ożna 
nazwać te  n a jp ry m ity w n ie js z e  o b ja w y  a r ty s 
tyczne  a k ty w n o ś c i cz łow ieka ) — je d n a k  i  on 
poda jąc  dow o dy   ̂ is tn ie n ia  e p ik i p rze d h o m e ro - 
w e j, s tw ie rdza , .zę Ilia d a  i  O dysse ja  s to ją  na 
m ? „ , z W1l “ ^ ° . rOZWOiu e p ik i d w o rs k ie j“ .

Y ? " “  je s t  zarazem  k lu cze m  do zro
zum ie n ia  d laczego w yd a w ca  p rz e ło ż y ł nad  in n e  
os iem nas to w ieczny  p rz e k ła d  F ra n c iszka  Ksa- 

D m och ow sk iego , zm ie n ia ją c  w  n im  
rz y m s k ie  na zw iska  na  h e lle ń s k ie  o ry g in a łu  
(w  w jm o w ie  często, n ie s te ty , za trąca jące j n ie - 
im e c k ą  tra d y c ją  d a w n e j szkoiiy g a lic y js k ie j;

' >iTe in  w y b ó r je d y n ie  może być 
p rze d m io te m  d y s k u s ji ( je ś li o gustach w o lno  
dySKUtować!), przy, radosnem  p rz y ję c iu  ks iążk i, 
s tanow :ące j n a jd a w n ie js z y  z a b y te k  e u ro p e j
s k ie j t ra d y c j i  l i te ra c k ie j!

K .W .Z .
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SPRAW Y MIESIĄCA
IW A S Z K IE W IC Z  I  D A L S I L A U R E A C I

Ja ros ław  Iw a szk ie w icz  zosta ł nag rodzony 
je d n o m yś ln ie . T a k  podano w  p rzem ów ie n iach  
j u r y  i  k o m u n ik a ta c h  kon ku rsow ych .C a ła  prasa 
po lska  p rz y ję ła  nagrodzen ie  jednoznaczn ie : bez 
zastrzeżeń, p rze c iw n ie , z na jg o rę tszym  ap lau
zem . — Oba te  fa k ty  -świadcz,ąi ba rdzo  dużo. 
Iw a szk ie w icz  je s t p isarzem  te j' ra n g i, że bez- 
p rz y m io tn ik o w y m . W . K u b a c k i n ie  zaw aha ł się 
pow iedzieć, że odznaczone „N o w e le  W łoskie*' 
i  „N o w a  M iłość)“  za w ie ra ją  u tw o ry , k tó re  są 
szczytem  tw ó rczośc i Iw aszk iew icza  i  s tanow ią  
p is a rsk ie , os iągn ięc ia  na jw yższe j m ia ry , św ia 
to w e j“ .

M a ria  D ąbrow ska  sw oim  w yznan iem  nasu
nę ła  nam  pe w ie n  znak- zap y tan ia . M ó w i: „w a 
h a liśm y  się z le kka , czyi nag rodz ić  Iw a szk ie 
w icza  au to ra  „S ta re j C e g ie ln i“ , czy  Iw a szk ie 
w icza  a u to ra  „N ow e j; MiiiciScil", czy  Iw a szk ie 
w icza, au to ra  „N o w e l W ło s k ic h “ '. T a k  w szyst
k ie  te trzy, k s ią ż k i zdawały, nam  się je d n a ko w o  
p ra w ie  doskonale i  godne w y ró ż n ie n ia " . 
A  w ięc jednakow o, p ra w ie  doskonałe ! D laczego 
w  ta k im  raz ie  n ie  odznaczono Już w  ro k u  u - 
b ie g ły m  „S ta re j C eg ie ln i*“ ?

W  d y s k u s ji w y ró żn io n o : A n to n ie g o  G o lu - 
b ie w a  („B o le s ła w  C h ro b ry “*), H annę M alew ską 
( “,Z,niwo na s ie rp ie *“), Leopolda B uczkow sk iego  
(„W e rte p y “ 1) i  K saw erego P ruszyńsk iego  
(„T rzyn a śc ie  op ow ieśc i“1). Odznaczenia zda ją  się 
być  tra fn e . Na żadnych  łam a ch  n ie  p o ja 
w i ły  się do tąd zastrzeżenia. J u ry  należą się 
g ra tu la c je .

PO M O R ZE W  K O N K U R S IE  S ZE K S P IR O W S K I

N ie  bez pewnej/ dozy p ro w in c jo n a ln e j' dum y 
m y ś li P om orze  o k o n k u rs ie  S zeksp iro w sk im . 
I j y r . Iw o  G a ll wra,z z zespołem te a tru  „W y b rz e - 
o trzym ia ł za  „ J a k  s ię w am  podoba!“  g łów ną ze- 
zespołową nagrodę w  o s ta tn ie j e lim in a c ji  k o n 
kursow ej, N agrody, d ru g ie  zia reżyserię, zd o b y li:

■ Iw o  G a ll i  W iła m  H orzyca  („R om eo i  J u l ia “ ).
N ie  je s t to  dz ie łem  p rzyp a d ku . Oba te a try  

po m orsk ie , „W yb rze że “  i  to ru ń s k i — są w  is to 
c ie  te a tra m i p ie rw sze j k lasy , co je s t ty m  b a r
dzie j' godne podz iw u, g d y  p o m y ś lim y  o p io 
n ie rs k ic h  w a ru n ka ch , w  ja k ic h  oba p ra cu ją . 
W  b ieżą cym  num erze  na s tronach  k ro n ik  zna jdą 
c z y te ln ic y  szersze re la c je  na ten  tem at.

Z  d u żym  op tym izm em  w kracza  P om orze 
w  n o w y  sezon tea tra ln y , spodziew ając s ię do
b ry c h  osiągnięć w  T o ru n iu , B ydgoszczy (d y r. 
H o rzyca  ob ją ł, k ie ro w n ic tw o  obu te a tró w ) i  na 
W ybrzeżu, osiągnięć, k tó re  P om orze  łączą 
z P o lską  i  Europą.

STANISŁAW CZERNIK

D R O G A  K R Y S T Y N Y * )

P O Z N A Ń n a g r a d z a

P rzyk ła d e m  dobrze ro zu m ia n e j tro s k i
0 sp ra w y  k u ltu ra ln e  dbałości o ro zw ó j n a u k i
1 s z tu k i a także  u m ie ję tn ó śc i ocen ian ia  w y s ił
k ó w  uczonych  i  a r ty s tó w  — je s t us ta n o w ie n ie  
w o je w ó d z k ic h  i  m ie js k ic h  na g ród  a r ty s ty c z 
nych .

Poznań poszedł ub ieg łego ro k u  śladem  K ra 
kowa- i  Łodz i, tego ro k u  c h lu b n ie  u trz y m a ł t ra 
dyc je , ¿yi-ad/ezącą o c iąg łośc i w  p la n o w a n iu  
k u ltu ra ln y m , 'rozdiają/c szereg p ra w d z iw ie  za
s łużonych  nagńód.

N a g ro d y  w o jew ó dzk ie , w ręczone przez w o j. 
G ros ick iego  w  obecności m in . D ybow sk ie go  o- 
trz y m a li:  p ie rw szą  g łów ną nagrodę w o jew ó dz 
tw a  m g r. Zdz is ław  K ę p iń sk i (za o d k ry c ia  
dokonane w  ka te d rze  poznańskie j i  w  kośc ie le  
p o n o rb e ta ń sk im  w  S trze ln ie , dowodzące bez
p o ś re d n ie j łączności naszej a rc h ite k tu ry  śred
n io w ie czn e j -ze sztuką zachodnią, z p o m in ię 
c iem  w p ły w ó w  n ie m ie ck ich ); nagrodę lite ra c k ą  
d r  doc U P  W ac ław  K u b a ck i (za dz ia ła lność l i 
teracką! z:e szczególnym  u w zg lę dn ien iem  je g o  
s tu d ió w  nad  M ick iew iczem ); p las tyczną  — a rt. 
m a i. S tan. Szczepański (p ro f. W yższej S zko ły  
S z tuk  P ię kn ych ); m uzyczną: d y r  d r  Z yg m . L a - 
toszew sk i (za ca ło ksz ta łt p rac  na p o lu  m uzycz
n y m  z  p o dk reś le n iem  w y s iłk ó w  i  osiągn ięć a r
ty s ty c z n y c h  p rz y  w ys ta w ie n iu  „ A id y “  i  „H a r -  
na s i“ ) ;  n a u ko w o  o rgan iza cy jną : p ro f.  d r  Z yg m . 
W o jc ie ch o w sk i, d y r . In s ty tu tu  Zachodn iego ; 
w reszc ie  tea tra ln ą , (ściślej cho reog ra ficzną) — 
p r im a b a le r in a  O p e ry  P oznańskie j, B a rb . B i t 
tn e ró w n a  (za a rtys tyczną k re a c ję  tańca 
w  „H a rn a s ia c h “  Szym anow skiego).

M ias to  Poznań nagrodz iło  za ca ło ksz ta łt dz ia 
ła ln o śc i (nagroda naukowa,) p r o f  d r  Józefa 
K ostrze w sk ie go , z szczególnym po d k re ś le n ie m  
zasług nad p ra ca m i w y k o p a lis k o w y m i w  B i
sku p in ie , bę d ą cym i n iezm ie rn ie  w ażnym  d o k u 
m e n tem  d la  a k c j i  p ropagandow ej naszych in 
te resów  na  te re n ie  m ię d zyna rodo w ym ; o raz 
znanego ko m p o zy to ra  Stef. B . P oradow sk iego  
(nagroda m uzyczna) — za pracę  kom p o zy to rską  
i  pedagogiczną.

P E N K L U B O W E  K ŁO P O TY  Z  N IE M C A M I

W ięc  je d n a k  p rz y ję to  N iem có w  do społecz
ności e u ro p e js k ie j. O kres „K a te c h u m e n ó w " 
n ie  t rw a ł z b y t d ługo... W iadom o by ło , że m usi 
k ie d y ś  nas tąp ić  p rz y ję c ie  p isa rzy  n ie m ie c k ic h  
do  P E N -k lu b u . S ta ło się to  je d n a k  chyba ire c o  
w cześn ie j, niiż d y k to w a ły b y  w zg lę d y  s tra te g ii 
pedagog iczne j.

P odobno — ja k  re la c jo n u ję  M . R u s in e k  i  A l.  
W a tt, nasi p rze d s ta w ic ie le  na I l - g im  K o n g re s ie  
p o w o je n n ym  w  S z w a jc a rii — i  ta k  w ysz liśm y  
z  „ b itw y  pod Z u ry c h e m “  obronną rę ka . Z  p o l
s k ie j in ic ja ty w y  pow sta ła  opozyc ja  p a ń s tw  b l i 
żej dośw iadczonych przez n ied aw ne  „d o b ro 
d z ie js tw a “  n ie m ie c k ie  wobec p ro je k tó w  ang lo 
saskich — zdo ła ła prze fo rsow ać dość tru d n e  w a 
ru n k i d la N iem có w  p rz y jm o w a n y c n  przez ko  
m is ję  w e ry f ik u ją c ą  do P E N -k lu b u .

m ora lnego  — to  u s iło w a n ie  p rzepro w adze n ia  
w .asn ie  w  te j  c h w il i  o b ro n y  i  re h a b il i ta c ji  pa 
tro n a  h itle ry z m u ?

Zabaw ne, że M a nnow i o b e rw a ło  się p rz y  te j 
o k a z ji  od ca łe j prasy n im ie c k ie j za... z b y t 
n is k ie  oce n ia n ie  s tanu __. , W ąsy n im ie c k ie i za... z b y t
n is k ie  oce n ia n ie  s tanu dem okra tyz iac ii N iem iec 
P isa rz , ośw iad czy ł bow iem , że Si? 
odpow iedz ia lnośc i za w ięce j n iż  15 o iszacvcb  
w sp ó łro d a kó w  (choć n ie : w n « o b v w a te U )  
N iem cy  z m ie jsca  n a tu ra ln ie  chc ieU by O p ro w a 
dzić p ięćdz ies ięc iu ... „O d ra “  pisze i e n i- k tó re  
p ism a o p u b lik o w a ły  na w e t l is ty  zaw ie ra jące  tą  
ilo ść  „c z y s ty c h “  p isa rzy  n ie m ie ck ich  Czy! n ieco 
n ie  -za w ie lu  „s p ra w ie d liw y c h “ ?

Okazało się, że K rystyna  wyjechała 
z miasteczka nadgranicznego ostatnim  po
ciągiem. Tej nocy pociąg nie biegł, posu
w a ł się jakby  przeskokam i od jednej do 
drugie j stacji na zbyt d ługie czekanie na 
każdej, na przerw y tak  znaczne, że można 
było tę podróż nazwać pełzaniem. A  w  isto
cie, ów pociąg pow inienby biec ja k  samo
lot, uciekać błyskaw icą przed losem.

Może nie chciał uniknąć przeznaczenia, 
które czekało go rano na- w ie jsk ie j, polnej 
stacyjce

Ubogi dworczyk z czerwonej cegły po
czerw ieniał ca łkow icie od ognia. K rystyna, 
po ucieczce z rozb itych wagonów, z m ro
kiem w  oczach przytu la ła  się do jednej, 
drug ie j, następnej znowu jarzębiny, jakby  
szukała p rzy tu łku  u zimnych drzewek 
przed wybuchem gorącej ludzkie j niena
wiści.

Strzępiasty schron ocieniał głowę zie
lonym  kloszem. N ie trzeba było ty lko  
spoglądać do góry. Spośród zieleni w ydzie
ra ła  się ku  oczom czerwoność jarzębin.
I to  było przykre, drażniące, gorsze niż 
dym y palącej się stacji, n iż  k rz y k i ludz
kie, zdziczałe i  niespokojne.

Adaś trzepota ł rączkami, ja k  m oty l w  
ognisku. Zdawało się, skwierczą, skrzydeł
ka w  płom ieniu, k iedy ch rap liw ym  szep
tem, b rzęk liw ym  pó łjęk iem  w yraża ł zdzi
wienie i trwogę:

—  Co to? co to? co to?
M atka, biegnąc od jednej do drug ie j ja 

rzębiny, skandowała odpowiedź, ja kb y  nie 
m iękk im  językiem  lecz brzękiem  blasza
nej, suchej k la m k i:

—* To nic, to nic, to nic.
Dopiero gdy z a le ji ja rzęb in  w pad li w  

zagajnik ja łowców, paproci i  wrzosów, 
ogarnęła ich w ie lka  cisza, ja k  pośród, łanu 
kwitnącego żyta w  le tn ie  południe n ie
dzielne. P rzy lgnę li do te j ciszy, do ziemi, 
do mchu, nasyconego ciepłą w ilgocią.

W tym  momencie pierwszego uspoko
jenia sie K rys tyna  zapłakała. I  zaraz za
w stydziła  się płaczu wobec Adasia. Się
gnęła po gorzkie ziarenko jałowca. C ierp- 
kość ja łowca n ie ty lk o  otamowala Izy, 
p rzyw róciła  je j równowagę i  nawet ro 
dzaj uśmiechu. . , ..

_To nic. To taka wojna. Masz jabłko,
Adasiu. . . .  , ,.

Jabłko wonne, orzeźwiające, spokój 
i uśmiech K rys tyn y  uzdraw ia ły  Adasia. 
Oczy dziecka, ja k  wzburzone jeziorka błę
k itn e j wody, nab iera ły ciszy, zmroku, za
chodu słońca, blasków księżyca, nagiego

W pobliżu leżała w ioska dobrych serc. 
Gdy Adaś1 z K rys tyną  dow lek li się do 
pierwszej lepszej chaty, jakaś mara dziew
częca georginia życzliw ie o tw arła  ro zb it
kom  drzw i. .

Gospodarz, matka, ława, stół. Ł yżk i 
i  misa — boście głodni. Ż u r w  ustach Ada
sia łzv  w  oczach starej gospodyni, rum ień- 
czyk "zachwytu na puszystych policzkach 
georg in ijk i. Z iem niak i ze skw arkam i, jak  
brzoskw in ie dobrego serca obsypane gar
ścią rodzynek.

Surowa tw arz dębu — gospodarz, Po- 
surow iała od wczoraj. P rzyb lad ły brąz pod 
niebieską śniedzią oczu. Chciałby w idzieć 
w  K rys tyn ie  zw iastunkę dobrej now iny. 
Są ludzie, k tó rzy  w ięcej wiedzą^

A le  i  K rys tyna  też w  podobny sposób 
szuka w iedzy, zbawczego proroctw a. Pyta 
oczyma starego chłopa. M ądra prostota 
ogorzałego oblicza prostu je się, rozkłada się 
uspraw ied liw ia jąco ja k  kw ad ra t _ stołu, 
p rze tarty  nagle b ia łym  obrusem, mc.

T y lko  kolorowa georg in ijka  zapomniała
0 leku, patrząc na bladego Adasia, k tó ry  
gesty, b ia ły  m iód żuru, ja k  najsmaczniejszą 
potrawę świata, łączy ł z ciepłym  owocem 
przedziwnego smaku, jakiego n igdy przed
tem nie przeczuwał w  pogardzanym ziem
niaku.

M isa od czasu do czasu zadrżała. N ie 
w iadomo od czego. To nic, że przez wioskę 
w iod ła  droga b ita. Szosa dziś drżała od 
rana. Zdawało się, brzękiem  szosy zara
żają, się domy. Drżenie ścian i podłóg u - 
dziela się przedmiotom. M isa na stole od 
czasu do czasu w zdryga się. Cóż nie drży 
zresztą? Stół, ława. Jeżeli serca ludzkie 
drżą...

Przez wieś przechodzi ważna droga bita. 
Wczoraj — duma i  ważność, szlak ku  św ia
tom, błogosławieństwo, urozmaicenie życia. 
Dziś — chyba w yraz nieszczęścia.

Gospodarz, matka, K rys tyna  dziesięć 
razy na m inu tę  zwracają się ku  n ie j. Może
1 stół, i  ława, i misa, czu jn i mieszkańcy 
domu, do jrza li i  starzy, wiedzą1, że coś n ie 
zwykłego przy jdz ie  z te j drogi.

N ie w ie  pewnie jeszcze barwna, mała 
georginia, dla k tó re j najważniejsza cieka
wość przyszła ju ż  ścieżką od zagajnika 
ja łowców.

*) Fragm ent powieści n iewydanej pt. 
„C IO SY “ .

Szosa staje się n ie ty lko  pulsem nie
pokoju, nabiera znaczenia wskaźnika w y 
darzeń. Z początku ja kb y  ty lko  pokaz lub 
wyścig samochodów. Jeden za drugim , je 
den obok drugiego. Przepychają się w  
węższych przejściach drog i n ieprzygoto
wanej na tak  w ie lk i przep ływ  wozów.

W samochodach: w ojskow i, to znowu 
m undury i  kobiety, czasem dziecko wśród 
wojskowych i kobiet, czasem niezależnie 
od waliz, jakieś święte meble rodzinne.

W zawodach z samochodami la w iru ją  
ruchliw e, zręczne motocykle. Wiodą je 
przeważnie m łodzi ludzie, n iektórzy w  
mundurach. Czasem przyczepka daje go
ścinę kobiecie.

Jakby wszystkie rodzaje pojazdów po
stanow iły tłum nie  stanąć tego dnia do 
przeglądu. Z jaw ia ją  się row ery, trzym ając 
się ścieżek po jednej, po drug ie j stronie 
szosy. Fala kó ł pulsuje, powódź wozów 
przebiega nieustannie. Cykliści-m lodzieńcy 
zatrzym ują sie czasami przy chacie na 
chw ilę w ytchnienia, w  poszukiwaniu po
s iłku  lub  wody.

Przynoszą ponurą wiedzę: zla sytuacja, 
samoloty nad nami, czołgi za nam i tuż-tuż. 
Pierwsza lin ia  obrony złamana.

N ik t nie zamierza zatrzym ywać się d łu 
żej. Zasada: rwać, pędzić, dalej, dalej.
Aż do wieczoru. I  w  nocy. Byle dalej. 
Jutro  może być za późno.

Stopniowo, w  m iarę  up ływ u  czasu, zgę- 
szczać się zaczęła na szosie staroświecka 
szarańcza, konne wozy, przekleństwo zmo
toryzowanej nowoczesności.

Droga nie w ytrzym u je  powodzi kó ł 
i  strąca co lżejsze na pola. Wzmaga się 
pomieszanie różnego rodzaju pojazdów: 
obok lim uzyn zw ykłe furgony, chłopskie 
wasagi, dworskie b ryczki polne l in i jk i ,  
przedpotopowe karety.

Na wozach — ca^e rodziny. Ludzie, 
meble, w alizy, tłum oki. Coraz częstsze za
tory, rozwiązywane w  m ilczeniu.

M im o tu rko tu  m otorów  i kół, jakaś ci
sza nieludzka panuje na drodze. W yrażają 
się ty lko  przedm ioty, ludzie — milczą, nie 
chcą mówić, nawet oczyma.

Gdy po po łudniu  z ja w ił się i  coraz bar
dziej gęstniał tłu m  pieszych uchodźców, 
zaciszna szosa w ie jska upodobniła się do 
u licy  m ilionowego miasta. Mężczyźni róż
nego w ieku, wśród n ich dorastający chłop
cy, często kobiety. W alizki, teczki w  ręku, 
jak  złośliwe podpory kulejących

W pochm urnym  spuszczeniu głów prze
chodzą, nie zwracajac uwagi na wioskę. 
M im o zmęczenia, jakby, niestrudzeni, w  
myśl zasady — najdale j stąd, wciąż dalej, 
ju tro  może być za późno.

Spośród iurkotnego milczenia potoku 
przepływających wozów i  ludzi w y tryska  
jednak od czasu do czasu gadulstwo pa
n ik i, k ró tk im  ja k  strza ł stw ierdzeniem: 
już  w idziano czołgi, niedaleko stąd, wszyst
ko stracone. Przeleciała eskadra samolo
tów. Dalekie wstrząsy oznajm iły sąsiedz
tw o niebezpieczeństwa.

W skaźnik drogi d rga ł coraz bardziej 
nerwowo. Fala motorów, kon i i  ludzi prze
w ala ła się bez przerwy.

Spokojny brąz tw a rzy  gospodarza to 
ciemniał, to bladł. W idział, że K rystyna 
pyta go oczyma. Prosta logika odpowiedzi:

— To ci, k tó rzy mogą mieć dom w  każ
dym  mieście. M y, chłopi, musimy p rzy
wrzeć do swego zagonu i zębami trzymać
się progu. . .p, .,

Niewyrażone uznanie zony. Pewnik. 
Tak mówią, dęby i brzozy, buk i i sosny. 
Nawet kw iatuszek-georgin ia nie rozum o
w ałaby inaczej.

Lecz droga n ie dawała K rys tyn ie  spo
koju. D la n ie j stanowisko gospodarza nie 
by ło  przydatne. Już próg swój opuściła, 
pow rót b y ł zamknięty.

W łaściw ie zapłakała słowami:
—  Nie pozostanę tu ta j. Pójdę z mym 

chłopcem, ja k  inn i, przed siebie.
— Pójdziemy, mamusiu, zgodził się 

Adaś, — ku  tatusiow i.
—  K u  ta tus iow i — z uznaniem powtó

rzy ła  K rystyna.
G eorg in ijka  jakby  przestała być k w ia t

kiem. Naraz roś linka  przem ieniła się w  
błagalnego pieska-aniolka. Coś poderwało 
się w  n ie j i nakazało zawołać prosząco:

—  N ie idźcie, pani, nie idźcie, Zostań
cie u nas.

W najbardzie j czerwonym zawstydzeniu 
skamieniała, gorące dziecko boleściwe, 
cierpiące w  najczulszej głębi z nieznanych 
powodów.

Adaś n ic nie rozum iał, ale jakaś biel, 
ja k  zagon n iew idzia lnych m rówek, draż
niąco przebiegła przez jego ciało i oble
p iła  plastrem  zm artw ia ła  twarzyczkę.

Gospodyni niespokojnie patrzyła  na 
szyszkę schylonej g łów ki dziewczęcia, n i
sko ukrwającyego czerwień swej n ie ro
zumnej śmiałości.

Gospodarz by łby  na brązie swej tw arzy

poznał nagły narost patyny, z nieznanej 
w ilgoci i  dziwnej ziem i powstały, gdyby 
w iedział, co to jest brąz, patyna i zaświaty.
Coś jednak może w iedział, gdy potw ierdzał 
słowam i stanowisko dziewczynki.

— Dziecko wam  daleko nie zajdzie — 
zniechęcał przychyln ie (ach, ja k  się dobrze 
zrobiło" georginijce!) — zostańcie u nas, aż 
burza przejdzie — zapraszał, — zawsze 
lepie j w  ubogiej chacie n iż  na bogatym 
polu.

N ie wiadomo czemu, K rystyna  poczuła 
się w  te j ch w ili posągiem, zim nym  i  w znio
słym  marmurem. Spokojny i smutny anioł, 
rzecznik przeznaczenia i  nieodwołalności, 
postanow ił je j słowam i przeraźliw ie z im 
nym i, ja k  cierpienie podziemne:

— Pójdę. Jakaś siła m i nakazuje.
N ik t się nie sprzeciwiał. Tak musi być.

Rzeczowo rozważono szczegóły: późne po
południe, upa ł się zmniejszył, w  godzinach 
w ieczornych podróż będzie łatw iejsza, po
suwać się będą ja k  inn i. A  może jak iś  
wóz litośc iw y użyczy im  miejsca.

T y lko  georgin ijka zn ik ła  w  ogródku. 
U k ry ła  się w  opuszczonej psiej budce. 
N ik t nie zauważył, że tam  płakała.

Poszli we dwoje. K rys tyna  prowadziła 
Adasia za reke. M ałą walizeczkę, pozosta
łość po rozb itym  i  zagubionym bagażu, 
niosła w  drugie j. P rzedarli się przez n a j
większa zawiłość wozów i pieszych w  u licz
ce w ioski. Za wsią było swobodniej.

N ie bez w ątp liw ości jednak szła K ry 
styna. G ryz ł ją  od w ewnątrz niepokój. 
Podskórne drżenie okręcało ją  taśmą draż
niącą. W yrzut sumienia: w yrw a ła  dziecko 
z gościnnej, dobrej chaty i  rzuciła  na drogę.
Ile  k ilom etrów  trzeba bedzie przebyć — 
i dokąd? Jakże temu dziecina podoła?

—  Adasiu — m ów iła  —  jeżeli nogi cię 
bolą, odpoczniemy A lbo wezmę cię na ba- 
rana.

— Mogę iść daleko —  ręczył chłopiec 
— jestem silny. Przecież idziem y szukać 
tatusia.

Na drodze rw a ł niezmniejszony ruch. 
Wzniecające kurz  samochody m ija ły  pie
szych, ja k  nieskończona chmura krztuszą
cego utrapienia. Ludzie p łaka li od pyłu.

W pewnym miejscu, tuż przed K ry s ty 
ną, zatrzymało się auto. W yją tkow o n ie - 
przepelnione. Może ten zbawczy wóz, o 
k tó rym  mówiono z gospodarzem. Zw róciła  
się z nieśmiałą prośbą. Odepchnęła ją  
zaraz bezwzględna, niegrzeczna odpowiedź, 
poparta, ja kby  pogardą, wzruszeniem ra 
mion:

— Co też pani ...
Zapadający w ieczór b y ł ciężarem, go

rącem i m rokiem. Zdawało się, że złośliwe 
czyjeś palce doczepiają u spodu walizecz
k i, niesionej przez K rystynę, rozpalone 
i czarne ciężarki. Ich  żar dobiega do rę 
k i, parzy skurczony zawias d 'oni, boleśnie 
wypręża przegub, rozstra ja  stawy. I  prze
skakuje czarnym kolcem do mózgu —  tak 
czarnym, jakby  ktoś w s trzyk iw a ł co pe
w ien moment czarny atram ent do oczu.

Gdyby to ty lko  ten ciężar i  m rok! 
Jeszcze cięższy staje się niepokój o dziec
ko

K rys tyna  rozejrzała się za chatą. W 
m roku nie było w idać osiedli. A le  w  po
b liżu  stała sterta zboża. S łom iany chochoł 
domu, schronisko myszy polnych, ściern i- 
sta karczma najnędzniejszych wędrowców 
przygarnęła już innych uchodźców. M łodej 
kobiecie z dzieckiem chętnie użyczyli m ie j
sca. W yżłobiono w  stogu rodzaj w nęki, 
u łoży li się w  słom ianej norze. Obydwoje 
zmęczeni usnęli zaraz.

Przebudzona chłodem porannym, K ry 
styna przeraziła się nędzą śpiącego Adasia. 
Twarzyczka dziecka wyglądała ja k  n ie - 
um yty  pyszczek szarej myszki, zasmolo
na, poznaczona p lam kam i śmieci. Sińce 
pod oczyma, jakby  zapowiedź choroby, a we 
włosach —  istne podwórko stajenne, pełne 
podśeiółki, p lew  i sieczki. B ieda nóżąt n ie 
letniego piechura prze jaw ia ła  się w  k ilk u  
nabrzm ieniach bąblowych, otoczonych za
czerw ienionym piatem  obtarcia.

Trzeba nakarm ić dziecko. W słomianej 
gospodzie pe'no było ty lko  pokarm u m y
szy i  p taków  polnych: suchy jęczmień. 
W walizeczce K rys tyn y  niew ie le: Przygo
dnie wrzucone czerstwe bu łk i. Szczęściem, 
woda kolońska, ja k  zabłąkane dobrodziej
stwo, zastąpiła kąp ie l poranną.

Pustk i w  torebce K rys tyn y  — ja k  sym
boliczne znaczenie u tra ty . Gdzież się to  
wszystko zapodziało? Jeszcze wczoraj —  
spokojny, m iły , zasobny domek, dziś —  
opustoszała torebka ma zastąpić mieszka
nie. Na dnie je j — przedm iot na jm ilszy 
utraconego ra ju : książeczka. Pierwsza 
książeczką P iotra, sprzed lat, z okresu, gdy 
była młodość i miłość. Po co zabrała ją  
z sobą?

W pobliżu leżała, niezauważona w ie 
czorem uboga sadyba chopska, lepsza
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jednak niż polny hotel ze słomy. Dym, 
w ydobyw ający się uroczyście z komina, 
zapraszał uprzejm ie na gorące mleko. Tak 
się przyna jm nie j układało w  marzeniach 
K rystyny.

Trochę inną rzeczywistość przedstaw ił 
iron iczny  w łaścicie l chaty:

— N ie nastarczyłbym  dzisiaj mleka, 
gdybym  m ia ł nawet dworską, oborę. A  
mam ty lko  jedną chudą krow inę.

— Dla dziecka, chociaż pó ł szklanki.
— K row a poszła na pastwisko. Chyba, 

że poczekacie, aż w róc i w  południe.
— Czekać? — przecież m usim y iść 

dalej.
— Nóg szkoda. N ie uciekniecie, nie. 

G dy gonią przez powietrze, nie uciekniecie 
i samochodem, którego nie ma.

K rystyna, czekając na pow rót k row y 
z pastwiska m yła i  czesała Adasia, k tó ry  
b y ł nieswój, smutny, milczący. A le  nie 
skarżył się. Przez chw ilę zapomniała o n ie
szczęsnej drodze, drgającej nieustannym i 
wstrząsam i wozów. Nawet w ydobyła ks ią 
żeczkę, ja kby  zamierzała czytać Adasiowi. 
A le  w łaśnie upragniona krow a w róc iła  z 
pastwiska, niosąc w  wym ionach smaczny 
obiad mleczny dla dwojga zagubionych 
włóczęgów.

Iron iczny w łaścicie l chaty i k ro w y  nie 
chc ia ł przyjąć zło tów ki, tw ierdząc, że do
piero po w o jn ie  założy restaurację i będzie 
podróżnych obsługiwał za zapłatą.

Po obiedzie, gdy K rystyna  ja kb y  za
pomniała o rzeczywistości, siedząc nadal 
pod chatą, Adaś zaczął okazywać znie
c ie rp liw ien ie , aż nieśmiało przypom nia ł 
m am usi:

— Uważaj, żebyśmy się n ie  spóźnili. 
.Bo gdy wszystkie wozy przejadą i  wszyscy 
ludzie przejdą, jakże będziemy iść sami?

— Prawda _—  przyznała zbudzona K ry 
styna. — Jakże będziemy iść sami!

I  na te słowa odrętw ia ła  naraz w  w yo
braźni. Poczuła się, ja kby  przytłoczona 
pustym  kloszem, w ie lk im  ja k  pustynia: 
n ic, ty lko  beznadziejna przestrzeń, rozle
gła i pusta, w ie lka, a równocześnie ogra
niczona otokiem klosza, zamykającym 
i  bezwzględnym. Z lękła  się.

Iron iczny w łaścicie l k row y  i chaty, w i
dząc je j wahanie się, odczuwając może 
jakość je j przestrachu, zapraszał w  gościnę:

— W izbie mam szpital, bo chora baba 
m i leży. A le  jakbyście chcieli odpocząć 
d łużej, przeczekać biedę, hotel byście m ie
li w  stodółce.

K rystyna  jednak podziękowała za m le
ko stodółkę i  dobre serce.

W marzeniach ty lko  przechodzi się szyb
ko  k ilom etry . N ie daleko odeszli od sadyby 
■odpoczynku. Przebytą drogę wypadałoby 
m ierzyć chyba na m etry  lub bolesne stąp- 
n ien ia  Adasia. B uc ik i naciskały boleśnie 
na bąble. Stało się ostatecznie tak, jak  
w czoraj, ty lko  w  znaczeniu poważniej
szym: Adaś mógł iść, ty lko  jego nogi nie 
■mogły.

Usiedli na smutek i p ł acz w  przydroż
nym  row ie — w  tow arzystw ie ostu i  po
k rz y w  skulone ludzkie przygnębienie.

Nad beznadziejnością czworga zagubio
nych w  nieszczęściu oczu u litow a ł się cięż
k i  wóz saperski.

Było to m iłosierdzie z zastrzeżeniami:
— T y lko  kilkanaście k ilom etrów  może

m y podwieźć — oświadczył sumiasty do
brodzie j, starszy sierżant, dowódca wozu.

Taki przypadek bardziej może oczaro
wać, niż sumiaste wąsy starszego podofi
cera. K ilkanaście k ilom etrów  — ja k  liczba 
z legendy w  porównaniu do wczorajszej 
pieszej męczarni, obliczonej na bezwzglę
dną magię la t chłopięcych: sześć la t, sześć 
k ilom e trów , sześć bąbli.

Poweseleli obydwoje, nabra li ufności. 
Adaś przytu lony do m atk i, z zadowoleniem 
spoglądał na człapiące konie, z podziwem 
i  z wdzięcznością na wąsatego sierżanta, 
k tó ry  uśmiechem i  mrugnięciem oczu da
w a ł znak, że w ie, o co chodzi. D zięki te j 
m iłe j przygodzie podróż zaczęła nawet in 
teresować. Prosty furgon saperski o lbrzy
m ia ł do znaczena zbawczego rydwanu.

Przez k ilk a  k ilom e trów  trw a ł tu rko t 
nadziei, dopóki w  melodię drogi n ie w d a rł 
■się łopot motorów. C iężki pom ruk rozsło- 
necznionego nieba, może poryk samego 
słońca. Jakby zwierzęce, straszne serce 
podziemnego potwora uniosło się do góry 
i  spadało ku  drodze zw ałam i łomotu.

Eskadra zbliżała się, krążąc, zataczając 
kola, schylając się ku  dołowi. Pulsujący, 
coraz bardziej ciężki łom ot otaczał i ota
czając opadał bulgotaniem  ku drodze, ku 
wozom, ku  każdej jednostce ucieczki.

K o lum na wozów i  ludzi zw ik ła la  się od 
razu. Rozdarła się ry tm ika  pochodu. Za
mieszanie: ktoś się zatrzym ał, ktoś szybko 
chc ia ł wybiec na przód, ktoś zw rócił się 
w  bok. Zator. N ie jeden.' Wszystko się stało 
zatorem, gdyż paniką nie usunie się prze
szkód Następstwem jednego zatoru bywa 
drug i, trzeci i dalsze. Szosa wozów w iła  
się w  drgawkach. N iektórzy odb ija li od 
drog i i  ruszali na przeła j, przez puste pola 
k u  n iedalekim  lasom.

T łum  pieszy, idący wzdłuż szosy, roz
proszył się w  różne strony, tu ląc w  głębie 
row ów, przylegając do miedz i zagonów 
na polach.

Takie jest prawo złudzeń i  trw og i, Że 
każdy czuje n ieprzyjacie lski samolot nad 
własną głową. Rzeczywistość często popie
ra  złudzenie i w tedy następuje sprawdze
nie się przeczuć.

Pierwsza bomba upadła w  pobliżu 
drogi. Z ran iła  ty lko  puste ściernisko. D ru 
g i pocisk rozłam ał szosę, podmuchem do
sięgną! wozów, obalając konie i  ludzi. 
Trzeci padł na jb liże j furgonu, k tó ry  p rzy 
garną Krystynę, w  zbiorowisko przedmio
tów, zw ierząt i  ludzi. C zwarty i następne 
poniekąd nie doszły już  do świadomości 
K rys tyny . B y ły  odleglejsze, ja kby  mało 
znaczące echa najważniejszego, poprze
dniego.

Panika trzęsła K rystyną. R ozstra ja ły się 
je j zmysły. Biedna kobieta stała się uoso
bieniem drżenia, lecz naraz zm artw ia ła, 
gdy w zrok je j zapadł w  oczy Adasia.

Jakież nagłe przemiany, k tó rych  n ik t  
zrozumieć n ie zdoła, zaszły w  łagodnych 
okienkach niebieskich oczu dziecka! Mała 
czerwona muszka, ja k  kropelka k rw i, od
prysła od szosy, uderzyła pod powieką 
i  roztopiła  się boleśnie w  głębinach n ie
w inne j ufności.

N ik t nie zdoła zrozumieć tych nagłych 
przekształceń, k tó re  ż łob iły  przerażone 
oczy dziecka. A le  matka, patrząca w  w zbu
rzone deńko źrenic chłopca mogło oszaleć.

Obsada wozu saperskiego rozprysła się, 
szukając schronów w  zagonach i  rowach. 
Ty lko  K rystyna, ja k  urzeczona, zm artw ia ła  
i bezwolna, została na wozie. Aż ktoś k rz y k 
ną ł na nią z rowu. To wąsacz-sierżant, do
wódca furgonu.

G roziło inne, nowe niebezpieczeństwo: 
konie szalały. K rystyna  porw ała  Adasia 
i jak im ś n iepam iętnym  skokiem wpadła 
do najbliższego rowu. Nie w iedziała, co ro 
bić. Świdrować ziemię w  poszukiwaniu za
słony? Sobą okry ła  Adasia.

Samoloty, po zatoczeniu łuku , w racały, 
n isko czatując nad szosą. Naraz rozległ się 
klekot. To karab in  masznowy. Taśma ku i 
na szalejącą drogę, obłąkany kłębek.

Ktoś rzuc ił hasło:
— Do lasu!
Las leżał w  pobliżu, przedzielony jednak 

od drog i dobrym  stajaniem szczerego, pu 
stego pola.

K rys tyna  posłyszała wezwanie. Las! 
Ach, zbawienie! U kryć  się w  gęstwinie 
drzew, zaszyć się w  zarośla, mieć osłonę 
sosen i  dębów, czuć bezpieczeństwo w  po
staci w ars tw y konarów  nad głową.

—  Do lasu! do lasu! — zakrzyczała nie
m al na Adasia. Porw ała go na ręce, bie
gnąc przez pole, aż padła. Podniosła się 
nagle. Adaś w ypad ł je j z rąk, b ieg ł sam, 
obłąkany, ja k  ona, ja k  wszyscy z te j dróg!, 
ja k  świat.

Ta szybkość biegu powolna! Pole, przed
wczoraj zorane, w ięziło  stopy w  sypkiej 
g lin ie. Las się zbliża, nie chce zbawiennie 
biec na przeciw. A  tu  Adaś zaczął głośno 
płakać: Prawda: ma sześć bąbli na nóż
kach.

Sześć bąbli. K rystyna  zatrzym ała się, 
ja kby  ktoś nie sześć ale sześćset bąb li 
w gn ió tł w  je j serce. Rozpadanie się s łu
chu — ktoś' straszny i  s ilny rozdziera-n ie
biosa, ja k  przeraźliw ie  krzyczące przeście
radło. Przepaść, w  k tó rą  biegną z je j oczo
dołów bańki, banie — rosnące, czerwone, 
czerwieniejące coraz bardziej. M yśl n a j
bardziej czerwona: Adaś. Lecz nie Ada'ś — 
georg in ijka  z chaty dobrych serc, ja k  ostat
nia łza na tw arzy, na niebie, na ziemi, w  
wieczności.

Adaś, jakby gnany w ichurą, b ieg ł przez 
zorane, suche pole, potem przez kawałek 
ścierniska ku  lasowi, ku  drzewom.

Dobre b y ły  te drzewa w  oddali — nie 
uciekały. W końcu dobry las sam się zb li
żał, podbiegał, wyciągał ram iona, ja k  ojciec.

W chłonęły dziecięcego zbiega pierwsze 
zarośla, przed nieszczęściem zasłoniły ciszą, 
obstąpiły m rokiem , pomogły jeszcze biec 
dalej, oddamy większym, poważniejszym 
drzewom, jakby  silniejszej opiece i  zw ięk
szonemu bezpieczeństwu.

Aż ja k iś  najczulszy spośród krzew ów  
podbiegł na jb liże j, przypadł ku  zmęczone
mu dziecku, podsunął się łagodnie pod nie
go, zatrzym ał i u łożył na traw ie.

Ciało K rys tyn y  zostało na polu. Narazie 
n ik t się nie troszczył o zabitych. N alot 
przem inął. Pobliska szosa pow oli w róciła  
do poprzedniego stanu. Znowu: motory, 
konie, ludzie. N ik t nie zasypywał w y rw  
na drodze. Okrążano je polem. T y lko  za
b itych  odciągnięto na stronę. Czasami 
ktoś zatrzym ał się na chw ilę, n ieprzyjem 
nie się żachnał i szedł dalej.

C ia’ o K rys tyn y  leżało na po lu  do w ie 
czora. Ktoś sprowadził ludzi o zm roku — 
jakaś urzędująca jeszcze władza. Spełnia
no przykazanie um arłym  należy się grób.

K rys tyn ie  przypadła m ogiła pod lasem, 
w  sąsiedztwie janowców i wrzosów.

N ik t nie zastanaw iał się, kogo grzebie. 
A le  przygodny grabarz rozpoznał K rystynę. 
B y ł to iron iczny w łaścicie l chudej krow y, 
ten, k tó ry  rano ugościł nieszczęsną i  na 
dalszy pobyt zapraszał do hote lu w  sto
dółce.

K S I Ą Ż K I  M I E S I Ą C A
J a r o s ł a w  I w a s z k i e w i c z
N O W A  M I L O S , C |
i in n e  op ow iada n ia . Spółdz. W ydaw n. ,.C zyte l

n ik “ , 1946, s tr . 237 +  3 n lb .

K s iążka , k tó ra  w ra z  z n ie w y d a n y ra i jeszcze 
„N o w e la m i w ło s k im i“  za p e w n iła  Iw a s z k ie w i
czow i je d n o m yś ln ie  p rzyznaną1 przez ju r y  do
roczną  nagrodę „O d ro d ze n ia “ , zaw ie ra  w y łącz 
n ie  now ele, n ie  zaiś o p o w iada n ia  ja k  p rzez zb y t“ 
n ia1 chyba1 skrom ność u s iłu je  nas a u to r p rze 
konać w  ty tu le  swego osta tn iego  tom u. A  prze
cież trzeba  pam ię tać, że na dzw ycza jne  po 
p ro s tu  w z ięc ie  p ro zy  Iw aszk iew icza  i  og rom ną 
ilo ść  p o chw a^ z ja k im i sp o tyka  się: jlego tw ó r
czość, zawdzięczał on przede w szys tk im  ob ra 
nem u p rzez  s ieb ie  g a tu n k o w i lite ra c k ie m u , 
w  k tó ry m  doszedł do  m is trzos tw a . Jeś li się ta k  
często po dk reś la  „e u ro p e jsko ść “  jego: p rozy, to 
o d g ryw a  tu  n iep oś led n ią  ro lę  fa k t ,  że w  u m ie 
ję tn o śc i żelaznego n ie le d w ie  kom ponow an ia  
fa b u ły , na t le  m a ło ry g o ry s ty c z n e j w  te j  dzie
dz in ie  l i te r a tu r y  p o lsk ie j, n ie  m a on  obecnie  
n iko g o  sob ie  rów nego  i  n a w e t tru d n o  b y ło b y  
zna leźć d la  n ie g o  w z o ry  u  p isa rzy  m in io n y c h  
okresów .

J a k ą k o lw ie k  bo w ie m  p rz y jm ie m y  d e fin ic ję  
no w e li, czy  b y ła b y  to  n iew yzyskana. d o tych 
czas w  p iś m ie n n ic tw ie  sy tua c ja , czy  zdarzenie  
n ig d y  n ieop isyw ane , czy  też ro zs trzyg a ją cy  
w  ż yc iu  cz łow ieka  p u n k t z w ro tn y , czy  też 
p rze d s ta w ie n ie  s ilnego ja k ie g o ś  cha ra k te ru , je 
dynej: w  sw ym  ro d za ju  s y lw e ty  boha te ra  — no
w e le  Iw a szk ie w icza  odpow iadać będą każdem u 
z o w ych  okreś leń . A u to r  u m ie  w  te j n a jb a r- 
dziejl zb liżon e j do  d ra m a tu  a b s tra k c y jn e j fo r 
m ie  s z tu k i podać na ładow aną energ ią , pa s jo nu 
jącą  treść  życ iow ą , o d zw ie rc ie d la ją cą  się n ie  
w  k o n te m p la c ji i  re f le k s ji,  lecz w  ożyw ion e j 
a k c ji.  O p isyw ane  przez niego s tan y  duchow e 
n ie  służą b ie rn e m u  ro z p a m ię tyw a n iu  p rze 
szłości, lecz s tw a rza ją  sug es tyw ny  nastrój:, 
w* k tó ry m  n ie u c h ro n n ie  d o j^ le w a fią  p rzysz łe  
losy  i  ro zs trzyg n ię c ia  k o n f l ik tó w . — Iw aszk ie 
w icz  posiada p rz y  ty m  jeszcze jedną; m ało

J a r o s ł a w  I w a s z k i e w i c z
L A U R E A T  N A G R O D Y  „O D R O D Z E N IA “

u  nas popularną, zaletę: dąży, do ko n c e n tra c ji 
i og ran iczen ia , podając ty lk o  fa k ty  na jbardz ie j: 
is to tn e  d la  ro z w in ię c ia  p rz yczyn o w ych  zw iąz
k ó w  fa b u ły .

A u to r  n ie  poprzesta je  na jczęśc ie j na log iczne j 
k o n s tru k c ji  no w e l gdzie  sama sytuacja , w raz 
z w y s tę p u ją c y m i na je j  t le  c h a ra k te ra m i po
s tac i d e cyd u je  o k ie ru n k u  .akc ji. W zorem  n a j
w iększych  n o w e lis tó w  w pro w adza ' iO;n jeszcze 
n ie je d n o k ro tn ie  sym b o liczne  s k ró ty , o g n isku 
ją ce  do ko ła  s ieb ie  zdarzenia  i  podkreś la jące  
w agę w yp a d kó w . Będą to zarów no p rze d m io ty , 
np . w iędnące  szybko róże w  „N o w e j, m iro śc i“  
lu b  fre s k  an io ła  w  „Z y g fry d z ie “ , ¿lak i  ż yw i 
lu d z ie  czy n a w e t z ja w y , a, w ięc n ie  w p ły w a ją c y  
na ro zw ó j w y p a d k ó w  ch łop iec  w  „B itw ie  na 
ró w n in ie  S edgem oor“  lu b  szatani w  „M a tce  
Jo a n n ie “ . Jednocześnie u m ie  Iw a szk ie w icz  po 
tęgow ać nap ięc ie , ta k  iż  s ta ran ie  i  ko n se kw e n t
n ie  p rzy g o to w a n y  m o m e n t k u lm in a c y jn y  za
s k a k u je  je d n a k  czy te ln ika .

Za rzuca się Iw a s z k ie w ic z o w i często pesy
m izm , ob razow a n ie  beznadz ie jnośc i życ ia . N ie 
słusznie , gd yż  ś w ia t i  is tn ie n ie  je s t u  niego 
doskona le  log iczne, je s t w ięc  rzeczą oczyw istą , 
że lu d z ie  s ła b i lu b  c h o ro b liw i,  k tó ry c h  t ra g ik  
będzie  zresztą; częściej p rzeds ta w ia ł, poniosą 
n ie je d n ą  k lęskę . N ow e lo m  ty m , p isan ym  p rze 
w ażn ie  ’ p rzed  szereg iem  la t, b ra k  je d n a k  
ja k ie k o lw ie k  ak tu a lneg o  w yd źw ię ku , ic h  celem  
je s t w y łą czn ie  p raw da  a rtys tyczna , zna lez ien ie  
na jlepszego w y ra z u  dla, su b ie k ty w n o ś c i p rze 
żyć cz łow ieka . U d a je  się to  Iw a szk ie w iczo w i 
zn a kom ic ie , je d y n ie  s ty l, a ra cze j1 s ty liza c ja  
d ia lo g u  n iezgodna je s t czasami z duchem  e- 
p o k i lu b  z  c h a ra k te re m  ś ro dow iska  lu b  postaci.

K a z i m i e r z  T r u c h a n o w s k i  
Z M O W A  D E M I U R G Ó W
Pow ieść. P rzedm ow a K az. Czachowskiego 
ilu s t r .  B r . L in ke g o . W ydaw n . Eug. K u tha na , 

1947, s tr. 233 +  3 n lb .
W  p o w ie śc i T ru ch a n o w sk ie g o  zna jd z iem y 

szereg po tężnych  scen z a k ro jo n y c h  p o p ros tu  
n,a ska lę  ja k ic h ś  w iz j i  kosm iczn ych . Do ty c h  
ro z m ia ró w  u ras ta  n ie  ty lk o  ob raz ko ń co w y  
k a ta s tro fy  ży w io łó w , lu b  fa n ta s tyczn y  k o n c e rt 
zakończony  po tężnym  pożarem , lecz na w e t 
scena g r y  w  a legoryczne k a r ty .  N a je h a ra k te - 
ry s tyczn ie jszą  je s t je d n a k  bezsprzeczn ie scena 
k o n fe re n c ji b u rm is trz ó w  w  s a li ra tu szo w e j. 
O b se rw u je m y  ją  w p ra w d z ie  oczym a n a rra to ra , 
lecz  t te n  w id z i w szys tko  Jeszcze w  o d b ic iu  
ca łe j s e r ii fa n ta s tyczn ych  lu s te r  d e fo rm u ją c y c h  
k a ry k a tu ra ln ie  rzeczyw is tość. D e fo rm a c ja  po 
siada w  is to c ie  fo rm a ln e  cech y  k a ry k a tu ry , 
każde  lu s tro  b o w ie m  de m a sku je  .jeden n a jis to t
n ie jszy , na jb a rd z ie j: w s ty d liw ie  ta jo ny , szcze
gó ł tw a rz y  lu b  postac i. N ie  ko n ie c  je d n a k  na

ty m . W spom niana ko n fe re n c ja  ko ń czy  się p o 
zba w ie n ie m  w ła d z y  do tychczasowego b u r 
m is trza . Jego następca p.an A d o lf  za ła tw ia  tę 
k w e s tię  dość obcesowo, je d y n y m  p rz tyczk ie m  
w  nos w y m ie rz p n y m  sze fow i rządu.

S chem at k o n s tru k c ji  fo rm a ln e j' „Z m o w y  De
m iu rg ó w “  m amy, tu  ja k  na d ło n i. S ta ją  p rzed  
n a m i a legoryczne postac i, a w ięc  s k o n k re ty 
zowane sym bole, w ś ró d  k tó ry c h  przew aża ty p  
m a rio n e tko w o  -  g ro te sko w y  spo tęgow any je d 
na k  n iek iedy, aż do p o tw o rn o śc i. W  ten  sposób 
T ru c h a n o w s k i p re p a ru je  rze czyw is to ść  — tw o 
rz y  pa ,m fle t p rz e c iw k o  H it le ro w i i  je g o  epoce, 
a' jednocześn ie  ośmiesza wszelką, d y k ta tu rę . 
K a z im ie rz  C zachow sk i w  p rze d m o w ie  u s iłu je  
sprow adzić  rodzajl fa n ta s tyczn o  -  a legoryczne j 
po w ie śc i T ruch a n o w sk ie g o  do  w z o ró w  M ic iń -  
skiego i W itk ie w ic z a  o d żegnyw u jąc  się, od  w ią 
zania1 je j  ro d o w o d u  z „S ą d e m “  lu b  „Z a m k ie m “  
K a fk i.  N ies łuszn ie , g d yż  ła tw o  o d k ry je m y  za
sadniczą zbieżność sym b o lów , z ta ką  ty lk o  ró ż 
nicą, że T ru c h a n o w s k i n ie  o g ran icza  się do. 
jednego m o ty w u  w ła d z y  czy s p ra w ie d liw o śc i, 
lecz ro zbudo w u je  swą k o n s tru k c ję  na szerszej 
bazie fa n ta s ty k i i  p rzep row adza  ją  konse
kw e n tn ie . Za pom in a  się przy; ty m  jeszcze o w y 
b itn e j „a p o k a lip tyczh o & c l“  w ie lu  c h w y tó w  i  w i
z j i  T rucha now sk ieg o , w łaśn ie  d z ię k i te m u  je d 
nak pow ieść n a b ie ra  cech og ó ln ie jszych  i  zy
s k u je  w a lo r , ponadczasowości.

J e r z y  Z a g ó r s k i
W I E C Z Ó R  W  W I E L I S Z E W I E  
Spółdz. W ydaw n . „K s ią ż k a “ , 1947, s tr . 74+2 n b l.

T o m  p o dz ji Z agórsk iego o b e jm u je  w ie rsze  
pow sta łe  na p rze s trze n i o s ta tn ich  k i lk u n a s tu  
la t, spodziew ać m ożnaby, się w ięc  znacznych 
równic fo rm a ln y c h  p o m ię d zy  u tw o ra m i po cho 
dzącym i ż  ta k  o d le g ły c h  okresów . A le  w  rze
czyw is tośc i z n a jd z ie m y  tu  ty lk o  p rze jśc ie  na  
ton  g łębszej1 może zadum y ż y c io w e j i  do szuk i
w a n ie  się te m a ty k i w  a k tu a ln ie js z y c h  lu b  b a r
dz ie j codz iennych  re jo n a ch  rze czyw is to śc i. Z a 
g o rsk i n ie  m u s i dziś ju ż  k ru szyć  k o p ii o w y 
zw o len ie  p o e z ji z  n ie w o li m o d n ych  szkó ł poe
ty c k ic h  i  n a w e t n ie p o trze b n e  je s t ju ż  jego  po 
ję c ie  synte ty izm u, k tó re  s ta ło  s ię dziś p rz y w i
le je m  każdego l i r y k a .  K om p rom iso w ość  p o e ty  
z n a jd u je  jeszcze ty lk o  w y ra z  w  je d n a k o w e j1 p o 
s taw ie  w obec św ia ta  fa n ta s ty k i i  Św iata sp ra w 
dzalnego dośw iadczen iem . Sam poeta  ta k  je  o- 
k re ś la :

P ie rw szy  z  ty c h  św ia tó w  — dośw iadczenie , 
P ra w id ła  znane s ta ry c h  szkó ł 
A  d ru g i św ia t — na ch m u ra ch  cienie , 
S trza ła  ze snu, z fa n ta z ji  łu k .

Z a g ó rsk i n ie sk rę p o w a n y  ry g o ra m i s ty lu  na 
kazu jącego o ryg in a ln o ść  w  d rob iazgach  może 
w ięc  po zw o lić  sob ie za ró w n o  na fo rm ę  p o p u la r
ne j p io se n k i ja k  i  na p a te ty c z n y  w erse t, na pe 
łe n  re a lizm u  op is i na f ilo z o fic z n ą  re fle k s ję . 
N a jw ażn ie jsze  je s t to , że p isarza  zna m ionu je  
p rzy  ty m  zawsze rze te ln a  p o e tycka  w yob raź - 
niai, zdo lna do w iz j i  p o g łę b ia ją cych  i s u b lim u - 
jiących jednocześn ie  nasze m o ż liw o śc i w idzen ia  
św ia ta . N ic  w ięc  dz iw nego, że u  Zagórsk iego 
sp o tyka m y  ob razy  św iadczące o n ie z w y k łe j in 
tensyw nośc i przeżyć, w  o k re s ie  l i r y k i  o k r ó t 
k im  oddechu s t ro fy  ta k ie  ja k  początek 
,.Ś m ie rc i Paryisa“  na leżą do rzadkośc i. M a m y 
tu  p ra w d z iw ie  w ie lk ą  m e ta fo rę , na k tó ra  zdo
byw ają ! się d z is ia j n ie lic z n i ty lk o  poeci.

N ie  p a m ię tam  ju ż  i n ie  m ogę n ie s te ty  sp raw - 
dz ić  czy  „b m ie rc  Parysa* i  „Je d n a  po d róż“  
węsz y  do w ydanego  przed w o jn a  to m u  „W y -  
praw*", w ie rsze  te  je d n a k  należące do n a jle p 
szych, ja k ie  d ru k o w a ł w skrzeszony  „S ka m a n - 
d e r* , fśvyiadczą o n ie-sm ierte inoiści ro m a n tyzm u  
w  p o e z ji 1 zas-rugują w  peJni na p rzyp o m n ie n ie  
także 1 w  naszych czasach, m im o  pozornego b o 
gactwa- 1 w szechstronnośc i na jn ow sze j l i r y k i .

A l e k s a n d e r  R y m k i e w i c z
Z N  A  R o  D E M
Poezje. W ydaw n. „P a n te o n “ , 1947, s tr. 128+4 n b l.

Jeś li zastanow ić się nad znaczeniem  ty tu łu ,  
ja k i  R y m k ie w ic z  n a d a ł n o w e m u  to m o w i sw ych  
u tw orÓw, 1° d o jd z ie m y  do p rzekona n ia , że n ie  
ty le  m ia i! tu  m oże poeta  na m y ś li współczesną 
b lis k ą  c z ło w ie k o w i te m a ty k ę  k tó re j- zasadniczy 
kościec tw o rz ą  p rze życ ia  w o jen ne , i le  p róbę  
inaleziem -a w spólnego ję z y k a  x  n a jsze rszym i 
m asam i z w o le n n ik ó w  l i r y k i .  F igura, po e tycka  
e lipsa p rzede  w s z y s tk im  i  sko m p liko w a n a  sym 
b o lik a  n ie  są tu  ju z  ce lem  same d la  s iebie , 
lecz u s tę p u ją  m ie jsca  p e w n e j sw obodzie, m o- 
znaby/ n a w e t p o w ie dz ieć  — n o rm a ln e i k o m u n i-

fizyka . S  p r z e S ,
gd y  n ie  m oże ju ż  ogarnąć całego n u r tu  l i r y c z 
nego, m e sperm a je d y n ie  r o l i  żo n e le rs k ie i za- 
b a w k i, lecz u k a z u je  się ta m, “ S f l j e s t  k o - 
wyi-aizu. sP °tśgo \van ia  jasnośc i i  ce lnośc i

H s J ^ n e f L v ^ ieW icza n a b ra ła  w  ten  spo- dób pe*ne j h a im o n ii i  p rzez oriryuppnip* urip in 
sposobów aw angardow ego zagęszczenia tre śc i 
oraz u n ik a n ie  e ksp e rym e n ta to rs tw a - w  dz ied z i
n ie  s ty d is ty k i zeszła z  k o tu rn ó w  a jednocześn ie  
zdo ła ła  w yzyskać  w  w iększe j m ie rze  w sze lk ie  
w a lo ry  l i r y k i ,  d źw ię k , ry tm .  fa lo w a n ie  n a s tro 
jó w  1 bezpośredniooć m y ś li. O czyw iśc ie  je s t to  
w  p e w n ym  sensie rezygnacja- z a m b ic ji p re 
k u rs o rs k ic h  na rzecz po p u la rn o śc i i z ro zu m ia 
łośc i, lecz na leży  przygnać, że poez;a taka  je s t 
nam  dz'iś n a jb a rd z ie j po trzebna, ta k  samo, ja k  
kon iecznośc ią  s ta je  się p rz yw ró ce n ie  p ra w a  o- 
by W!ai l ls tw a«  for;m ie  . obszern ie jszego poem atu, 
zowaćÓeJ R y m k ie w ic z  poczyna się s p e c ja li-

O czyw iśc ie  poeta, na dłuższą m e te  n ie  m órrł 
k o n ty n u o w a ć  u lu b io n e g o  p rzez  s ieb ie  S is u  
k ra jo b ra zu , gdzie  c z ło w ie k  s ta p ia ł s ie I  u rzv“  
rodą  i n ik n ą ł na t le  b u jn o ć c i na tu?v: sU ia c  
sie n ie o d łączn ą  C-ej częficią, sk łado w ą  N a tu 
ra « « ! re a k c ją  na te  p rz e ja s k ra w ie n ia  s ta ło  sie 
obecnie  u  R y m k ie w ic z a  w y su n ie c ie  na ^ e r w -  
szy p la n  cz łow ieka  i  je g o  sp ra w  P o la w ia  i e  
w  re zu lta c ie  re f le k s ja , treść  s p o łe c z n iT n a .w e t  
te n den c ja  p a tr io ty c z n a . S m ia ia m S b ?  n o e tv  n ie  

je d n a k  zna m ion  w?s teczn fc tw a  a r -
|J e ó yn ie  w  od m ie rzo n ych

daw kach zdobycze fo rm a ln e  n o w e j p o e z ji, za-
s u g u je  b e zw ą tp ie n ia  na baczną, uw agę k r y ty k i .  
U znan ie  szerszych rzesz c z y te ln ik ó w  zyska  so
bie ta  tw órczość na pew no.

A lfre d  K o w a lk o w s k i
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P O Z N A Ń Z Y C I E K U L T U R A L N E P O Z N A Ń

S Z E K S P I R W T  E A  T  R Z E P O L S K I M ODKRYCIA, ZJAZDY, WYSTAWY
P ob ieżny cho ćby  p rzeg ląd  os ta tn ich  

w ydarzeń  z d z ied z iny  kon se rw a to rs tw a  
i s z tu k  p la s tyczn ych  n ie  może m inąć 
bez w rażen ia , że W ie lkopo lska  n ie  ty lk o  
ma a m b ic ję  stan ia ' s ię  pow ażnym  ośrod
k ie m  życia- a rtys tycznego , a le  że życ ie  
to ma tu  ju ż  sw ó j w a r tk i  i  g łę b o k i n y r t ,  
podsycany sze rok im  za in te resow an iem  
społeczeństwa. W  czasie od W ie lkano cy  
do lip ca  dz iew ięć w y s ta w  czasow ych 
i o tw a rc ie  s ta łe j g a le r ii M uzeum  W ie l
kopo lsk iego  w  P oznan iu , dw a  z jazdy  
n a ukow ców  pośw ięcone zagadn ien iom  
k u l tu r y  1 sz tu k i, w ręczen ie  w o je w . n a 
grody. p las tyczn e j, w resacie  n ie zm ie n n ie  
p ra c o w ita  i  o d k ryw cza  dzia ła lność 
W ojew . U rzędu K o n se rw a to rsk iego , M u 
zeum. P reh is to ryczne go  — o to  w y n ik i 
h a rm o n ijn e g o  w spó łdz ia łan ia  c z y n n ik ó w  
a d m in is tra c y jn y c h  (K o n se rw a to r), s fe r 
n a u k o w y c h  U n iw e rs y te t, m uzeolodzy) 
i a r ty s ty c z n y c h  (Z Z P A P ) Poznania.

O D K R Y C IA

W S TR Z E LN IE . T R Z E M E S Z N IE  
I  P O Z N A N IU

W ie lk ie j w ag i n a u ko w e j o d k ry c ia  k o n 
se rw a to ra  w o jew ó dzk iego  m gra  Z d z i
s ława K ępińskiego, w  S trze ln ie  i  T rze 
mesznie, a także  p race  re n o w a cy jn e  
p rzy  ka te d rze  poznańsk ie j z w ró c iły  na 
W ie lkopo lskę  uw agę całego k ra ju .  D o
tychczas racze j z d o ku m e n tó w  p isanych  
czerpaliśm y! w iado m ośc i o na rodz in ach  
naszej pa ństw ow ośc i i  w ie lk ic h  p lanach 
je j  tw ó rcó w , M ieszka  i  B o les ław a . L e 
genda o Polsce d re w n ia n e j, którą , do ; 
p ie ro  K a z im ie rz  W ie lk i m ia ł zam ien ić  
w m urow aną , m u s i zblednąć w obec tak  
w y m o w n y c h  d o ku m e n tó w  ja k  po tężne 
bu d o w ie  S trze lna , Trzem eszna, G niezna 
i  Poznania, wznoszone na p ra s ta ry m  
sz laku  s tra te g iczn ym , b ro n ią c y m  do
stępu do, s to lic y  państw a. W e w szyst
k ic h  ty c h  w yp a d ka ch  b u du lec  je s t P ię k 
n ie  o b ro b io n ym  ciosem  g ra n ito w y m  lu b , 
ja k  w  ka te d rze  p o znańsk ie j, cegłą. K o 
lu m n y  s trz e liń s k ie  i  trzem eszenskie  wy.- 
konane są izi m o n o lito w e g o  p iaskow ca. 
S trz e liń s k ie  (zadziwiaj,ąi nas mezwyk<B 
m aestrią  w  w y k o n a n iu  rzezb, p o k ry w a 
ją c y c h  p o w ie rzch n ię  s lupów , a w skazu
ją,ca, na is tn ie n ie  na, m ie jscu  na p rze 
ło m ie  w . X  i  X I  kw itn ą ce g o  c e n tru m  
a rtys tycznego , n ieustępującego, w spó ł
czesnym  ośrodkom  na, .zachodzie E u
ro p y . o d s ło n ię c ie  g o tyck ie g o  koscca, 
a rch ite k to n iczn e g o  k a te d ry  poznańsk ie j 
o raz  w yk o p a lis k a  pod  je j  posadzką,, 
w skazu jące  na, is tn ie n ie  poprzedza jące j 
ją, w ie lk ie jl b u d o w li k a m ie n n e j ty p u  ba
z y l ik i  ro m a ń sk ie j, ukazu ją , nam  w  spo
sób d o tyka ln y , w ie lko ść  zam ierzeń i  o- 
s iągn ięć p ie rw szych  P ias tów .

Z JA Z D Y , O B R A D Y , W Y C IE C Z K I

N a tu ra lną . ko n se kw e n c ją  w ydarzeń
0 ta k  w ie lk ie j wadze d la  n a u k i p o ls k ie j 
je s t w ie lk ie  .za in te resow an ie  s ię  n im i 
przede w s z y s tk im  przez nasze s fe ry  
naukow e. D la teg o  do P oznania  zw o ła ł 
swe ob rady  Z w ią ze k  M uzeów  w  Polsce. 
O dbyty. si.ę one po^l p rze w o d n ic tw e m  
p ro L  F e lik s a  K o p e ry , p rz y  ud z ia le  na" 
czelnego d y re k to ra  M uzeów  i  O chrony  
Z a b y tk ó w  p ro f.L o re n za  i  ko n se rw a to ra  
generalnego, p ro f.  Zachw iatow icza . Z e 
b ra n i n a u ko w cy  w y s łu c h a li re fe ra tu  
d y r  M uzeum  W ie lko p o lsk ie g o  d ra  
C hm arzyńsk iego  p t. iS ta n  i  p e rs p e k ty w y  
m u ze a ln ic tw a  na z iem ia ch  p ó ln .-zach . 
P o lsk i, oraz z w ie d z il i zam ek k ó rn ic k i
1 ka te d rę  poznańską. B ezpośredn io  po 
ty m  o d b y ły  s ię pod  p rz e w o d n ic tw e m  
p ro f. d r M o le  o b ra d y  Z w ią z k u  Zaw . 
H is to ry k ó w  S z tu k i i  K u ltu r y .  N a jb a r
d z ie j a tra k c y jn y m  je g o  m o m en tem  star 
ste re fe ra t, w  k tó r y m  k o n se rw a to r K ę 
p iń s k i p rz e d s ta w ił stan o s ta tn ich  o d k ry ć  
na te re n ie  W ie lk o p o ls k i. Z ja zd  zakon- 
czpno w ycieczką: do m ie jsca  o d k ryć .

Po te j ©amej l i n i i  co ro b o ty  kon se rw a - 
to rs k ie  iaą. w y s i łk i  k ie ro w n ic tw a  M u 
zeum  P reh is to ryczn e g o  i  P o lsk iego  
Z w ią zku  Zachodn iego . O bok re w m d y k a - 
cy1 i  d z ia ła ln o śc i na  te re n ie  M uzeum , 
p ro f. d r J. K o s trz e w s k i z e k ipą  sw ych

Je d yn ą  prem iero, w  okres ie  spraw ozdaw czym  stano w ito  ope re tka  w sp ó łp ra co w n ikó w  n l! f  ^ a .
N edba la  „ W i n o b r a n i e “ . w yko p a lis ko w e  B isku p in a , a  obecnie  mai

p rzys tą p ić  do o d k o p y w a n ia  św ieżo od 
K ry tego  s tanow iska  k u l tu r y  łu ż y c k ie j

N a o d c in k u  ko n ce rto w ym  w id a ć  w y ra ź n y  re z u lta t dz ia ła lnośc i 
T o w a rz y s tw a  F ilh a rm o n ii R obo tn icze j. T o w arzys tw o , k tó re g o  ez-.'on- 
k a m i są w y b itn i p rzeds taw ic ie le  Poznania  naukow ego, a rtys tycznego  
i  k u ltu ra ln e g o , p rzys tą p iło  zrazu do w yp e łn ie n ia  zasadniczej lu k i  na 
szego życia, m uzycznego, y .  udos tęp n ien ia  słuchania, m u z y k i n a j
w yższe j k a te g o r ii a r tys tyczn e j sze rok im  w a rs tw o m  społeczeństwa,
(K on ce rty ! w  zakładach pracy, fa b ry k a c h  i  św ie tlica ch ). W  da lszym  
c ią g u  a k c ja  szlia w  k ie ru n k u  nadan ia  ru c h o w i m u zycznem u pewnego 
p la n u  (ko o rd yn a c ja , z dz ia ła lnością  C .B .K .), o s ta tn io  T o w a rzys tw o  
p rz y s tą p iło  do m on tow an ia  o rk ie s try . F ilh a rm o n ii P oznańsk ie j, Na 
p ie rw szego  dyrygenta , zaangażowano S tanisław a, w is ło c k ie g o  z  Wa,r-

W iększością k o n c e rtó w  sym fo n iczn ych  d y ry g o w a ł Z . L a  t o -  
s z e w s k i .  I  tu ta j na1 spec ja lne  p o d k re ś le n ie  zas ług u je  o lb rz y m i 
w k ła d  p ra c y  poznańsk ich  s y m fo n ik ó w  z ic h  d y ry g e n te m  na czele, 
k tó rzy , n ies trudze n ie  obs ługu ją  d w ie  zasadnicze p la c ó w k i m uzyczne:
O perę i  F ilh a rm o n ię .

La toszew ski zes taw ia ł p ro g ra m  ró żn o ro d n ie  i  c iekaw ie . W  rocz
n icę  śm ie rc i K a ro la  S zym anow skiego us.yiszeUśmy jego  I  K o n c e rt 
s k rzyp co w y  w  w y k o n a n iu  Z . J a h n k e g o ,  d a le j P ro k o ff ie w a  S ym 
fo n ię  k lasyczną, Rabaud „P ro cess ion  n o c tu rn e “  i  R ave la  „A lb o ra d o  
d e l gracie,so". T ę  ostatnia, doskona le  wykończoną, m usiano na ży 
czen ie  pu b licznośc i' p o w tó rzyć , Jah nke  w  n a d d a tku  .zagra! ba rdzo  
p ię k n ie  S zym anow skiego „F o n ta n n ę  A re tu z y “  i  ,,P ieśń k u rp io s k ą " .

S o lis tką  następnego k o n c e rtu  hyńa F . U m i ń s k a . .  G ra ła ; C han- 
SOn „P o e m s “  i  R a Vol o r,-, „ ;  ru i n lr 1'ł=*m nlY l-

i  la ty ń s k ie j w  B a b o ró w ku , w  po w . sza
m o tu ls k im .

Pod a u sp ic ja m i P o l. Z w . Zach. od by ła  
sie w  cze rw cu  k ie ro w a n a  przez  d y r . 
M uz. W ie lkop . d ra  C hm arzyńsk iego  w y 
cieczka na ukow a  na z iem ie  P om orza za
chodniego, p rzeds ięw zię ta  w  ce lu  in w e n - 
ta ry  zo w anta zaby ikó iw  sz tu k i na ty m  
te re n ie  i  dostarczenia  m a te r ia łu  n a u ko 
wego do. odnośne j p u b lik a c ji  P ZZ .

N O W E S A LE  M U Z E U M  
W IE LK O P O L S K IE G O

W ażnym  ew enem entem  s ta ło  się o 
tw a rc ie  po W ie lkanocy, z reo rga n izow an e j 
i  u zu p e łn io n e j g a le r ii s ta łe j w , M uzeum  
W ie lko p o lsk im . P ostaw iona  obecnie  na 
poz iom ie  eu ro p e jsk im , p re ze n tu je  m a
la rs tw o  po lsk ie  o,d czasów s ta n is ła w o w 
sk ich  do c h w il i  obecne j w  s ta ra n n ym  
i -p rz e jrz y s ty m  w yb o rze  ce ln ie jszych  
d z ie ł po lsk iego  pendzła , następn ie  — 
d z ia ł m a larstw a- fra ncusk ieg o , w łosk iego  
i  h iszpańskiego na p rzes trze n i w . X V I, 
X V I I  i X V I I I ;  in n e  sale pośw ięcone 
w czesnym  obrazom  n id e r la n d z k im  i n ie 
m ie ck im , osobno, pokazano bardzo bo 
ga ty  zb ió r ob razów  h o le n d e rsk ich  i  f la 
m a n d zk ich . N azw iska  te j m iairyl co M a t- 
sys C ranach st., C louet, Ja ku b  R uys- 
dael F rans  H als, L . M onaco, T in to re tto , 
V eronese Velasquez, Z u rb a ra n , wskan 
ż u ją  na w y s o k i ga tune k  w ys ta w io n y c h  
d z ie ł Sale p a rte ro w e  M uzeum  posw ię -

K A T E D R A W P O Z N A N I U

H ann a  S karżanka w  r o l i  B ea trycze  w  k o m e d ii Szeksp ira  „W ie le  
ha ła su  o n ie “  w ys taw ion e j w  ra m ach  F e s tiw a lu  S zeksp irow sk iego 

w  in sce n iza c ji K a ro la  B o ro w sk ie go  z d e ko ra c ja m i W f. Ja rock iego .

K R O N I K A  M U Z Y C Z N A

W p o zn a n iu  ru c h  m uzyczny, .z dn ie m  ka żd ym  p rz y b ie ra  na. s ile. 
Ilo ść  i  ja kość  ko n ce rtó w  stale w zrasta , fre kw e n c ja , p u b liczn o śc i także,

W  O perze P oznańskie j, k tó ra  s łuszn ie  cieszy się o p in ią  p ie rw sze j 
sceny op e row e j w  Polsce, p rzedstaw ien ia , odbyw ają, s ię  p rz y  w y p e ł
n io n e j w id o w n i. N p. w  m ies iącu  k w ie tn iu  b y ło  obecnylch na p rze d 
s ta w ie n ia ch  29.267 osób. N a jw ię kszym  pow odzen iem  cieszy się 
„ A i d a ' "  — Vei'di'ego, w ystaw iona, m o n u m e n ta ln ie  (z wiasz.cz a 
czw a rta  scena) i  dobrze obsadzona: A id e  śp iew a d r  S ta n i Zaw adzka 
a r ty s tk a  o og rom n e j s k a li dyn am iczne j głosu, Radamesa  na
zm ian ę  J . W o liń s k i i  S t. R cy . W o liń s k i g-.-osowoi ś w ie tn ie  dyspono
w a n y  zachwyca, w span ia łą  „g ó rą “ . Jego w yso k ie  a, b, c, p o tra t ią  
p rze b ić  s ię przez n a js iln ie jsze  io r te  o rk ie s try . G los b rz m i pe ino. 
ję d rn ie  i  e lastyczn ie . Jest to. c ią g le  b e zko n ku re n cy jn y , p ie rw szy  te 
n o r O pe ry  P oznańskie j. A m n e ris  — śpiew a E. Szabranska (gośc inn ie  
te  p a r t ię  śp iew a ła  z w ie lk ą  ku ltu rą . 1 pow odzen iem  d r  W . _ Roessler 
—S tokow ska ). A m on a tra  — C. K o w a ls k i. Dalsze ro le  śp iew a ją : 
W . S2.p in g ie r (K ró l)  I .  M ik u lin  (A rcyka p ła n ). W ro l i  A id y  w y s tą p iła  
k i lk a k ro tn ie  I .  D z iu rzyńska1 śp iew aczka m ioda, m u zyka ln a , k tó re j 
t im b re  g łosu i  ap a ryc ja  sp e c ja ln ie  do tej. p a r t i i  się, nada ją .

„  R  i  g o 1 e 11 o “  — V e rd i‘ego doczekało się zm iany, obsady. 
P a rt ię  ty tu ło w ą - k re u je  ba rdzo  d o b ry  Cz. K ozak ; K s ięc ia  — śp iew a 
m .b db  te n o r J. Pr,z.ą:da. G łos n ie w ie lk i,  t le  bardzo, szlachetny. 1 s ta le  
ro z w ija ją c y  się. P ow in ien  kon ie czn ie  popracow ać nad grą. sceniczną. 
W  ogóle Operze P oznańskie j p rz y d a łb y  się d o b ry  reżyser.

W  „ F a u ś c i e “  — G ounod ‘a. go śc ili: W . K a czm a r (M e fis to ) 
1 B . J a n k o w s k i (W alen ty).

28. IV . w y s tą p il i z n o w ym  „W ie czo re m  b a le to w y m " u lu b ie ń c y  
P oznan ia  B . B ittn e ró w n a  i  J. K a p liń s k i ze sw o im  in  Gdym zespo
łem . K o n ce p c je  cho reogra ficzne do m u z y k i C hop ina, C za jkow sk iego, 
M a k lak iew ieza . i  in . zna lazły w  B. B it tn e ró w n ie  doskona łą  in te rp re -  
n a to rk ę . D z ię k i ta le n to w i i  u ro d z ie  B it tn e ró w n ie  Jest w y ją tk o w y m  
z ja w is k ie m  scen icznym . B a le tm is trz  K a p liń s k i je s t k u ltu ra ln y m  re 
żyse rem  u k ła d u  tanecznego- i  m a dużo po m ys łów . Z  re sz ty  zespoiu 
w y ró ż n ia 1 srę zdo ln ą  L . Z ie nko  (tańce  egzotyczne).

O becny w id o k  na fasadę po od s ło n ięc iu  
p o r ta lu  1 okn a  g o tyck iego  z pod p rz y 

bu dów ek X V III-w ie c z n y c h .

cono e ksp o zyc ji rzem ios ła  .artystycznego, 
p ię k n e j i  je d y n e j w  Polsce k o le k c ji  in 
s tru m e n tó w  m uzycznych , o raz doskonale  
skom ponow anem u p rzes trze nn ie  dziadowi 
ś re dn iow ieczn e j s z tu k i ko śc ie ln e j.

W  ś w ie t lic y  M uzeum  W ie lko p o lsk ie g o  
zna lazła gościnę o tw a rta  w  m a ju  P ie rw -  
sza o g ó ln o p o lska  W ystaw a F o to g ra f ik i,  
zaś w  p ie rw sze j p o ło w ie  czerwca, o tw a rto  
tam że zo rgan izow aną  przez M uz. N a r. 
w  W arszaw ie  wiystawię ob jazdow ą C y
p r ia n  N o rw id  — w  125 roczn icę  u ro d z in . 
W ystaw a, 'obok cennych  a u tog ra fów , do
k u m e n tó w  i  p ie rw o d ru k ó w  po e ty , p re

W ie lkanocy, o g lą d a liśm y  tam  cz te ry  w y 
s taw y, a m ia n o w ic ie : w ystaw ię zb io row ą  
p rac  A lfre d a  L e n icy , w ys ta w ę  ry s u n 
ków , gwasizów i  .akw are l cz łonków  
Z w ią z k u  W arsz., w ys ta w ę  a k w a re l Jana- 
C ybisa i  w ys ta w ę  p rac  m a la rs k ic h  S ta n i
sława Szczepańskiego. Duża rozp ię tość 
za in te resow ań i ta le n tó w  w ys ta w ia ją cych  
da je  sposobność p rzeg ląd u  n a ja k tu a ln e j-  
szylch p rą d ó w  m alarstw a, po lsk iego .

I  ta k  p o znańsk i re p re ze n ta n t aw an
g a rd y  Le n ica  n a le ży  do sk ra jn ego  o d ła m u  
P la s tykó w  p o lsk ich , po zosta jących  pod 
w y ra źn ą  sugestią, -a rtys tów  fra n c u s k ie g o  
R uchu  O p o ru  i  P icassa. S p e ku la tyw n y  
c h a ra k te r ty c h  o-brazów sp e c ja ln ie  w y 
ra źn ie  zaznacza się w  k o lo rys tyce , od e r
w ane j od  rze czyw is to śc i a  służącej! p ra 
w ie  w y łą c z n ie  l ir y z m o w i I  anegdocie. 
Kubistytczna d e fo rm a c ja  * a b s tra k c y jn a  
■kolorystyka, w io d ą  L e n icę  do tw ó r 
czości k a lk u la ty w n e j,  w  k tó re j ś ro d k i 
p laistyczne są fo rm ą  n ie  ty le  w idzen ia  
ue m yś len ia .

Od p o ło w y  k w ie tn ia  do p ie rw szych  
d n i m a ja  S alon go śc ił w ystaw ię Z w ią z k u  
W arszaw skiego. O g ó ln y  c h a ra k te r w y 
s taw y  sprow adza się do. u m ia rk o w a n ie  
re a lis ty c z n y c h  no ta te k ,
m e n ta rn y c h  n iż  f ra p u ją c y c h  ko m p o zy 
c y jn ie  lu b  fo rm a ln ie . N ie je d n o k ro tn ie  
n ie z łe  te ch n iczn ie , b y ły  to  ry s u n k i t y 
pow o tecz-kowe.

W  c iągu m a ja  o g lą d a liśm y  w  S a lon ie  
w ys ta w ę  a k w a re l p ro f.  A k a d . w a rsz . 
j.ana Oy-bisa. T e n  w y b itn y  k o lo ry s ta  
w  przeszło 60-ciu p racach  zap rezen tow a ł 
w ie lk ie  bogactwo, w iz j i ,  o p a rte j o szcze
g ó ln ie  dźw ięczne h a rm o n ie  czys tych  
ba rw . G łęboka  w iedza m a la rska , g ru n 
tu ją c a  się na rz e te ln y m  p rz e tra w ie n iu  za
gadnień lo rm a ln y c h , sp la ta  s ię w  jego  
pracach a akcentem  bezpośredniośc i 
1 Świeżości w rażen ia , godne j szeroko 
ro z w a rty c h  oczu dz iecka . M a la rs tw o  
C ybisa je s t w ie rn e  w id z ia n e j rzeczy
w is tośc i w  sensie czy te lnośc i ob razu  
oraz b ra k u  d e fo rm a c ji 1 speku la ty -w ne j 
sym b o .lis tyk i in te le k tu a ln e j.  U rzeka nas 
radość i lekkość, z- jaką. p a trzą cy  ™  n a 
tu rę  a rty s ta  w y k ry w a  m uzyczne  r y tm y  
w  poszczególnych zespołach b a rw n y c h  
1 m a js te rs tw o , z ja k im  w iąże te  e le 
m e n ty  w  kon sekw en tn e  caości na  
p łaszczyźn ie  obrazu.

C zerw cow a w ys taw a  'S a lonu S z tu k  
P la s tycznych  pośw ięcona by--¡a. tw ó r 
czości tegorocznego la u re a ta  w o je w . na 
g ro d y  p la s tyczne j, p ro f. S tan is ław a 
Szczepańskiego. P rzeg ląd  k ilk u d z ie s ię 
c iu  p rac cen ionego m a la rza  uka zu je  go 
nam  ja k o  a r ty s tę  św iado m ie  p ra c u ją 
cego nad zagadn ien iem  przes trzennośc i 
1 k o lo ru . K w e s tia  w y ra że n ia  t ró jw y m ia 
ro w e j p rzes trze n i, w  k tó re j ż y je m y  n a  
prask ie  p o w ie rz c h n i p -ó tna  czy de sk i, 
zda je  .s ię n a jb a rd z ie j.za jm o w a ć  w yo b ra ź 
n ie  tego tw ó rc y  czutego na n a js u b te l
n ie jsze  w ib ra c je  ko lo rys tyczn e . W sw o
im  ja k  sam okreś la , „u s iło w a n iu  z b li
żen ia  sier do  s z tu k i“  Szczepański n ie je d 
n o k ro tn ie  uzys jku je  nadzwycizag szczę
ś liw e  os iągn ięc ia  d z ię k i u m ie ję tn e m u  
ró żn ic o w a n iu  b liższych  i  da lszych  P*a“  
n ó w  za pom ocą k o n tra s tó w  c ie p ły c h  
i  ch ło d n ych  to n ó w  czyistych i  z łam a nych  
lu b  stosow ania b a rw  d o p e łn ia ją cych , 
W ten  sposób o d p ow ied n ia  o rk ie s tra c ja  
zes ta w ie ń  b a rw n y c h  o w iększym  lu b  
m n ie jszym  n a p ię c iu  k o n tra s tu  s ta je  s ię 
w  rę k u  a rtys ty , ś ro d k ie m  do w y raże n ia  
zarówno, b lis k ie g o  i  da lek iego , ja k  b r y ły  
i p łaszczyzny.

W S A L O N IE  O G Ó L N O P O L S K IM

O tw a r ty  w  po czą tku  czerw ca w  P a - 
łiacu T a rg o w ym  I I I  O g ó lnopo lsk i S a lon  

z e n tu je "  o b fitą*’ k o le k c ję  jego*” ry s u n k ó w  P lastyk i d a je  możnttóć p ^ ^ d  z o r ie n to - 
i a kw a re l, św iadczących ,o d u ż y m , zain - w anto  W ^ s ^ r L S c h

w ys ta w ia  swe prace  254 a r ty s tó w . R epre
zen tow ane  są w szys tk ie  aktu ia lne  k ie 
ru n k i od ep igonów  n a tu ra liz m u  do ab - 

W Y S T A W Y  B IE Ż Ą C E  U  P L A S T Y K Ó W  s tra k c jo n iz m u . D o m in u ją  g a tu n ko w o  k a -
p iśc i i  aw angarda .

1 a kw a re l, ¡5WMUL/-qujiui u uuć^hh ¿ain- 
te resow an iu  d la  p la s ty k i i  n ie w ą tp liw y c h  
u zd o ln ien ia ch  N o rw id a  w  ty m  k ie ru n k u .

A k ty w n ą , placów ką, szerzącą k u ltu rę  
p las tyczna ' je s t ma te re n ie  Poznania, Sa
lo n  S z tu k  P la s tyczn ych  Z Z P A P ‘u. Od

O D K R Y C I A W K A T E  D R Z E P O Z N A  N!'S  K I E  J

Ravela „T z ig a n " . N a jw a żn ie jszym  p u n k te m  p ro -
g ra m u  b y ła 1 B eethovena v  S ym fon ia . T o  a rcydz ie .o  m u z y k i s ym fo 
n ic z n e j w ym aga spec ja ln ie  tro s k liw e g o  p rzyg o to w a n ia , ze w zg lędu 
cho c ia żby  na szczególniejszą jego  .znajomość w śród  m e lom anów , k tó 
r z y  o w y k o n a n iu  jego zawsze będą d y s k u to w a li i  p o ró w n y w a li je  
ta w zo ra m i. To morze spow odow ało że w yczu w a ło  się ja k b y  pew ną 
obaw ę zespołu i  d y ryg e n ta  w  po d a n iu  tego doskona.ego u tw o ru . 
Poszczególne g ru p y  in s tru m e n tó w , zw łaszcza p e rku s ja , n ie  b rz m ia iy  
sko o rd yn o w a n ie , co u je m n ie  w p łynę ło  na 'ry tm ik ę . D y n a m ik a  także  
b u d z iła  w ie le  zastrzeżeń (w a d liw e  crescenda).

U U J C  ©*K¿, *v — — — —* — — ------- ”  ■   

W id o k  na od s ło n ię tą  gotycłąą g a le ry jk ą  t r y fo r y jn ą  ob iegającą p re z b ite r iu m  P a rty j p rzes trze nn ie , in n y c h

Jan  C ybis , k tó re g o  a k w a re le  o m aw ia 
liś m y  p o w yże j, p re z e n tu je  6 p rac  o le j
n y c h  w yka z u ją c y c h  f in e z y jn e  p o s łu g i
w a n ie  s ię  k o lo re m  w  p ię k n ie  k o n s tru o 
w anych  m a rtw y c h  n a tu ra c h  i  A k c ie  na  
tle  bogatego zespołu w sp ó łg ra ją cych  
o s trych  i  z ła m a n ych  cze rw ie n i.

SUne re m in isce n c je  B onrta rda  do 
strzegam y w  p ię k n y c h  pe jzażach H a n y  
H u d zk ie j-C yb iso w e j, n ie  p o zbaw ion ych  
je d n a k  szczerego przeżycia, in d y w id u a l
nego. le n  bogata n a rra c ja  mia w  sob ie  
coś z b u jn o ś c i f la m a n d z k ic h  w e rd iu r  — 
„b ie rz e -  nas ic h  ra d o sn y  s tosunek do 
rzeczyw is tośc i.

B o g a tym  p rzeżyc iem  datrzą nas ob razy  
W aę.awa Ta ranczew sk iego . U derza 
w  n ic h  a rc h ite k to n ic z n a  czystość k o n 
s t ru k c ji,  k tó ra  m im o  o d m ie n n e j fa k tu ry ,  
s iln .e  w iąże a r ty s tę  z d o b ry m  m a la rs 
tw em  tra d y c y jn y m , w  sw ych  m o num e n
ta ln y c h  1 p rze s trze n n ych  ko m p o zy 
c ja c h  o p e ru je  Ta rlanczew ski zwięzaią, 
syn te tyczną  p lam ą b a rw n ą  i  św iado
m y m i a b re w ia c ja m i. W idać je d n a k , ze 
zasadniczym  tworziylwem  dla jego  w y o - 
b ra ź n i je s t na tu ra , k tó rą  sw oiśc ie  in 
te rp re tu je  t  sprow adza do> u o g ó ln io n e j 
.Ażimu-y, ¡ziawsze je d n a k  je s t z n ią  zw ią 
zany.

Duże d e k o ra c y jn e  k o m p o z y c je  Z b ig 
n ie w a  P ro n a s z k i o p e ru ją , w ie lk im i  p ła 
s z c z y z n a m i o. g o rą c y m  cyg a ń sk im  k o lo 
ry c ie .  N ie z u p e łn ie  k o n s e k w e n tn e  w y 
da je  s ię  w  n ic h  t r a k to w a n ie  p e w n y c h  
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pilasko, p rz y  czym  k o lo r  m im o  poaorne j 
bezkom prom isow ośc i bywia n ie k ie d y  
b ru d n y  1 n ic  n ie  m ó w ią cy .

L e tn ia  p ro fu z ja i z ie lon ośc i w  n a tu rze  
zda je  się, sp e c ja ln ie  pobudzać w yo b ra ź 
n ię  Jerzego W o lffa , k tó re g o  k u ltu ra ln e  
pejzaże k rą ż ą  oko ło  tego p ro b le m u , 
w p ro w adza ją c  n a s tró j k o n te m p la c ji i  za
dum y1.

W śród in n y c h  p rac, k tó re  ze w zg lędu na 
ilość tru d n o  saczegóBtowo om aw iać, spo
ty k a m y  w ie le  rzeczy c ie ka w ych  i  do
b rych , że w sp o m n im y  doskonale  d rze
w o ry ty  p ro f.  B u rk ie w ic z a  lu b  p ię kn e  ry 
s u n k i p ió re m  A . M arczyńsk iego .

Osobną g rupę  s ta n o w ią  dość l ic z n i re - 
, p reK entanc i aw an gardy , w itra iżow o  lu b  
m oza ikow o k a w a łk u ją c y  fo rm ę . P race 
P iaseckiego, . W łodarsk iego , S|zmańdy

R U C H  O D

p o z n a ń s k i e  c z w a r t k i
L IT E R A C K IE

W  d n iu  8. V . po p rz e rw ie  spow odow a
n e j fe r ia m i św ią te czn ym i o d b y ł s ię  w  
ra m ach  c z w a rtk ó w  l ite ra c k ic h  w ieczó r 
a u to rs k i Eugeniusza. M o rsk iego , p o e ty  
z  p rze d w o je n n e j g ru p y  p o e ty c k ie j 
„P ro m “ .

M o rs k i p rze d s ta w ił się s łuchaczom  
c z w a rtk u  ja k a  a u to r u tw o ró w  o ry g in a l
n ych  i  tłum acz! p o e z ji ro s y js k ie j.  W  sze
re g u  w ła sn ych  l i r y k ,  daijląicych pog ląd  na 
3'ego lin ię ' ro zw o jo w ą  ja k o  peotyi, u w i
d o czn iły  się s iln ie  a kc e n ty  im p re s jo n i

s tyczne . Poeta czu ty  i  w ra ż liw y  na na
ras ta jące  z m ia n y  w  prz lyrodżie  zam yka 
je  w  jasnych , p ro s tych  obrazach, p rze 
c in a ją c  lagodnoSć pe jzażu  re fle k s ją  o t y 
p ie  hu m a n is tyczn ym , w y p ły w a ją c ą  z za
d u m y 1 nad niedolą, cz łow ieka  i  lu d z k im  
p rz e m ija n ie m . N a poezję  M o rsk iego  n ie 
w ą tp liw y  w p ły w  w y w a r l i  skam and ryc i, 
przyi czym  retoryezruoiSć i  ba jkow ość n ie 
k tó ry c h  w ie rszy  n a jb liższa  je s t chyba  
po ea ji Leśtn iana . Znaczn ie  s iln ie j! podz ia 
ła ła  je d n a k  na M o rsk iego  poezja  ro s y j
ska, k tó re j1 tłum aczen ia  m . in . z Pusz
k in a  zosta ły1 podane przez' k u ltu ra ln y c h  
re c y ta to ró w  c z w a rtk u  — Bożenę J u r -  
k ó w n ę  1 Ignacego Jakubow sk iego .

*

22. V . P ro f. S t e f a n  S r e b r n y  w y 
g ło s ił o d czy t W ysp ia ń sk i i  od rodzen ie  
tra g e d ii. T rz e c i (po p ro feso rach : K o n 
ra dz ie  G ó rsk im  i  Tadeuszu M a ko w ie c 
k im ) „ to ru ń s k i“  p re le g e n t c z w a rtk ó w  l i 
te ra c k ic h  w  P oznan iu  na leży1 do n ie lic z 
n e j g ru p y  w yk ła d o w có w , k tó rz y  po każ
d y m  sw o im  odczyc ie  budzą m e lancho
l i jn ą  re fle k s ję , że p rze m a w ia ją  naizbyt 
rz a d k a

P ro f. S re b rn y  zna ny  h e lle n is ta  i  tea
tro lo g  zi je d n a k o w y m  boda j u m iło w a 
n iem  badającyi tra g e d ię  grecką  i  tw ó r 
czość W ysp iańsk iego, ju ż  w  ro k u  1932-im 
o g ło s ił nai ra m ach  „F ro n tu  T e a tra ln e g o “  
.szkic „ Z  ducha  m u z y k i (m y ś li o S ta n i
s ław ie  W ysp ia ń sk im “ ). B y ł to  p ie rw szy  
d ru k o w a n y  sygna« tegoroczne j p re le k c ji 
p ro f.  S rebrnego. R ew e la cy jn e  u ję c ie  
zna m ion  odrodzenia ' tra g e d ii w  dzie łach 
S tan is ław a  W ysp iańsk iego  u leg ło  w  sto
su n ku  do, w spom nianego a r ty k u łu  (mazo 
zresztą  znanego i  n iedostępnego) p re cyz j 
osta teczne j. P ro f. S re b rn y  rozszerzając 
n ie tzscheańską w iz ję  a n ty k u , zw róc ił! u - 
w agę na o so b liw ą  ro lę  te re n u  i  obecność 
podtiolża m uzycznego w  u tw o ra c h  W ys
p iań sk iego . A na log iczne  (choć w  p ie rw 
szym  w yp a d ku  n ie ró w n ie  m n ie jsze) zna
czenie o b yd w u  c z y n n ik ó w  i  tra g e d ii 
g re ck ie j' uza sadn iło  tra k to w a n ie  ich , 
ja k o  zn a m ion  ponownego: zb liżan ia  się 
do tra g e d ii „ id e a ln e j“ .

*

12. V I.  P ro f. K o n r a d  G ó r s k i  
m ó w ili na te m a t: Ż e ro m sk i a ro m a n tyzm  
p o ls k i. W  ok re s ie  ja w n e j i  u ta jo n e j 
sk łonn ośc i do p rzew artośc iow an ia ' dzie* 
Ż e rom sk iego  s ta je  się a k tu a ln e  p y ta n ie : 
„ J a k  g łę b o ka  sięga zw ią ze k  tego p isa
rza  z t ra d y c ją  ro dz inną ? “ . Im  bow iem  
s iln ie jsza  je s t  w ięź, łącząca ja k ie k o l
w ie k  'Z jaw isko k u ltu ra ln e  z  glebą m acie 
rzys tą , ty m  w iększa  gw arancja ' jego 
trw a ło ś c i w  dz ie ja ch  n a rodu .

P ro f. K o n ra d  G ó rs k i p ragnąc w  ra 
m ach c z w a rtk u  p rzeprow adzać dow ód 
w a rto śc i d z ie l Ż e rom sk ie go  o g ran iczy ! 
s ię  do pokazania , co łą czy  a u to ra  Po
p io łó w  z ro m a n tyzm e m  p o lsk im . W y 
m ow ne zes ta w ie n ie  p o k re w ie ń s tw a  n ie  
po w in n o  b y ło  nasunąć słuchaczom  po
k u s y  za liczen ia  Że rom sk ie go  do k la sy  
„ ro m a n ty k ó w  p o ls k ic h “  gd yż  to  n ie  
b y ła  In te n c ją  odczycu . Ż e ro m sk i b y ł 
tra d y c jo n a lis tą  i  n o w a to re m , szerm ie
rze m  i  w ro g ie m  ro m a n tyzm u , s tosunek 
d o  tego os ta tn ieg o  to  jeden , lecz n ie  je 
d y n y  s k ła d n ik  jego, tw órczw ści.

*

19. V I.  „O  w y m ia n ie  k u ltu ra ln o  l i te 
ra c k ie j m ią d zy  oś ro d k ie m  w ro c ła w s k im  
i  po znańsk im  w  X IX  w ie k u “  m ó w i* 
p ro f .  U n iw . W rod ł. T a d e u s z  M i k u l -  
s k  i 'Ograniczając s ię  w ła ś c iw ie  do 
p rzy to cze n ia  szeregu da n ych  ź ró d ło w ych  
ilu s tru ją c y c h  łączność u n iw e rsy te cką , 
naukow ą, lite ra c k ą  l  p rasow ą obu ty c h  
ś ro d o w isk .

; S R O D Y  D Y S K U S Y J N E

W b re w  sug es tii ty tu ły ,  odczyt R e k to ra  
K  o  t  a r  b  i ń  s lk  i  e g ia  p t .  „Z a sa d y  e- 
t y k i  n ie za le żn e j" , (28. 5.) p rz y n ió s ł or.y- 
.g in a ln y  system  au to ra , w y ro s ły  je d n a k  
z po trzeb  p r a k ty k i życiowej!, z p ro b le 
m a ty k i naszej' współcżesności.

P re le k c ja  dyskusy jna ! p rz yn a le ży  do 
zakresu e ty k i,  p o ję te j ja k o  „d o c ie ka n ie  
.m ające na ce lu  zna jom ość postępow an ia  
ludzk iego !“ , z  trze ch  g ru p  zagadnień e- 
fyczfnych p rakseo lo g ia  (te o ria  sp raw -

św iadczą o szczerym  p rz e żyw a n iu  now e j 
p ro b le m a ty k i k o lo ry s ty c z n e j. W ie le  je s t 
je d n a k  p rac, k tó ry c h  ku b is ty c z n a  fo rm a  
w y d a je  s ię żylwcem i  bez zro zum ien ia  
zapożyczona! od og lą dan ych  przed ro 
k ie m  F rancuzów .

R eprezen tow ana na  S alon ie  rzeźba n ie  
w ychod z i poza. p rzecię tność. To samo, 
p róda B u rk ie w ic z a , da się pow iedz ieć  
o g ra fice .

D la  do p e łn ie n ia  ca łośc i ob razu  w yd a 
rzeń  p las tyczn ych  w  ty m  ok re s ie  na leży 
w spom nieć o: w y s ta w ie  p ra c  cz ło n kó w  
Z Z P A P . O k r. Poznańskiego, a także 
o w y s ta w ie  ob razów  S tatn isławy K rz y ż a 
no w sk ie j i  Z ie m o w ita  Sizumanna, 
k tó re  urządzono, w  lo k a lu  P o ls k ie j 
Ym ca.

K ry s ty n a  Józe fow iczów na .

C Z Y T O W  Y
ności dz ia łan ia ) byiła do tychczas dz ie 
dziną , w  k tó r e j p ro f.  K o ta rb iń s k i p o ło 
ż y ł zasług i naijiwiększe. T y m  razem  je d 
na k  z n a k o m ity  f i lo z o f za ją ł s ię  „k ło p o 
ta m i su m ie n ia 4" — tym , coi „c zc ig o d n e “  
i  „h a n ie b n e “ .

„D z is ie jszo ść “  re f le k s ji  f ilo z o fic z n e j 
p ro f. K a to rb iń s ik e g o  po raz p ie rw szy  
wyszfcia; na ja w  w  jasno s fo rm u ło w a n ym  
zam ia rze  p rze c iw s ta w ie n ia  się dw om  
ten den c jo m  w spółczesnym : b u d o w a n iu  
e ty k i w  op a rc iu  o ja k ik o lw ie k  system  
m e ta fiz yczn y  i  e lim in a c ji p ro b le m ó w  su* 
mieniiai na . rzecz dbaftiości o in s ty tu c je  
społeczne. P rzeko nan iu  o m o ż liw o śc i 
ro zw ią zyw a n ia  p ro b le m ó w  e tyczn ych  
w b re w  zw o le n n ik o m  te o ry j h e te ro n o - 
m iczn ych  (bez uza leżn ien ia  e ty k i od O- 
pa trznośc i, życ ia  p rzyszłego itp .)  odpo
wiadana tro ska1 o zachow anie g łosu su
m ien ia , ziwliaszcza „w sp ó ln e g o “ . O dw o
łu ją c  s ię do osta tn iego, p ro fe so r p rze d 
s ta w ił woj.ą teo rię  czyn ó w  h a n iebn ych  
— cz te ry  postac i haniebnoSci i odpo
w ie d n io  ty le ż  ro d za jó w  tego, co czci
godne. N a czoło, k la s y f ik a c ji w ysu n ę ły  
się p o s tę p k i o cha ra k te rze  znęcania się 
nad k im ś  i  a n ty te ty c z u ie  — do b ro czyn 
ność, postępow an ie  życz liw ośc iow e ; 
da le ji sz ły  tchó rzostw o  i  bo ha te rs tw o  
(odw ażne na rażan ie  się w  spraw ach, 
k tó re  się cen i). Z k o le i — n iep raw ość, o - 
szustw o itp . ;  w reszcie  — postępow anie, 
k tó re  cech u je  lud iz i „u p a d ły c h “ 1 i p rze -

K A T E D R A  W  P O Z N A N I U

Ł u k  g o ty c k i w y d o b y ty  z pod sko ru p y  

ba rokow ego p o rta lu  u  w e jśc ia  do k a p lic y  

S zo łd rsk ich .

c iw sbaw ien ie  — panow an ie  nad sobą. 
Zapytaw szy, co w  ty m  re je s trze  je s t 
w spólnego (co, za ty m  s ta n o w i is to tą  o - 
ceny etyczne), p re le g e n t s fo rm u o w a t 
sw o je  p r in c ip iu m  e tyczne: czc igodne 
je s t postępow anie, k tó re  odpow iada po 
s taw ie  dz ie lnego op ie kuna  w  n ieb ez ie - 
czienstwie, ha n iebn e  — postępow an ie  o d 
w ro tn e . Zd a jąc  sobie spraw ę, że a ks io - 
m a t to> w  e tyce  sum ie n ia  na zby t ogó lny , 
po zb a w io n y  w a lo ru  b u so li w  ro z w ią z y 
w a n iu  zagadnień k o n k re tn y c h , p re le g e n t 
p o d a ł szereg reguł: pom ocn iczych , ro z w i
n ą ł h ie ra rc h ię  k lę sk , p rz e c iw  k tó ry m  
można „b ro n ić  w  n iebezp ie czeńs tw ie “ , 
ro z p a trz y ł k ilk a i ty p o w y c h  k o liz y j su
m ienia! (jiak b ro n ić  w  n iebezpieczeń
s tw ie  p rz e c iw n ika , ja k  pogodzić d o b ro 
tliw o ść  i  karność itp .) .

W  in te re su ją ce j i o żyw io n e j d ysku s ji 
— obok da jącego się s tw ie rd z ić  w  c iągu 
odczy tu  ry s u  tro s k liw o ś c i o  cz łow ieka  
współczesnego i osobistego dosto jeństw a  
p re lege n ta  — w yszed ł na ja w  jego r y 
g o ryzm  w  s tosunku  do s ieb ie  samego, 
ro zpozna w a lny  w  sk łonn ośc i do re d u k c ji  
t ra d y c y jn e j l is ty  ob ow iązków  wobec 
Boga, b liźn ie g o  i s ieb ie  do g ru p y  
d ru g ie j.

W  koń cow e j re p lic e  p ro f.  K o ta rb iń 
skiego może n a jd o b itn ie j1 w y ra z ił się h u 
m an ita rny !, spóbeczny w a lo r  jego  sy
stem u.

P R O F .  I N G A R D E N  O F I L M I E

N a jb a rd z ie j zan ie dba nym  o d c in k ie m  
szczegółow ej te o r ii s z tu k i n ie  ty lk o  
w  P oznaniu , lecz i  w  caiłej Polsce — 
je s t z pewnością „e s te ty k a  f i lm u “ . T rz y  
p o zyc je  — X  M uza  Irz yko w sk ie g o , P sy
cho lo g ia  w id za  k in o w e g o  B laus te in a

i  rozp raw a  d r  L issy  o m uzyce w  f i lm ie  
— to p ra w ie  p e łn y  ob raz  naszej1 p ro
d u k c ji  w  ty m  zakres ie . Dziś zagadnienia 
te o r i i  w id o w iska  film o w e g o  in te re su ją  
n a jż y w ie j może F rancuzów , k tó rz y  o r
g a n iz u ją  m ięd zyna rodo w ą  k o n fe re n c ję  
f ilm o w ą  w  PaTyżu.

O D K R Y C I A  W  S T R Z E L N I Et

Rom ańska k o lu m n a  ods łon ię ta  w  koście le  
Sw. T ró jc y

O s ta tn i p re le g e n t T o w a rzys tw a  W spół
p ra c y  K u ltu ra ln e j w  P oznaniu , p ro f.  
R o m a n  I n g a r d e n ,  z a jm u je  się f i l 
m em  od daw na: ro zpa tryw a li go, ja k o  
g ra n ic z n y  w ypad ek , biadając s t ru k tu rę  
dziewa lite ra c k ie g o , w y k ła d a ł o n im  
w  k ra k o w s k im  In s ty tu c ie  F ilm o w y m . 
O dczyt d y s k u s y jn y  p ro fe so r^  — ,,K i lk a  
uw ag o sztuce f i lm o w e j“  — s ta n o w ił
p ro legom ena  do te o r ii w id o w iska  f i lm o 
wego, k tó re  zdan iem  p re legenta , ja k o  
tw ó r  w ie lop os tac iow y , g ran iczny , zespo
ło w y  — da się na le życ ie  ocenić po roz- 
trz y g n ię c iu  zagadnień s tru k tu ra ln y c h . 
N a p o d ję te  p rzez p ro f.  In g a rd ena  zbada
n ie  s t r u k tu r y  f i lm u  a rtys tycznego , ja k o  
tw o ru  z pogran icza  w ie lu  sztuk, z ło ży ł 
się szereg analiz , p rz y k ła d ó w  i  kom en
ta rzy , im p o n u ją c y  rozległością! este tycz
n y c h  dośw iadczeń au to ra  i  p rzyda tn oś
c ią  jego  te o r ii o g ó lne j do badań szcze
gó ło w ych .

O dp ow iada jąc  na dłuższe p rzem ów ie 
n ia  d ysku sy jn e  inż . L . Tom aszewskiego 
i  d ra  W . K uba ck ie go , p re le g e n t s tw ie r
d z ił po trzeb ę  w sp ó łp ra cy  za in te resow a
n ych  ro zw o je m  f i lm u  p roduce n tó w , a r
ty s tó w  i  uczonych. Z d an iem  p ro f. In g a r
dena jedn a  rzeczowa ko n fe re n c ja  do
roczna w  ro d za ju  zapow iedzianej; pa rys 
k ie j m o g łaby  w y d a tn ie  w p łyn ą ć  na pod
n ies ien ie  poziom u p o lsk ie j' p ro d u k c ji  f i l 
m o w e j. N ie  w y d a je  się, aby skrom na  
p ro p o zyc ja  znakom itego  uczonego m ogła 
prze jść  bez echa.

W  S P R A W IE  Ś W IA T O P O G LĄ D U

W  czasie d y s k u s ji na te m a t „Z asad  
e ty k i n ieza le żn e j“  p róbow ano  p re lege n 
to w i zasugerować snuc ie  da lszych w yu 
n u rze ń  oso b is tych  na zapow iedz ianym  
odczyc ie  w  P oznańsk im  T o w arzys tw ie  
F ilo z o fic z n y m .  P ragnąc rozproszyć p ło n 
ne  p rze w id y w a n ia , p ro fe so r ostrzeg ł, że 
pod ty m  w zg lędem  s p ra w i a u d y to r iu m  
zawód, ty m  razem , b o w ie m  m a w  zana
d rzu  „ p i lę  f ilo z o f ic z n ą “ .

M am o to  n a z a ju trz  p rzepe łn ioną  s łu 
chaczam i A u lę  A k a d e m ii H and low e j 
spo tka ła  now a n iespodz ianka : W m ia rę , 
ja k  p re le g e n t od a n a lizy  po ję c ia  „p o 
g lądu  na ś w ia t“  p rze ch o d z ił do k re ś le 
n ia  ob razu  s ty ló w  m yś low ych , w y k ła d  
n a b ie ra ł cech osob is tych , od s ła n ia ł św ia
topog lądow ą orien tac jlę  au to ra , zd radza ł 
w spom nianą tro skę  na jgodz iw szą p o 
staw ę w  św iec ie  w spółczesnym . Postawa 
to  e k le k ty z m u  i  syn k re tyzm u , po lega
jąca na p rz y ję c iu  ch rze śc ija ń sk ie j zasady 
m iło śc i b liźn ie g o  (bez dogm atycznych  
założeń tra d y c y jn y c h  po g lądó w  na 
św ia t), uzu p e łn io n a  sk łonnością  do p rz y j 
m ow an ia  t  eo re tyczn ych  założeń m a tę- 
r ia liz m u  d ia le k tyczneg o  i  dz ie jow ego o- 
raz so c ja lizm u  naukow ego  (k tó re m u  
wszakże b ra k  s y s te m a ty k i ocen e tycz
nych ).

P rzy toczona  przez p ro feso ra  K o ta rb iń 
skiego na zakończen ie  od czy tu  „p r z y 
pow ieść h in d u s k a “  p o d k re ś liła  ew ange
lic z n a  tro skę  o m o ra ln e  z d ro w ie  d z is ie j- 
szości.

E ugen iusz A niszczenko

K R O N I K A  M U Z Y C Z N A
i i

Beethovena s łysze leśm y w  P oznan iu  jeszcze k i lk a k ro tn ie .  Na 
ko n ce rc ie  s y m fo n ic z n y m  w  d n iu  19. V . S t. S z p i  n  a I  s k  i  zap re
zentowali swą najwyiższ.ą k lasę  w  K o n ce rc ie  E s-du row iym . W ieczór 
ten b y ł je d n y m  z n a jle p szych  w  sezonie. O bok u w e r tu ry  do op. 
„D o n  Ju a n “  — M ozarta , La toszew sk i p o p ro w a d z ił dw a  N o c tu rn y  
Debussy'ego. Zw łaszcza w  p ie rw szym  („N u age s“ ) zadokum e n to w a ł, 
ja k  ba rdzo  rozum ie  i  odczuw a  m u zykę  fra ncuską . O rk ie s tra  u n i
ka ła  zb y tn ie g o  patosu i  da w a ła  sob ie ra d ę  z c h a ra k te ry s ty c z n y m i d la  
Debussy'ego n ied opo w ie dzen iam i d ź w ię k o w y m i.

Z im p o n u ją c y m  p ro g ra m e m  p rzeds ta w ili s ię poraiz p ierw szy; P o
z n a n io w i S t .  W i s ł o c k i  (16. V I.) . K a r ło w ic z  „R ap sod ia  lite w s k a " ;  
S zym anow sk i „ IV  S y m fo n ia " ; H onnegger „P a s to ra le  d 'é té ; M o za rt 
„S y m fo n ia  g -m o ll‘". W is ło ck i maj w szlystk ie  za le ty  p re d ys tyn u ją ice  go 
na d y ryg e n ta  na jw yższe j ra n g i: guęboką m uzyka lność, duże poczucie 
ry tm u , pam ięć i  'św ie tne  p rzyg o to w a n ie . P o w in ie n  je d n a k  znaleźć 
p rzyczynę  pew ne j iz o la c ji dz ie lą ce j go często od a p a ra tu  w y k o n a w 
czego. O dnosi się w y ra źn ie  np . w  IV  S y m fo n ii, że d y ry g o w a n ie  z pa
m ię c i n a d m ie rn ie  go absorbu je , n ie  pozw a la jąc  na św iadom e o d dz ia 
ły w a n ie  na o rk ie s trę . P a rtię  fo r te p ia n o w ą  IV  S y m fo n ii w y k o n a ł 
Z. L i s i c k i ,  g łó w n y  o rę d o w n ik  m u z y k i fo r te p ia n o w e j S zym anow 
skiego na te re n ie  P oznania.

K o n c e rt o ra to ry jn y  w  d n iu  9. V I.  po św ię co n y  b y l w  całości 
tw ó rczo śc i ko m p o zy to ró w  w ie lk p o ls k ic h . Poza' u tw o ra m i D e m b iń 
skiego K u rp iń s k ie g o  i  in . u s łysze liśm y dw a  p ra -w y k o n a m a : la u re 
ata M ie jsk ie j! N a g ro d y  A r ty s ty c z n e j, P o ra dow sk ieg o  „O ra to r iu m "  
do s łó w  E. Zegad łow icza „ K o ń  Ś w ia to w id a “  ora» M ło d z ie jo w sk ie g o  
poem at, s ym fo n iczn y  „O ra w a “ . D y ry g o w a li:  K . B ro n ie w s k i, d r  
J. M ło d z ie jo w s k i i  E. M a ćko w ia k . P a rtie  solow e w  „O ra to r iu m "  P o- 
radow sk iego  'śp iew a li: S t. R oy i  Cz. K ozak . W  ko n c e rc ie  ty m  b ra ły  
u d z ia ł zjednoczone c h ó ry  W lkp . O k r. Śpiewaczego (300 osób).

C h a ra k te r r e l ig i jn y  m ia ł kd n e e rt c h ó ru  im  ks. G ieb u row sk ie go  
pod d y re k c ją  S t. S tu lig rosza . K o n ty n u u ją c  tra d y c je  swego s ław 
nego założycie la, ch ó r w y k o n a ł szereg u tw o ró w  a rc y d z ie ł m u z y k i 
p o lifo n ic z n e j P a le s tr in y , C roce 'go, L o tt ie  go, R oselie go i  G ć r- 
cziyńskiegó.

R ocznicę śm ie rc i S zym anow skiego uczc iło  T o w a rzys tw o  W spó ł
p ra cy  K u ltu ra ln e j ko n ce rte m  k a m e ra ln y m  w  B ia łe j S a li U rzęd u  
Wojiewlóldfckiego. Udział! w z ię li:  K w a r te t  P o ls k i (Z . Jahnke , L . Kw aś^ 
n ik , D . D ańczow ski, T . Szulc). D r. S ia n i Zaw adzka i  Z. L is ic k i.  
S iow o w stępne w y g ło s ił członek P .A .U . d r  p ro f.  A . C h yb iń sk i. 
K w a r te t  P o ls k i w y k o n a ł I  K w a r te t  sm yczko w y , S tan i. Zaw adzka  
w ylkona la  t rz y  p ieśn i. P ow ażny p ro g ra m  bo p re lu d ia  b -m o il, 
d -m o ll, w a ria c je  b -m o ll, t rz y  m a z u rk i op. 50., 5 e tiu d  z op. 33. 
oraz zi „M a s e k " — T a n tr is  od eg ra ł z w ie lk im  po lo te m  Z. L is ic k i.  
L is ic k i w  ogó le  c zu je  się n a jle p ie j na te re n ie  m u z y k i nowszej 
a m u z y k i fo r te p ia n o w e j S zym anow skiego je s t p ie rw szo rzę d n ym  w y 
konaw cą.

Jeś li ju ż  m owa o ko n ce rta ch  k a m e ra ln y c h  to  n ie m a ły m  w yd a 
rze n iem  d la  życia m uzycznego P oznan ia  b y ło  o tw a rc ie  na  ten  cel 
przeznaczonej S a li K a m e ra ln e j P aństw . Szkóll M u zycznych . Z  Je j 
o k a z ji p ro feso row ie  W yższej S zko ły  M u zyczne j w y s tą p il i z k o n 
ce rte m  m u z y k i p o ls k ie j. W te jże  sam ej' s a li 16. v .  g ra  K w a r te t  P o l
s k i w espó ł »  g e rtru d ą  K o n a tko w ską  i  J . R a k o w s k im  W  p ro g ra m ie  
k w in te ty  M ozarta  i  D w o ra ka  i  k w a r te t  P e rko w sk ie g o  J a k k o lw ie k  
doskonale zgrany, K w a r te t  P o lsk i je s t je d n a k  w  b rz m ie n iu  bardzo 
n ie ró w n y . In s tru m e n ty  do lne  a ltó w k a  i  w io lo n cze la  b rzm ią  p e łn ie j 
i  soczyściej w  s tosu nku  do z b y t c ie n k ic h  s k rzyp ie c . M oże w p ły w a  
na to jakość in s tru m e n tó w . D. D a ń czo w sk i d ysp o n u je  p rz e p ię kn ym  
G uadagn in im , a ltó w k a  Szulca w y d a je  s ię  też b yć  n iepośledniego ga
tu n k u . N a js ła b ie j obsadzone są d ru g ie  sk rzyp ce . G. K o n a tko w ska , 
k tó ra  z K w a rte te m  P o lsk im  p ie rw szy  ra z  w y s tę p u je  je s t bardzo 
sub te lną  ka m e ra lis tką . T o  samo m ożna po w ie dz ieć  o J. R akow sk im .

Z  so low ym  re c ita le m  w y s tą p il i.  H . S z t  o m  p k  a ty m  ra'zem n ie  
ty lk o  z C hopinem . W p ro g ra m ie  u m ie ś c ił Sonatę d -m o ll Beethovena, 
K a rn a w a ł — Schum ana i  in . m ia ł ja k  z w y k le  duże pow odzen ie . N a
dz ie ja  P a d l e w s k a  znana pu b liczn o śc i po znańsk ie j' z p rzed  w o jn y  
z re c ita le m  C hop inow sk im . L i s i c k i  ta k ie  z C hop inem .

Poraź p ie rw szy  po  w o jn ie  p rz y je c h a ł do P oznania  z cz te rom a 
sonatam i „T y tu ło w a n y m i ' B eethovena (A ppas iona tą , W a lds te in ow - 
ską, K siężycow ą i  Patetyczną) B. W o j t o w i c z .  P rzem yślana1 g ra  
tego ze w szechm iar k u ltu ra ln e g o  t iu z y k a , z n a jd u je  w  P o zna n iu  za w -i 
sze w ie lu  zw o le n n ikó w .

U ko ro n o w a n ie m  ro k u  bee thovenow sk iego  (120 roczn ica  śm ie rc i) 
b y ło  w y ko n a n ie  w szys tk ich  sonat w  6 -c iu  w ieczo rach  R au la  K o 
c z  a! 1 s k  i  e g o. P o m ij ajiąc znaczen ie  m o ż liw o śc i w ys łucha n ia ' tego 
m onum enta lnego  c y k lu  w  ta k  k ró tk im  czasie i  ta k  doskonale j' in 
te rp re ta c ji p o d k re ś lić  na leży, n iecodzienność tego w yda rzen ia  ńa 
te re n ie  ru c h u  m uzycznego całego k ra ju .

C h a ra k te r u ro czys to śc io w y  m ia ł k o n c e r t w  75-rocnnice śm ie rc i 
M o n iusz i z  u d z ia łe m : d r  M ło d z ie jo w sk ie g o  — s łow o  w stepne K w a r 
te tu  P olskiego, G. K o n a tk o w s k ie j, T . T u łas iew icza , A . ’ G re ta l, 
W . R ozm aryno wieża, A . C iec hańsk ie  go i  j .  R akow sk iego . S łysze liśm y 
„P o loneza  z H ra b in y  , k w a r te t  K -m o ll, u tw o ry  fo r te p ia n o w e  o ry 
g ina lne , p ieśn i w  t ra n s k ry p c ji  M e lce ra  i  k i lk a  z  k i lk u s e t pozosta
w io n y c h  przez M on iuszkę  p ieśn i.

W ito ld  K o tz ti,r

B I S K U P I N

S t a n i s ł a w  Ł u c z a k

P ra s ło w ia n ka  p rzy  żarnach D rz e w o ry t

W  s ław ne j osadzie ba g ienn e j w  B is k u p in ie  pod  Ż n in e m  In s ty tu t  
P re h is to ry c z n y  z Poznania p ro w a d z i n a da l p rze rw a n e  w o jn ą  prace 
w y ko p a lis ko w e  i  re k o n s tru k c y jn e . W  d w u  na now o (po w o jn ie ) na 
w zó r b is k u p iń s k i p o s ta w io n ych  chiatach urządzono  m uzeum  

p re h is to ryczn e  z a b y tk ó w  z p rzed  2000 la t.
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T O R U Ń Ż Y C I E  K U L T U R A L N E T O R U Ń

Jerzy Remer

PLASTYCY TORUŃSCY
NA MARGINESIE WYSTAWY ZPAP (TORUŃ)

Oblicze sztuk plastycznych kszta łtu je  się tu ta j w yraźnie 
dzięki uniwersyteckiem u W ydzia łow i Sztuk Pięknych, k tó 
rego grono profesorskie tw orzy, po k ró tk im  okresie orga
nizacyjnym , zespół świadomy zadań, związanych ściśle 
z wyższą uczelnią, o nowym  typ ie  hum anistyczno-artystycz- 
nym, oraz przyczynia się w  znacznym stopniu do powstania 
w łaściwej atmosfery artystycznej w  ku ltu ra ln ym  środowisku.

Nauka i  sztuka — U niw ersyte t z jego W ydziałem Sztuk 
Pięknych, w ielodziałowe Muzeum M ie jsk ie  w  zabytkowym  
ratuszu, liczne towarzystwa, zw iązki i  zrzeszenia o charakte
rze naukowym, artystycznym  i społeczno-kulturalnym , b ib lio 
teki, archiwum , a w  niem ałej m ierze Teatr Z iem i Pom or
skiej —• zespalają się już  w  pierwszą organiczną, konstru 
tyw ną i  funkcjonalną całość, k tó ra  zaważy niebawem i w y 
b itn ie  na wewnętrznej strukturze miasta i jego życiu um y-

W mieście o w ie lu  i rónorodnych wartościach k u ltu ra ln o - 
artystycznych m inionych w ieków, żyjących jednak do n ie -

W TEATRZE WILAMA HORZYCY

S T A N I S Ł A W  

P a n i a ks iążką

b o r y s o w s k i

O le j

dawna ja k “ gdyby na uboczu i  nie biorącym  żywego udziam  
w  ku ltu ra ln e j przebudowie społeczeństwa, każdy w k ład  w  
dziedzinę uspołecznienia k u ltu ry  jest nie_ ty lko  pozycją bio
graficzną i  biologiczną miasta, lecz także w ażkim  czynni
k iem  w  pomnażaniu i  pogłębianu wspomnianych wartości.

Z tego stanowiska wszelkie im prezy k u ltu ra ln o -a ity -  
styczne w  szczególności i  m. in. w ystaw y sztuk plastycznych, 
m ają na naszym gruncie specyficzne znaczenie; oprócz, czy 
to czasokresowego pokazu, czy też zespołowego lub in d y w i
dualnego przeglądu, pow inny uwzględniać, już  w  swym za
łożeniu, moment ku ltura lno-w ychowaw czy, co oczywiście 
n ie może w  żadnym w ypadku dopuścić do obniżenia pozio
m u artystycznego, wprost przeciwnie, powinno organizato
rom  w ystaw  dawać upraw niania do selekcji i w artościo
w ania w  im ię  osiągnięcia ja k  najlepszych rezultatów. Nie 
ilość lecz jakość stanowi w  tak  pojętych wystawach o ob li
czu sztuk i w  danym środowisku, a tym  samym o w p ływ ie  
na w łaściwe upowszechnienie artystycznych wartości.

W iele przyczyn złożyło się na to, że dotychczasowe w ie l
k ie  pokazy sztuk plastycznych w  nowej Polsce pod dość 
przestarzałą nazwą „salonów“  (odbywających się w  n iektó 
rych  porach roku) robią wrażenie „ ja rm a rkó w “ , na k tó rych  
w idz im y obok dzieł, zasługujących na miano obrazów czy 
rzeźb, prace należące n iew ątp liw ie  do w yrobów  tzw, a r ty 
stycznej kuchni. Mam osobiście poważne w ątp liw ości, czy 
w ystaw ian ie  pół czy nawet tysiąca prac, wymieszanie ich 
w  jednym  tyg lu  wystawowym  i  bez „rozumowanego“  ka ta 
logu, ty lko  i  wyłącznie kry tyce  artystycznej spraw ia tru d 
ności p rzy  konsumowaniu ta k  ob fite j p rodukcji. To też n a j
sumienniejsza k ry tyka  sprawozdawcza posługuje się b rzyd
k im , w  stosunku do każdego w ys iłku  człowieka, prawem  
przem ilczania, co nie zawsze jest równoznaczne z lekcewa
żeniem lub  niedocenianiem twórczej pracy. A  chodzi prze
cież nie ty lko  o samego wystawcę i  jego najsłuszniejszą am
b ic ję : zajęcia ja k  najpoczestniejszego miejsca! Co ma zrobić 
też przeciętny w idz —odbiorca, no i ewentualny mecenas 
nabywca? W ja k i sposób, bez w ątp liw ego (co do ob iektyw 
nych k w a lif ik a c ji)  przewodnika może się ów chętny odbiorca 
rozeznać w  tym  chaosie nagromadzonych i  ułożonych „dziet , 
z k tórych, nota bene, znaczna część nie nadaje się w  jego 
rozum ieniu do wnętrza mieszkania, w  k tó rym  ma on „z  ta 
k im “  dziełem obcować i n im  się zadowalać?!

M yś li te i  uwagi, zresztą nie pierwsze i  nie ostatnie przy 
rozważaniach nad jednym  z na jtrudn ie jszych zagadnień tego- 
czesnej twórczości plastycznej i odbiorczości, nasunęła ostat
n ia  wystawa plastyków  w  Toruniu. B y ła  ona w łaśnie prze
ciw ieństwem  owych „masówek“  salonowych, obejmowała 
bow iem  nazwiska ty lko  12-u artystów  i  ty lko  70 prac. „U bo
ga“  pod względem ilości ko lekcja pozw oliła  natom iast na 
zwrócenie tu  mniejszej uwagi na n iew ątp liw ie  w yselekcjo
nowane prace, na indyw idualności artystyczne, na ogólny 
poziom całości, skomponowanej głównie z m yślą o przed
staw ieniu pracy artystów-profesorów W ydzia łu Sztuk P ięk
nych.

N ie zamierzając w  tym  w ypadku posługiwać się wyłącznie 
metodą analityczną, bodaj jedynie uprawnioną', do w łaści
wego rozpoznania szczególnejszych i  swoistych di a każdego 
a rtys ty  cech i  p ierw iastków  jego w iz j i  artystycznej, ogra
niczę się do zanotowania pewnych ty lko  a ogólniejszych 
uwag, raczej marginesowych.

Teatr Z iem i Pomorskiej pod dy
rekcją  W. H orzycy w  T o run iu  ma 
już  zà sobą dwa sezony. W arto za
trzym ać się chw ilę, aby spojrzeć na 
dorobek tego okresu, zwłaszcza 
ostatniego sezonu. Oczywiście za 
wcześnie jeszcze na bilans ostatecz
ny, k tó ry  wymaga zapewne w ięk 
szych perspektyw. — Jeśli p róbuje
my już dziś określić ro lę ku ltu ra lną  
tego teatru  i  jego k ierunek rozwo
jow y, to d la przezwyciężenia tra 
dyc ji, k tó ra  każe oceniać człowieka 
i jego w ys iłek  dopiero po śmierci 
lub  przy jubileuszu.

A  więc s u u m  c u i q u e .  Pamię
tam y w  ja k ich  w arunkach W iłam  
Horzyca ob ją ł jesienią 1945 tea tr to
ruński, pozbawiony zespołu, współ
pracowników, odpowiednich pod
staw finansowych. Przez miesiąc ( li
stopad) jeździł po Polsce dla skomple
towania zespołu. Większość artystów  
była już związana poprzednim i en
gagement w  innych teatrach. Ho
rzyca zaczął pracę z n iew ie lką  g ru 
pą 8 osób o różnym  przygotowaniu 
scenicznym. W grupie te j b y li ludzie 
niebardzo jeszcze obeznani ze sceną, 
ale pe łn i zapału, należało ich 
w szystkich związać wspólną służbą 
sztuce.

Pierwsza prem iera Horzycy w  Toru
n iu  S z k o ł a  ż o n  pokazała od razu 
wysoką klasę i  w ysoki poziom w y 
magań, ja k i tea tr sobie stawia. Po
tem  przyszły dw ie pra-prem iery : 
P r o m i e n i ś c i  G rzybowskiej i 
S t a r a  c e g i e l n i a  Iw aszkiew i
cza i  wreszcie najw iększe osiągnię
cie pierwszego sezonu S e n  n o c y  
l e t n i e j ,  tr iu m f przede wszystkim  
inscenizacyjny. Dopiero w łaściw ie 
z Szekspirem wszedł zdecydowanie 
Horzyca na drogę b lisk ich  swemu 
sercu realizacyj scenicznych —  na 
drogę, wiodącą ku  „tea trow i ogrom
nemu“ , anty-kam eralnem u. Ze S n u 
n o c y  l e t n i e j  zgodny w ysiłek 
k ie row n ic tw a  artystycznego w ydo
b y ł wszelkie w a lo ry  w idowiskowe, 
zwłaszcza' w  zakresie efektów  św ie tl
nych i  plastycznych.

Gra aktorów  — zresztą w  poszcze
gólnych postaciach niedociągnięta — 
cofnęła sie automatycznie w gląb na 
plan dalszy. W ystąpiła natom iast 
wyraziście — i spraw iła  m iłą  nie
spodziankę w  kom edii d ialektycznej 
Shaw’a M a j o r  B a r b a r a .  Sztuka 
podbiła w iecznie żywą prob lem aty
ką, dialogiem, pełnym  paradoksal
nych sform ułowań, także kreacją 
B a r b a r y  — z praw dziw ym  wyczu
ciem postaci odegraną przez Irenę 
Maślińską, k tó ra  znalazła chyba 
najbliższy sobie g e n r e .

Sezon 1946/46 o tw a rł Horzyca 
21. IX . 46 O r f e u s z e m  — nieza
pom nianym  O r f e u s z e m  .Świrsz- 
czyńskiej, tak  nam iętnie dyskuto-

w anym  na korytarzach uniwersytec
kich, między młodzieżą akademicką 
a nawet licealną. O r f e u s z  ja k 
ko lw iek  bardzo trudny  ze względu 
na problem atykę najbardzie j „w z ią ł“ 
młodzież. I  odtąd młodzież będzie 
na jw iern ie jszym  odbiorcą, na jgoręt
szym przyjacielem  tea tru  to ru ń 
skiego.

W O r f e u s z u  przem ów iły silnie 
jego różne elementy; podkreślone w  
rea lizacji scenicznej: 1) w ie lka  w i-

W I Ł A M H O R Z Y C A

dowiskość i  teatralność, wydobyta 
przy pomocy prostych na pozór środ
ków  scenicznych, zupelnie„nowo- 
czesna“ , 2) problem atyka w m onto
wana w łaśnie w  bardzo teatra ln ie  
pomyślane dialogi, 3) poezja słowa 
i  sytuacji teatra lne j. Te same ży
w io ły : poezji, d ia lek tyk i, w id o w i
skowości obejm ują wszystkie na
czelne pozycje w  repertuarze teatru  
toruńskiego: D w a  t e a t r y ,  Z a  
k u l i s a m i ,  M a g i ę ,  oczywiście 
także W e s e l e  i  R o m e a  i  J u l i ę .  
Zestaw iam y jednym  tchem sztuki 
bardzo różne pod względem a rty 
stycznego poziomu: po prostu l ite 
rackiego typu. N ie wszystkie by ły  
zresztą rów nie  udane w  rea lizacji 
scenicznej. N iektóre przerastały s iły  
zespołu aktorskiego i  dlatego zaw io
d ły  ( W e s e l e ) .  W arto powiedzieć 
jednak o zdecydowanych osiągnię
ciach, do k tó rych  należy przede 
w szystkim  praprem iera Z a  k u l i 
s a m i .

N orw id  na scenie to ruńskie j jest 
is to tn ie  dziełem Horzycy. Przed 
realizacją stanęły trudności w y ją t
kowe 1) n iekom pletny tekst, k tó ry  
należało tak  wyzyskać, aby stw o-

„R O M E O  I  J U L IA “  w  R A M A C H  F E S T IW A L U  S ZE K S P IR O W S K IE G O

D ra m a t szeksp irow sk i w  k o n c e p c ji in sce n iza cy jn e j d y r . W ilia m a  H o rz y c y  
i  o p ra w ie  d e k o ra c y jn e j Le onarda  T o rw ir ta  uzyska !' zaszczytne odznaczenia 
w  e lim in a c ja c h  k o n k u rs o w y c h . N a z d ję c iu  scena, z p ie rw szego a k tu : B e n o lio  

(P. Z ie liń s k i)  i  T y b a lt  (Laimża).

rzyć całość konsekwentną, dostępną 
i teatra ln ie sugestywną 2) niedosta
tecznie jasny w  rękopisie stosunek 
dwóch dram atów T y r t e j  i Z a  k u 
l i s a m i ,  k tó re  zostały połączone w  
przedstawieniu to ruńskim  w  ten spo
sób, że T y r t e j  jest w iz ją  uczestni
ków  maskarady (nb. koncepcja ta  
może budzić zastrzeżenia), 3) waga 
prob lem atyki szczególny stan ciągłe
go napięcia w  dialogach, napięcia, 
które  trzeba było  utrzymać, a n ie  
znużyć w idza w kładem  abstrakcyj
nych rozważań, zupełnie nieraz w y 
biegających poza n ik łą  akcję dra
matu. ' Wszystkie te trudności w  
teatrze to ruńsk im  rozw iązał H orzy
ca bardzo szczęśliwie: dram at N o r
w ida  został ukazany jako tw ó r czy
stej poezji a zarazem w idow isko  
teatralne, opłynięte muzyką, pełne 
tańca i maskaradowej gry. T ym  
s iln ie j w ystąp ił na tle  rozfa low ane- 
go tańca kontrast dwóch św iatów : 
rozbawionego św iata fałszu, frazesu, 
m aski — i  św iata w ie lk ie j poezji, 
p raw dziw ej m iłości i  o fia ry.

Z a k u l i s a m i  — a później W e - 
s e l  e — to w yraźnie l in ia  w ie lk iego  
repertuaru narodowego, Horzyca zu
pełnie programowo dąży do u trzy 
mania tradyc ji, wytyczonej przez 
m ickiew iczowską koncepcję teatru. 
Jakko lw iek w  repertuarze tegorocz
nym  wiecej sztuk obcych niż: po l
skich, łączy je  jednak ważkość za
gadnień i  założenia teatralnego —  
wspomniana wyżej a n t y k a m e -  
r a l n o ś ć  i  p o e t y c k o ś ć .  D la
tego chyba tak  b lis k i sercu H orzycy 
jest Szekspir — i  to Szekspir jak  
najbardziej poetycki ( S e n  n o c y  
l e t n i e j ,  R o m e o  i J u l i a ) .

O k ie runku  tea tra lnym  Torun ia  
świadczy może na jlep ie j in te rp re ta 
cja sceniczna R o m e a  i  J u l i i .  Są 
w  tym  utworze różne złoża i  m ożli
wości: o lbrzym ie możliwości w ido 
w iskowe, związane z renesansowym 
klim atem  utw oru , w ie le  poetyckie j 
igraszki słowa, zdobnictwa, h iper
bo li (to już nieomal barok!), wresz
cie „doskonała“  tragedia dw ojga 
kochanków. Spośród tych tak  róż
norodnych pokładów u tw oru  w y b ra ł 
Horzyca w łaśnie —  ostatnie. R eali
zacja R o m e a  i  J u l i i  uw yda tn ia  
przede w szystkim  akcenty tragiczne: 
miłość kochanków jest zbyt w ie lka , 
aby mogła szczęśliwie istnieć, k ry je  
w  sobie zarodź zniszczenia. Z tra 
gedią wchodzi do sztuki w ym ia r 
ponadczasowy, ogólny. Ztąd szcze
gólny patos, k tó ry  pobrzm iew ał w  
teatrze. Taka koncepcja dram atu 
szekspirowskiego skłoniła  Horzycę 
do bardzo surowej opraw y dekora- 
eyjnej —  do wstrzem ięźliwości w  
zakresie tak ich  elementów w id o w i
ska, ja k  taniec, muzyka, barw a 
kostium ów, dekoracje. „D ispos itif"  
dekoracyjny Leonarda T o rw irta  w y 
w o ła ł w ie le  zastrzeżeń wśród od
biorców: w yda ł się n iek tó rym  zbyt 
surowy, zbyt nowoczesny, zbyt ra 
żący kolorystycznie.

Inna  rzecz —  i  nie miejsce tu  na 
dyskusję —  czy Horzyca pokazał w  
R o m e o  i  J u l i i  aspekt na jc iekaw 
szy, najżywotnie jszy, artystycznie 
najwartościowszy. Z pewnością, do 
w ie lu  ludz i przem awia na jżyw ie j 
renesansowe (a może już baroko
we?) bogactwo słowa, kunsztowność 
i w łaśnie „sztuczność“  te j poezji, 
m isterne c o n c e t t i ,  m e t a f o r y  
i  o x y m o r o n y, bardziej niż1 tra 
giczność sztuki i  pięć trupów  _ na 
scenie (należe do tego typ u  odbior
ców, k tó rym  scena pocałunku Ro
mea i  J u lii w yda je  się raczej w y 
tw orną gra dworską, co ma opar
cie w  dialogu — niż b lisk im  ha lu 
cynacji uniesieniem) M niejsza o to. 
Podkreślam ów poetycki i  surow y 
patos jako znam ienny rys insceni
zacji.

W  repertuarze tegorocznym zna
laz ły  się oczywiście oprócz w ie lk ich  
i gatunkowo ciężkich sztuk, pozycje 
lżejsze. Reprezentuje je  F redro 
( G w a ł t u ,  co  s i ę  d z i e j e ) ,  k ilk a  
kom edyjek francuskich ( Ł a d n a  
h i s t o r i a ,  W a l k a  k o b i e t ,  po
w tórzenie S z c z ę ś l i w y c h  d n i) ,  
wreszcie K r ó l  W ł ó c z ę g ó w ,  
grany rekordową ilość razy, bo aż
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46, podczas gdy O r f e u s z  i  Z a  
k u l i s a m i  m ia ły  po 21 przedsta
w ień . C y fry  na tu ra ln ie  mówią. M ó
w ią  o niedostatecznym jeszcze przy
gotowaniu odbiorców — publiczno
ści to ruńskie j — do tego typu sztuk, 
a zapewne przede wszystkim  do te
go typu  prob lem atyki (tymatycznej 
i  artystycznej). W ydaje się jednak, 
że tea tr to ruński zdobywa sobie co
raz więcej przy jac ió ł — właśnie w  
.zakresie w ielkiego repertuaru. Czyż
by zupełnie przypadkow y m ia ł być 
fa k t, że frekw encja  na W e s e l u  
i  ostatnim  Szekspirze wzrosła tak 
bardzo w  zestawieniu z O r f e u 
s z e m  czy Norwidem? Z a  k u l i 
s a m i  i O r f e u s z a  oglądało prze
szło 6 tysięcy w idzów (6.600, 6.800) 
R o m e a  zaś przeszło 11 tysięcy, 
u  W e s e l e  17.682. W yspiański o- 
s ięgnął w ięc n iem al popularność 
K r ó l a  W ł ó c z ę g ó w  (19 010 w i
dzów)!

Oczywiście długo jeszcze Ł a d n a  
ł i  i s t  o r  i  a będzie ściągała więcej 
publiczności niż N orw id. Każdy k ie 
ro w n ik  tea tru  w ie  o tym . Jeśli zaś 
trzym a się uparcie w ie lkiego reper
tuaru, to jasny dowód, że w  pracy 
sw oje j szuka czegoś innego n iż  po
wodzenie kasowe. Ze służy poprostu 
Sztuće. I  to w łaśnie w olno — i  na
leży powiedzieć o teatrze to ruńskim  
—  o n a s z y m  teatrze.

Do tru izm ów  zaliczamy już fo r
mulę, że tea tr uczy i  wychowuje. 
A  jednak fo rm u la  ta w  odniesieniu 
do tea tru  toruńskiego wyraża po
p rostu  jego rolę ku ltu ra lną . Jeśli 
■Szekspir czy M olie r, a przede wszyst
k im  N orw id  sta li się bliscy — lub  
choćby trochę bliżsi — _ młodzieży 
naszego miasta (i najbliższych g im 
naz jów  prow incjonalnych), —  to 
przecież n iew ą tp liw ie  za pośrednic
twem  sceny. A  to obalenie — lub 
ty lk o  zmniejszenie —  dystansu o- 
znacza przecież zbliżenie do tych 
wszystkich spraw, czasów i  ludzi, 
zw iązanych z w ie lką  sztuką dram a
tyczną — wejście w  pewne kręg i 
ku ltu ry .

Może specjalnie w arto  podkreślić 
wychowawczą ro lę  naszego teatru 
w  zakresie ś m i e c h u .  Teatr po
kazuje, z czego w arto  i trzeba się 
śmiać. Daje przykładowe lekcje hu
m oru i  kom izm u w  w ie lk im  sty lu  
i  w  różnych odcieniach: od beztro
skiego kom izm u tea tru  ateńskiego w 
Ś n i e  n o c y  l e t n i e j ,  poprzez róż
ne tonacje groteski, gorzkiej iro n ii 
N orw ida, aż po bardzo zin te lektua- 
lizow any dowcip 'Shawa czy Chester- 
tona. A  pobieżna choćby obserwacja 
ludz i w  czasie przedstawienia tea
tralnego, film u , w ypadków  u licz
nych, wyścigów konnych itp . oko
liczności, obserwacja z czego i kiedy 
ludzie się śm ieją, prowadzi do bar
dzo pesymistycznych w niosków o 
naszym poziomie k u ltu ry . W arto 
więc kształcić ku ltu rę  śmiechu.

Oczywiście osiągnięcia artystyczne 
tea tru  toruńskiego nie są ty lko  dzie
łem Horzycy, lecz w yn ik iem  współ
pracy całego zespołu. Teatr ma już 
stałego dekoratora —  Leonarda Tor- 
w ir ta  i  k ie row n ika  muzycznego — 
H enryka Czyża. W koncepcjach 
inscenizacyjnych H orzycy oprawa 
dekoracyjna, muzyczna i choreogra
ficzna (M aryna Broniewska) mają 
bardzo poważny udział.

L a s t ,  b u t  n o t  l e a s t  — zespól 
akto rsk i. Dziś już bardziej rozw i
n ię ty  niż na początku, bardziej też 
is to tn ie  zespolony. A le  — i  tu  p rzy
chodzi dość zasadnicze ale — rzadko 
w idz im y na scenie to ruńskie j is to t
n ie  g r ę  z e s p o ł o w ą  na rów nym  
poziomie. Zazwyczaj poziom ten jest 
bardzo n ierówny, jakgdyby na róż
nych planach. Jedni artyści wcho
dzą głęboko w  in tencje  i  k lim a t au
tora, in n i zostają gdzieś ha peryfe
riach. Zapewne w  tym  wyraża się 
różnica w  przygotow aniu już  nie 
scenicznym, a lite rack im  poszczegól
nych artystów , n iew ą tp liw ie  też sto
p ień k u ltu ry  ogólnej, a także — 
ośmielam się przypuszczać -— po
prostu stosunek do sztuki. Św iatło  
ram py wydobywa to przecież dosko
nale. Tea tr pod każdym  względem 
je s t pułapką na myszy.

Śmiałe koncepcje inscenizacyjne 
udają  się przy bardzo nieraz m izer
nych środkach —  (w naszym teatrze 
c ’ e s t  1 e c a s). Zawsze potrzeba 
jednak pierszorzędnego zespołu ak
torskiego. Zabrakło  go na w łaściwą 
obsadę S n u  n o c y  l e t n i e j  czy 
W e s e l a  —  stąd powstało niedo
ciągnięcie, zgrzyt. Naogól grupa ko

bieca nie zawodzi —  słabsza okazuje 
się pleć męska. W yraźny kłopot 
spraw ia ją tu  role charakterystyczne. 
Wolno oczekiwać w  przyszłym  sezo
nie większego „zgrania się“  zespołu 
i rozw oju m łodych s ił aktorskich.

Teatr to ruńsk i zdobył sobie uzna
nie n ie ty lko  wśród m iejscowych od

biorców. Uchodzi ponoć za jeden 
z najlepszych w  Polsce. I  chyba 
słusznie — zwłaszcza jeś li tę  „n a j-  
lepszość“  ocenić m ickiew iczowską 
m iarą  s i ł  n a  z a m i a r y :  m iarą 
w ie lk ich  am b ic ji artystycznych, 
śm iałych pomysłów, gorliw e j służby 
sztuce. «. Irena Sławińska.

POD KONIEC SEZONU
L I T E R A T U R A

W  czasie w iosen nym  w  ra m a ch  życ ia  
l ite ra c k ie g o  To run ia : o d by to  s ię  k i lk a 
naście cz w a rtk ó w  lite ra c k ic h , ja k  zaw 
sze w zb u d za jących  żyw e  za in te reso w an ie  
pub licznośc i.

D n. 17/V J e r z y  Z a w i e y s k i -  w  ra 
m ach swego w ieczo ru  au to rsk ieg o  od czy
ta ł in te re s u ją c y  essay o dram acie . B y ła  
to  p róba  syn te zy  d róg  i  m o ż liw o śc i n o 
woczesnej d ra m a tu rg ii, n ie  ty lk o i p o l
s k ie j. W yraźne  ubóstw o  d ra m a tu  w  o- 
k re s ie  m ię d zyw o je n n ym  m ia to , zdaniem  
Zaw ieysk iego , swe ź ró d ło  w  ch a ra k te rze  
e p ok i p rze s ią kn ię te j re la tyw izm e m , scep
tycyzm em , pozbaw ionej- ja k ie jk o lw ie k  
w a lk i o w a rto śc i wyższe, g ran iczące j 
z n ih iliz m e m . T a k i k l im a t  n ie  sp rzy ja  
twóirczlolści d ra m a tyczn e j. N a w e t n a j
w ię k s i w spółcześni d ra m a tu rd zy , zjWk P i
ra n d e llo , G ire a u d o u x , S haw  b y l i  przede 
w szys tk im  w y b itn y m i d ia le k ty k a m i, a l i 
tw o ry  ic h  są tra g ic z n y m  obrazem  epoki, 
na k tó rą , patrzą- poprzez g iięboki pesy
m izm , przesadną analizę psycholog iczną, 
w reszc iś  poprzez d rw in ę  i  iro n ię .

N ieudo lność poilskiego m ię d z y w o je n 
nego d ra m a tu  tłu m a czy  Z a w ie y s k i także 
n ie o d p o w ie d n im  k lim a te m  id e o w ym . 
Przechodząc do c h w il i  obecnej, w  w a lce
0 nowoczesną kon cepc ję  cz łow ieka , do 
k tó re j stają- dz iś  m a te r ia liz m  i  k a to l i 
cyzm , w  naocznym  poznan iu  zl-a i  do 
b ra  jes t, zda n iem  Zaw ieysk iego , p ie rw 
szorzędne m ie jsce  dl-a ro z w o ju  d ra m a tu .

W  d ru g ie j części w ie czo ru  o d czy ta ł Z a 
w ie y s k i I-s z y  a k t swego nowego, b a r
dzo in te re su ją co  zapow iada jącego się 
d ra m a tu  p t. „O ca le n ie  Ja ku b a " .

D ru g im  w ieczorem  a u to rs k im  (13/V) 
b y ło  w ys tą p ie n ie  2-ch m ło d y c h  po e tów : 
B. O s t r o m ę c k i e g o  i J -  K i e r s t a  
z w a rsza w sk ie j g ru p y  „P ró g “ . G rupa  ta 
rozpoczęta' sw-ą- dz ia ła lność w  W arsza
w ie, jeszcze w  o k re s ie  podz iem nym . 
W o d czy tanych  u tw ioraeh w yczu w a ło  się 
ton  surowego- ry g o ry z m u  m ora lnego, a. o- 
b o k  zdobyczy a rty s ty c z n o  -  fo rm a ln y c h  
w a lkę  o isto tny- sens ży-cia.

D n . 3 /v i — czw a rte k  w ła śc iw ie  n ie lite -  
ra c k i — pośw ięcono p-amięci zm arłego  
n iedaw no O ste rw y . N a w ieczó r z ło ży ły  
się p re le k c je : p ro f.  S r e b r n e g o  i- M.  
L i m a n o w s k i e g o .  P ro f. S rebrny:, o- 
m a w ia jąc  p o k ró tc e  dz ia ła lność a r ty s ty , 
s ta ra ł się w yliczyć- w  c-zym t k w i ł  i  ja k  
s ię przejaw ia*: jego  w ie lk i  czar i  u ro k . 
M . L im a n o w s k i o p ow iedz ia ł dz ie je  R e
d u ty , po d k re ś la ją c  je j  sw o is ty  c h a ra k te r
1 ro lę  w  d o ro b k u  k u ltu ra ln y m  P o lsk i.

N astępnym , za s ług u jącym  na o m ó w ie 
n ie  w ieczorem , b y ł c z w a rte k  dn. 12/VI, 
na k tó ry m  d r  M . d e s  L o g e s  w y g ło 
s ił o d czy t p t . :  „ Im p re s jo n iz m , ja k o  s ty l 
l i te ra c k i" .  W yszedłszy z dw óch  przesła
n e k : p ie rw sze j s th ie rdza ją ee j, że ję z y k  
je s t po d s ta w o w ym  m a te r ia łe m  li te ra c 
k im , i  d ru g ie j —  p re cyzu ją ce j zasadnicze 
cechy im p re s jo n iz m u  w  sz tukach p las
tyczn ych  — w ykażą* cech y  im p re s jo n is 
tyczne  w  lite ra tu rz e  M ło d e j p o ls k i, 
p o s tu lu ją c  o zm ian ę  n a zw y  te j epoki, 
k tó ra  w in n a  się nazyw a ć epoką im p re 
s jon izm u . P rzy  po m ocy  su b te ln e j a n a lizy  
s ty lis ty c z n e j i  po rów nan ia : z poprzedza ją 
cym  okresem  pokaziat p re le g e n t n a jis to t
n ie jsze  cechy im p re s jo n is tyczn e  języka: 
p isa rzy  ów czesnych. Są: n im i szukan ie  
s łów  dźw ięcznych, w y w ie ra ją c y c h  w ra 
żenie, bogactw o  z w ro tó w  ono m a top  eicz*- 
nych , w y z y s k iw a n ie  zab a rw ien ia  uczu c io 
wego w y razu , m nożen ie  p rz y m io tn ik ó w , 
w ie lk i  n a c isk  na o d tw a rza n ie  b a rw , 
częste u żyw a n ie  sy n e s te rii i  nasycan ie  
k ra jo b ra z u  tre śc ią  uczuc iow ą.

W lite ra c k im  u ję c iu  cz łow ieka  im p re 
s jo n izm  przejaw i-a się w  bo gac tw ie  p sy 
choana lizy , w  s łabe j m o ty w a c ji a r ty s 
ty c z n e j; w  d z ied z in ie  b u d o w y  u tw o ró w  — 
w  rzu ca n iu  lu ź n y c h  ob razów , w  u jm o 
w a n iu  fra g m e n ta ry c z n y m . Z  tego ws-zyst-

Z M U Z E U M  M I E J S K I E G O

„M adonna z D ziec iątk iem " i  „P ie ta "  — 
rz e ib y  pó żn o g o tyck ie  z Obozina  

(P om orze G dańskie).

k iego b ie rze  swe źródła: sym b o lizm , w y 
k o rz y s tu ją c y  z w ią z k i n -as tro jo w o -u cz ii- 
c iow e i  w ym aga jący: w zm ożonej a k ty w 
ności- ze s tro n y  o d b io rcy .

Na in n y c h  czw a rtka ch  poruszono nastę
p u ją ce  zagadn ien ia :

D n. 8/V o d b y ł się w ie czó r pośw ięcony 
tw órczośc i P aw ła  V a le ry ‘ego. P re le k c ję  
w ygłosił- pr-of. Z. C z e r n i ,  w łasne p rze 
k ła d y  u tw o ró w  odczly-tała A n n a  C zern i.

D n. 22/V A . K r z e m i e ń  m ó w ił o u -  
pa d ku  s z tu k  p la s tyczn ych . B y ło  to- p o 
p ra w n e  s fo rm u ło w a n ie  współczesnego 
s tosunku do- s z tu k i n ie  wnoszące je d n a k  
n ic  sp e c ja ln ie  nowego- do tego zagad
n ien ia .

C h a ra k te r r-oz ryw kow y  m ia ł czw a rte k  
dn. 29/V, na k tó ry m  p ro f. S z u s z k i e 
w i c z  w y g ło s i! in te re s u ją c y  o d czy t o ia- 
fo ryzm a ch  h in d u s k ic h , c y tu ją c  n ie k tó re  
-z n ich , w yka zu ją ce  zam iło w a n ie  H in d u 
sów do f ilo z o f ic z n y c h  doc iekań  i  tożsa
mość n a tu ry  lu d z k ie j poid każdą- szero
kością geogra ficzną . J. C.

M U Z Y K A
K ończą cy  się sezon m u zyczny  1946/47 

byłi u  nas nada l u b o g i w  zda rzen ia  a r 
tys tyczn e  — je ś li po m inąć  k r ó tk i  -okres 
D n i T o ru n ia . Druga- po tow a  k w ie tn ia  — 
bo  do  tego o k re su  naw iązać m u s im y  n a 
sze sp raw ozdan ie  — p rzyn io s ła  nam  
ty lko- je d n ą  im p re zę : w ys tęp  b a le tu  K o 
p ińsk ie go  (21. 4.), o p l-aw ie  id e n ty c z n y m  
p ro g ra m ie  i ta k  sam o w y s o k im  po z io m ie  
a r ty s tyczn ym , co w  ro k u  ub., o czym  
na ty m  m ie js c u  w  sw o im  czasie ju ż  p i
sa liśm y.

4 m-aja go śc ił w  T o ru n iu  w arszaw sk i 
chó r H a r f a ;  po w odzen ie  a r ty s ty c z n e  
i ty m  razem  b y ło  pe łne, a e fe k t kaso w y 
bez p o ró w n a n ia  lepszy  od tego, z  ja k im  
sp o tka ł s ię  w ys tęp  H a r fy  w  je s ie n i ub. 
ro k u .

D n ia  12 maja: chó r św . C e c y lii p rz y  
kość. ŚW. Jana w  T d ru n iu  w y s ta w i! pod 
d y r. L . R u tko w sk ie g o  M o n iu szk i N ow ego  
Don  Q u ifo ta  w  w y k o n a n iu  e s trado w ym ; 
so lis ta m i b y l i  śpiewacy- — am atorzy .

17 m-a-ja w ystąp ifta  w  A u l i  G im n . K o 
p e rn ik a  z re c ita le m  sk rzyp co w ym  
znana sk rzyp aczka  fra n cu ska  C o l e t t e  
F r  a n  t  z. A udycja - ta  b y ła  c iekaw a 
i w a rtośc iow a , choć og ó ln ie  b io rąc , je ś li 
chodz i o s ty lo w e  o d tw o rze n ie  u tw o ró w  
zw-JasEcza p rze d k la syczn ych  i  k la sycz 
n ych  (H ände l, B ach, M ozart), spodzie
w a liś m y  się n ieco  wyiższlej- kl-asy in te r 
p re ta c y jn e j (intonacja-, tem po, ska la  ró ż 
n ic  dyn a m iczn ych ). P ub liczno śc i m a ło . 
To zapew ne zadecydow ało! p ó źn ie j, ze 
odw o łano  e-apow iedziane na 26. V . 
i l .  V I .  w ys tę p y  p ia n is ty  czeskiego 
I.  H u rn ik a  o raz k a m e ra lis tó w  jugo s ło 
w iańsk ich .

P opis u czn ió w  In s ty tu tu  M uzycznego  
i S zko ły  M u zyczne j w  T o ru n iu  u rządzo
n y  dn . 31. V . d a ł n'am w  p rz e k ro ju  o- 
brazi p ra c y  i  w y s o k ic h  osiągn ięć m u 
zycznych  ja k im i te  ucze ln ie  poszczycić 
s ię mogą-. Z e  to  je s t d o ro b e k  a r ty s ty c z - 
no-pedagogiczlny s tosunkow o n ie p ro p o r
c jo n a ln ie  w y s o k i o- ty m  św ia d czy  m . in . 
u rządzon y  dn . 25. V I.  „M ię d z y s z k o ln y  
p op is u czn ió w  In s ty tu tó w  M u zycznych  
W ybrzeża, O lsz tyna , Bydgoszczy i  T o 
ru n ia "  na k tó r y m  m łod z ież  T iorunia 
bezsprzeczn ie w ysunę!®  się na pierwsz-e 
m ie jsce  za rów no  w  k la s ie  śp iew u , w io 
lo n cze li i  fo r te p ia n u  j-ako też w  grze 
zespołow o -  ka m e ra ln e j, przynosząc 
zaszczyt u cze ln i sw iojej oraz- uczącym  ją  
p ro feso rom . Ze s p e c ja ln ym  uznan iem  
p o d k re ś lić  trzeba- sam  p o m ys ł i  in ic ja 
ty w ę  urządzen ia  tak ie go  m ię d zyu cze ln ia 
nego po p isu  (d y r. K u rp is z  S te fanow a). 
P rzypuszczać na leży, -że owa: ś w ie tn ie  u - 
dana im prez®  s ta n ie  s ię  po czą tk ie m  tego 
ro d z a ju  donodznych spo tkań  a lu m n ó w  
w y m ie n io n y c h  szkół, s tanow iąc zna ko 
m ity  ś-rfodek d la  w za jem neg o  p-olz-nania- 
się ksz ta łcące j się m ło d z ieży  ja k o  też 
pedagogów , pobudza jąc  do  sz lache tne j 
ry w a liz a c ji  na- p o lu  w ych o w a n i®  m u 
zycznego, zb liża ją c  n a d to  spo łeczeństw o 
do z-agadnień ksz ta łce n ia  a rtys tycznego .

Powyższy- p o p is  b y ł  jedną- z  n a js i ln ie j
szych p o z y c ji m u zycznych  D n i T o ru n ia  
(21—29. V I.) w  ty m  ro k u  m u zyczn ie  b a r 
dz ie j u rozm a ico nych , i  ta k  d n ia  27 i  28 
cze rw ca  go śc ił T o ru ń  na dz iedz ińcu  
R-a,tusza: o r k i e s t r ę  N a m y s ł o w 
s k i e g o .  Z n any  ten  zespół rozcza row a ł 
nas n ieco : czystość ton u , popraw ność 
ry tm ic z n a , potz-iom op anow an ia  te c h n ik i 
g ry  na  in s tru m e n ta c h  u  w iększośc i w y 
ko n a w có w  w  ob ecnym  zespole zostaw ia 
sporo do -życzenia. N am ysto-w ski, a r ty s ta  
n ie w ą tp liw ie  duże j m ia ry i ja k o  d y ry g e n t 
i ko m p o zy to r, m ia ł n iem a ło  tru d n o ś c i 
z w ła śc iw ym  o d tw o rze n ie m  u rozm a ico 
nego a p rzyd łu g ie g o  progr-am u, k tó rego  
n a jle p szym i n u m e ra m i b y ły  tańce  lu 
dowe, p o p u la rn e  o b e rk i, m a z u ry  czy) k u 
ja w ia k i,  a u to rs tw a  sam ego N a m ys ło w 
skiego, Tańce g ó ra lsk ie  R yb ick ie g o  
i in n e  podobne kom pozyc je . Z b y t tru d n e  
i s ty lis ty c z n ie  n ieco  obce b y ły  u tw o ry  
n ie  na podobną  o rk ie s trę  lu d o w ą  na 
pisane, ja k  m . in . B a jk a  M o n iu szk i. P u 
b liczn o śc i na te j im p re z ie  s tosunkow o 
n ie  w ie le . Z  in n y c h  im p re z  u rządzanych  
w  ram-ach D n i T o ru n ia  w y m ie n ić  trzeba- 
przede w s z y s tk im  w y s tę p y  iz-espciu 
O p e r y  P o z n a ń s k i e j  w  Teatrz-e 
Z ie m i P o m o rsk ie j (23. 6.) z m o n iu szko w 
s k im  S tra szn ym  D w ore m .

C ały  l ip ie c  m u zyczn ie  b io rąc  b y ł  o k re 
sem m uzycznego zas to ju  — je ż e li p o 
m in ą ć  u d a n y  w i e c z ó r  b a l e t o w y !  
a r ty s tó w  p o znańsk ich  B ittn e ró w n y - i  K-a- 
p liń sk ie g o  w  dn. 7. 7. b r .

L e o n  W itk o w s k i

PLASTYCY TORUŃSCY
u.

P rzede w szys tk im  s tw ie rd z ić  na leży, że w iększość w ys ta w io n y c h  
ob razów  je s t p ro d u k te m  rze te lneg o  w y s iłk u  j  um ie ję tn o śc i, p o d b u 
dow ane j in d y w id u a ln ą  k u ltu rą  a rtys tyczn ą . Do ty c h  a r ty s tó w  ze 
starszej ge nera c ji, k tó rz y  m a ją c  ju ż  z® sobą znaczny do robek n ie  
us ta ją  w  tw ó rcze j p ra c y  n a le ży  n ie w ą tp liw ie  T y m o n  N i e s i o 
ł o w s k i  u p rz y w ile jo w a n y  przez  n a tu rę  „w ieczną, m łodością-", 
któlrai pozw a la m u  na- Świeżą p ro b le m a ty k ę  malarska-. P ro b le m  cz ło 
w ieka , będący w  tegoczesnym  m a la rs tw ie  p o ls k im  ba rdzo  w y ją t 
k o w y m  z ja w isk ie m , przedstaw i®  s ię  w  ob razach N ie s io łow sk ieg o  
ja k o  zagadn ien ie  p o r tre tu  w  św ieżym  ro z u m ie n iu  tego p o ję c ia , 
-a: także  ijlako m o ty w  ko m p o z y c ji. W  p ie rw szym  w y p a d k u  po-zytyiwny 
stosunek artysty : do p o rtre to w a n e j oso b y  w yraża: s ię dążeniem  do 
k lasyczno -re a lis tyczneg o  u ję c ia  ty p u  a zarazem  p sych o -fiz yczn e j 
c h a ra k te ry s ty k i. Zastanow i®  tu ta j- ska la  ty p ó w : od m ło d z iu tk ie j 
K ry s i,  poprzez „ P o r t r e t  p ro f.  P r i i f fe r a " ,  „ P o r t r e t  p . F . K o s s o w s k ie j"  
aż do najim łądszego „A u to p o r t re tu " .  M o m e n ty  re a lis tyczn e  w ys tę 
p u ją  w  o w e j k o le k c ji  p o r tre tó w  z  sam ego za łożen ia  a r ty s ty , k tó r y  
a f irm u je  da n y  ty p  n ie  przeocza-jąc je d n a k , w  sposób d y s k re tn y , 
p e w n ych  d e fo rm a c ji g w o li p o d k re ś le n ia  in d y w id u a ln y c h  ry s ó w  f i 
zycznych . P odobnie  wyraz- p sych iczn y  p rz e d s ta w io n ych  lu d z i, pod
p a trz o n y  dośw iadczonym  o k ie m  psychologa, u trw a la  zasadnicze 
a znam ienne  cechy osobnika. N ie s io ło w sk i — p o rtre c is ta : n ie  w y 
cze rp u je  w szys tk ich  m o ż liw o śc i Siakie tk w ią  im p lic ite  w  k la syczn ym  
p o rtre c ie , lecz  p o jm u je  go w  n a jle p szym  ro z u m ie n iu  d o b ry c h  tra 
d y c ji,  p rz y c z y n i ta k  pod w zg lędem  k o lo ry s ty c z n y m  ijak  i  „ a r c h i
te k to n ic z n y m " ' b u d u je  p o r tre t  p rzew ażn ie  p rze s trze n n ie  u trz y m u ją c  
b a rw ę  i  brylowato-ść w  pewnej: s y n ch ro n iza c ji. P o d k re ś lić  w yp a d n ie  
jeszcze de lika tność  sam ej fa k tu ry  m a la rs k ie j, w  k tó re j- d o tkn ię c ia  
pendzla  w yznacza ją  w łaściwą: rol-ę tk a n k i c ia ła  i  m a te r ii.  O w ą m a - 
te r ia ln o ś ć  czyi fizyczność p rze d m io tu  obserw ow ać m o żem y w  d ru 
g ie j s e r ii w ize ru n kó w , k t ó r e , z a lic z y łb y m  (zwłaszcza „M o d e lk ę "  
i  „P o  k ą p ie l i“ ) do ob razów  o w y s o k ie j k la s ie  u m ie ję tn o ś c i i  w ie d z y  
m a la rs k ie j, o b ie k ty w iz u ją c e j w id z ia n ą  rzeczyw is tość n ie m a l d o ty 
ka ln ie . Ta- w łaśc iw ość w ys tę p u je  ró w n ie ż  w  „M a rtw e j, n a tu rz e “ , 
w  k tó re j: a r ty s ta  w y k a z a ł p rz y k ła d o w o  a f in e z y jn ie , p o s łu g u ją c  się 
p raw em  ko n tra s tó w , na- czym  po lega m a la rsko  zorgan izow ana k o m 
p o zyc ja  ja k o  tem at, p rze p ro w a d zo n y  „rze czo w o " a p rz y  u ż y c iu  
pe łnego a p a ra tu  i  ś ro d k ó w  ja k im i p o s łu g iw a ły  się gene ra c je  m a
la rz y  „m a r tw y c h  n a tu r "  z ho le nde rsk im i- m is trz a m i na cze le . Te 
u w a g i og ó ln iko w e  p row adzą  do  k o n k lu z ji ,  że T ym o n  N ie s io ło w sk i, 
jede n  z n a jw ra ż liw s z y c h  a r ty s tó w  na  em anac je  dawnej- i  w sp ó ł
czesnej s z tu k i zach o d n io -e u ro p e jsk ie j, re a liz u je  św ia d o m ie  swe d łu 
g o le tn ie  dośw iadczenia , zb ie ra  zg rom ad zony  z n iego m a te r ia ł i  do 
p row adza  swą w izję, a rtys tyczn ą  do m a la rsk ie j: syn tezy . A r ty s ta
0 w y ra ź n ie  sw o is tym  o b lic zu  je s t S t a n i s ł a w  B o r y s o w s k i ,  
w y ta w ia jią cy  po raź pierwsz-y- w  zespole to ru ń k im , co- pozw a la  n'a 
w y o d rę b n ie n ie  jego  s y lw e tk i a r ty s ty c z n e j zw łaszcza, -że 10 p rac  
<w ty m  5 rysu n ko w ych ) dobrze u w id a czn ia  ska lę  te m a tyczn ą  a  za
razem  fo rm a ln ą  s tro n ę  obrazów . G ó ru je  w  n ic h  nad prz-edm ioto- 
w ością  zagadn ien ie  k o lo ru . N ie  j-est ono: w pra-w dzie w y łą czn ym
1 z u p e łn ie  sam odz ie lnym  elem entem , w  ka żd ym  bądź ra z ie  spe łn ia
ro lę  najważniejszego- c z yn n ika  fo rm a ln e g o . W rozm ieszczen iu  i  u k ła 
dz ie  pl-am i  b a rw n y c h  płaszczyzn, z  k tó ry c h  p o w s ta ją  syn te tyczne  
zespo ły  osiąga B o ryso w sk i in te re su ją ce  k o n s tru k c je . Owa p lanow ość 
i o rgan izo w an ie  ob razu  w e d łu g  z d y s cyp lin o w a n e j m y ś li k o n tru k -  
tyw n-ej w ys tę p u je  w  róiżln-ych g radac ja ch , co  dostrzec m ożna zesta
w ia ją c  z sobą „k ra jo b ra z y “ 1, „M a r tw ą  n a tu rę "  i  „K o m p o z y c ję " . 
O ile  w  p ie rw szych  m o ty w y  w z ię te  z n a tu ry  ksz ta łtu ją - w iz ję  rze - 
ezyw istoś i, og lądane j przez artystę , w  up roszczen iach  n ie m a l sche
m a tycznych , o ty ie  znó w  m a rtw a  n a tu ra  re p re z e n tu je  ju ż  zj-awisko 
b a rw n e  w  jego  syntezie , k tó ra  w  „k o m p o z y c ji"  o trz y m u je  n a j
czystszy! w yrazi w iążąc figu rę : z p rz e d m io ta m i w  zdecydow aną, 
je d n o litą  płaszczyznę,. D oskon a łym  w p ro w a d ze n ie m  w  s tad ium  
tw ó rcze j p ra c y  B orysow sk iego  są: jego  ry s u n k i (zwłaszcza au to
p o r tre t  ii ka rm ią ca  kob ie ta ), w  k tó ry c h  lin e a rn a  dyscyp lina , d o p ro 
wadzona zosta ła  do m a ks im u m  syn te tyczn e j k re s k i n ie m a l k o n tu 
ro w e j, zdecydow ane j ró w n ie ż  w  sw ym  n a tę że n iu  i  akcentach . K r a j
ob ra zy  (w iosenne i  z im ow e) Z y g m u n t a  T o m k i e w i c z a  sta
n o w ią  an tytezę  p o w yże j o m ów ionych . A r ty s ta  w ych o d z i n ie w ą t
p l iw ie  z założeń im p re s jo n is ty c z n y c h ; p rzede  w s z y s tk im  z bezpo
średn iego  przeżyw an ia  „ n a s tro jó w “  k o lo ry s ty c z n y c h  w  p rz y ro d z ie ; 
z je j  bogactw a cze rp ie  ró w n ie ż  k o n k re tn o ś ć  ks z ta łtó w . S po jrze n ie  
w ra ż liw e g o  a n a lity ka , ja k im  je s t T o m k ie w ic z  w  s tosu nku  do p rz y 
ro d n icze j rze czyw is tośc i, n ie  p rzes łan ia  m u  je d n a k  p rob lem ® ,tyk i 
b a rw n e j, w  k tó re j! doszuku je  s ię  sam odz ie ln ie  sensownego upo
rzą d ko w a n ia  chao tyczne j ba rw nośc i, sp row adzen ia  Jej do zasadni
czego czy, dom inu jącego  to n u . S tąd  k ra jo b ra z y  T o m k iew icza , p o 
m im o  w spom n ian ych  re m in is c e n c ji w ra że n io w ych , s k u p ia ją  uw agę 
n ie  ty lk o  na k o lo ry s ty c z n y m  „ l i r y z m ie " ,  lecz  także  ‘na ' transpo
zyc jach  w  k ie ru n k u  ra c jo n a liz a c ji k o lo ru . D ro g ę  ja k ą  p rz e b y ł 
a rty s ta  do sw ej rze czyw is to śc i m a l-arsk ie j m o żem y śledzić  na 
w cześn ie jszych  a kw a re la ch  z o k re su  w i-leńk iego, k tó re  oprócz cha
ra k te ry s ty c z n y c h  m o tyw ó w , odznaczają, się, okreś-lonością, p ra w ie  
re d u k c ją  ko lorystyczną-, (p rzew ażn ie  sz-aro-srebrzystą ton ac ją ) m im o  
po zo rn e j p o lifo n ii.  Może n ie  od rzeczy, by łohy: po rów na ć  z ty m i 
a k w a re la m i p rzedw o je nne  (z 1. 1923—1937) p race  tego ro d za ju
J ó z e f ®  K o z ł o w s k i e g o ,  k tó r y  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do T om 
k ie w icza  o p e ru je  sw obo dn ie j p la m ą  fa r b y  w o d n e j; w y d o b yw a ją c  
czystość i  przeźroczystość b a rw , w ła śc iw ą  n a tu rz e  a k w a re li. N a 
uw agę zas łu g u je  też rozp ię tość tem atyczna ; obe jm uj,ąca m o ty w y  
n a d m o rsk ie  („P o rt '* , „ K u te r " ,  „J a c h r "  — na H e lu ) m artw ą: n a tu rę  
( „S ło n e c z n ik i" )  i  pejtzaż u rb a n is ty c z n y  („Z ia rnek w  T o ru n iu " ) .  
Z es taw ien ie  ty c h  prac, św iadczących o szerszej s k a li w  ró żn ico 
w a n iu  p rzedm io tów , o sub te lnośc i fa k tu r y  i  w ra ż liw o ś c i na s to su n k i 
b a rw y  do form y:, pozwał®  o k re ś lić  a r ty s tę  ja k o  rasow ego m a la rza . 
A k w a re le  („B zy:“ , „W  s ło ń cu ") K l a u d i i  C h r u e k i e j i  n ie  są 
jeszcze kon kre tyza c ją , ś w ia tła  i  k o lo ru  wym aganą, dz is ia j, p o  d łu 
g ich  dośw ia dczen ia ch_ im p re s jo n izm u , od  jego  w yznaw có w . D ob rą  
p rzedstaw ic ie lką : tegoż k ie ru n k u  je s t  n a to m ia s t F e l i c j a  K o s 
s o w s k a ,  d e m onstru jąca  w  sw ych  ob razach  o le jn y c h  ( „ P o r t re t  p. 
Z. L ." ,  K ra jo b ra z  I I " ,  „ K w ia ty " ,  „M a r tw a  n a tu ra " )  n ie  ty le  z ja 
w iskow ość n a tu ry  w  ro z u m ie n iu  n ie z w y k ło ś c i c z y  m o m e n ta ln ych  
w ib ra c ji św ie tln o -b a rw n y c h , i le  zestaw ien ia : i  po w ią zan ia  w ie lo - 
b a rw n o śc i w  h a rm o n ię  zc iszonych czy: p rz y m g lo n y c h  (a m oże ty lk o  
n iedop-atrzonych ja k  u  B oznańsk ie j) „w iz e ru n k ó w " . T o  o k re ś le n ie  
d o tyczy  za rów no  m a la rs tw a  po rtre tow ego - ja k  i  pe jzażow ego, w  
k tó r y m  „o sobow o ść" k ra jo b ra z u  osiąga a r ty s tk a  przez sub te lną  
c h a ra k te ry s ty k ę  m o ty w ó w  i  ic h  s k ła d o w ych  części, s ta n o w ią cych  
w y b ra n y  w y c in e k  n a tu ry . T y lk o  ta k im  w yszu ka n ym  m o tyw e m  
z N-ailęczowa („K ra jo b ra z 1“ ) u jaw n iła - s ię  J a n i n ®  Z i e l i ń s k a .  
W y d a je  się, że zagadn ien ia  k o lo ry s ty c z n e  in te re s u ją  H i e r o n i m a  
S k u r p s k i e g o ,  k tó r y  w  pracy: p t. „ w  p o c ią g u “  usam odz ie ln ia  
plam ę, os iąga jąc moz-ajkę zespołów  b a rw n y c h .

S eria  p o r tre tó w  (ryso w a n ych  o łó w k ie m ) K o n r a d a  D a r g i e -  
w i e ż a  w prowadza, w idza  w  k rą g  zn a n y c h  osobis tośc i z to ru ń sk ie g o  
św ia ta  naukow ego  i  artys tycznego ', ła tw a  k o n fro n ta c ją  w iz e ru n k ó w  
z  rze czyw is to śc ią  pozw a la docenić  u m ie ję tn o ść  u ch w yce n ia  f iz y c z 
n y c h  in d y w id u a ln o ś c i i  typ ó w . D z ie je  s ię  to  za pom ocą d o c ie k liw e j 
i a n a lity c z n e j k re s k i, w  k tó re j m e  zo s ta je  za tra co n y  żaden w y b it 
n ie js z y  ry s  f iz jo g n o m i; n a to m ia s t p rz y  og ó ln ie jsze j c h a ra k te ry ty c e  
tw a rz y  w y ra z  zasłan ia m aska. E u g e n i u s z  P r z y b y ł  d a ł w  
k i lk u  ry su n ka ch  sa n g w in ą  i  k re d ką , w  k tó ry c h  m a la rska  m a te ria  
p o ch łan ia  fo rm y  rzeczyw is tośc i, ja k b y  je j  pozór czv  m ira ż  Zawo-a- 
iow an e  k s z ta łty ; n ieza leżn ie  od p rz e d m io tu  żyw e i c zv  m -artw ei n a 
tu r y  (np. „A u to p o r t re t" ,  „M ó j z e g a r"  o zy  * w id o k  z  o k n a T  ro z 
prasza ją  się w  m-o-notonii sam ego tw o rz y w a  R y s u n k i P i o t r a  
F i r l e j a  w y k a z u ją  za ró w n o  w  k o m p o zyc ja ch  g ru p o w y c h  ia-k 
i  je d n o ,fig u ra ln y c h  op anow an ie  w ła śc iw e g o  sensu na rzędz ia  ta k im  
je s t o iów e k  w  ręce św iadom ego a r ty s ty .  P odo bn ie  p ięć  d rzew o
ry tó w , p rzeznaczonych do k s ią ż k i K o ssak-S zczu ck ie j p t  S za leńcy 
B o ż y " , E d m u n d a  K u c z y ń s k i e g o  w skazu ją  n a ' w y b itn e g o  
p rze d s ta w ic ie la  g r a f ik i  i lu s tra c y jn e j,  k tó r y  u m ie ję tn ie  godzi tem a
ty k ę  lite ra c k ą  z p la s tyczn ym  w yraze m . s

Rzeźbę re p re z e n to w a li n,a- o m a w ia n e j wystawie s t a n : . » » «  
H o r n o - P o p ł a w s k i  i  T a d e u s z -  G o d z  i s ,z e w  s k  i  P ie ^  
w szy w y s ta w ił m o n u m e n ta ln ą  „W a rsza w ę ", k t ć r ń  i« «  w  
w y s o k ie j k u ltu r y  a r ty s ty c z n e j, .za łogu jącym  na re a liz a ć fe  w  trw ™  
-yrn  m a te r ia le  na w y b ra n y m  p la cu  s to lic y . j est  Z “
także  syntez® walczącego m iasta  i  s y m b o lik a  s y ^ n T ż o to ie r ^  
i  re w o lu c y jn y  ze w  pow stan ia . P rzede w s z y s tk im  -zo.nieiza
w ego rzeźb iarza , k tó r y  zn a la z ł n a  w y ra że n ie  ^ i ie  °  r ^ s0~
m y  da jąc  w  z w a rte j k o m p o z y c ji b o :|a? ą2et ^ m S o ^ laS acy toe 
(A . Z a łusk iego  i  J. L e le w e la ) p r z e z n a c z o n e j ,™ - o w y  d e ko ra cy jn e  
rza, T . G odziszew skiego, do b ib l io te k i it m io  u 8 ieK° r 'zeć ^ ’_a"
ró w n ie ż  doczekać się re a liz a c ji, tw iaszczaM  że m a j^ p e - tó e  w a rtośc i 
de ko ra cy jn o śc i, o p a rte j na s tu d iu m  h is to ry c z n y m  p i?zeds1a^tónych 
po s ta c i i  ic h  epok i, s łow em  sw ó j s ty l i  ch a ra k te r, co b y n a jm n ie j 
n ie  zn iw e lo w a ło  nowoczesnego w y g lą d u  fo rm

Je rzy  Rem er.
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B Y D G O S Z C Z  * Ż Y C I E  K U L T U R A L N E B Y D G O S Z C Z

ZE S C E N Y WIOSENNY SALON PLASTYKÓW POMORSKICH
S TE FA N  LO C H M A N  W  „G R U B Y C H  R Y B A C H “

W  zwi-ąizku a ju b ile uszem  55-lecia p ra c y  scen icznej S te fana L a ch 
m ana, k tó re g o  boga ty  i  ro z le g ły  ta le n t a rty s tyczn y  poznała  p u 
b liczność bydgoska jeszcze w  okres ie  p rze d w o je n n ym , T e a tr  P o lsk i 
w y s ta w ił G rube R yby  M icha ła  B a łuck ieg o . A u to r , w y ra z ic ie l o p in ii 
m ieszczaństwa, w zm acn ia jącego pod ko n ie c  X IX  w . swą społeczną 
pozycję , p rz e d s ta w ił nam  tu ta j spo łeczno-obycza jow y schem at 
m ieszczańskie j ro d z in y , w  k tó ry m  typow cść z ja w is k  d o m in u je  nad 
bogactw em  psych o log iczn ym  a< p ły ttka  ko n w e n c ja  b u dz i zarazem  
w spd-czucie  i  h u m o r. Le n iw a  bezideowoóć m ieszczańskiego św ia ta  
i  jego  w ąskie  h o ryzo n ty  m yś low e  d z ię k i po b ła ż liw e m u  sp o jrze n iu  
au to ra  za traca ją  swe ostre  ry s y , tch n ą  c iep łem , sym pa tią  i  do- 
brodusznością.

Stąd też p ie tyzm  w  w yp a d ku  G ru b ych  R yb  m oże nadać w id o 
w is k u  c h a ra k te r w y b la k łe g o  o le o d ru ku , w  k tó ry m  sp łow ia ła  z b ie 
g iem  la t  b a rw a  un ios ła  a sobą i  życ ie . G rube  r y b y  w ym agają, od re 
żysera in w e n c ji i  pom ys łow ośc i. T rzeba przyznać, że reżyser B o
les ław  Ros<an na ogól szczęśliw ie w y w ią z a ł się ze swego zadania. 
L a w iru ją c  os trożn ie  m iędzy Scylią i l i te ra c k ie j t ra d y c j i  a C harybdą 
rubaszne j g ro te sk i nada ł ca łośc i to n  sym p a tyczne j fa rsy , ra cze j 
zbyt p o w śc ią g liw e j’ n iż  p rz e ja sk ra w io n e j.

S te fan  L o chm an  w ystąp ili w  r o l i  dz iadka  C iapu tk iew icza . J u 
b ila t  ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  w  ca łym  szeregu dobrze zag ranych  ró l 
i św ie tn ie  w y k o n a n y c h  ep izodów  u ka za ł swą p re cyzy jn ą , oszczędną 
W geście, lecz  doskona le  im itu ją c ą  w ie rn e  życ ie  te c h n ik ę  a r ty s 
tyczną . C ia p u tk ie w ic z  b y ł  w zorem  te j czys te j, w yko ń czo n e j 
w  szczegółach, so lidne jl i  d rob iazg ow e j ro b o ty  a k to rs k ie j.  D oskonale 
u c h w y c ił s ty l pow śc iąg liw e j! fa rs y  Rosłan (W is tow sk i). I le ż  su b te ln ych  
g ie re k  dato się zauważyć w  ty m  w y k o n a n iu ! S w em u p a rtn e ro w i 
n ie  d o ró w n a ł g ię tkośc ią  kom izm u, jego n a tu ra ln ą  i  sw obodną p las
ty k ą  W ito ld  D o w g ird  (Pagatow icz). W pozosta łych  ro la ch  w y s tą p il i 
M . B ys trzyńska , A . B arczewska, W . R uc lńska , W . C ich o ra ck i, 

* T . K u ź m iń s k i i H . K on ieczka .
W n ę trze  m ieszkania  C ia p u tk ie w iczó w  w  w y k o n a n iu  M u szyń 

skiego sugestyw n ie  w p ro w adza ło  w idza  w  a tm os fe rę  ówczesnej 
ep ok i, w  ś w ia t m ieszczańskich re k w iz y tó w , tchn ącyeh  sędziw ą t ra 
d y c ją  i  bezruchem  m in io n y c h  la t.

W iosenna W ystaw a  P la s ty k ó w  w  B y d 
goszczy n ie  dała. ty m  razem  pe łnego o- 
braizu os iągn ięć a r ty s tó w  o k rę g u  po
m orsk iego  . Z b ieg ła  się ona bo w ie m  
z Salonem  O g ó lnopo lsk im  w  P oznan iu  
i  z w ys taw ą  m a la rską  zorganizow aną 
w  ra m ach  „ D n i  T o ru n ia "  — w sku te k  
tego w ie lu  a r ty s tó w  — zwłaszcza to ru -  
n i an — św ie c iło  n ieobecnością, In n i zaś 
na jlepsze  swe p race  w y is ła li na salon 
poznański. O czyw iśc ie  in te re s y  p a r ty k u 
la rn e  us tą p ić  m u s ia ły  p rzed  ogólnopań- 
s tw o w ym i. F a k t, że po m im o  ty c h  o ko 
licznośc i w ys taw a  p rzeds ta w iła  p rze 
c ię tn ie  d o b ry  poziom , że u jrz e liś m y  tu

i b a rw , sub te lnośc ią  i w dz ięk ie m . Po
c iągn ięc ia  pędzlem  d e lika tn e  a tra fn e , 
k s z ta łty  zaznaczone syn te tyczn ie , cala 
te k tu ra  c ie n ko  k ła d z io n ych  p la m  b a rw 
n ych , uzysku jąca  e fe k t w ib ro w a n ia  
i ś w ie tlis to ś c i — w szystko  to  nada je  p ra 
com  a r ty s ty  c h a ra k te r s tu d iu m , a n ie raz  
szk icu , ze w s z y s tk im i jego  za le tam i 
i  w adam i. A  w ięc  z je d n e j’ s tro n y  spo j
rze n ie  p ra w d z iw ie  a rtys tyczne , n ieza
wodna! in tu ic ja ,  tra fność  c h a ra k te ry s 
t y k i  i  od tw a rzan ia  w rażeń a l p r im o , — 
z d ru g ie j — n ie je d n o k ro tn ie  b ra k  po 
g łęb ien ia  p ro b le m u , na co stać a rtys tę  
z ca łą  pew nością .

sennej zna lazło  s ię w ięc  pa rę  p rac 
w te d y  om ów ionych . D o n ic h  na leży  np. 
św ieża w  b a rw ie  o m ię k k ie j’ fa k tu rz e  
M a rtw a  n a tu ra  Czamana i n ie k tó re  g ra 
f i k i  Łuczaka. Łu czak , c ie ka w e  re z u lta ty  
u zysku je  zwłaszcza w  d rzew oryc ie , p ra 
cu jąc  nad udoskona len iem  te c h n ik i, co 
n ie je d n o k ro tn ie  p ro w a d z i w  k ie ru n k u  
ro zw ią zyw an ia  zadań czysto fo rm a ln y c h , 
swego ro d za ju  eksp e rym e n tow a n ia . A r 
tys ta  b a w i się n a jw y ra ź n ie j ro zm a itoś-

M A R I A N  T U R W I D
A u to p o rtre t  Ó le l

POD Z N A K IE M  LŻEJS ZEJ M U Z Y
Po G ru b y c h  R ybach  T e a tr P o ls k i s ięgną ł znow u do t. zw . le k 

k ie g o  re p e rtu a ru , w ys taw ia ją c  farsę D obrzańskiego (w p rzeróbce 
J. T u w im a ) — Ż o łn ie rza  K ró lo w e j M adagaskaru . N a  m a rg ine s ie  na 
leży! zauw ażyć, że ta szczególna in k l in a c ja  do le k k ic h  i  ro z ry w 
k o w y c h  sz tu k  c iąży ła  w  ogóle na  l i n i i  re p e rtu a ro w e ji 1946/47 ro k u  
w  te a trze  b yd gosk im . W ys ta rczy  p rzyp o m n ie ć  niezawodną, C io tkę  
K a ro la , k tó ra  w ys taw ion a  w  fo rm ie  ro zch e łs ta n e j g ro te s k i s tano
w iła  p rz y k ła d  scenicznej szmiryi, ty p o w e j d la  us tępu jące ] e p ok i z je j 
g lo ry f ik a c ją  p ien iądza , z  je j ’ „w d z ię c z n y m “  p ró żn ia c tw e m  i  „s y m 
p a ty c z n ą " lu b ie in o ś c ią .

J a k k o lw ie k  Ż o łn ie rz  K ró lo w e j M adagaskaru , w y re żyse ro w a n y  
przez  H e lenę Buczyńską, z w y ra ź n y m  poczuciem  a rtys tyczneg o  u - 
m ia ru  i  ta k tu , sw ym  cha rak te rem  w id o w is k o w y m  od b ie g a ł da leko 
od w sp o m n ia n e j C io tk i K a ro la , ty m  n ie m n ie j’ p o tw ie rd z a ł p rze ro s t 
te n d e n c ji w y łą czn ie  ro z ry w k o w y c h  w  tea trze  byd gosk im .

R o lę  K a n a li i  z w dz ięk ie m  zagra ła  O la O barska. N a to m ia s t M ie 
czys ław  W ie lic z  w  r o l i  M a zu rk ie w icza  pozostaw a ł w  dość znacznym  
dystans ie  od tego id e a łu  w irtu o zo s tw a , ja k i  s tw orzy li d la  te j 
po s tac i p rzed  w o jn ą  M a riusz  M aszyńsk i i  o s ta tn io  L u d w ik  S em po. 
l iń s k i,  M a z u rk ie w ic z  W ie licza  n ie  dysponow a ł tą  sugestyw ną s iłą  
n iew ym uszonego i  sam oistnego ko m izm u , k tó r y  leży  w  każd ym  n a j-  
d roD m e jszym  geście, w yz ie ra  z p rzym ru że n ia  p o w ie k  i  uśc isku  
d ło n i, D rzm i w  in to n a c ji każdego zdan ia  i  słow a. W ie licz  b y ł po 
p ro s tu  zabaw ny i  dow cipny.

H E N
M iasteczko

S Z E K S P IR  P O ZA  K O N KU R S E M
P ragnąc w idoczn ie  u s p ra w ie d liw ić  swe d łu g ie  w yw czasy  w  k ra 

in ie  le k k ie j ’ i  p ły tk ie j  ko m e d ii, T e a tr  P o ls k i zdecydow a ł się 
w  ko ń c u  sięgnąć do w ie lk ie g o  re p e rtu a ru  i  w zorem  in n y c h  te a tró w  
w  Polsce w y s ta w ić  Szekspira. L e p ie j poźno, n iż  n ig d y !

P o sk ro m ie n ie  z łośn icy — je s t to  jedn a  z m ło d o c ia n ych  fa rs  w ie l
k iego  d ra m a tu rg a , zdradzająca jeszcze do pew nego s topn ia  n ie w y ro -  
b iem e  sceniczne, w idoczne w  p rz e w le k łe j i  pe dan tyczne j ekspo
z y c ji i  w  w y ra źn e j zależności od ko n w e n c jo n a ln y c h  i  u ta r ty c h  
w zo ró w .

szereg p ię k n y c h  i  c ie ka w ych  obrazów  — 
św iadczy  o p o m yś ln ym  ro z w o ju  środo
w iska  a rtys tyczneg o  P om orza i  K u ja w .

T o ru ń  re p re ze n to w a n y  b y ł je d y n ie  
p rzez  trz y  ob razy  B r o n i s ł a w a 1 J a-  
m o n t t a  za ku p ione  przez bydgosk ie  
M uzeum  M ie js k ie . Z  pośród  n ic h  w y 
ró ż n ia ł s ię  pe jzaż kom p o n o w a n y , w  k tó 
ry m  a r ty s ta  os iągną ł d ra m a tyczną  d y 
n a m ikę  w yrazu .

W iększość w ystaw ia ijlących , to . bydgosz
czanie. z k tó ry c h  część znaczna skup ia  
s ię do ko ła  P om o rsk iego  D om u  S z tuk i, 
bądź w  ch a ra k te rz e  w y k ła d o w c ó w  
m ieszczącej s ię  w  n im  P aństw ow e j 
S zko ły  S z tu k i P ię kn ych , bądź też korzyt- 
s ta ją e ych  z za in s ta lo w a n e j’ ta m  p ra 
cow n i.

Do n ic h  na leżą m . i.  M a ria n  T  u  r  w  1 d 
i Tadeusz M o k r z y c k i ,  k tó ry c h  
p race  Izali-czam do  n a jc ie ka w szych  na 
w ys ta w ie . T u rw id a  A u to p o r tre t  w y s z ji-  
kan-yi w  w y d o b y c iu  s u b te ln ych  od c ie n i

W te j k o m p o z y c ji znać n ie  ty lk o  w p ły w y  k o m e d ii s ta ro ży tn e j 
Plauta- (M o s te lia r ia ), modnego w  ok re s ie  renesansu, k o n w e n c jo n a ln y  
je s t ró w n ie ż  zn a n y  w  iite ra tu rz e  pow szechne j’ (C a lde ron : Z y c ie  snem , 
P io tr  B a ry k a : Z  chłopa k ró l)  m o ty w  p ija n e g o  p rostaka , p rz e b ra 
nego d ia  ż a r tu  aa pana. w  a k c j i  m e  b ra k  e lem entów , k tó re  rażą 
dziś s u b te ln y  sm ak w idza sw ą szorstką, ś re d n io w ie czn ą  w ym ow ą . 
N ie  D rak je d n a kże  i  w span ia łych  scen i  postac i, k tó re  w ie lk i  dra
m a tu rg  zaczerpnąć z  tra d y c y jn y c h  m o ty w ó w  w--oskiej k o m e d ii l i 
te ra c k ie j (np. A d rio s to . S uppositi).

W  o p ra co w a n iu  scenicznym  Tadeusza) B ia łko w sk ie g o  znać 
szczególną dbaiośc o drob iazgow e, ró w n e  i  p la n o w e  w y g ra n ie  
scen zespołow ych, i  zachow anie na leżytego tem pa a k c ji.  N a leży  
z uzn an iem  p o d k re ś lić  zdrow ą te n den c ję  reżysera do u n ik a n ia  z b y t 
w yD lak.y icn  e fe k tó w  te a tra ln ych  i  ra żących  psych o lo g iczn ych  ana- 
c n ro n izm ó iy . Tadeusz B ia łk o w s k i d z ię k i sw ym  m te rp re ta to rs k im  za
m iło w a n io m  d a ł nam  teks t odśw ieżony, w  k tó ry m  dokonan e  s k ró ty  
n .e  zubożany szeksp irow skie j, fa rsy , an i też  m e  n a ru sza ły  p rz e j
rzys to śc i j e j  fa b u .y  i  a k c ji. Z a chow an ie  p ro lo g u , w p ro w adze n ie  in 
te rm e d ió w  i  ep ilogu , n ie  is tn ie ją cych , ja k  w iadom o, w  podstaw o
w y m  w y d a n iu  d z ie i Szekspira, p o zw o liło  zam knąć całość w id o w iska  
w  b a rd z ie j log iczne  i  konsekw en tne  ra m y .

S k o m p lik o w a n y  (ponad 10 zm ian  d e k o ra c ji)  i  tru d n y , — do p rze 
p row adzen ia  na scenie bydgoskie j, p ra w ie  niem o,żliw yi — p ro b le m  
o p ra w y  d e k o ra c y jn e j’ w idow iska  zos ta ł ro zw ią za n y  w  sposob n a d 
zwyczaj, p ro s ty : R ea lis tyczna d e ko rac ja  wstępnai (p lac p u b lic z n y  
w  P adw ie) stanowi-:®, t ło  d ia  ca.egia p rzeds ta w ie n ia , p rzeprow adzo
nego na w zó r s p e k ta k li e lżb ie tańsk ich , p rz y  pom ocy u m o w n ych  
zna ków . T ra d y c y jn y  p ry m ity w iz m  szeksp irow sk i, podany  w  spo
sób w łaśc iw y , pe-en b y ł  serdecznego u ro k u  i  w d z ię ku  bezpośredn ie j 
p ro s to ty ’.

G R A B  A  R  z

O le j

w ib ru ją c ą , ale w  osta teczne j syn tez ie  
bardizo p o w śc ią g liw ą  w  fo rm ie  ry s u n 
ko w e j i  w  W arwie. Odczuwa się też coś 
z ducha ja p o ń s k ie j’ m in ia tu ry ,  oczy
w iśc ie  ty lk o  a duchf.’.

R yszard S i e n n i c k i  p ró b u je  ró ż 
n ych  te c h n ik , n ie  da jąc p ie rw szeńs tw a  
żednej z  n ich , c,o je s t o ty le  u sp ra w ie 
d liw io n e , że zasadniczym  u  n iego  je s t  
n ie  ba rw a , a rysu n e k , zresztą d o b ry , 
tra fn ie  o k re ś la ją cy  fo rm ę .

Jadw iga i S f z y s z k o  da ła  k i lk a  s tu 
d ió w  p o rtre to w y c h  1 w n ę trz  o, śm ia łych  
zestaw ien iach  b a rw n y c h , s ta ra n n ie  u n i
k a ją c y c h  schem atów , o raz dw a  pejzaże, 
z k tó ry c h  „Said“  .uzysku je  e fe k t w iosen
n e j św ieżości.

N a czoło postac i scen icznych w y s tę p u je  n a tu ra ln ie  P e tru cch io  
i  K a ta rzyn a , o  i le  je d n a k  M . W ielicz, d a ł w yko ń czo n y  w  każd ym  
ca lu  ry s u n e k  energicznego po sk ro m ic ie la , cz ło w ie ka  o p o d w ó jn e j 
s tru k tu rz e  psych iczne j, o ty le  M a ria  S tró iżyńska n ie  p o tra f i ła  s tw o
rzyć  pe no rw is te j  s y lw e tk i u p a rte j z łośnicy! o n ie b y w a ły m  tem pe
ra m e n c ie  i  b u jn e j osobowości. Teresa W aśkow ska ja k o  B asia  
szczęs iw ie  u m knę .a  m o n o to n ii i  zdo ła ła  w yd o b yć  ca łe  c iep ło  
i  w dzię ik e j ro li .  R ea lis tyczny ty p  p ija n e g o  szew ca da l n ieza w odn y  

°  ,L-°S a.p „W Pozosta łych ro la c h  w y s tą p il i S. Lochm an ,
H . K on ieczka , T . S trza łko w sk i, i .  Łuczak , T . K u ź m iń s k i, W . C i- 
c h n ra c k i i  W . Januszkiew icz.

P ie rw sze  po w o jn ie  w id o w isko  szeksp irow sk ie  w  Bydgoszczy 
b y ło  d o jrz a łe  a rty s tyczn ie , in te resu jące , b a rw n e  i  żyw e. S p ra w ił 
to  n ie w ą tp liw ie  w  p ie rw szym  rzędzie szczery i  rz e te ln y  w y s iłe k  
reżysera-. A le ksa n d e r D z ie n is iu k .

b a rw n ych , pe łen  e k sp re s ji u m ie ję tn ie  
p o d k re ś lo n e j fa k tu rą  w y ró ż n ia  się 
spośród do tychczasow ych  p ra c  tego m a
la rza  św ietlis tą- a je d n o litą  to n a c ją  b a rw  
ch ło d n ych  o m in im a ln y c h  akcentach  
ko n tra s tu ją c y c h , k tó re  p o d k re ś la ją  ton  
og ó lny . S tu d ia  k w ia tó w  n ie  w yb ie g a ją  
poza do tychczasow e ro zw ią za n ia  ba rw ne  
arty -s ty .P og łę b ian ie  zagadnień b a rw 
nych , w zbogacan ie  fa k tu r y  — je s t w i
docznym  re zu lta te m  o s ta tn ich  p rac  
T u rw id a .

Prace, g łó w n ie  pejzaże M o k rzyck ie g o  
od-znacz-ają- siię dużym  poczuc iem  l in i i

J A D W I G A
G łow a d z ie w czyn k i

S Z Y S Z K O
O le j

B ra k  m ie jsca  n ie  pozw a la  n ie s te ty  n‘a 
om ó w ie n ie  p rac  w szys tk ich  w y s ta w ia ją 
cych  — choć n ie je d n o k ro tn ie  sżereg. 
p rze d s ta w io n ych  osiągnąć S t. B r z ę c z -  
k o w s k i e g o ,  R.  C i c h o c k i e g o ,  
J. C z a r n o c k i e g o ,  J.  D a s z k i e 
w i c z  o w  e j ,  Wł .  F r y d r y c h a ,  Fr .  
G a j e w s k i e g o ,  Z.  K o w a l s k i e j ,  - 
A ł a s i z e w s k i e ł ,  J.  K i r y l e n k i ,  
J.  M a k o w s k i e g o ,  Z.  M y s z k o -  
r o w s k i e g o ,  Br .  N o w i c k i e g o ,  
T.  T a r k o w s k i e g o ,  B.  S w i t y c z -  
W i d a c k i e j  i P.  T r i e b l e r a  — za
s łu g iw a ło b y  na  bliższe om ów ien ie .

A lin a  C hyczew ska.

c ią  d e k o ra c y jn e j’ k re s k i 1 p la m y . N ie 
k tó re  d rz e w o ry ty  p rzyw o dzą  na m yś l 
C hrostow skiego.

Obra-zy o le jn e  A n to n ie g o  G r a b a r z a  
odznaczają- się pe w n ą  s ta rannośc ią  ko m 
p o z y c ji ry s u n k o w e j. W  b a rw ie  c h a ra k - 

N  te rys tyczn e  sąi -dla tego a r ty s ty  nieco- 
dz iw ne  szarości i  prteeb ie lenia, wśród! 

R ysune k  tuszem  k tó ry c h  czasem ty lk o  w y b u c h n ie  zn ie 
nacka k o lo r  żyw szy, a n a w e t ja s k ra w y .

S tan is ław  Ł u c z a k  i  H e n ry k  C z a- 

m a n sw15j w o je n n y  i p o w o je n n y  do ro 

b e k  zap rezen tow a li na dw óch  w ys ta -

In teresu j-ące re z u lta ty  u zyska ł Józe f 
N y ik a i  w  sw e j M a rtw e j na tu rze .

W yszukane zestaw ien ia  ju ż  n ie  p la m  
a d ro b n ych  p u n k tó w  i  k re se k  b a rw n y c h  
skiada ją i się na p o w ie rzch n ię  dźw ięczną,

A N  T  O N  I
P o rt na B rd z ie  #

w ach  u rządzon ych  w  In o w ro c ła w iu , a £>- 
m a w ia n ych  swego czasu w  o d p ow ied n ich  
nu m era ch  „ A r k o n y “ . Na w ys ta w ie  w io -

J A D  W IG A  D A S Z K IE W IC Z O W A

S tu d iu m  O le j
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D I A R I U S Z  K O N C E R T O W Y
29. IV  o d b y ł się re c ita l śp iew aczy R y -  

s z a r d a  G r u s i c z y i i s k i e g f f ,  ob 
da rzonego ia d n y m  ba ry ton em , o zabar
w ie n iu  te n o ro w ym . G ruszczyński p rze 
żyw a  b a rd z ie j te k s t s łow ny, a n iże li samą 
m uzykę , co p re d ys tyn o w a to b y  gol, g d yb y  
b y t  ob da rzo ny  w z ro k ie m , do sceny. W y- 
ra źn ie  lepszy w  p ieśn iach, szczególnie 
n a s tro jo w y c h  i  ch a ra k te ry s ty c z n y c h  
iü z ia d  i  baba) a n iż e li a riach , chociaż 
a r ia  z op. B enevenu to C e llin i Diawa 
tchn ę ła  p ra w d ą  i  w yrazem . A ko m p a n io 
w a ł Tadeusz) K u rcze w sk i.

8. V . X I I I  ko n ce rt s ym fo n iczn y , po 
św ięcony b y ł tw ó rczo śc i L u d w ik a  v . B e
ethovena, a r a c j i  120 ro czn icy  jego 
śm ie rc i. Jakżeż zawsze ¿‘w ieża 1 g łęboka 
je s t m u zyka  B eethovena! P ra w d z iw y  ge
n iu sz  la t  się n ie  bo i — owszem  la ta  u - 
g ru n to w u ją  ty lk o  jego  w ie lko ść ! D y ry g o 
w a ł A r n o l d  R e z1 1 e r .  S o lis tą  b y ! 
.m łody: p ia n is ta  Z b i g n i e w  S z y m o -  
n o w i c z .  W  p ro g ra m ie : u w e r tu ra  do 
op. F id e lio , ko n ce rt fo r te p ia n o w y  E s -d u r 
i  V I I  S ym fo n ia , A -d u r. S ym fo n ię  p o p ro 
w a d z ił R ezle r „p la s ty c z n ie “ , je ś li ta k  
w o ln o  pow iedzieć, u w y p u k la ją c  budow ę 
a rc h ite k to n ic z n ą  tego gen ia lnego dz ie ła  
ze  znastw em , o ży w ia ją c  treSć jego  p ra w 
d z iw y m  m u zycznym  ogn iem  i  n ie k ła m a 
n y m  en tuz jazm em . S & ym onow icz ode
g ra ł k o n c e rt bardzo po p ra w n ie , acz ane
m ic z n ie . D o m in o w a ł cz iynn lk  tech n iczny , 
aa, n ie  „b e e th o ve n o w s k a -ro m a n ty c z n y " 
•epos. B ra ko w a ło  szerokiego oddechu 
i  dog łębne j p ra w d y1. Z  b isów  n a jle p ie j 
wypadł,oi Scherzo  Mendelssohna,, z  m ło 
dego po ko le n ia  p ia n is tó w  — Szym ono
wie® w yb ija ł się lekkością / tech n iczną  i  l i 
ry c z n y m  tou che r.

13. V. re c ita l fo r te p ia n o w y  B o l e -  
/ s ł a w a '  W  o y  t  o w  t  c a a. W  p ro g ra m ie  
c z te ry  sonaty! B eethovena, a w ięc  p rze 
d łu ż e n ie  n ie ja k o  k o n c e rtu  sym fo n icz 
nego (X I I I ) .  K tó ż  n iezna p ro f .  W oyto - 
-wieza? D osko n a ły  m u zyk , ko m p o zy to r, 
p ia n is ta . W  jego/ w y k o n a n iu  B eethoven 
b y ł b ru ta ln y , pe łen  k o n tra s tó w , sprze
dany. W sum ie  duży sukces a r ty s ty c z n y .

16 V. X I V  ( w i e l k i )  k o n c e r t
• s y m f o n i c z i n  y .  D y ry g o w a ł B o h 
d a n  W o d i c z k o ,  p ie rw s z y  d y ry g e n t 
F ilh a rm o n ii B a łty c k ie j.  S o lis tką  byta  
sk rzyp a czka  francuska , C o l e t t e  
F r a n t  z. B ohdana W od iczko  gośc iliśm y1 
p o  raz p ie rw szy  w  naszej F ilh a rm o n ii — 
zad z ie rzgn ę liśm y z n im  n ić  sym p a tii, są
d zę  że na zawsze. W od iczko  p rze d s ta w ił 
-s ię ’ nam  z na jlepsze j stromy, ja k o  czuty, 
s u m ie n n y  d y ry g e n t i  doskona ły  akom pa- 
n ia to r. P ro g ra m  dobrali sob ie  n ie  ła tw y , 
acz e fe k to w n y : P olonezy O gińskiego, 
w  op ra co w a n iu  R om ana P alestra , ko n 
c e r t  s k rzyp co w y  g -m o ll B ruch a , Osiem  
p ię k n i L ia d a  i  S ym fo n ie  K lasyczną  P r ° -  
ko fie w a , dow c ipną , pogodną, „ k ia -  
.syczną“ . ,

Całość k o n c e rtu  b y ła  ja ka ś  odśw ię tna, 
-odżywcza, a g d y b y  n ie  k o n c e rt B rucha , 
n ieco  p o ro m a n tyczn y , n iem iecką, m ysz
ka  tracący,, c a łk ie m  św ieża i 
•czesna“ . Ś w ieżością  i  le k k o ś c ią  n a tch n ą ł 
d y ry g e n t o rk ie s trę , n ie k ła m a n ą  w e ifsn - 
c ję , tę  élégance sérieuse, w n ios ła  C o le tte  
Frant®, p ie rw s z y  za g ran iczn y  gość na
szej F ilh a rm o n ii,  — pu b liczn o ść  b y ła  tez 
ja k a ś  „p o d c ią g n ię ta “ , Świeższa, n iż  za
zw yczaj! i  tro c h ę  inna .

C o le tte  F rantz: p o tra k to w a ła  k o n ce rt 
B ruch a  rzeczowo, k lasyczn ie , prziez co 
u n ik n ę ła  d łu żyzn  i  „o ch , ro m a n tyzm u ' ■ 
# o d 'z iw u  godna' je s t śp iew ność je j  s k rzy 
p ie c  i g ra  pe ina  u m ia ru , acz i  pełna' 
te m p e ra m e n tu  m uzycznego, w  n a j
lepszym  g a tu n ku . W  lic iin y c h  na dda t
kach  ako m p a n io w a ł a rtys tce , ja k  zawsze 
doskona le , Tadeusz K u rcze w sk i.

17 i  18. V . o d b y ły  się w ie czo ry  ope
ro w e , w  w y k o n a n iu  H e l e n y  K a r 
b o w s k i e j  — sopran S a w y  M a 
k o w s k i e j  — mezzo sop ran  i  R y -  
s zi a r  d a Fa b i  ń  s k  i  e g o — b a ry to n  
p rz y  ako m pan iam e nc ie  E w y  W e rn ik . 
P ro g ra m  ba rdzo  o b f i ty  z a w ie ra ł a r ie  z o- 
p e r  Leoncava lla , V e rd ie go , P uccin iego, 
Sant-Saensa, B ize ta , F o nch ie lle go , M o 
n iu s z k i G ounoda, Rossin iego, D iaza i  i. 
H . K arbow ską, i  S. M a ko w ską  s łysze liśm y 
ju ż  d a w n ie j. O bie  a r ty s tk i  mają. u g ru n 
to w a n ą  renom ę, c ie k a w i b y liś m y  i  a- 
b ińsk iego , k tó r y  za d e b iu to w a ł na naszej 
e s tra d z ie  ba rdzo  do da tn io . Posiada 
św ieży, noiśnyi głos i dużą k u ltu rę  śp ie
waczą. Jest to  cenna po zyc ja  w  naszym  
św ię c ie  śp iew aczym .

20 V . re c ita l fo r te p ia n o w y  H e n r y k a  
S z t o m p k i .  T y m  razem  s ły n n y  cho - 
p in is ta  w y s tą p ił z p ro g ra m e m  m iesza- 
n vm - B ee thovena  Sonata d -m o ll, S chu
m ana K a rn a w a ł,  Debussyego O ndm e  
T  po issona d ‘o r, R avela A lb o ra d a  d c l 
07-acioso S zym anow skiego Szecherezada  
? X a  M a z u rk i,  o raz  C hop ina  dw a M a
z u r k i  i Scherzo c is -m o ll, p rz y  lic z n y c h  
na dda tka ch  cho p in o w sk ich , z k tó ry c h  
n a jp ię k n ie j w yp a d ło  Scherzo b -m o ll. 
Szitompka, je s t do skona łym  pianistą,.

27. V . znów  re c ita l fo r te p ia n o w y  m ło 
dego  a r ty s ty  czeskiego l i i i  K u r 
n i k a .  B y ł to  p ie rw szy  zag ran iczny p ia 
nista, ( je ś li za ta k ie g o  n ie  uważać St. 
Askem asego) w  naszym  m ieście . Z  m ie j
sca z a fra p o w a ł nas H u rn ik  p rog ra m em

re c ita lu , c a łk ie m  odm iennego od tego,, 
ja k i  p o d a ją  nam  p ia n iśc i p o lscy : 6 m i
n ia tu r  Ram eau, K re is le r ia n a  Szum anna, 
P o lka  i  E tiu d a  S m etany. 3 u tw o ry  D e
bussyego, S arkazm y  P ro ko fie w a  oraz 4 
w łasne u tw o ry  (bez spe c ja ln ie  c iekaw ego 
ob licza). H u rn ik  je s t l i r y k ie m  i  p ian is tą , 
je ś li ta k  rzecz w o lno , ka m e ra ln ym . D la 
tego w łaśn ie  dob ie ra  sobie ta k i,  a, n ie  
in n y  p ro g ra m . Duża m uzyka lność  i  sw o
boda (lekkość) techn iczna  p o zw a la ją  m u 
p ieśc ić  każdą fra zę  m uzyczną, co da je  
w  e fe kc ie  skończoną pod ka żd ym  w z g lą 
dem  p ro d u k c ję , k tó re j się s łucha w  s ku 
p ie n iu  i  a p rzy je m n o śc ią . W  p rzysz łym  
sezonie o d w ie d z i H u rn ik  znów  nasze 
m iasta .

6. V I. w y s tą p il i a r ty ś c i ju g o s ło w ia ń 
scy: I v a n  P i n k a w a  — skrzypce  
i  I v o  M a c e k  — fo r te p ia n .  W łaśc iw ie  
b y f  to  re c ita l s k rzyp co w y  P in k a w y , k tó 
re m u  to w a rz y s z y ł na fo r te p ia n ie  M acek 
(dw a w y ją tk i :  Sonata D -d u r  V iva ld ie g o  
i  d -m o ll B rahm sa, gdz ie  a r ty ś c i m ie l i  
ró w n o rzę dne  p a rtie ). W  p ro g ra m ie  poza 
ju ż  w y m ie n ia n y m i sonatam i, A dag io  I 
fu g a  z sonaty  g -m o ll Bacha, In t ro d u k c ja  
i  Rondo cap ricc ioso  Saint-Saensa, R ap
sodia ch o rw a cka  (żn iw ia rska ) L o th k a - 
k  om pozy to r  a cho rw ack ieg o , In t ro d u k c ja  
i T a ra n te la  Sarasatego, oraz Polonez  
W ien iaw sk ieg o . P in ka w a  posiada duży 
ła d n y  to n  i  fra p u ją c ą  b ieg łość techn iczną 
p rz y  p re c y z y jn y m  w yko ń cze n iu  fra z  m u 
zycznych . Jest s k rz y p k ie m  z bożej ła s k i!  
M acek — d o b ry  ka m e ra lis ta  i  akom pa- 
n ia to r.

C ieszyć s ię  na leży  iz naw iązan ia  k o n 
ta k tu  ze s ło w ia ń s k im i a r ty s ta m i. Przez 
w za jem ną  w y m ia n ę  a rty s ty c z n ą  — ob ie  
s tro n y  m ogą ba rdzo  dużo: skorzystać.

12. V I. o s ta tn i w  ty m  sezonie (X V ) ko n 
c e rt s y m fo n iczn y  pod d y r  A r n o l d a  
R e z l e r a  z ud z ia łem  p ia n is ty  S t a 
n i s ł a w a  S z p i n a l s k i e g o .  P odsu
m o w a n iem  p lo n u  sezonu kon ce rto w e go  
1946/47 z a jm ie m y  się, w  na s tępn ym  n u 
m erze A rk o n y .  T u  w ypada  ty lk o  s tw ie r 
dzić bez żenady i  bez m e ga lom an ii, że 
P om orska  O rk ie s tra  S ym fon iczna  T o w a- 
w a rzys tw a  M uzycznego w  Bydgoszczy, 
t. z/w. F ilh a rm o n ia  P om orska , je s t je d 
n ym  iz n a jle pszych  zespołów  sym fo n icz 
n ych  w  Polsce. A ż  w s tyd , ze b o ry k a  się 
z ta k im i tru d n o ś c ia m i f in a n so w ym i, 
ka rm io n a  „o g ry z k a m i"  bu dże to w ym i. 
Z a s łu g u je  oma w  p e łn i na to , b y  b yć  na 
s ta łym  u trz y m a n iu  b u d że to w ym  P ań 
stw a — spe łn ia  b o w ie m  w  p e łn i na łożony 
na. niąi o b ow iązek : k rz e w ie n ia  do b re j 
m u z y k i na P om orzu , w o je w ó d z tw ie  
p rzed w o jn ą  zan iedbanym  k u ltu ra ln ie , 
a n iem czonym  od w ie lu , w ie lu  la t.

P ro g ra m  k o n c e rtu  z a w ie ra ł m u zykę  
ro sy jską : u w e r tu rę  do op. R uslan  i  L u d 
m iła  G lin k i,  k o n c e rt fo r te p ia n o w y  
A ram a. C hacza tu riana , współczesnego 
ko m p o zy to ra  ra dz ieck ieg o , K a p rys  h isz
p a ńsk i R im s k ij-K o rs a k o w a  i  Tańce Po
ło w ie c k ie  z op. K n ia i  Ig o r  B o ro d in a . 
R ezle r p o p ro w a d z ił c a ły  ten  tru d n y  p ro 
g ra m  iz p a m ię c i — m ó g ł w ię c  w ycyze lo 
wać każd y  szcziegół. O rk ie s tra  b rz m ia ła  
w span ia le , czujmai na ka żd y  o d ru ch  
swego d y ryg e n ta . S zp ina lsk i je s t zl f o r 
tep ianem  z ro śn ię ty . Jego k re w  k rą ż y  
ró w n ież  w  s tru n a ch  in s tru m e n tu , g d y  
na n im  gra. S zp ina lsk i je s t w sp a n ia łym  
w ykona w cą  k o n c e rtu  C hacza tu ria na ! E n
tu z ja s tyczn ie  w ita n y , w y k o n a ł szereg 
ch o p in o w sk ich  b isów , z p rzedz iw ną  f i 
nezją,, w yko ń cze n ie m  i  sm akiem .

17. V I. śp iew a ł J e r z y  G a r d a ,  ba 
ry to n  „s o c z y s ty “ , „ o l iw k o w y “ , „sm acz- 
ny“ ‘ . N ie  mogę, n ig d y  oprzeć się w raże
n iu , że s łucham  Wiocha,, i le k ro ć  jestem  
na ko n ce rc ie  G ardy . Jest on w  te j c h w ili 
chyba n a jle p szym  b a ry to n e m  w  Polsce. 
A k o m p a n io w a ł S ta n is ła w  D z ięg ie le w sk i,

26. i  30. V I. o d b y ły  się pu b liczn e  po 
p is y  P o m o rsk ie j N iższe j i Ś red n ie j 
S zko ły  M u zyczne j w  Bydgoszczy (d y r. 
Irena. Jah nkow a). N ie  sposób w y m ie n ić  
w szys tk ich  uczn ió w , k tó rz y  b r a l i  u d z ia ł 
w  ty c h  cieszących się zawsze w ie lk im  
w z ię c ie m  ko n ce rta ch . Znać u  w szyst
k ic h  sum ienną: pracę, doskona le  p ro w a 
dzenie, a  na p o d k re ś le n ie  ziasiuguje fa k t  
„ to le ra n c y jn o ś c i“  d y r e k c ji  S zko ły , k tó ra  
z iśc ie  „s to łe czn ą “  i  „w ie lk o p a ń s k ą “  
swobodą zezwala na k rz e w ie n ie  się 
w  sw ych  m u ra ch  d ia m ę n tra ln ie  ró żnych  
k ie ru n k ó w  nauczan ia  "(śpiew!), za leżn ie  
od „s z k ó ł“ , z  ja k ic h  w y s z li poszcze
g ó ln i pedagodzy i  za leżn ie  od  ich  in d y 
w id u a ln o śc i w ia sn ych . P rzyp o m in a  to 
n a jp ię kn ie jsze  w z o ry  u n iw e rsy te ck ie , 
gdzie  ten  sam p rz e d m io t w y k ła d a  dw óch 
lu b  k i lk u  p ro feso rów , k ra ńcow o  ze sobą 
się ró żn ią cych . P ra w d a - je s t jedna , a  tą  
je s t e fe k t  koń cow y, d róg  zaś! do tego e- 
fe k tu  je s t w ie le . A  k tó ż  p o tra f i o  sobie 
pow iedz ieć , że on i  ty lk o  on m a ra c ję ? !

Szkoła: m uzyczna w  Bydgoszczy p ro 
w adz i w ie le  k la s : r y tm ik i,  kam era lną , 
zespcfóową, śp ie w u  solowego', fo r te p ia 
nu, s k rzyp ie c , w io lo n cze li, in s tru m e n 
tó w  dę tych , organow ą, no i oczyw iśc ie  
w szys tk ich  p rze d m io tó w  te o re tyczn ych . 
Jest sporo ta le n tó w  w  te j szkole, k tó ra  
je s t d o b rą  szko łą !

O bok w y m ie n io n y c h  im p re z  o d b y ło  się 
bardzo w ie le  d ro b n y c h  ko n ce rtó w , aka
d e m ii itd . O g ra n ic z y m y  się do w y lic z e 
n ia ' k i lk u  n a jw a żn ie jszych : 1 1 3  m a ja  
w ys tę p y  o rk ie s t ry  sym fo n iczn e j d la  
św ia ta  p ra c y  pod d y r . A rn o ld a  
Rezlera, z- ud z ia łem  so lis tó w  (H. O t- 
toczkoi, Jan  Lu b icz , A . W ysock i, W . S ple 
w iń s k i) . 11. V . p rz y je c h a li do nas soda- 
l iś c i m a ria ń scy  z Poznania: ze śp iew em  
i m u zyką . 21. V I.  o d b y ł s ię k o n c e rt p o 
p u la rn y  d la  św ia ta  p ra c y  w  og rodzie  
O K Z Z  w  w y k o n a n iu  zw iększonej o r 
k ie s tr y  P o lsk iego Radia: pod  d y r . A . Rez
le ra , z ud z ia łem  L . S kow ron -W eso ło w - 
s k ie j, E. Rezlera, J. Lub icze . P rzed ty m  
jeszcze o d b y ł się k o n c e rt „S p o łe m “ , 
w  w y k o n a n iu  bądź p ra c o w n ik ó w , bądź 
w ych o w a n kó w  te j in s ty tu c j i,  - ksz ta łcą 
cych  się w  ró żn ych  ko n se rw a to ria ch  
w  P olsce: M . F o łty n ó w n a  — sopran (ucz-, 
p ro f. p ro f.  W and y  H e n d ric h  i  A dam a 
L u d w ik a  w  Sopocie), p ia n is tk a  K . Z a r- 
now ska  (ucz. p ro f.  M a r i i  W iłk o m irs k ie j 
w  Ł o d z i), s k rzyp e k  W . N o w a ko w sk i (ucz. 
p ro f.  A lfre d a  W iłk o m irs k ie g o  w  Ło dz i). 
Pod ko n ie c  czerwca; o d b y ły  się dwa 
„W ie c z o ry  P ie śn i i  M u z iyk i“  szkó l śred
n ic h  o g ó lnoksz ta łcących  i  w ys tę p y  m ło 
d ych  so lis tów , p rzew ażn ie  u czn ió w  szko
ły  m u zyczne j w  B ydgoszczy. C hó
r y  szko lne  w y k a z a ły  dobre  p row adze
n ie  i zaśp iew anie . Poza ty m  różne c h ó ry  
V I I I  O k rę g u  S p iew ac tw a  P om orsk iego 
w ys tę p o w a ły  p u b lic z n ie  p rz y  ró żn ych  o- 
kaz jach , że p o m in ę  z jazd  ich  i  k o n k u rs  
w  B a rc in ie . O chó ra ch  p o m o rsk ich  w a rto  
p rz y  in n e j o k a z ji w ię ce j1 pom ów ić . 
G ra ła  też u  nas o rk ie s tra  N am ys ło w 
skiego, k tó re j poz iom  anacznie spad! 
w  p o ró w n a n iu  z p rze d w o je n n ym . 6. V II .  
od by ła  s ię  akadem ia  PPS z ra c j i  po 
św ięcen ia  sz tandaru  i  w ręczen ia  10.000 
le g ity m a c ji p a r ty jn e j.  G ra ła  P om orska 
O rk ies tra ; S ym fon iczna , pod d y r . A rn o ld a  
R ezlera. S o lis tom : L id i i  S ko w ro n  i  H . 
Z u czko w sk ie m u  akom pan iow a li Tadeusz 
K u rcze w sk i.

J e rzy  Jas ieńsk i

N iepraw dopodobne  u p a ły , m a jo w o  -  czerw cow a k a n ik u ła , spra
w iły ,  żte sezon odczytowy,' w  Bydgoszczy do b ie g i końca  ju ż  w  p ie rw 
szych d n ia ch  czerwca. P o p ro s tu : tru d n o  b y ło  w ym agać od  m iły c h  
s łuchaczy „ś ró d  l i te ra c k ic h "  K lu b u  L ite ra cko -A rtys tye zn e g o , aby 
p rz y c h o d z ili się żyw cem  go tow ać w  sa li D om u S z tu k i, g d y  cała 
Bydgoszcz w y lęga ła  nad B rd ą . T a k  w ięc  z czystego h u m a n ita ry z m u  
zawieszono im prezę  na k o łk u  ju ż  po w ieczorze  a u to rs k im  G rzegorza 
T im o fie je w a , — 61-ej „ś ro d z ie  l i te ra c k ie j"  w  d n iu  4 czerwca, o b ie 
cu ją c  dość wcześnie o tw o rzyć  sezon na je s ien i, n a zw iska m i: A n d rz e 
je w s k i, M a lew ska, K is ie le w sk i, N atanson, O tw in o w s k i.

C y k l p ię c iu  w ieczo rów  o k tó ry c h  w  A rk o n ie  n ie  b y ło  do tąd  
m o w y  — za m kn ą ł sezon: je d e n  k ry ty c z n o - lite ra c k i,  jede n  spo łeczno- 
l i te ra ć k i i  trz y  au to rsk ie .

Na d ługo  przed p rzy ja zdem  do P o ls k i g ru p y  p isa rzy  czecho
s łow ack ich , pod św ieżym  w rażen iem  o fię ja ln ie ,  p o lity c z n ie  u św ię 
conego p a k tu  p rz y ja ź n i po lsko -czesk ie j o d b y ł się w  B ydgoszczy w ie 
czó r (2. 4., —środa 57-a) pośw ięcony lite ra tu rz e  cze sk ie j. W pra w d z ie  
n ie  te j na jnow sze j1, z k tó rą  w  dw a m iesiące p ó źn ie j' zapoznała nas 
Tw órczość sw ym  zn a ko m itym  nu m e re m  czeskim , ale, p rzyzn a jm y  
się, 1 tak , choć sięgającej; do w czesnych la t  m in io n e g o  dw ud z ies to 
lecia , ty le  co n ieznane j. S tw iedzano to  ju ż  p a ro k ro tn ie , szcze
gó ln ie  osta tn io , że nasza zna jom ość l i te ra tu r y  sąs iadów  n ie  je s t 
p roporc jona lna , do ob ow iązku  w za jem ności, re w a n żu  za zna jom ość 
p iśm ie n n ic tw a  naszego w  Czechach, gdzie p ra w ie  bieżąco p rz y 
sw a jane b y w a ją  osiągn ięcia  naszych a u to ró w . Są: z n a k i na to , że 
po w izyc ie  p isa rzy  czeskich ( i  s łow ack ich , tu  zresztą: ta  sam a h i 
s to ria ) spraw a w eźm ie o b ró t nieco in n y , cho ćby  d la tego, że — je ś li 
w ie rzyć  R. M a tuszew skiem u (K u źn ica , n r  23) — „C zech os łow ac ja  
m a dziś1 dobre  eu rope jsk ie  p iś m ie n n ic tw o , ma św ie tn y c h  p ro za ikó w , 
w  k tó irych  dzie łach p rze ła m u je  się ob raz spo łeczeństw a o b a rd z ie j 
zaawansow anej w  ro z w o ju  s tru k tu rz e  eko nom iczn e j n iż  nasza; m a 
w y b itn y c h  poetów , re a g u ją cych  żyw o  na współczesność i  p rą d y  
w ie lk ic h  l i te ra tu r  e u ro p e js k ic h ". ■

W ieczór „c z e s k i“  w  B ydgoszczy w y p e łn i ł  p. Z d z is ła w  K u n s tm a n  
(Bydgoszcz), tłu m a cz  i  znaw ca l i te ra tu r  s ło w ia ń sk ich  szk icem  po
g lą d o w ym  (n ies te ty , n ie ró w n ym ) na te m a t tw ó rczo śc i K a ro la  C apka 
i  ie rze g o  V o lke ra , .oraz (.już n ieco  lep szym i) a d a p ta c ja m i na ję z y k  
p o ls k i p ro zy  Capka i  p o ez ji V o lke ra .

D n ia  16 m a ja  b a w ił w| Bydgoszczy J e rzy  Z a w ie ysk i, k tó re g o  
a rcyp o p u la rn e  Rozdroże  m ia ł w ys ta w ić  R odziew icz, jeszcze w  b ie 
żącym  sezonie (p ó jdz ie  w  n a jb liższym ). W ieczór a u to rs k i Z a w ie y 
skiego trze ba  uznać bezwąitp ien ia za je d e n  k  na jle p szych  — i n a j
m ilszych  osta tn iego ro k u . Co tu  dużo gadać, a u to r Męża doskona
łego  ocza row a ł“  słuchaczy! św ie tną , id e a ln ą  in te rp re ta c ją  w łasną 
sw ych ’ o s ta tn ich  d ram a tów : Rozdroża m iło ś i i  s z tu k i na jn ow sze j, 
do tąd  n iew ysta iw ianej! — O calenie Jaku ba . W ie lo k ro tn ie  k ry ty k a  
nasza podnosiła, ju ż  w a lo ry  m uzycznośc i p ro zy  i  d ra m a tó w  Z a
w ieysk iego . W obu, ś w ie tn ie  sko n s tru o w a n ych  fra g m e n ta ch  (us ły 
sze liśm y 1-sze a k ty ) w y s tą p iła  ta  zn a m ienn a  cecha tz ca łą w y ra z i
stością. N ie m a l przez cały/ czas R ozdroża  „w is ia ła  w  p o w ie trz u “  
jakaS surow a, prosta  ton ac ja  kośc ie lna . W ie lu  s łuchaczom  w b ił  się 
zi pew nością  w  pam ięć c ie k a w y  k o lo r y t  scherza, d ram a tycznego  — 
b ły s k o tliw e g o  d ia lo gu  o tw ie ra jące go  O calen ie  Jaku ba .

W ieczór zosta ł u zu p e łn io n y  o d czy ta n ym  przez a u to ra  bardzo 
zasadniczym  essayem o dram acie  w spó łczesnym  ( „ A  dz ie je  s ię  n> 
gdzie skoro  się, n ie  ś n i“ ) zam ieszczonym  swego czasu w  Teatrze .

Z n a n y  na g ru n c ie  byd g o sk im  p u b lic y s ta  i  k r y t y k ,  m g r A 1 e- 
k s a n d e r  D z i e n i s i u k  m órw ił d n ia  23 k w ie tn ia  na, te m a t: 

In te lig e n c ja  po lska  w  h is to r i i  i  l i te ra tu rz e  p o ls k ie j“ . O dczy t w y 
głoszony może tonem  z b y t ex ca thedra , ja k  na  c h a ra k te r „ś ró d  
li te ra c k ic h “  w n ió s ł w  k rą g  te m a ty k i w ie czo ró w  K lu b u  n ie w ą tp li
w ie  św ieży,’ w a rto śc io w y  akcent, ty m b a rd z ie j, że o p ie ra ł się na 
d o b re j zna jo m ośc i zagadnien ia . .

D w a i poeci w arszaw scy grupy/ „P ró g " ,  J e r z y  K i e r . s t  
i  B o g d a n  O s t r o m ę c k i , ,  z n a n i z resztą  c z y te ln ik o m  A r k ony  
ró w n ie ż  z ła m ó w  naszego1 pisma., w y p e łn i l i  w ie c z ó r w  dn. 14 m a ja  
/środa 60-ta) Poezją, K ie rs ta  i  O s trom ęck ie go  ( ja k  i p a ru  da lszych 
cz łonkó w  m łodej, g ru p y ) posiada w sp ó ln y  m ia n o w n ik , k tó ry m  je s t 
je d n o lity , pog ląd  na sztukę, op ie ra jący, się na zasadach ka to lic k ie g o  
hu m a n izm u  w ia lk l o postęp i  sp ra w ie d liw o ść  społeczną, na ze r
w a n iu V  postaw a czystego este tyzm u, zastąp ionego s u ro w ym  ry g o 
ryzm em  e tycznym . N ie  naezy to  b y n a jm n ie j,  aby obaj. poeci z n a j
d o w a li w sp ó ln y  w y ra z  a r ty s ty c z n y  d la  n ie w ą tp liw ie  zb liżo n ych  
tre śc i w ew nę trznych . R ecytow ąne przez, a u to ró w  oraz uczn ió w  
szko ły  d ram a tyczne j1 w ie rsze  w ykaza ły , w y ra ź n ie  g ra n ice  m d y w i-

dUSG  r ^ g ° o  r  aP° T i  m  o  f  i  ę j  e w  ^re p reze n to w a ł po raź p ie rw szy
W -Bydgoszczy śro dow isko  łó d zk ie . Jego w ie czó r a u to rsk i, kończący 

tp e o ro czny  (4. 6.) z e tkn ą ł słuchaczy, byd g o sk ich  z  tą prostą , 
g 'ebSką P « w d ? iw ie  lu d z k ą  poezją, za w a rtą  w  to m ik u  „W y s o k i 
p ło m ie ń “ , o k tó ry m  m owa będzie w  n a jb liż szym  num erze  „A rk o n y

S A L E  W Y S T A W O W E  P O M O R S K I E G O  D O M U  S Z T U K I  
Tegoroczna w ys taw a  p rac uczn ió w  P aństw ow e j S zko ły  S z tuk  P ię k n y c h

m it.

WYSTAWA UCZNIOWSKA
W  PAŃSTWOWEJ SZKOLE SZTUK PIĘKNYCH

W ystaw a p rac  uczn ió w  P aństw . _ S zko ły  S z tu k  P ię k n y c h  je s t w y 
da rzen iem , k tó re  zas ługu je  w  p e łn i na uw agę. Ju ż  cho ćby  d latego, 
ze w spom n ian e j ucze ln i a rty s tyczn e j p rz y p a d ło  w  B ydgoszczy w y 
ją tk o w e  zadanie  do spe łn ien ia . Częsta i  s łuszn ie  p o dkreś la  się, że 
ro la  s to lic y  P om orza to  prziede w s zys tk im  ro la  c e n tru m  gospodar
czego, ha nd low ego  i  p rzem ysłow ego. B y ło  b y  je d n a k  b łędem  n ie  do 
da row an ia , g d y b y  ta k ie  w y tycza ją c  Bydgoszczy zadan ie  — zapom 
n iano o obow iązkach  k u ltu ra ln y c h  n a jw ię kszego  ną; P om o fzu  sku 
p iska  ludzk ie go . To też  c i, k tó ry m  h a rm o n ijn y  ro z k w it  n a j
w iększego m iasta  Rom,orzą n ie  je s t o b o ję tn y  — -ze szczególną: ra 
dością w ita ją  każd y  p rz e ja w  k u ltu ra ln e j a k ty w n o ś c i nad  B rd ą . T a - 
t ie  osiągnięcia., ja k  n p .: Pom . D om . S z tu k i, In s ty tu t  B a łty c k i,  B i
b lio te k a  M ie jska , O rk ie s tra  S ym fon iczna , M u zeum  M ie jsk ie , „ A r -  
k o n a “ , „ J a n ta r “ 1 itp . — to  pozyc je , d z ię k i k tó r y m  150-tysigczn.a B y d 
goszcz, n ie  je s t k u ltu ra ln ie  m a łym , za co fanym  zaśc ian k iem  — ale 
m a p ra w o  p re ten dow ać do  r o l i  poważnego o g n iska  k u l tu r y  a r ty s -

^  W  szeregu w y lic z o n y c h  p o z y c ji b yd g o sk ich  os iągn ięć k u ltu ra l
nych , m a P ańs tw  Szkoła S z tuk  P ię k n y c h  ju ż  dziś, je d n o  z  p ie rw 
szych m ie jsc . P ow ołana do  życ ia  w  n ie z w y k le  t ru d n y c h  w a ru n 
kach  — zdo ła ła  uporać1 się szczęśliw ie  z n ie z lic z o n y m i p rzec iw noś 
c ia m i — .a. o s ta tn ią  sw ą w ys ta w ą  zda je  p o w a żn y  egzam in. J a k  na 
pods taw ie  dotychczasowego d o ro b k u  szko iy  zaobserw ow ać m ożna, — 
idą  zam ie rzen ia  byd g o sk ie j ucze ln i a rty s ty c z n e j w  d w u  k ie ru n k a c h : 
w y ła w ia n ia  i  w y ch o w yw a n ia  m ło d ych  u zd o ln ie ń  p la s tyczn ych  oraz 
pozyskania: d la  k u ltu r y  p lastycznej: i  w y c h o w a n ia  a rtys tyczneg o  ca- 
iego  środow iska .

Te dw a zadania  re a liz u je  szkoła, ja k  nas in fo rm u je  o rg a n iza to r 
i  d y r . s z k o ły  M a ria n  T u rw id , w  o p a rc iu  o  s ta tu ty  pa ń s tw o w ych  l i 
ceów  te c h n ik  p las tyczn ych  i  „O g n is k  K u l tu r y  P la s tyczn e j" . S ta tu ty  
te  w yp ra cow an e  przez Dep. P las tyk i, M in . K u l tu r y  1 S z tu k i u jm u ją  
zagadn ien ia  szko len ia  a rtys tyczneg o  w  ra m y  k o n se kw e n tn ie  n a ra 
s ta ją cych  p ro g ra m ó w : od na jsze rze j p o ję ty c h  k u rs ó w  p rzysposob ie 
n ia  p lastycznego d la  w szys tk ich , poprzez licea, s z tu k  p la s tyczn ych  
d la  b a rd z ie j u zd o ln io n ych , aż p o  w yższe szkoły, s z tu k  p ię k n y c h  dla 
n a jzd o ln ie jszych .

G d y  lic e u m  te c h n ik  p la s tyczn ych  p rzyg o to w a ć  m a sw ych  ucz
n ió w  do s tu d ió w  w  w y.ższch 'zak ła dach  n a u ko w ych , o raz  p rz y g o to 
w ać sp e c ja lis tó w  d la  p rze m ys łu  i  rze m ios ła  p lastycznego , to  na to 
m ia s t k u rs y  a rty s tyczn e  w  szkole dostępne d la  w szys tk ich , m a ją  
poprzez p ra k ty c z n e  nauczan ie  ry s u n k u , m a la rs tw a , rzeźby., g ra f ik i,  
sz tuk  u ż y tk o w y c h  i  poprze® w y k ła d y  z zakresu  „w ie d z y  o sztuce“  
szerzyć k u ltu rę  a r ty s ty c z n ą  w  dz ie d z in ie  p la s ty k i o raz  w y c h o w y 
w ać a r ty s ty c z n ie  spo łeczeństw o.

T a k  za k reś lony  p ro g ra m  re a liz u je  b yd goska  Szkolia. S z tu k  P ię k 
n y c h  z  zapałem  i  n ie  bez po w a żnych  re z u lta tó w . W ys ta w a  o b e jm u je  
c a ły  szereg d z ia łó w  re p re ze n to w a n ych  o b fic ie  i  ró ż n o ro d n ie  W spom 
n ijm y ; w ięc  cho ćby  ty lk o  in te re su ją ce  osiągnięcia; k lasy, ry s u n k ó w , 
m a la rs tw a , rzeźby, tk a c tw a  i  g ra f ik i.  Te dw a o s ta tn ie  d z ia ły  będą 
w  n a jb liż szym  ro k u  szko ln ym  bardzo  p o w a żn ie  rozszerzone I  to  
w  ram iach o rgan izow anego w ła śn ie  lic e u m  te c h n ik  p las tycznych . 
P ow staną w ięc  spec ja lne  p ra co w n ie  tk a c tw a  i  p o lig ra f ik i  B a rdzo  
bogato  na P om orzu  ro z w in ię ty  p rz e m y s ł p o lig ra f ic z n y  — uzyska 
w  te n  sposób m ożność ksz ta łce n ia  p racow ndktów  dysp o n u ją cych  

- s ze ro k im ' p rzyg o to w a n ie m  p la s tyczn ym .
W łaśc iw ośc i re g io n u  domagają, s ię  ta k ie  pośw iecen ia  w  szko le  

b yd g o sk ie j spe c ja lne j u w a g i p rze m ys ło w i m e b la rs k ie m u  D y re k c ja  
szko ły  c z y n i s ta ran ia  u ru c h o m ie n ia  d z ia łu  „w ie d z y  o  w n ę trz u " .  B o 
w ie m  szkoła s łużyć m a  k u ltu rz e  swego- re g io n u  w  sze rok im  "tego  
s łow a znaczeniu. M a w iązać w y s iłe k  je g o  rzem ios ła  i  je g o  p rze m y 
s łu  z  n a jw yższym i p ra w a m i k u l tu r y .  abg
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F R A Q M E N T

...na rynku przekupnie o twarzach apostołów 
sprzedają czarcie ziele cynamon i głóg 
z krzyw ej uliczki suche dźwięki ksylofonu: 
sandały bijące o muzyczny bruk 
wznosi się garb u liczki i spływa łagodnie 
w paszczę b ra m y  zamkowej wymierzonej w  słonce 
jest lato  — upał — gorycz —  i  południe 
i ty  śpiewaku w  czarną spowity opończę

skrzyp żurawia i dźwięk blaszanych konwi 
śmiech dziewczyny wysrebrzą wody chlusty 
tędy krzyczą dalekie w kurz wplątane drogi
wiodące w świat n ieznany------- straszny-------- pusty...
tu ta j cię zw ilży cień pod krzywym  dachem zajazdu 
i stare korony  drzew otrząsną ci strzępy w iatru
tu za śn ij-------gdy zbudzisz się oczami podwoisz gwiazdy
które Upalny dzień zielonym srebrem zatrą
rozchmurz czoło-------patrz --------do ciebie garną się mordercy
tobie utają złodziejaszkowie kaci i zbóje
tobie w ie rz ą ------- poeto o płonącym sercu
wszyscy wszyscy którym ziemia w oczy pluje...
nocą ła tw ie j-------księżyc ci pomoże
wyzwól pieśń zaklętą w strun strzelistość-------
seledynem się rozszumi noc i morze 
i oczy czyjeś będą blisko bardzo blisko 
mordercom pieśń aby b y li lepsi 
więcej pieśni! więcej pieśni!

P1E&N: „płozami przez śnieg
ponad końmi mleczna para 
za nami fioletowy ścieg
a przy mnie miła i g ita ra -------
przytu l się mocniej drapieżniej 
miłość jest słodsza od jazdy 
nie gub oczu w pustyni śnieżnej:
ty m n ie -------a stepom gwiazdy!
będę od świata silniejszy 
będę od świata bogatszy 
na świat m iliony gwiazd patrzą
na m n ie ----------- ty patrzysz!
wieczność — — to mniej niż wiosna 
młodość to w ięcej niż życie 
gdy się parzysta struna uniosła 
na gitarze — dźwięcznej elipsie...'

cóż to bracie morderco płaczesz? płaczesz? 
w y rw ij czoło ze splątanych dłoni 
wiew. ze życic jest teraz sobacze
że świat smaga nas szczuje i g o n i-------
noc i wicher — to dobry przyjaciel 
wstań pójdziemy żeby błądzić znowu
podnieś kołnierz — a czapkę na b a k ie r-------
wyruszymy na nieznany połów...

N O T A T N I K  T E A T R A L N Y
„JA K  S IĘ  W A M  P O D O B A “?

(Tom ), aa to  postać M a jo ra  G r lm e s ‘a  
o d tw o rz y ł M . M a c ie je w s k i z znaczną, su- 
gestycznoś-cią. T em po nadane sztuce n ie  
b y ło  szczęśliwe. Reżyseria' G a lla  n ie  o- 
etągnębai w  n im  n a s tro ju , ai w y w o ła ła  w ra 
żenie p rzeds ta w ie n ia  rw ącego się, n ie - 

p o d k re ś la ly  jedn o llteg u .
Trasa  doznała, n a  W ybrzeżu  p rz y ję c ia

tro chę  prziy-ciężkie, co,
jeszcze dość p ry m ity w n e , » b y t „n a  lu -  _____ ____ ___ ___ .

■Za nadstaw ę  in sce n iza c ji Ja k  się w am  d o w o " p rzyrządzone  s tro je  te j g rupy'. ha rdz ie j k ry tyczn e g o  a n iże li w  W arsza-
nodoba na jznaczn ie jszego tu ta j w yd a rzę - S ty l p ra w d z iw ie  szeksp irow sk i osiąg- w ie _ w  „D z ie n n ik u  B a łty c k im "  p isa ł n a -  
n ia  k u ltu ra ln e g o  osta tn iego czasu — n ię ty  praetzi m a x im u m  g ry  zespołow ej — w e t M . B ra n d ys  o „n ie d o b re j t ra d y c j i“  
D rzw ieto p rze k ła d  Tad. B ia łko w sk ie g o  oto g łów na  za le ta  p rzedstaw ien ia , w zbu - b raw ury , p o lsk ie j i sam ow oli, ja k ą  ko n - 
M ożna m ieć pew ne zastrzeżenia co do dzającego en tuz jazm  i  pow szechnie ty n u u je  Barnaś. M im o  wszylstko jednak,, 
n ie k tó ry c h  m o m en tów  te j a d a p ta c ji (np. uznanie  d la  m łodego zespołu Iw o  G a lla . ]e ś li weii,ąó p 0 d uw agę sum ę c ie ka w ych  
on do n o m in ie c ia  p rze w ija ją ce g o  się p rzez Stąd zasłużone odznaczenie w  ram ach pom ys łów  i  c h w y tó w  scen icznych, w i-  • 
co. do po m m ię c ia  przevv_j ̂ ^  ^  F e s tiw a lu  S zeksp irow skiego, stąd w y -  docznych w Tras ie , m ło d y  ten d ram a-

razy u-zńania od baw ią ce j na W ybrzeżu tu rg  p o w in ie n  jeszcze n ie je d n o  p o w ie - 
g ru p y  p isa rzy  czeskich. •

cialląi kom ed ię  w ą tk u  m iłosnego dw o jga  
pasterzy), je d n a k  ogó lne  w raże n ie  z 
p rze k ła d u  je s t zdecydow an ie  pozy tyw ne .
N a w e t ta k  w y b re d n y  A n g lis ta , ja k  D y 
bo w sk i s ta w ia ł go dość w ysoko, przede ___  __
w szys tk im  z u w a g i na bardzo tra fn e  m o- D E B IU T  D R A M A T O P IS A R S K I 
d e rn izac je  językow e .

Samo Ja k  w am  s ię  podoba to  rzu to w a 
n y  na tło, p rz y ro d y  w o ln y  d ra m a t poe-

In n ego  ro d z a ju  w yd a rze n ie m  te a tra l
nym  sta ła  s ię w  lip c u  d la W ybrzeża1 
p re m ie ra  s z tu k i Trasa, będącej de b lu -

dzieć w  tea trze, co n a jm n ie j w  dz iedz i
n ie  aobrego re p e rtu a ru  użytkow ego . 
Tym czasem , sp raw dz iło  się ty lk o , że. 
n ie  b y w a  się p ro ro k ie m  w e w łasne j o j 
czyźnie.

ty c k i,  im p o n u ją ce  W ieloosobowe w  'tem  p isarza  gdańskiego K a z im ie rza  B a r- 
w isko  sceniczne. Iw o  G a ll ja k o  inscen iza - nasiap u g o ru j,ąiCa do tąd  l i te ra tu ra  nad

m orska' w ykaza ła  się w reszcie  in te re su -

,U A K T O R Ó W “

to r, reżyser i  tw ó rca  o p ra w y  scenicznej 
-  w y ż y w a ł s ię tu  w  p e łn i.
D e ko ra c je  osadzone na scenie o b ro to -. . i .i__  ___rl.o arnedf di

ją c y m  u tw o re m  scen icznym , u tw o re m
S o p ccko -g d yń sk i T e a tr A k to ró w  d a ł 

po K s ię żn e j G da ńsk ie j (M adam e Sans
k tó r y  p rap rem ie rą ! w  W arszaw ie o - Gene) dw ie  dość n ie w yb re d n e  ko m e d ie

4!w ie1? ŚŁągń« p e w ie n  sukces w  s k a li k ra jo w e j,  czy "raczej fa rsy , o b ie 'p o d  p s im i ty tu -  
? ei i 7i irn a to ra  Ten m o m e n t racze j, a n iże li w yko n a n ie  )iamij fra n cu ską  M edor i  anglosaską

L a f  Arde£sk?,C w  ^ S S m  « S j g S & i . W8dZe p re m ie ry  Hau, tę 'd ru g ą  z  zab aw nym  J e r z y m
książę -  w yg n a n ie c  wrazi ze sw ym  o to 
czen iem  oraz k i lk o r o  m ło d ych  lućtzi, 
k tó ry m  ró w n ie  św ia t obm ierz li, Obie de
k o ra c je  pom yś lano  k o n s tru k ty iw is tyczn ie

____  .. . B u k o w s k im  w  r o l i  g łó w n e j1. Obie k o -
Trasa je s t tem a tyczn ie  sdtuką lo tn iczą , meche w yreżyse row a ne  i  zagrane zo- 

M ó w i o b ra w u rze  p o lsk ich  lo tn ik ó w  3tały  p rze c ię tn ie  zapewne, ale na p o - 
w  A n g li i ,  w prow adza m o ty w  k o n f l ik tu  z łom ie  dosyć w y ró w n a n y m . N ie  da się 
m iłosnego. P o laka  i S fflkotki, nad  w szys t- tego samego pow iedz ieć  o C ien iu  N ic -

D ru g i obraz_ z b y t m a ło  z P®1? ?  n a w e t k im  ^aś rozsnuw a a tm os fe rę  sz lache tne j co.demi‘ego, g ra n y m  w  czerw cu i  l ip c u  
ra za t bu jnosc; sw obodne] o * y ,  n o s ta lg ii. O d lo t z m is ją  do  P o ls k i kończy w Sopocie, W rzeszczu i G d yn i. M im o
drEfX ? a m lć “  zn a ik o ^ ic tó  n a to - tę  e fe k tow ną , m ie js c a m i izigolia sens-a- w y s iłk u  reżysersk iego H . H a ła c iń sk ie j,
p ro s to ta  i  „nagość znakom _ e “  c.^ jną  sztu kę , ro zc in a ją c  zarazem , z b y t ogół  ró l a k to rs k ic h  w  rażący sposób 
m ias t p ^ o g ły i w yrazić  pe w ie n  a ^ e k t  rarJż(?  ła tw o  je j  k o n f l ik t  m iło sn y . S ztuka  oS o ija r tu  od ro li  ty tu ło w e j, K i r y  P e-

je s t "c iekaw a" tam , gdzie  je s t re portażem  p.ow"skie j, m łod e j 'a r t y s tk i  n a d m o r- 
m a t o * ? '  o b ta d *  pa ła có w  w  w olność ^ n ic z n y m :   ̂p ię kn e  de ko ra c je  G a lla m i s k ie j, k tó ra  p ó łto ra  ro k u  te m u  zadebiu-

dziw nego oczyszczenia 
i „n a tu ra ln o ś ć “ :

' T-7vrrvArv< n n k a n v w a  o rze - p ra w d z iw ie  ju n a cka  gra  W . K a lu sk ie g o  to w ała  w  S z k a rła tn ych  ró żach , aby po -
i szczerość p rz y ro d y . D okonyw a_ P (por. Tu rzyca ), a k to ra  o św ie tne j d y k c j i  prz.ez, doskonal.,ą n a u czyc ie lkę  w  Szcze-

v  ' ’ i  w a ru n k a c h  zew nę trznych , pozwolimy n iaka ch  sięgnąć po k re a c ję  'ak to rską  
w yd o b yć  sporo e ksp re s ji zi tego re p o r-  „n a ry  ba rdzo  w y s o k ie j. P ep low ska

„.. .D a jc ie  m i w o lność m ó w ie n ia  tażu_ j uz  je d n a k  sceny na kw a te rze  lo t -  s tw o rzy ła  postać m n ie j se n tym e n ta ln ą  
p ra w d y , a oczyszczę z g ru n tu  to  b ru d n e  n lk (j w  anj  n ie  p rz e k o n y w a ły  pod  w zg lę - an iże li C ień  w  w y k o n a n iu  M a lic k ie j,  a le
c ia ło  zepsutego, św ia ta  —“ . dem  p ra w d y  p sych o log iczn e j ukazanych  g łę b ie j lu d zką  i  o szerszej ska li od c ie n i.

Insce n izac ja  i  reżyse ria  Iw o  G a lla  p rze d s ta w ic ie li dw óch od rębn ych  .•<_ ,-.u wsKa oKazaia się niez
s tw o rzy ła  p rze d s ta w ie n ie  p rze jrzys te , 
o n ie z w y k łe j w e w n ę trzn e j spo istości

tu  p rz e d s ta w ic ie li dw óch od rębn ych  
na rodo w ośc i an i n ie  u p raw do pod obn iły ' 
słabo .zarysowanego d ra m a tu  m iłosnego.

t/ .u w s a a  OKazata się n ie z w y k le  cen
nym  n a b y tk ie m  sceny W ybrzeża 1 na
leża łoby  życzyć  je j,  aby znalazła.'J u  j  r , - i . . O'TCł U U ŁOI J uu »i m  ‘ ‘ ‘ " “ " “ O“ ' iu iłu-i/ u j  'z. j  iv- ------------- -

Cała seria  ś w ie tn y c h  rezysersK icn M a ria  Z a krzew ska  n ie  u m ia ła  jeszcze w łaśn ie  na, W ybrzeżu, reżiysera, k tó r y b y  
„c h w y tó lw “  w iąza ła  śc is łe  sj£®p_5^Plas~ w y tw o rz y ć  sw ą grą w  tru d n e j r o l i  M a ry  w pe m i ro z w in ą ł ten w y b itn y  a k to rs k i
tyczną  w idow iska , i  g rę  a k to rską

A n d rz e j Odnow a.

w y tw o rz y ć  sw ą grą w  tru d n e j r o l i  M a ry
.*-*-*•* ----------------- . “ , n a s tro ju , w  k tó ry m  ro z to p iły b y  się w szyst ta le n t.
z m yś lą  i  a lu z ja m i p o e ty c k im i k o m e d ii. k ie  niedopow iedzen ia. a u to ra . Z b y t m io -
N ie  b y ło  w  n ie j m ie jsca  na g rę  solową, dżieńcziyi b y ł ty m  razem . R. M ucha
w szystko  ro z g ry w a ło  snę zespołowo.
D ue ty  od ra zu  ro z w ija ły  s ię  w  w iększe 
g ru p y  ca łe  zespółiy, m alow nidzio  ro z 
m ieszczone w ś ró d  k o n s tru k c ji  ska ln e j, 
zawsze w  ru c h u , rozśp iew ane  i  ro z ta ń 
czone.

M u zyka  K az. M e ye rho lda  w  . w y
ko n a n iu  F ilh a rm o n ii B a łty c k ie j  pod  F ilha rm o n ia , B a łty c k a  przeżyw a s iln y  k tó re j, rzadko, docie ra  p ra w d z iw y  teatr.,
dvs\ St. S ledzińsk iego, tańce  (w  u k ła -  k ry z y s  fin a n so w y , walcząc z tru d e m  o e- i m uzyka . Na re p e rtu a r te a tru  „p ły w a ją
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dizie W andy) S«z'cz'uki)~i śpiew,y (w  w y k o - gzysiencjię. M ie jm y: nadz ie ję , że c z y n n ik i cego“  sk łada s ię  opera kom iczna  St. M o-
p o d k re ś la ły  m ianodajine n ie  dopuszczą do up a d ku  in -  n iu szk i „F lis"*' i  „W ese le  K ra k o w s k ie “

oba' b a le ty  w  u k ła d z ie  E. K ap liń .- 
s k iego .

Prasa donios ła  © u tw o rz e n iu  „ In s ty tu tu

tó w  <z m orzem .

n a n iu  samego zespołu) - . a ,
po,etycką zw iew ność sze ksp irow sk ie j k o - s ty tu c ji,  k tó ra  na sw ym  ko n c ie  posiada
m ed ii, zm ienność je j  scen i  n a s tro jó w , ju ż  ty le  p ra w d z iw y c h  zasług — k ilka ,-

W śród o d tw ó rcó w  w ysuw a ło  się na dz ies ią t ko n ce rtó w  sym fo n icznych , 
czoło t r io  m ło d y c h : M a r ia  B ogu rska , o p ro g ra m ie  n ie  id ą cym  b y n a jm n ie j po  uunluiMa _ u lw u I. ,e u lu  w
R oza lina  kob ie co  kapryśna,, a zarazem  U n ii na jm n ie jszeg o  oporu . W  w iosen - K ^ ? rav UM 0“ sk1et “  1  o rgan teacfl g ru p y
ia k  naź ró w n ie  uroczo ro zstrzyga jąca  ne j s e r ii ko n ce ro w  w y s tą p il i m . in n . K u ltu r y  M o rs k ię j o ig a m z a c ji g iu p y
su b te ln y  h u m o r, co udaw ane  zepsucie; B tonyfc i  S y rn o lsk i, oraz. d y ry g e n t am e- T u t r a  ryb a ck ie g o  d l i
K ossubudzka, C elta  o boga te j m im ic e  ry k a n s k i F ra n co  A n to n i, k tó r y  p o p ra w a - „ ¿ ^ ¿ ie w z S i ia  K on ta k -
i żyw e j g rze oczu ; R yszard M ucha, d z ii dw a k o n c e rty . Sezon le tn i  ra tu je  p rzeds ięw zięc ia  u p
O rla n d  o p ię k n y c h  w a ru n k a c h  ze- F ilh a rm ó n ię  c y k le m  ko n c e rtó w  m u z y k i
w n ę trzn ych  i  d u żym  w d z ię ku . W  d a l-  p o p u la rn e j (t. zw. u ż y tk o w e j)  w  Sopocie,
szych ro la c h  M a c ie j M a c ie je w s k i p o d b i-  za ty tu o w a n y i „M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h “ ,
jia ł p ro m ie n n y m  uśm iechem  ja k o  Książe x to  posiada pew ien  sens.
— w ygna n iec , W ło d z im ie rz  K w a sko w sk i, *
in te lig e n tn y m  hu m o re m  — ja k o  Błazen,
Barbara, K ra ftó w n a , zn a ko m ic ie  oddaną Z w y w ia d u  przeprowadzonego, przez 
na iwnolścią (Kasia). L u d w ik  W y ty s iń s k i, „N o w in y  L ite ra c k ie “  u l i te ra tó w  W yr 
Je rzv  S zpunar i  B P a w lik  pysizmie za- bnzeża d o w ia d u je m y  s ię  m . inn ., E dw . 
g ra li pozosta łe  ty p y  ro d za jo w o  -  ludo w e. J ę d rk ie w lc z  p ra c u je  nad d ram a tem  na 
Rom an S tank iew icz i 0 w yczu c ie m  od- t le  d z ie jó w  G dańska z X V  w ie ku , oraz 
tw a rz a ł postać w ie rn e g o  s ług i, A dam a, nad s tu d iu m  o C onradzie . Janusz S tę-
W iitn ld  iKiafluski e fe k to w n ie  — o s iłk a  p o w s k i tw o rz y  pojwieslć m arynistyczw iąl ____  . .
K a ro lu sa  i  rozśp iew anego d w orzan in a , iz p rze fom u  X  i  X I  w ie k u . S zpy rkó w n a  D om  s z tu k i i  K u l tu r y  W ybrzeża. P ro je k -  
K  D aszew ski to  m e la n c h o lijn ie , to w i-  p isze s łuchow iska  na tem aty, m a ry n ls - tow ana in s ty tu c ja , p rz y c z y n i się z p e w - 
sielczo — Jakuba  J  Ć w ik liń s k i,  ir o -  tyczne . M ieczys ła w  Ja ro s ła w sk i u k o ń c z y ł nością  do> w iększe j p lanow ośc i a k c ji  k u l -  
n ic zn ie  _  f i r c y k a  d w orsk iego  L c  Beau, w m  no w e l kaszubsk ich  a K a z im ie rz  tu ra ln e j na W ybrzeżu, 
w reszcie  L . B e n o it, a  grozą b u ffo  -  Barnaś, a u to r „T ra s y -  (o k tó re j m owa 
złego K s ięc ia . I  pozosta łe ro le  bardzo w yżej') ko m e d ie  „Z n a k  ' o tem atyce

& . ....... .......... I*-/-. niaHhrtr ą i/rn.ainAl ( 7A r*TTl ift 0(i7.Vl

D n ia  2 s ie rp n ia  n a s tęp ilo  o tw a rc ie  M ię 
dzyn a ro d o w ych  T a rg ó w  G d a ńsk ich  
w  G d y n i i  Sopocie, w  k tó ry c h  w z ię to  u - 
działi liczna, re p reze n tac ja  pa ń s tw  eu ro 
pe jsk ich . N ad  stroną, p las tyczną  w y s ta w y  
czu w a li p la s ty c y  i a r ty ś c i W ybrzeża, ró w 
n ież T o ru n ia  ( „R z u t“ ). D o n a jc ie k a w 
szych na leży p a w ilo n  sz tu k i u ż y tk o w e j.

W e W rzeszczu pow stać m a C e n tra ln y

s ta ra n n ie  opracow ane, ty lk o  n ie d b ry  
b ra t  O lg ie rd , s ła b y  jeszcze i  n ieco na 
iw n y , ,a H ym e n  i  je j  taneczny! orszak

a k tu a ln e j (Z ie m ie  O dzyskane). W ojew ódzka  Rada S z tu k i i  K u l tu r y  
w W G dańsku ogłasza „k o n k u rs  l i te ra c k i '1

— k tó re g o  treść rów nocześn ie  podajem y,. 
P ow iatow a. Rada N arodow a w  K ośc ie - N a leży s ię spodziew ać, że k o n k u rs
n y n .e  u c h w a liła  z o ka z ji 200-lecia u ro -  w  p e w n ym  s to p n iu  w p ły n ie  na o żyw ie n ie  
dż in  -autora, h y m n u  na rodow ego Józefa n ie s te ty  do tąd  n ieco  m a ło ru c h liw e g o  
W yb ick ie g o , u tw o rze n ie  w m ie jscu  je g o  śro dow iska  l i te ra tó w  Wytbreeża.
u rodzen ia , w  B end o m in ie  w ie jsk ie g o  
u n iw e rs y te tu  ludow ego . W a rto  n a d m ie 
n ić , że w  bież. ro k u  m ija  rów n ież, 150-ta w  czasie swego p o b y tu  w  Polsce p i-. _      J.   i : n ł r\ Jr
roczn ica  pow stan ia  h y m n u  na rodow ego . g d S r T p ę d d h ^ p a r ę *

z n a c z o n y c h  na w yp o czyn e k . Go.ścteprzeznaczonych na w ypoczynek.
D o W ybrzeża docie ra  p o suw a jący  s ię zag ran iczn i m ie l i  oka z ję  p rz y jrz e ć  się 

z b ieg iem  W is iy l zespół aka d e m ikó w  k ra -  w y s ta w ie n iu  S zeksp irow sk iego „J a k  w a m  
k o w s k ic h  tw orzący, „T e a tr  na, W iś le “ , się podoba.11 III, m e szczędzili p rz y  ty m  po - 
C ie ka w ie  pom yślana, im p reza  przezna- ch w a ł -dla d y r . Iw o  G a lla  1 g ry  mi-o 
czona je s t d la  lu d n o śc i nadbrzeżne j, do dego zespołu.

W zw ią zku  ze Ś w ię tem  Morza, G dańska W ojew ódzka 
Rada S z tu k i i  K u l tu r y  A rty s ty c z n e j ogłasza

k o n k u r -s  l i t e r a c k i

na no w e lę  lu b  o p ow iada n ie  o tem a tyce  m o rs k ie j w zg lędn ie  
zw iązanej, ,z p ro b le m a m i życ ia  na W ybrzeżu.

T e rm in  nadsy łan ia  p rac  do 1 pa źd z ie rn ika  b r.
Nagrody,:

60.000 zl
30.000 zt
15.000 zt 

105,000 zt

„ J A K  S I Ę  W A M  P O D O B A “  
w  re żyse rii, in sce n iza c ji i  o p ra w ie  de
k o ra c y jn e j d y r . Iw o  G a lla  zdo by ło  n a j
wyższe odznaczenie w  ra m ach  k o n k u rs u  

szeksp irow sk iego .

I  nagroda
I I  nagroda

I I I  nagroda 
O gólna suma nagród 

P race  już- o p u b lik o w a n e  n ie  bę;dą, uw zg lędn iane . J to Y  
k o n k u rs u  zos tan ie  pow o łane  przez p re zyd iu m  W o j. R a u ł1 
S z tu k i i K u ltu ry -. J u r y  ma p ra w o  łą czyc  i  dz ie lić  nagrody» 
lu b  zm ien iać  ic h  w ysokość w  ram ach Ogólnej sumyl nagród . 
O bję tość p ra cy  konkursow e j- n ie  p o w in n a  krzekracziać 25.000 
znakóiw l ite ro w y c h  c z y li 10 s tro n  m aszynopisu .
W R S K  zastrzega, sobie p ra w o  p ie rw o d ru k u  n a dsy łanych  p rac 
w  p ism ach k ra jo w y c h  i  zia-granicznych. re ,k 0 -

M aszynopisy, ewentualnie bardzo w y i azm e pasan ® _< ta 
p isy, -zaopatrzone w  god ło  autora, w r a z ®  ^ t o r a
ró w n ie ż  zaopatrzoną, god łem  z na zw isk tó m  i adresem  au tora  
na leży k ie ro w a ć  do G da ńsk ie j W o je w ó d zk ie j Rady, az iu K i 
"  K u l tu r y  Artystycznej, (Gdańsk, u l. O kopow a 4).
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LIST ZE SZCZECINA

Szczecin, w  Lipcu.

M ies ięczny ra ch u n e k  sum ien ia  k u ltu ra l
nego szczec.na p rz y p ra w ia  m n ie  każdorazow o
0 ro z te rk ę  ducnow ą. W ty m  m o im  m .eście 
s p ra w y  k u ltu r y  m a ją  bardzo n ie ró w n e  tętno. 
F e rm e n tu ją ca  m łodość zaczynu ku ltu ra ln e g o  
n a jle p ie j c h a ra k te ry z u je  ooncze Szczecina. 
Z m ie n n e  to  ob licze , ra z  je s t nad w ie k  poważne 
to  znów  b łaze ńsk im  w y k rz y w io n e  uśm iechem . 
H az zda je  s ię dłuż krzepnąć w, wyitęiżnym w y 
s i łk u ,  to znów  b le d n ie  w  anem ii, znu dzen iu  i  ła * 
tw iż n ie .

Jest w  ty m  Szczecinie czasem ja k iś  o d ruch  
w e w n ę trzn y , k tó r y  sprow auza m e w ia z m e  do
tąd  t u m y  na k o n c e rt w  'ia-ią  roczn icę  zgonu 
M o n iu szk i. K o n c e rt ten  w yka za i nau to  po
ważny; ro zw ó j szczecińsk ich  chó rów , k tó ry c h  
s łysze liśm y  cztery! (H e jn a ł, Has-.o, Echo i  L u t-  
n ia ), a  w ie m  o  k i lk u  in n y c h  jeszcze p rzyg o to 
w u ją c y c h  się, do pu b licznego  w ys tęp u . N a 
w spom n ian ym  ko n ce rc ie  ro z w ia ł się n a tom ias t 
m i t  o m o ż liw o śc ia ch  w y s ta w ie n ia  „ H a lk i “  m ie j
s c o w ym i s itam i. In ic ja ty w a  p. S o ko liiisk iego , 
w  za łożen iu  am b itna , sp row adz iła  w  kon sek
w e n c ji racze j w ięce j z ła ja k  p o ży tku . W m ó
w io n o  b o w ie m  n ie p o trze b n ie  n ie k tó ry m  am ato
ro m , że d o ro ś li do w ym ogów , ja k ie  „H a lk a “  
s ta w ia  w yko n a w co m .

N a fro n c ie  o d czy to w ym  K lu b  Juilerac/to- 
A rty s ty c z n y  i  T o w arzys tw o  P rz y ja ź n i P o ls lio - 
F ra n c u s k ie j. z pow odzen iem  zaa takow a ły  m a
ra zm  k u ltu ra ln y  Szczecina. K lu b  gościł Ewę 
S ze iou rg -Z a re m o inę , k tó ra  zw ab ioną  na zw i
s k ie m  a u to rk i W ęarów e lc Joa nny  i C husty  su . 
W e ro n ik i — pu b liczność zapoznała z f ia g m e n - 
ta m i będących w  d ru k u  u tw o ró w  SiLoc i  tom u 
o p o w ia d a li Z ia rn o  gorczyczne. Szkoda, że K lu 
b o w i m e u d a ło  się w yko rzys ta ć , k ró tk ie g o  zre
sztą, p o b y tu  w  szczec in ie  a in e j znakom itośc i 
l ite ra c k ie j,  A rkad ego  F ie d le ra .

D la  zapoznania Szczecina z p ro b le m a m i
1 k u ltu rą : F ra n c ji w ie lk ie  znaczenie m a ją  odczy
ty  w  T o w a rzys tw ie  P rz y ja ź n i P o lsko -F ra n cu 
s k ie j.  N a p ie rw szym  z m en  ko n su l fra n c u s k i 
p . Jaques Leguebe m ó w ił o w spółczesnej F ra n 
c j i ,  d ru g i zaś, p. M arce lego D unand, pośw ięco
n y  b y l tw órczośc i La  F o n ta in e ‘a: Następną 
im prezą  T o w a rzys tw a  m a być  k o n c e rt m u z y k i 
fra n c u s k ie j.

T e a try  szczecińskie u m e ty  sezonu, w y k a 
zu ją  boda j n a jw y ra ź n ie j te  w łaśn ie  w ahan ia  
napięć k u ltu ra ln y c h  i  natężeń w y s iłkó w , ta k  
c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  Szczecina. W okres ie  
m ian ow an tó  dy te k to ró -w  huczek się z ro b ił, po 
ru s z y li  się; n a w e t o jc o w ie  m iasta , postanaw ia 
ją c  zająć s ię  K o p c iu szk ie m  i  e n fa n t te r r ib le  
Szczecina —. tea trem . P ostanow iono K om e d ię  
M u zyczną  „u m ia s to w ić “  a d y i t k ć ję  obu  tea
tró w  na nadchodzący sezon za trz y m a ł d y r. 
C zosnow ski. Z obaczym y ja k  to  będzie w e  wrześ 
n iu . N a raz ie  je d n a k  zaburzen ia  te a tra ln e  
i  n iew dzięczność ś ro dow iska  w y p ę d z iły  ze 
Szczecina zdo lnego reżysera  i  ak to ra , K a rcze w 
sk iego , k tó r y  — p rzyznać  trzeba — w ło ż y ł 
ba rdzo  w ie le  w y s iłk u  d la  ro z w o ju  i  p o d n ie 
s ie n ia  te a tru  szczecińskiego. T e a tr M a ty  n ic  
sob ie  n ie  ro b i z g rożących  m u, ja k o  te a tro w i 
n ie lice n c jo n o w a n e m u , n iebezpieczeństw , a na 
a fiszu  z dum ą d ru k u je  nazw isko  k ie ro w n ik a  
lite ra c k ie g o . A m b itn y  ten  te a trz y k  w y s ta w ił 
os ta tn io  typ o w ą  „b o m b ę “  C io tkę  K a ro la  B ra n - 
dona. Farsę tę  zagrano o  ca łym  rozm achem  
fa rso w ym , na ja k i  ty lk o  te a tr  móigii s ię  zdobyć. 
M im o  p ó łto ra ro czn e j p ra cy  T e a tr M a ły  n ie  w y - 
żibyt s ię am atorszczyzny, w  k tó re j n ie s te ty  m a r
n u je  się; k i lk u  zd o ln ych  a k to ró w .

K om e d ia  M uzyczna, z rob iw szy „k a s ę "  sztu
ką  G ozdaw y i  S tępn ia  M o ja  żona Penolepa, d la 
„h o n o ru  d o m u “  w y s ta w iła  D w a te a try  Sza
n iaw sk iego . Z es taw ien ie  ty c h  dw óch ty tu łó w  
m ó w i samo za siebie . A  dodać trzeba, że p rze 
c ię tn a  m iesięczna fre k w e n c ja  pu b licznośc i się
ga za led w ie  3000 osób. W  ty c h  w a ru n ka ch  do
p ra w d y  tru d n o  m yśleć o u trz y m a n iu  pow aż
n ie js ze j l i n i i  re p e rtu a ro w e j. M o ją  żonę Pene- 
lopę  z Czosnowską, M ło d n ic k im , Ja b ło ń sk im  
i  Z b yszko w sk im  — oglądara na jw yższa  z do 
tychczasow ych  p re m ie r ilość  w idzów , bo aż 
5.009! A  d la  k o n tra s tu : D w a te a try  g ra  s ię  p rz y  
p u s tk a m i św iecące j w id o w n i. Szkoda w ie lka , 
bo inscen izacja , w y s iłe k  a rty s tó w , reżyse ria  
K arczew sk iego  (os ta tn ie  p ró b y  w yg la d za i E d 
m u nd  W ie rc iń s k i) , a w reszcie  i  f in a n so w y  d y 
r e k c ji  — easCugują: na  na jw yższe uznanie.

Z n a ko m itą  sz tukę  Szaniaw skiego zagrano 
z  p ie tyzm em . N a jlepsze  postac ie  s tw o rz y li 
K a rc z e w s k i (D y r. „M a łe g o  Z w ie rc ia d ła " ) , M a l-  
ko w sk i(C h lo p ie c  z deszczu) i  W eso łow sk i (W o
źn y ). S ugestyw n ie  m ó w ił D aszew ski (D y r. Te
a tru  snów), bardzo dobra  b y ła  L a u ra  p . S ta
n is ła w o w sk ie j, k tó rą , n ie s te ty  zb y t po gospo- 
d a rs k u  u ko s tiu m o w a n o  w  I -  akc ie . L iz e lo ttę  
zag ra ła  Z a re m b ia n ka . Sześć do tychczasow ych 
in sce n iza c ji każe te j po s tac i być  uosob ien iem  
e te ryczn e j i  bladej p o e z ji. T u ta j pe łn ym  w dz ię 
k u  b y ło  u ję c ie  te j postac i ja k o  m a rz y c ie ls k ie j 
dz iew czyn y  z w arszaw sk iego  po w stan ia . P. Z a 
re m b ia n ka  poruszała się, ty lk o  n ieco z b y t ener
g iczn ie . W ię cko w sk ie j (M a tka) b ra k ło  g b u ro - 
w atości, co je d n a k  n ie  przeszkodziło , że d z ięk i 
n ie j M a tka  zdobyła  w id o w n ię  dla: D w óch  tea
tró w .  Doskonałą, i  swobodną, b y ła  Czosnowską 
(P an i). N o w a ck ie m u  L e śn iczy  u d a ł s ię znacznie 
le p ie j n iż  A u to r , z  t ru d n e j te j r o l i  zg inę ła  cala 
n ie w yp o w ie d z ia n a  a p rzec ież  do w yg ra n ia , su
gestyw na  g łęb ia  tego a u to p o rtre tu  Szaniaw 
sk iego. P ow ódź  z a g ra li C zosnow ska(A nna), Ja
b ło ń s k i (A n d rz e j)  i Z b yszko w sk i (O jc iec). P re 
m ie ro w e  p o tk n ię c ia  w  te j scen ie usu n ię to  na 
da lszych  p rzeds ta w ie n iach . N a jw ię ksze  w ra 
żen ie  z ro b ił a k t 3-c i. Ś w ia tła  d y s k re tn ie  i  na 
s tro jo w o  po d k re ś la ją ca  poszczególne sceny, 
m uzyka, u k ła d u  Czosnowskiego, n ie k tó re  do
b re  d e ko ra c je  B a ła k ire w a  (n ie s te ty  w  I .  i 
I I - g im  a kc ie  zupe łn ie  bana lne ) — w szys tko  to  
stanęBo na u s łu g i tego ro m an tycznego  s tu d iu m  
o duszy lu d z k ie j i, o u m iło w a n y m  m ieście , 
W arszaw ie .

W  k o n c e p c ji in sce n iza cy jn e j reżyser t r z y 
m a! się p rz y ję te g o  w zo ru : D y re k to r  p rzeżyw a 
sen o w łasne j ś m ie rc i i  po z n ik n ię c iu  postac i 
z „ te a tru  snó w “  budz i s ię z u p e łn ie  re a lis ty c z 
n ie . Dobrze, że skreślono, g ro teskow ą , a dla 
s z tu k i p rz y 1 szczecińsk ie j1 pu b licznośc i szczegól
n ie  n iebezpieczną postać te a tra ln ego  leka rza . 
PrzydaBoby się ty lk o  w yraźn le jsz ie  zaznaczenie 
o p ty m iz m u  o d b u d o w y  „M a łe g o  Z w ie rc ia d ła " , 
dźw iga jącego  s ię  z g ru zó w  W arszaw y do n o 
w ego życia.

D w a te a try  to  dow ód w ie lk ie g o  pośw ięcen ia  
zie s tro n y  d y re k c ji  i  n ie s te ty  a rgum e n t, że v o x  
p o p u li dom aga się racze j P ene lop  i  C io te k  K a 
ro ló w  n iż  p ię k n e j i  pow ażne j sz tuk i.

O bok D w óch  te a tró w  drugą, a tra k c ją  D n i M o
rza  w  Szczecinie b y ła  W i/s tau ia  o b ra zó w  i  G ra 
f i k i  W ybrzeża i  Z ie m  O dzyskanych , zo rgan izo
w ana przez Z w . Zaw . A r t .  P las tków . Na w y 
s taw ie  zgrom adzono p race  54 a rtys tó w , re p re 
ze n tu ją cych  n a jrozm a itsze  te c h n ik i i  te m a ty . 
Z  p rac  w y ró ż n ia ją  s ię  dw a d rz e w o ry ty  K o n - 
d ra tsk lego , sceny! p o rto w e  K ono now icza , pe jzaż

B ogdanow icza , d w ie  g ło w y  w  b ronz ie  G c ld - 
berga o raz c iekaw e ry s u n k i M a lick ie g o .

K u ltu ra  je s t ró w n ie  po trzebna, ja k  k o 
sztow na. ZW.aszcza k u ltu ra  d la  mas wym aga 
w ie lk ic h  w k-adow , je ś li ma uać re z u lta ty . I n 
w e s tyc je  w  dobra  k u ltu ra ln e  w rócą  się dop ie ro  
po la ta ch . Tym czasem  oszczędności d o ty k a ją  
przede w szys tk im  se k to r k u ltu ra ln y .  P la s tycy  
z tru d e m  w y k o ła ta li k ilk a d z ie s ią t ty s ię cy  na

urządzen ie  w y s ta w y  z m ilio n a , przeznaczonego 
na całość Ś w ię ta  M orza  w  Szczecinie, podczas 

gd y  K ong res  P ocztow ców  ko sz to w a ł podobno 
ponad trz y  m il io n y  Z ło tych. Coś tu  n ie  je s t 
w  p o rzą d ku . — Stąd te  rozpacz liw e  salta, cho 
dzenie na l in ie  nad przepaścią  i  in n e  a k roba 
tyczne  s z tu k i życ ia  k u ltu ra ln e g o  Szczecina,.

W a le ria n  L a c h n itt.

Tadeusz Esman

B Y D G O S Z C Z  N A  TLE  
W Y P A D K Ó W  1846 R.

(D okończen ie  z n ru  poprzedn iego)

Z DZIEJÓW PEWNEJ WOJNY MORSKIEJ
W okresie drugiej w ojny światowej nau

ka niemiecka ściśle wspó-.pracowaia z po
sunięciami H itlera, szczególnie w zakresie 
naświetlania problemów wschodnich. M. in. 
pewna grupa niemieckich uczonych z dr 
Gerhardem Ramlowem na czele współdzia
łając z biurem historycznym marynarki wo
jennej (kierownik komandor ppor. Fritz 
Otto- Büsch) opublikowała szereg swoich 
najnowszych zdobyczy dla poparcia aktual
nych tez politycznych. Zostały one zawarte 
w w ielkim , zbiorowym wydawnictw ie p. t. 
„ D e u t s c h e  S e e k r i e g s g e s c t t i c h -  
t e“ , które ukazało się u Bertelsmanna 
w r. 1940. Wśród nowych przyczynków na j
ciekawsze są te, które, dotyczą wykopalisk 
n a ' wyspie Rugii, gdzie zostały odkryte 
szczątki słynnego zamku W ikingów  zwane
go „Jomsborg“  oraz, dokumentów gdańskich 
z okresu wojny z zakonem Krzyżackim 
1453—66 r.

Zostały one oczywiście w sposób swoi
sty interpretowane, gdyż osiągnięcia nauko- 
we nie pokryw ały się jakoś z intencjami 
autorów. Nauka niemiecka poszła więc po 
lin ii zasad propagandy hitlerowskie j, która 
każdy fakt starała się, tak wykorzystać, aby 
służył własnej sprawie. Abstrahując od 
oceny powyższej metody musimy jednak 
wyrazić p.p. dr Ramlowowi i F. O. Buscho- 
w i podziękowanie za udostępnienie mate
riałów, które przy trzeźwej i obiektywnej 
analizie nie ty lko  przekreślaj ąi ich założe
nia, ale są, dla nich bardzo niebezpieczne. 
Przyglądnijmy się bliżej dla przykładu spra
wom związanym z naszą wojną: trzynasto
letnią z Krzyżakami. Publikacje polskie 
zajmowały się niąj nieraz dość fragmenta
rycznie i  zawierały szereg * sprzeczności 
w zakresie danych odnoszących się do kam
panii wojskowej Była to w ina braku źró
deł Obecnie będzie można wiele rzeczy 
sprostować i ostatecznie ustalić.

Za mało plastyczny był zwłaszcza u nas 
obraz ówczesnej w o jny morskiej miast 
z Krzyżakami. Nie doceniano je j właściwie, 
podczas gdy w  innych razach jak  n. p. 
w opisywaniu kampanii Zygmunta Augusta 
z Moskwą znajdowano dla n ie j pełne uzna
nie. A  właśnie trzeba podkreślić z całą, sta
nowczością:, ż,e w okresie 1453—66 r. zwy
cięstwa nie osiągniętoby w żadnym razie 
bez przewagi na morzu.

Sytuacja wyglądała mniej w ięcej w  ten 
sposób: Polska w  pierwszej fazie ponosiła 
klęski działając pospolitym ruszeniem i mu
siała przejść na wojsko zaciążne. Na stałe 
i długotrwałe utrzymywanie większych kon
tyngentów żołnierskich nie było wystarcza
jących zapasów finansowych mimo nawet 
rekw izyc ji sprz.ęjtóW kościelnych. Jedynym 
środkiem do w yjścia z tej trudnej sytuacji 
był wzmożony eksport zboża polskiego na 
Zachód przy pomocy Gdańska.

Eksport mógł zaś być przeprowadzony 
jedynie przy zapewnieniu bezpieczeństwa 
dla żeglugi i to nie ty lko  na Bałtyku, ale 
w  cieśninach duńskich i na morzu Północ
nym. Sprzymierzeńcem Krzyżaków była bo
wiem cała potęga morska Danii. Ona przy
gotowywała oprócz blokady także bezpo
średnią pomoc w postaci żołnierzy, pienię
dzy i  materlałju wojennego dla Zakonu.

W  takiej sytuacji jedynie skuteczne 
i zdecydowane działania flo ty  Kazimierza 
Jagiellończyka mogły i przyniosły rzeczy
wiście rozwiązanie trudności

Flota taka powstała. Nosiła wprawdzie 
bandery gdańskie, ale służyła głównie 
sprawie Rzeczypospolitej. Dowodzili nią 
gdańscy dowódcy, ale załogi je j składały 
się z dużego odsetka dzielnych rybaków 
kaszubskich, którzy b y li najliczniejszym 
materiałem ludzkim na wybrzeżu, znającym 
się na /żegludze,

'Historycy polscy wymieniają, zwykle ty l
ko jedną, w ie lką bitwę flo ty  J. K. M. Kazi
mierza Jagiellończyka, a mianowicie po
grom zespołu w ielkiego mistrza pod Elblą
giem dnia 17 września 1463 r. przeprowa
dzony przez Jakóba Vochsa —  admirała 
gdańskiego. A le  ona miała ty lko  bezpośred
nie znaczenie dla operacji lądowych. Nato
miast dwie inne, które zdecydowały o w o l
ności polskiej żeglugi morskiej i o uni
cestwieniu planów pomocy duńskiej, opisu
ją  szczegółowo „Deutsche Seekriegsgeschich
te'1 (!) dla podkreślenia dzielności niemiec
kich ludzi morza. Pierwsza pdbyłą się koło 
wyspy Bornholm w  dniach 26 i 27 września 
t455 r , druaa ko''o wysepki Anholt w cie
śninach duńskich dziesięć la t później. Dziw
nie tęgo b ili się zatem „dzie ln i niemieccy 
ludzie morza“  ze swoimi rodakami i ich 
sprzymierzeńcami w  interesie Polski. Szko
da, że właśnie tego momentu nie podkre
ś lili panowie dr Ramlow i F. O. Busch.

Przebieg pierwszej b itw y  morskiej wed
ług materiałów wykorzystanych w  „Deu-

tsche Seekriegsgeschichte“  wygląda mniej 
w.iępej tak: 25 września przybywa do Gdań
ska szczecińska kogga z doniesieniem, że 
kolo Bornholmu stoi na ko tw icy szesnaście 
uzbrojonych duńskich jednostek morskich, 
które czekają ty lko  na w ia tr zachodni, aby 
przewieźć posiłk i i  zapasy dla Krzyżaków.

Po otrzymaniu tej wiadomości dwudzie- 
stoczterookręitowy zespół, gdański w ypływ a 
natychmiast chwytając w żagle niesprzyja
jący wrogowi w ia tr wschodni.

Fopoludniu następnego dnia, kiedy w iatr 
się obrócił na po-.udnie, ujrzano wyspę 
Borńholm, a przed nią, w  kierunku wschod
nim dwie eskadry duńskie, jedną złożoną 
z 6 jednostek i drugą; z 10.

Zespół gdański wpłynął pomiędzy obie 
eskadry i trzy okręty zaatakowały czoło 
mniejszej form acji duńskiej.

Duńczycy, znaleźli się w  niekorzystnej 
sytuacji, gdyż mogli wykorzystać do w alki 
ty lko  nie w iele armat. Ustępow ali, również 
pod względem szybkości.

Po k ilk u  minutach ognia dwie jednostki 
duńskie pozbawione zdolności do boju zna
lazły się poza liniąi. Adm ira ł Zinnenberg 
nadał sygnał, aby przyszła mu zaraz z po
mocą druga dziesięciojednostkoWa eskadra, 
ale zanim ciężkie żaglowce duńskie wyko
nałby zwrot Gdańszczanie juiż zm ienili swą 
pozycję;. Następnie Duńczycy połączyli się 
i przeszli na kurs wschodni. Gdańskie kar- 
taumy wprgdce jednak zatopiły jeden statek 
duński, a na drugim w znieciły pożar. Gdy 
zapadł zmrok szósty i siódmy Duńczyk 
z lin ii b y ł zmuszony opuścić swe miejsce 
na skutek ognia artyleryjskiego. 10 nieuszko
dzonych płynęło dalej. Cała noc przeszła 
flocie duńskiej na alarmach. W  św ietle po
ranka okazało się, że ty lko  trzy jednostki 
Zinnenberga mają. ze sobą. łączność, reszta 
Iżegluje daleko naprzód. Zespół dowodzony 
przez Gdańszczan rzuca się więc na okręt 
admiralski nieprzyjaciela i  stacza długi po
jedynek ogniowy. Duńczycy swobodniejsi 
teraz niż wczoraj żywo odpowiadają. N a j
większy okręt gdański zostaje poważnie 
uszkodzony i zmniejsza swąi siłę ognia; 
Wobec tego zmienia taktykę. Taranuje swe
go wroga dziobem i powoduje jego zato
nięcie. A le duński admirał Zinnenberg z 30 
ludźmi skacze na pokład okrętu dowodzo
nego przez kp t Bockelmana i uderza wręcz. 
Trudno jest zwalczyć jednak opór Kaszu
bów i niewiadomego pochodzenia Pawła 
Benecke, k tó ry  uchodzi dziwnie pewnie za 
niemieckiego bohatera morskiego.

Wieczorem bitwa jest zakończona. W y
n ik  wymowny: 2 Okręty duńskie zatopione, 
6 opanowanych jako pryzy, admirał Zinnen
berg z 300 rodakami w niewoli. Zespół 
gdański ma 12 zabitych i 40 rannych.

Konsekwencje porażki duńskiej są po
ważniejsze od uniemożliwienia doraźnej po
mocy Krzyżakom. Przez dziesięć la t rozw ija 
się niezagrożony handel morski Polski z Za
chodem. Każdego roku płyną koggi nałado
wane polskim zbożem, drewnem i innymi 
produktami przez Sund i Bełty do Norwegii, 
A n g lii i  Francji. Flota kaprów J. K. M. Ka
zimierza Jagiellończyka dochodzi do cyfry 
21 jednostek i eskortuje karawany bez in 
cydentów aż...

Tutaj znowu dr Ramlow i komandor 
ppor. Busch podają ciekawe materiały do
tyczące ostatniej potyczki z Duńczykami 
w ostatnim roku w o jny  z Zakonem.

Zaczęło się od schwytania gdańskiej ka
rawany transportowej złożonej z trzech stat
ków  i okrętu eskortującego. Było to koło 
A nho lt w  Kattegacie. Jedyny świadek po
wyższego wydarzenia, szczecińska kogga, 
przywiozła wiadomość o nim do kapra Ele- 
ra Bockelmana, k tó ry  stał ze swoim okrę,- 
tem w Zween.

Dla odbicia karawany wyruszyły z Za
chodu dwie jednostki gdańskie. Po starciu 
z duńskim okrętem strażniczym biorą: go do 
niewoli, a następnie 60 ochotników na ło 
dziach zajmuje sześć słabo obsadzonych 
statków i cztery własne zamienione na p ry 
zy. Ostatecznym rezultatem nocnej akcji 
obu kaprów jest opanowanie ogółem trzy
nastu jednostek morskich, które początko
wo zachowując bandery duńskie, a później 
dając się, poznać przeciwnikowi przez salwę 
armatnią na tw ierdzę Helsingór, docierają 
do Gdańska.

Ta druga operacja nosi— ja k  widzimy— 
nieco odmienny charakter od pierwszej 
i w sposób dość wesoły zamyka kampanię 
trzynastoletnią^

Na kanwie obu bitew niemieccy autoro- 
wie snują, refleksje na temat zdolności wo- 
jenno-morskich wśród Niemców. A n i razu 
natomiast nie wspominają o Polsce i głów
nym celu walkj, A le dla nas i to wystarczy.

Józef Modrzejewski.

i i i

P ow stan ie  1846 ro k u  tra k to w a n e  ja k o  ep izod 
na o d c in k u  w a lk i o duszę n iezdecydow ane j m asy 
m ieszczaństw a p o lsk ie go  w  B ydgoszczy, da ło  
racze j w y n ik  n e g a tyw n y . K ażda p rzegrana  p rz y 
nosi m o m e n t za łam an ia  psych icznego. M o m e n t 
n ie w ą tp liw ie , w y k o rz y s ta n y  przez na jeźdźcę. 
D rzem iące  s iły  b ie rn e j m asy h e lo tó w  p o lsk ich , 
k tó re j is tn ie n ie  za w ie ra ło  p o te n c jo n a ln e  n ie 
bezpieczeństw o d la  n iem czyzny , śc iągn ę ły  na 
sieb ie  uw agę n ie  ty lk o  c z y n n ik ó w  a d m in is tra 
c y jn y c h  a le i  n a s tra ja ją cego  się na n u tę  pa 
tr io ty c z n ą  spo łeczeństw a n a ro d u  panów . R eak
c ja  z w ró c iła  się p rze d e w szys tk im  p rz e c iw k o  
ty m  na k tó ry c h  spoczął ch o ćb y  c ie ń  p o d e j
rzen ia . N a w e t ta k i Leszczyński, k tó r y  w  a k c ji  
sp iskow e j odegra ! ba rdzo  dw uzn aczną  ro lę  
i  s ta ł na żo łdz ie  la n d ra ta  R ied la  n ie  u trz y m a ł 
się na s tan ow isku . P a tr io ty c z n i o jc o w ie  g m in y  
B ocianow o żąd a li usun ięc ia  n a u czyc ie la  p o d e j
rzanego o n ie lo ja ln o ść  w  s tosu nku  do k ró la  
p rusk iego . K tó ż  m ó g ł je d n a k  za jrzeć do serc 
ty c h  go rliw có w ?  K osz tem  d e m ons tracy jne go  
a k tu  z y s k iw a li p rze c ie ż  n ie  ty lk o  św iade c tw o  
lo ja ln o śc i ale w  kon sekw enc ji- p o z b y w a li się 
ró w n ie ż  z d ra jc y  sp ra w y  p o ls k ie j.

In n y  ju ż  z u p e łn ie  n ied w uzna czny  dow ód 
k rze p n ię c ia  n ie m ie c k ic h  s i ł  re a k c y jn y c h  do
starcza nam  n a to m ia s t po w stan ie  b yd g o sk ie j 
g w a rd ji  ko m u n a ln e j. J a k k o lw ie k  in ic ja ty w a  
w yszła  zda je  się od za rządu  m ie jsk ie g o  to  je d n a k  
zastanaw ia gorące je j  p rz y ję c ie  przez spo łe
czeństw o n ie m ie ck ie . W  k ró tk im  czasie w  p ie rw 
szej dekadzie  m arca  1846 ro k u  zorgan izow ano 
4 kom pan ie  o łączne j s ile  427 g w a rd z is tó w  i  k o m 
pan ię  reze rw ow ą  liczącą  75 lu d z i. O fice ro w ie  
i  po d o fice ro w ie  b y l i  o b ie ra ln i.  U z b ro je n ie  s k ła 
da ło się z fu z j i  i  p ik  6 stóp d łu g ic h .

Jesteśm y tu  ś w ia d k a m i p o w s tan ia  ru c h u  
an typo lsk iego , k tó r y  nas tępn ie  w  ro k u  ' 1848, 
k ie d y  za is tn ia ło  re a ln e  n iebezp ieczeństw o zw y 
cięstw a ż y w io łu  po lsk ie g o  s ta l się os to ją  
re a k c ji p ru s k ie j w  W ie ikopo lsce . O i le  w  po 
p rze d n im  okres ie  u s to su n ko w a n ie  się lo k a ln y c h  
P rusa ków  do n iższych  w a rs tw  społeczeństwa, 
po lsk iego  cechow ało lekcew a żen ie  i  pogarda, 
obecnie  d o m in u je  n ie n a w iść . Jako  d ro b n y  ale 
ch a ra k te ry s ty c z n y  p rz y k ła d  s e n tym e n tu  ja k im  
c ieszy ł się ję z y k  p o ls k i w  B ydgoszczy p rz y 
toczę w ys tą p ie n ie  b u rm is trz a  bydgosk iego 
H e in e ‘go w  czasie p rocesu  b e rliń sk ie g o . Z d ene r
w o w a n y  p o ls k im i zezn an iam i W o jc iecho w sk ie go  
n ie  w y trz y m a ! i  w rza sn ą ł: „M ó w  pan po n ie 
m ie c k u “ . P rusa k  b y d g o sk i n ie  m ó g ł w idoczn ie  
po jąć, że p o la k  b y d g o sk i m oże posiadać ja k ie ś  
p raw a  językow e . P rzew od n iczący  sądu zm u 
szony b y l zw ró c ić  m u  uwagę, że w szys tk im  
oska rżonym  w o ln o  je s t używ ać  ję z y k a  po lsk iego.

J a k k o lw ie k  w y z w o le n ia  w ro g ic h  nam  s ił  na 
te re n ie  m iasta  n ie  m ożna p rzyp isa ć  w y łączn ie  
w yp a d ko m  1846 ro k u , tru d n o  je d n a k  zaprzeczyć 
że a kc ja  sp iskow a p rzysp ieszy ła  ten  proces. 
Po lska m nie jszość zna laz ła  s ię na s tan ow isku  
n a jb a rd z ie j eksponow anym , w  sam ym  c e n tru m  
tw ie rd z y  p rusac tw a  i  to  tłu m a c z y  na de r po 
w o ln y  p rzeb ieg  je jr n a c jo n a liz a c ji.  P ierw sza 
p róba k o n s o lid a c ji ż y w io łu  p o lsk ie g o  w  p rze 
d e dn iu  pow stan ia  zako ńczy ła  s ię n iepow odze
n iem . P ow odem  b y ł p rze d e w szys tk im  zby t 
k r ó tk i  okres a g ita c ji,  w  • je d n y m  ro k u  naw et 
w  n a jp o m yś ln ie js zych  w a ru n k a c h  i  p rz y  u życ iu  
n a jle pszych  ś ro d kó w  n ie  m ożna o d ro b ić  za
n iedbań  w ie k o w y c h . N a jtru d n ie js z y m  zadaniem  
b y ło  w p o ić  w  serca i  u m y s ły  lu d u  p rzekonan ie , 
że now a P o lska  m e  będzie  k o n ty n u a c ją  sz lachet- 
czyzny, że ch łop  i  m ieszczan in  posiadać będą 
ró w n e  p ra w a  i  spe łn iać  ró w n e  o b o w ią zk i. Z a 
p e w n ie n ia  a g ita to ró w  n ie  zn a la z ły  w ia ry  po 
części d la tego, że g ło s il i je  lu d z ie  na k tó ry c h  
c ią ż y ł grzech  p ie rw o ro d n y  pochodzen ia  szła- 
checkiego. Mozę n a jw ię ksze  szanse p rzeb ic ia  
tego m u ru  up rzedzeń m ia łb y  S te fa ńsk i, k tó r y  
o d rz u c ił te a tra ln e  re k w iz y ty  przeszłośc i ale n ie 
s te ty  n ie  d ysp onow a ł a n i .ś ro d ka m i m a te r ia ln y m i 
a n i rozbudo w aną  s iec ią  a g ita c y jn ą  an i s k ry s ta li
zow anym  p ro g ra m e m  p o lity c z n y m

P olskość p rostego lu d u  pod  panow an iem  
p ru s k im  op ie ra ła  się na trze ch  f i la ra c h ; na p rz y 
w ią za n iu  do ję zyka , do o b ycza jó w  i  do koś
c io ła  k a to lic k ie g o . N a js iln ie js z y m  b y ł  te n  osta 
tn i  f i la r .  A n ta g o n izm  w y z n a n io w y  łą czy ł s ię bo 
w ie m  na tu te js z y m  te re n ie  ściśle z an tago
n izm e m  n a ro d o w ym . D ro g a  do rozbudow an ia , 
u św iad om ien ia  na rodow ego  i  rozszerzen ia  p o l
s k ie j bazy spo łecznej p ro w a d z iła  przez n a c jo 
n a liza c ję  i  a k ty w iz a c ję  p o lity c z n ą  k le ru  D o
p ie ro  k ie d y  w  p o ło w ie  x i x  w ie k u  p o w sta ły  
p ra w ie  sam orzu tn ie  p a ra f ia ln e  k o m ó rk i a g ita 
cy jn e , k ie d y  u s tró j k o n s ty tu c y jn y  i  p a rla m e n 
ta rn y  P rus  zaczął się dom agać d e k la ra c ji ide - 
o w o -p o lity c z n e j, p rz e ją ł i  p o ko ch a ł lu d  spraw ę 
p o lską  w  W ie ikopo lsce  a zw łaszcza na P om orzu  
ja k o  sw o ją  w łasną.

J a k k o lw ie k  w  sam ej B ydgoszczy p rzeb ieg  
rozbudzen ia  m y ś li p o ls k ie j je s t d la  nas n ie 
u c h w y tn y  bo  o b ra ca m y  się na te re n ie  bezźró- 
d ło w ym , p rzypuszczać na leży, że ro z w ija ło  się 
w e d łu g  schem atu  ogólnego. Z  tego n ieb ezp ie 
czeństw a zd a w a ły  sob ie  spraw ę c z y n n ik i n ie 
m ie c k ie  i  w p ro w a d z iły  do obozu k a to lic k ie g o  
k o n ia  tro ja ń s k ie g o  w  po s tac i o d rę b n ych  o a ra f i i  
n ie m ie c k o -k a to lic k ic h .

Jeże li u w z g lę d n im y  w sz y s tk ie  tru d n o ś c i 
ja k ie  is tn ia ły  w  m ieśc ie  s k o lo n iz o w a n y m  e le 
m en tem  e w a n g e lic k o -n ie m ie c k im  to  trzeba  schy
l ić  czoło p rzed  w y s iłk ie m  o f ia rn y m  p io n ie ró w  
sp ra w y  p o ls k ie j. W y n ik  ic h  p ra c y  b y ł w  o p i
sanych w a ru n k a c h  im p o n u ją c y . W o jsko  po lsk ie  
w k ro c z y ło  d n ia  20 s ty czn ia  1920 ro k u  do p o l
sk iego m ias ta ; 26 la t  p ó źn ie j toż samo m iasto
z . dum£* S*Ęgną<? po . K rz y ż  G ru n w a ld u
ja k o  nagrodę za b o h a te rs tw o  i  m ęczeństw o. E w o . 
i UC?a °  i ak,e i  Się h a k a ty s to m  b yd g o sk im  n ie  
śn iło  1 dow od n ie z b ity , że n iem ieckość  B y d 
goszczy b y ła  tw o re m  sz tuczn ym  i  w s k u te k  tego 
m e trw a ły m .
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PRZEGLĄD PRASY
K ilk a k ro tn ie  zarzucano o s ta tn io  „O  d r  z e "  

na lam iach p ism  „c e n tra ln y c h "  zac ieśn ian ie  się 
w  ś lą sk im  re g io n a lizm ie , m ów iono  dość często 
o „s p ra w a c h  w łasnego p o d w ó rk a ".

B y ć  może, że w yc iąga n ie  upo rczyw e  spraw  
ś lą sk ich  może się w ydać  kom uś w ko ń cu  rzeczą 
m a to  a tra k c y jn ą . A le  k tó ż  to  m a ro b ić , je ś li 
n ie  p ism o, k tó re  z tego g ru n tu  w yszło  i  z niego 
cze rp ie  żyw o tn e  soki? N ie  z ro b ią  tego za 
„O d rę "  „N o w in y !"  an i „K u ź n ic a "  czy 
„O d ro d z e n ie " . T a k  ja k  je s t z ro zu m ia łym , że 
zagadnien ia  k u ltu ra ln e  Pomoraai i  P o ls k i Za
ch o d n ie j — ob ok  oczyw iśc ie  sp raw  og ó lnych  — 
do m inow a ć będą nia łam a ch  „ A r k o n y “ , bo lu 
dz iom  tw-orzącym , ż y j ą c y m  tu ta j,  sp ra w y  te  
są b lis k ie  i ważne, z ro zu m ia le  b liższe n iż  in n ym ,
— tak , ależ n ie  ulega w ą tp liw o śc i, że p ro g ra m  
„O d ry " ,  o b e jm u ją cy  p ro b le m a ty k ę  Z ie m  Od- 
zyskan ycn  (szczególnie, choć b y n a jm n ie j n ie  
w y łączn ie , Śląska) i naszego s tosunku  do N ie 
m iec  — je s t słuszny, bo w y n ik a ją c y  z re a ln e j 
p o trze b y  te renu  dz ia łan ia .

P rog ram  ten  w yp e n ia  „O dra:“  ca łko w ic ie , — 
p o d k re ś la liśm y  to  zresztą k i lk a k ro tn ie .  Co w ię 
ce j, d z ięk i u m ie ję tno śc iom  re d a k c y jn y m  (choć 
tru d n o  pogodzić nam  się z u k .a d e m  g ra fic z 
n ym , w y ra źn ie  naszym  zdaniem  in  m in u s  od b i
ja ją c y m  od w ie lu  p ism  dz is ie jszych , — p o tra f i 
być  p ism em  p o p u la rn ym , a w ię c  c z y t y 
w a n y m ,  cz iy li n ie  pozosta jącym  bez w p ły w u  
na ksz ta łto w an ie  s ię o p in i i  społeczeństwa. To 
bardzo ważńe. R u b ry k i pośw ięcone N iem com  
(do do tychczasow e j, „c o  ro b ią  N ie m c y "  doszedł 
d o b ry  d z ia ł w y c in k ó w  p ra sy  n ie m ie c k ie j)  są 
nadai p ie rw szym  źró d łem  in fo rm a c ji.  O sta tn io  
(n r  28) czy ta liśm y  z1 za jęciem  p ra co w ic ie  zesta
w io n e  odgłosy, ja k ie  w  k ra ju  H ansów  O astor- 
pó w  w y w o ła ło  pe n -c lu b o w e  w ys tą p ie n ie  Tom a
sza M anna. Z a rz u t w yłącznośc i „ś lą s k ie j“  szer
m o w a n y  ch ę tn ie  wobec „O d ry "  u b ija ją  częste 
re portaże  z O lsztyńskiego i  Zachodniego P om o
rza, o s ta tn io  z ro b i! to d o ku m e n tn ie  p ra w d z iw ie  
ś w ie tn y  n u m e r (25/26) w yd a n y  na „D n i  Szcze
c in a “ .

W zbudza p o dz iw  zm o b ilizo w a n ie  na je d n y c h  
■famach n ie le d w ie  w  k o m p le c ie  „p iszącego“  
Szczecina: S t. Telega, R. Ł y czyw e k , Cz. P is k o r
sk i, W. L a e h n itt , T . K a rp o w icz , M . K o re yw o , 
T . W ieczorow sk i, w ł ,  G oszczyński, St. S iadkow - 
sk i, Z . K rz e k o to w s k i, W . P io tro w s k i — to  za
łoga  ju ż  dość znaczna, ja k  n a  m ia s ta  o ta k  m ło 
de j „p rze sz to śc i"  k u ltu ra ln e j.  W  num erze  — o- 
ook a r ty k u łó w  in fo rm u ją c y c h  — zasadnicze, 
śm ia ło  s taw ia ją ce  p o s tu la ty  w ażne d la  p rz y 
szłego ro z w o ju  m iasta . Szczególn ie tra fn e  są 
rozw ażan ia  R. Ł ycz y w k a  („Z a le żn o śc i i  w a
r u n k u j ,  k tó r y  w  ten  spos‘b fo rm u łu je  zagad
n ie n ia  ro z w o ju  życia k u ltu ra ln e g o  Szczecina: 
„T rz e b a  to  p rzy ją ć  za n o rm a ln e  1 tra k to w a ć  
n ie m a l ja k o  p e w n ik , że jedn ą  a  na jp óźn ie jszych  
fo rm  życ ia , ja k ie  ro z w ija  s ię  w  poszczególnych 
ś ro dow iskach  i  reg ionach, z p u n k tu  w idzen ia  
czasu powstania: tej: fo rm y  życ ia  je s t życ ie  k u l
tu ra ln e . D la  ro zw o ju  ta k ie j w łaśn ie  fo rm y  życia 
w  ś ro d o w isku  na Zachodzie  n iezbędną ko n ie cz 
no śc ią  je s t zm ontow an ie  in n y c h  w iązade ł spo
łe czn ych  i  za is tn ien ie  m o ż liw o śc i n o rm a ln y c h  
w a ru n k ó w  życ ia  w  śro dow isku . B yć  może 
w ła śn ie  te  m o m e n ty  i  pew ne tru d n o śc i p o w 
s ta ją ce  p rz y  ro zw o ju  og ó lnym , a w  szczegól
n o śc i gospodarczym  Szczecina i  re g io n u  szcze
c ińsk ieg o , w yznacza ją  s tosunkow o s k ro m n y  ro z 
w ó j p ro b le m a ty k i k u ltu ra ln e j: w  ż y c iu  tego 
m ia s ta ". W spom niane „ tru d n o ś c i ro zw o jo w e “  to
— zda n iem  Łyczyw ka. — przede w szys tk im  
„ b r a k  szerszej! dz ia ła lnośc i p o rtu , o d b ija ją c y  
s ię  do  g łę b i na ż y c iu  tego m ia s ta “ . A r ty k u ły  
T e le g i i K o re y w y  („M e ld u n e k  a  H u ty  S tołczym “ -' 
b a rd z ie j o p tym is tyczne . Całość cech u je  w yraźna  
tro ska  o praw dziw ą, przyszłość Szczecina, d ru 
g iego — po G d yn i — G dańsku — p o r t u  Rze- 
c z y p o s o lu tj.

Sra wy: m a ryn is tyczn e  na ła m a ch  p e r io d y 
k ó w  k u ltu ra ln y c h  w y p ły n ę ły  w  postac i d w c h  
essayów autora, „P rzyg ó d  K rzyszto fa : A rc isze w 
s k ie g o “ , Jerzego: B. R yeh liń sk ie go , zam ieszczo
n ych  przez „ N o w i n y  L i t e r a c k i e “ .

W  p ie rw szym  z n ic h  („G losa  do m a ry n is ty k i"  
n r  15) R y c h liń s k i s tara  s ię sw o je  luźne  m y ś li 
„ o  sp raw ach  morza w  sz tuce " uporządkow ać, 
w ysn u w a ją c  a  n ich  pew ne w n io s k i ogó lne  — 
p o s tu la ty  obow iązu jące p isa rzy  — m a ryn is tó w . 
M ożna s ię  z n im i na ogół zgodzić, choć chc ia 
łoby ! s ię  w idz ieć  je  w  m n ie j ch a o tyczne j fo rm ie , 
podane  na szerszej p łaszczyźn ie  p rzyk ła d ó w , 
d o b ie ra n ych  m n ie j s u b ie k ty w n ie  i  ‘ m p re sy jn ie . 
I  d ru g i z essayów, pośw ięcony p o ls k ie j m a ry - 
n is ty c e  m ię d zyw o je n n e j“  (n r  18), n ie s te ty  po 
siada s tro n y  słabe. Szkic h is to ry c z n y  w y k a z u je  
zasadnicze lu k i,  n ie  uw zg lę d n ia ją c  np . czoło
w y c h  p o z y c ji naszej: m a ry n is ty k i s ta ro p o lsk ie j 
(K o rc z y ń s k i, B o rzym ow sk i), w obec now szych 
p o z y c ji w  te j dz iedzin ie  a u to r z a jm u je  p ra w ie  
w y .ą czn ie  n iedużo da jące s tanow isko  in fo rm a 
tora:, n ie  w a rto śc iu ją c  osta teczn ie  (poza, dw om a 
w y ją tk a m i i  n ie  w ysuw a ją c  g łębszych w n io s 
k ó w  o g ó ln ych  (nb. ro b i s ię k rz y w d ę  Z a rus
k ie m u , zb yw a ją c  „N a  m orzach d a le k ic h “  okreś 
le n ie m  l i te ra tu r y  spo rtow e j).

W ychodzący w  Bydgoszczy o rg a n  In s ty tu tu  
B a łtyck ie g o ' „ J a n t a  r “‘ u ka za ł s ię w  ro k u  
bież. do tąd  d w u k ro tn ie , p rzynosząc w  obu n u 
m e ra ch  wyraźną, przewagę zagadn ień  gospodar
czych, w  op racow a n iu  obszernego sztabu w spó ł
p ra c o w n ik ó w  pism a i  in s ty tu c j i.  W num erze  
1 -ym  ob ok  a r ty k u łu  w stępnego (B. S rock i), 
z szereg iem  cennych m y ś li na a k tu a ln y  tem at 
zb liże n ia  po lsko-czeskiego („S zczecin  — G alacz") 
i  c ie k a w y c h  m a te r ia łó w . z  w a lk i o po lskość P o
m orza  (o p u b liko w a n ych  przez K . C ze rw iń 
sk iego ) — z n a jd u je m y  przede w s zys tk im  ob
sze rny  i  ź ró d /:w y  szkic m o n o g ra fic zn y  A n d rz . 
B u ko w sk ie g o  p t. „Cenowa, i  ce n o w izm " (w y“  
dańy zresztą  ró w n ież  w  osobnej od b itce ). A u to r , 
w y ją tk o w y  znawca spraw  l i te ra tu r y  kaszubsk ie j, 
pode jm u .ie  w  n im  opartą, na, d o k ła d n e j zn a jo 
m ośc i p rz e d m io tu  ob ronę C enow y, oczyszcza
jącą tw ó rc ę  re g io n a liz m u ' kaszubskiego z p rz y 
k ry c h , p o w ta rza n ych  n ie zb y t uzasadnien ie , osta 
tn io  dość często (jaszcz!) za rzu tów  separa tyzm u. 
N ie  mamy: p ra w a  po uka zan iu  s ię ro z p ra w y  B u 
kow sk iego  szerm ow ać d łużn i tą  n ie sp ra w ie d liw ą  
o p in ią .

Z ja zd  geogra fów  (T o ru ń , Szczecin) o k tó ry m  
p isa liśm y w  o s ta tn im  zeszycie „ A r k o n y “  w y 
w o ła ł w num erze d rug im ,.Jan ta r» ."' (kw ie c ie ń  — 
czerw iec) nas ilen ie  a r ty k u łó w  o ch a ra k te rze  
ge og ra ficzro -gospodarczym . W a rto  z w ró c ić  u - 
w agę na pracą d y r . J. B o ro w ik a  („W ę ze ł b y d 
go sk i spó jn ią  W ie lk ie g o  P om orza"), k tió ry  p ró 
b u je  n a iu e s lić  d rog i ro zw o jo w e  Bydgoszczy.

UDa n u m e ry  ważnego p e r io d y k tu  przynoszą 
poeta,ną w  fo rm ie  skondensow ane j k ro n ik ę  życia 
S?U^ eg,°  1 k u Itu t 'a lnego W ie lk ie g o  Pom orza.
r iiio ? v Z eo„~S irn h ' i f '  N ow od w orsk i d ru k u je  c iąg da lszy cenne j b ib to g ra fit p o m o rsk ie j.

m it.
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J A N  B U Ł H A K : Z W Ę D R Ó W E K  F O T O G R A F A  PO Z IE M I O D Z Y S K A N E J (3) 
Z a m ek ks iążą t p o m o rsk ich  z X I I I  w ie k u  w  D e rło w ie , s ta roda w n e j osiądzie

ry b a k ó w  kaszubskich.

S P R A W Y  B L I Ż S Z E  I D A L S Z E
ICJI PRACOWITOŚĆ TWÓRCZA

K siążka , o k tó re j m owa, ko ń czy  się ty m i 
w łaśn ie  s łow am i. W yd a je  m i się, że chyb a  tru d n o
0 lepszą d e fin ic ję  ok reś la jącą  dz ia ła lność p i
sarską i  w yd a w n iczą  ro z m a ity c h  a u to ró w  i  ed y 
to ró w  m nożące j s ię c iąg le  p o k ą tn e j. l i te ra tu ry .  
N ie  m am  je d n a k  za m ia ru  w y le w a ć  iez nad 1ym 
zagadn ien iem , p rz y k ła d , k tó r y  zacy tu ję , je s t 
b o w ie m  w ię ce j n iż  w y m o w n y .

T y tu ł k s ią ż k i: „L ite ra c k ie  te m a ty  syn te 
tyczn e “ . O pracow a ł: W. M ic h n ie w ic ż  (ks iążka 
d ru ko w a n a  je s t n ie s te ty  w  Bydgoszczy). W y 
daw ca ; K s ię g a rn ia  Polska-, S t. J a m io ł
kow sk i,«  Łódź, p io trk o w s k a  139. R o k  w y 
d a n ia : 1947. Co na jc iekaw sze, je s t to  w yd a n ie  
nowe, uzupe łn io ne . C h ę tn ie b ym  się do w ie dz ia ł, 
ja k  w y g lą d a ło  w yd a n ie  stare, jeszcze n ie  w y - 
re tuszow ane. W ys ta rczy  je d n a k , gd y  p rzy toczę  
n ieco  cu r io só w  z  na jn ow sze j e t jy c ji,  oddane j 
do u ż y tk u  pub liczneg o  w  trz e c im  ro k u  w sp ó ł
czesnej jJ o l i ty k i ośw ia to w e j i  k u ltu ra ln e j.

K s iążka  je s t przeznaczona n a jp ra w d o p o 
d o b n ie j d la  m łod z ieży  lic e a ln e j1,, k tó re j m a 
s łużyć ja k o  p o ra d n ik  p rz y  zadaniach , szko l
n y c h  i  w yp ra co w a n la ch  m a tu ra ln y c h . „ Id e a liz m
1 re a liz m  w  dz ie ja ch  l i te r a tu r y “ . „P ie rw ia s te k  
lu d o w y  w  lite ra tu rz e  p o ls k ie j“ , „W p ły w y  obce 
na l i te ra tu rę  p o lską “ , „ Id e e  d e m o kra tyczne  
w  lite ra tu rz e  p o ls k ie j“  — o to  k i lk a  te m a tó w  
z tego bogatego skarbca, w  k tó r y m  m ow a jeszcze
0 h u m an iźm ie , k la sycyzm ie , scho las tycyżm ie , 
an ty isarm a tyźm ie , b y ro n iź m ie , h a m le tyźm ie , m e- 
s jan iźm ie , p o z y ty w iz m ie  i  w  ogóle o is toc ie  
l i te ra tu ry .  P rz y  ty m  u k ła d  k s ią ż k i je s t n ie s ły 
cha n ie  p ra k ty c z n y . K a n d y d a t na znaw cę l i te ra 
tu r y  w  ra z ie  p o trz e b y  szuka ty lk o  w  re je s trze
1 o d p ow ied n io  m o n tu je  z lu źn o  w y rw a n y c h  zdań 
now ą ro z p ra w k ę  lite ra c k ą . M a te m a ty k  z  ła 
tw ośc ią  o b liczy , i le  z  pom ieszczonych no npa - 
re le m  na dz ies ięc iu  s tro n ica ch  d ysp o zycy j może 
pow stać k o m b in o w a n y c h  essayów k ry ty c z n y c h .

J a k ie  zaś będą te  e la b o ra ty ; proszę się 
p rzekonać. A  w ięc  p y ta n ie : „ ja k ie  u tw o ry  
współczesne p rze jd ą  do w ieczystego skarbca 
a rtys tyczneg o? “  — O dpow iedź: „ u tw o ry  P rz y 
bosia, Iw aszk iew icza , M o rc in k a  i  U liczn e g o “ . 
Z gódźm y się na M o rc in k a , lecz k to  je s t U liczny?  
Na szczęście m ogę przekazać p o to m n ym  tro ch ę  
w iado m ośc i o ty m  w ieszczu. O to dane: K a ro l 
U lic z n y , a u to r „e p o p e i P o ls k i 1939-45“  p. t. 
„ K r z y k  N a ro d u “ , w y d a n e j w  W ło c ła w k u  
w  r .  1946. O pow iedzieć tre śc i epopei n ie  m ożna, 
poeta b o w ie m  p isze ją  zd a n ia m i zako ńczonym i 
zn a k ie m  zap y tan ia , w  ro d z a ju : „D u c h u  zw yc ię 
stw a, czy  w id z isz  to  o k ie n ko  w  s u te ryn ie ? “ . 
D uch  zaś o d pow iad a : „N ie !  n ie  w id z ę ! ------------ 111

A  a u to r w  ogóle  n ig d y  n ie  da je  odpow iedz i. 
F o rm ę  tego poem a tu  ła tw o  zaś o k re ś lić  ja k o  
p rze ję c ie  od P rzybyszew sk iego  tego w szyst
k iego , co w  jego  tw ó rczośc i je s t na jgorsze  
i  n a jb a rd z ie j g ra n ic z y  z h is te rią .

Lecz może dowiem?^ sie, co uczeń m a w  raz ie  
p o trze b y  napisać zdan iem  p. W . M ich n ie w ie za
0 d e m o k ra c ji?  N ic  ła tw ie jsze go , m ożna na w e t 
je d n y m  zdan iem : „D z is ie js z y  na ró d  p o ls k i m a 
się sk ładać z lu d z i rz e te ln e j p ra cy , ze św ia 
t ły c h  ro d a kó w , k tó rz y  zgodzą się uznać pod 
sobą w  ra m ach  ic h  a u to n o m ii — uczc iw e  spo
łeczeństw o, m o ra ln ie  zdrow e to w a rzys tw o , 
usp ó łd z ie ln io n e  w  do b ro b yc ie  ro d z in y  i  spó ł- 
p ra cu ją ce  z zasobam i d ru ż y n y  lu b  ko le g ia  —
1 p o d p o rzą d ku ją  s ię  w y ło n io n y m  z s ieb ie  rządom  
w łasnego państw a pod o g n iska m i sp raw o- 
rzą dnych , p rz y c h y ln y c h  k u ltu ro m  i  d o b ro u - 
d z ie ln ych  u łożeń o g ó ln o lu d z k ic h “ . P raw da , że 
bardzo to  m is te rn ie  w ypro w adzo ne . I  „u ło żo n e  
spraw orządn ie , p rz y c h y ln ie  k u ltu ro m , d o b rou - 
dz ie lrrle  i  na w e t o g ó ln o lu d zko “ . T y lk o  z ja k im i 
to  „zasobam i w ie d zy  s p ó łp ra cu je “  a u to r ty c h  
e lu k u b ra c ji?

P o m ó w m y pow ażn ie . N ie  c y tu ję  p. M ie h n ie - 
w icza, aby k o g o k o lw ie k  rozśm ieszyć. W p ro s t 
p rze c iw n ie . W iem , że k s ią ż k i ta k ie  ja k  po 
wyższa zn a jd u ją  n a b yw có w  i  to  w ca le  lic zn ych , 
p rzew ażn ie  w śród  m łod z ieży , ra z  z b ra k u  p ie 
n ięd zy  na w iększe, rze te ln e  op racow an ia  k r y 
tyczne  i  h is to ry c z n o - lite ra c k ie , po w tó re  — 
z b ra k u  czasu na czy ta n ie  obszernych  dz ie ł, 
po trze c ie  — na s k u te k  n iedośw iadczen ia  lu b  
p o p ro s tu  g łu p o ty . A  k s ią ż k i ta k ie  m nożą się 
i  rozpow szechn ia ją . P o m yś lm y, że może się w  te n  
sposób u ksz ta łto w a ć  e w e n tu a ln ie  o s ta tn i pozo
s ta ły  z czasów szko ln ych  sąd o lite ra tu rz e  
p rzysz łego do ryw czego  ju ż  ty lk o  kon sum en ta  
sz tu k i, k tó r y  dostaw szy ja k im ś  tra fe m  do rą k  
ks iążkę  U licznego, o d rzu c i np. to m  M iłosza,’ 
będzie b o w ie m  w o la ł zazn a jom ić  się z „ a r 
cyd z ie łe m “ . I  w  re z u lta c ie  do jd z ie  do p rze ko 
nan ia , że nasza now a lite ra tu ra  to  b e łk o t n ie 
c z y te ln y  1 bezsensow ny.

Czy na to  p ra c u ją  l ic z n i dzia łacze upow szech
n ia ją c y  sz tukę  i  l i te ra tu rę ,  b y  w y s iłk i ich  
o w ie le  sku te czn ie j b y w a ły  u n ice s tw ia n e  przez 
podobne w yd a w n ic tw a ?  M ó g łb ym  to  p y ta n i: 
w zorem  p. U liczneg o  zostaw ić bez od pow ied z i, 
o co m i chodzi, d o m yś li się b o w ie m  ka żd y  ro z 
sądny cz ło w ie k . A u to ro m  je d n a k  i  w ydaw co m  
d ru k o w a n e j m ę tn o lo g i trze ba  ch yb a  rzecz w y - 
łuszczyć. O tóż sądzę, że p rz y jm u ją c  n a w e t za
sadę de gustibus non  est d isp u ta n d u m , ro z 
szerzanie po dw aża ją cych  k u ltu rę  po lską  d ru k ó w  
w in n o  być  u n ie m o ż liw io n e  ta k  samo, ja k  ro z 
pow szechn ian ie  k ła m s tw  i  w iadom ośc i po dw a
ża jących  u s tró j państw a. S kończm y w reszcie  
z s z a b ro w n ika m i s z tu k i ' i o św ia ty  i  z ic h  
p racow itośc ią  tw órczą . pzb.
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W szys tk ich  P .T . W Y D A W C Ó W  p ragną cych , 
aby ich  now ośc i b y ły  om aw iane na. tam ach 
A R K O N Y  p ro s im y  o ile  m o ż liw e  — o b ie 
żące n a d sy łan ie  dw óch egzem pla rzy  k s ią 
żek p rzeznaczonych do zrecenzow anla.

OD WYDAWNICTWA

W szys tk ich  P .T . C z y te ln ik ó w  i „S y m p a ty 
ków?' A R K O N Y  przepraszam y n a jm o c n ie j za 
zm ianę fo rm a tu  p ism a. W y n ik ła  ona z t ru d 
ności n ie  do p rzezw yc iężen ia  w  z d o b yw a n iu  
poprzedn iego  ro z m ia ru  p a p ie ru , tru d n o ś c i będą
cych  w  d u żym  s to p n iu  pow odem  dotychczaso
w e j n ie re g u la rn o śc l w  u k a z y w a n iu  się
A R K O N Y .

W zam ian za w yśw ia d czo n y  w  ten  sposób za
w ód  ty m  C z y te ln ik o m  A R K O N Y , k tó rz y  l ic z y l i  
na  późn ie jsze sko m p le to w a n ie  ro czn ika  — o- 
b ie c u je m y  s ta le  u lepszanie  s tro n y  re d a k c y jn e j 
p ism a, p rz y  da lszym  s ta ra n iu  o es te tykę  s tro n y  
g ra fic z n e j.

N ie s te ty  zm iana fo rm a tu  poc iągnąć  za sobą 
m u s ia ła  ró w n ie ż  pe w n ą  zm ianę ceny. N o r
m a ln y , p o je d yń czy  n u m e r „ A r k o n y “  (16
str.), kosztow ać będzie 25 z ł. W a ru n k i d la  pre,- 
n u m e ra to ró w  są w yg od n ie jsze : 

k w a rta ln ie  z ł 60,—
pó łroczn ie  „  120,—
ro czn ie  „  240,—

A bonenc i, k tó rz y  u iś c il i p re n u m e ra ty  do
końca b r . o trz y m u ją  A R K O N Ę  bez d o p ła ty .

Z a w ia d a m ia m y  naszych C z y te ln ik ó w  za in te 
resow anych  K O N K U R S E M  L IT E R A C K IM  „P R Ó  
B A  O R IE N T A C J I W B U D O W IE  W IE R S Z A  
P O L S K IE G O “* og łoszonym  przez redakcję , A R 
K O N Y  w  nu m erze  o s ta tn im  p ism a (m a j—czer
w iec), że n ie  Zosta ł on jeszcze ro zs trzyg n ię ty . 
T e rm in  n a d sy łan ia  odpow iedz i, celem  u m o ż li
w ie n ia  w z ięc ia  szerszego u d z ia łu  w  k o n k u rs ie  
przez m łod z ież  lice a ln ą  i  u n iw e rs y te c k ą  — 
u le g ł p rzesun ię c iu  do d n ia  15 p a źd z ie rn ika  
1947 r .  N a n a g ro d y  za u d z ia ł w  k o n k u rs ie  
p rz e w id z ia n y  je s t szereg cennych  ks iążek, u - 
dz ie lo n ych  przez W y d a w n ic tw o  o raz R e d a kc ję  
A R K O N Y .

W y d a je : ZESPÓ Ł „A R K O N Y “  w  B Y D G O S Z C ZY . R edagu je : K O L E G IU M . R e d a k to r N a cze ln y . M A R IA N  T U R W ID . A d re s  R e d a kc ji i  A d m in is tra c j i :  Bydgoszcz, S ie lanka  8. K o n ta  b a nkow e : K o 
m u n a ln a  Kasa Oszczędności m iasta  B ydgoszczy n r  224. P K O  n r  V I-27 l. P re n u m e ra ta  i  k o lp o rta ż : Spółdz. W yd w n . „C z y te ln ik “ , D e leg a tu ra  P om orska  w  Bydgoszczy, u lic a  Jag ie llońska  31.

D ru ka rn ią ! P o lska  S p ó łd z ie ln i W y d a w n .’ „ Z r y w “  z o. u., Bydgoszcz 2058 E-3608S


